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I.

Nie ma zbawienia zewnątrz kościo ła  Chry­
s tusowego ,  ( E x t r a  Ecciesiam nuila salus.)  

Ciąg dalszy i dokończenie .

Czyli mogą być zbaw ieni n ia  zostający w  z e w n ę ­
t rz n y m  kościoła katolickiego z w ią z k u ?

$ . I,

Kościół katolicki nie potępia bezwzględnie ró- 
in ow ierców . •

N a u k a : ze n ie  ma zb aw ien ia  ty lko w  p ra w ­
dziw ym  kos'ciele C h ry s tu s o w y m , k tó rym  iest  ko­
ściół k a to l ic k i , n ie  zaw ie ra  w sobie bezw zg lę­
dnego w y ro k u  p o lep ien ia  wszystkich ró ż n o w ie r -  
ców. Różnić t r z e b a  to d w o i e : » Co zbaw ia  ” i
•  kto zbaw ionym  b ę d z i e ? ” Na tam to  o d p o w ied z ie ­
liśmy w e d łu g  jasnej nau k i  C hrystusa  i Apostołów , 
i w e d łu g  nieusta jącej w ia ry  w  kościele C h ry s tu ­
so w y m : Zbawia kościół C h ry s tu só w  p rzez  naukę  
i Sakram enta , czy li:  Zbaw ia w ia ra  w  C h ry s tu sa  i 
odrodzenie p rzez  C hrystusa  w  kościele C h ry s tu ­
sowym. Na d ru g ie  zaś o dpow iadam y z A p o s to łem :
* O głębokości bogactw a m ądrośc i i w iadom ości Bo­
żej 1 jak  są n ie  doścignione sądy  jeg o  i n iew y b a -  
dane d rog i jego  I bo któż pozna ł u m y s ł  P ań sk i?  
albo kto b y ł  radcą  j e g o ? ” (R om . 11. 33. 34.) Co 
B1ę tego tyczy pytania, kościół n ic  n ie  z a w y ro k o w a ł.

Zdawaćby się w p ra w d z ie  mogło, że od p o ­
wiedz na p y t a n i e :  » Co z b a w i a ? ” ju ż  w  sobie za- 
wuera rozs trzygn ien ie  p y ta n ia :  * kto zbaw ionym  

gdzie?*' zdaw aćby się m ogło , że w yrok i  p ism a s'.



w ym agające  c h rz tu  i w ia ry  w  C hrys tusa  w  zw ią­
zku  kośc ie lnym  jako  n iezbędnego  w a ru n k u  w ni-  
ścia do k ró les tw a  Bożego , ró w n ie  jak  i św iad e ­
c tw a  o jców  śś. i nauka  soborów  o kościele ka­
tolickim  je d y n ie  d ro g ę  do zbaw ien ia  w skazują­
cym , m ianow ic ie  w spam niony  D e k re t  soboru  F lo ­
ren ck iego , wszystk ich  n ie  zostających w ze w n ę­
t rz n y m  zw iązku  kościoła katolickiego, wszystkich 
odszczep ienców , kacerzów , żydów , i p o ganów  na 
w ieczn e  p o tęp ien ie  skazu ją ;  n ie  j e s t  mi także 
n i e w ia d o m e ra , że  T eo logow ie  w ie lk iego  znacze­
n ia  n. p. a. T o m a s z , ś. B o n aw en tu ra  , D u ra n d n s ,  
M o l i n a ,  S a n c h e z ,  T o u rn e ll j  i późniejsi t a k ż e ,  
szczególnie ze szkoły A ugustyp ianów  i T o m is tó w  
n ,  p. Berti, B ert ie r i ,  Gazzuniga etc. w y raźn e j  w i a-? 
r y  w T ró jcę  p rzena jśw ię tszą  i w c ie len ie  C hry­
s tusa  jako  koniecznego w a ru n k u  osiągnienia  szczę­
śliw ości w iecznej w y m ag a ją :  śm iało  je d n a k  tw ie r ­
dzić m o ż n a ,  że kościół katolicki wszystkich  ró -  
żu o w ie rcó w  bez  różnicy  n ie  potępia.

Chociaż b o w iem  ztąd , że tylko kościół k a to ­
licki z b a w ia ,  wnosić t r z e b a ,  że  k ażd en  , k tó ry ­
ko lw iek  kośció ł C hry s tu só w  poznać i o jego  p ra w ­
dzie  p rzek o n ać  się m oże, jeże l i  zbaw iony in bydż 
p ragn ie ,  tegoż kościoła  cz łonkiem  zostać m u s i ,  i 
że  dla takiego n i e m a  innego zbaw ien ia  sposobu: 
to  iednak  n ie  m ożna tw ie rd z ić  , ażeby w n iep rze ­
b ra n y ch  skarbach  m iłosierdzia  Boskiego, » k tóry  
ró ż n e m i  i n iez liczonem i sposobami wszystkich lu ­
dzi do zbaw ien ia  chce d o p ro w a d z ić ” (A u c to r  Lib, 
d e  vocat. Gent. L. 1. c. 20, sub no m in e  S. P ro- 
s p e r i ‘) n ie  było  innego  ś rodka  d o p ro w ad z ić  do

*) Diversis atque iiiiium eris modis onines homines 
vult Deus salvos fieri.



zbaw ien ia  t y c h ,  k tó rzy  bez w iny  swojej kościoła  
C hrys tusow ego  n ie  znają  lub  n ie  uznają .  R ów nie  
się dadzą tłum aczyć  w yrok i  p isma s'. P raw d z iw a  
tak że  je s t  nauka soborów , k tó re  je d e n  s', kośció ł 
pow szechny g ło szą ,  z e w n ą trz  k tórego  zbaw ionym  
być n ie  m o żn a ;  a p rzec ież  ró ż n o w ie rc o m  zb a­
w ien ia  nadz ie ja  n ie  je s t  o d ję ta ;  gdyż n a w e t  ro z -  
t rzv g n io n em  nie j e s t ,  kogo m iędzy  cz łonk i  ko­
ścioła C hrystusow ego policzyć można. A chociaż 
p rzy toczone  zdania O yców śś, wszystkich n ie  zo­
stających w z e w n ę trz n y m  kościoła katolickiego 
zw iązku  od szczęśliwości w iecznej w ykluczać się 
zda ją  , ro zu m ieć  się to ma po najw iększej części 
q ty c h ,  k tó rzy  duchem  p rzeczen ia  lu b  w y s tęp n ą  
n am ię tn o śc ią  un ies ien i zw iązek  z kościo łem  ka­
to lickim  z e rw a l i ,  lub  p rzec iw  lepszem u  p rz e ­
t o  n a n iu  w z łoś liw ym  u p o rz e  t rw a ią  * co po 
części sam  ciąg  rzeczy  o k a z u ie , po części 

Ztad w nosić t r z e b a , że i Ojcowie śś, w in n y ch  
m iejscach m niej su ro w e  zd an ie  w yraża ją ,  T o  sa-  ̂
ino da się choć częściowo zastosow ać do w y ro ­
b u  soboru  F lorenckiego. P ró cz  tego szło tu  o 
p rz y w ied ze n ie  z n o w u  n ą  łono  kościoła o d e rw a ­
n y ch  cz łonków , o p rz y w ró ce n ie  m iłości C brześci- 
ańskiej ro z e rw a n ie m  ciała  C hrys tusow ego  n a d w e ­
rężo n e j .  U waża tu  sobor F lo renck i  wszystkich  rd,- 
Ż now ierców  jako  w ro g ó w  kościoła C h iy s tó so w e- 
go, z ryw ających  w ę ze ł  jednośc i w w ie rze  i w m i­
ło śc i ,  k tó rym  po trzebę  p o w ró c e n ia  na łono  ko-r 
Ścioła jasno  p rzedstaw ić ,  i d o b ro d z ie js tw a ,  k tó ­
ry c h  p rzez  p o w ró t  swój do kościoła katolickie­
go dostępują  , dob itn ie  p rze ło ży ć  w ypadało ,  Z re ­
sztą n ie  je s t  to także w y ro k  soboru  pow szechne- 
ł>°i gdyż sobor F lo r e n c k i ,  gdy  w y d a ł  w spom nio- 
n e  D e c re tu m  pro  Jacobinis, z m ałej  ty lko  l iczby 
pozosta łych  jeszcze w  F lo rency i  B iskupów  sie



s l i ładał .^Przeciw po w ad ze  zaś n am ien ionych  T e ­
o logów  domaga jących się wyraźnej  w ia ry  w T r ó j ­
cę przenajświętszą  i wc ie lenie  s łowa  hożego,  ino* 
żna  przy toczyć  wielką  ilość T eo lo g ó w  r ó w n i e  li­
c z o n y c h ,  inaczej t w ie rd z ący c h  n . p .  S co tu s ,  Vega,  
M ed ina ,  Cord ub a,  Hu r ta do,  Sa, Suarez ,  L ay m a n n ,  
G r a v i n a ,  H e r m a n n  etc.  i wszystkich  p r a w ie  T e ­
ologów  tegoczesnych.

Ukazuie się z t ą d ,  że za łożen ie  n in ie jsze  n i e  
należy do a r ty k u ł ó w  wiar y ,  k tó re  kościół  do wie* 
rżen ia  p o d a j e ;  w tych  b o w ie m  zgadzają się wszy­
s c y ;  ale należy do ow ych t w i e rd z e ń ,  w  k tó ry ch  
jako ni erozs t r zygnionych od ko śc io ł a , róż nego  
zdania  być  można.  W y k ła d  za tem nin ie j szy  o ty­
le  tvlko pr zyzw olen ia  się domaga  , i le moc d o ­
w o d ó w  n a  prz ekon an ie  trafić zdoła.  W y ło ży m y  
zaś za łożenie  to w e d łu g  zasad nauk i  Chrys tuso­
wej  i d u ch a  kościoła  , oraz  w e d łu g  zasad zdro­
w e g o  r o z u m u  w  d u c h u  miłości  C hrz e sc i an sk i e j , 
tak,  aż eby  ani  p ra wdz ie  n ie  ubl iżyć,  ani  mi łości  
n ie  n a d w e r ę ż y ć ,  w e d łu g  p ra w id ła  ś. Augus tyna 5 
v In  necessari i s uni tas,  in  d u b i i s l iber tas ,  i n  omni ­
bus  ca r i t a s . ” ( a d  Janua r . )

§ 2,
Co do sekt chr teściańskic 1i od kościoła katolic­

kiego odłączonych.

Chrześcianie  n i e  zos tający w  z e w n ę t r z n y m  
zw ią zku  kościoła katolickiego,  maią przecież_wia-  
rę iw Chrys tusa  i —  przynaj m nie j  po największej  czę­
ś c i —  S akra m en t  o d r o d z e n i a ,  ch rzes t  ś. W e d łu g  
nau k i  kościoła b o w ie m  w a żn y  j es t  ch r ze s t  od  ko­
gokolwiek o b rz ę d e m  od Chrystusa  p rzep i san y m



udzielony (Cone. Trid. Sess. 7. de bapt. can. h. 
Nicolaus I. Resp. ad Bulg. consult., Cone. Later. IV. 
Kugen. IV. Dećret. ad Armen.) i według nauki tegoż 
kościoła użyczają Sakramenta ważnie udzielone łaski 
Boskiej wszystkim i zawsze, jeżeli tylko ci tamy nie 
kładą. (Conc. Trid. Sess. 7. de Sacram. can. 0. et 7.) 
Pewną zatem jest, ze wszystkie dzieci chrzczone cho­
ciaż w akatolickiem wyznaniu obrzędem przez C hry­
stusa przepisanym, pCzez Sakrament chrz tu , któ­
ry, aczkolwiek zewnątrz kościoła udzielony, wła­
snością jednak prawdziwego tylko jest kościoła 
Chrystusowego, tegoż kościoła członkami się sta­
ją ; i dzieci takowe, jeżeli um ierają , nim do u- 
życia rozumu przychodzą, umierają jako człon­
ki kościoła katolickiego, i bez wątpienia zbawio­
ne zostają.—  A jeżeli, przychodząc do poznania, 
razem z wiarą w Chrystusa, i błędy rodziców o- 
dziedziczą: czyliż już przez to samo członkami 
kościoła naszego być poprzestają, i otrzymana na 
chrzcie ś. łaskę odrodzenia utrącają ? Łaski u- 
sprawiedliwiającej pozbawia tylko grzech: nie 
każden Zaś błąd jest oraz i grzechem. Grzech po­
chodzi z złej woli; błąd zaś nie zawsze jest złej 
Woli płodem, ale częstokroć ograniczonego po­
znania skutkiem. >> Nie każden błąd — słusznie u- 
Waża ś. Augustyn — jest kacerstwem, chociaż ża­
dne kacerstwo, będące występnem, bez błędu 
być nie może” (De haeresib. » Kacerzem mó­
wi tenże — według mego zdania jest ten, któren 
dla jakowejś doczesnej korzyści, szczególnie dla

) Non omnis  e r r o r  hae fes is  est,  quamvis  oftinis 
hae res is  , quae  in vitio poni tu r ,  nisi e r r o r e  a II- 
qUo, haeresis ,  esse non possit .



ch w a ły  lub  z żądzy pan o w an ia  n o w e  i b łędne  na* 
uki wyna jd u je  a lbo p r z y i m u i e ” ( D e  ut il i t .  c re-  
riendi L. z ) » którzy  zaś zdania s w e g o ,  acz­
ko lwiek b ł ę d n e g o  i p r z e w r o t n e g o ,  n i e  b r o n i ą  u-  
p o rn y m  zapałem ,  szczególnie jeże l i  onego w ni ch  
n ie  zrodz i ło  z u c h w a ł e  upr zed ze n ie ,  a le  jeżel i  od 
u w ie d z io n y c h  i w  b ł ąd  w c iągniony eh r o d z ic ó w  
b ł ad  p r z e j ę l i ,  t roskl iwie atoli  szukają p r a w d y ,  
g o to w i  poznawszy j ą  spros tować  b ł ę d n e  zdania  
s w o j e ;  t ako wyc h  między kacerzów pol iczyć nie  
m o ż n a . ” ( E p la  3 4 .  3 ) T o  zaiste p e w n ą  j e s t ,  że 
j eże l i  kto d la  dogodzenia  swej  n a m i ę t n o ś c i ,  dla 
zysku doczesnego, dla z jednania  sobie s ławy ,  lub  
z jakiegobądź nieczystego p o w odu  uznanej  p r a w ­
dzie  sie sprzeciwia ,  albo też ob oję tny ku wsze l ­
kiej p ra w d z ie  onej  poznać  n ie  us i łu je ,  że t akowy  
zb a w ien ia  n i e  osiągnie:  lecz inaczej sądzić t rz eba  o 
tych  , k tó rzy  p o m im o  wszelkiej  us i lności  po znania  
p r a w d y ,  z n ieprz ezw yciężon e j  n iewiad om ości  w b ł ę ­
dzie  z o s t a j ą , m n iem ając  że są w posiadaniu p i a -  
wdy* M o żn a  o n ich  pow ied zieć  z Salw ianem ‘

a) Haereticu9 e s t ,  iit mea fert Opinio, qui alićiijuś
tem poralis comrr.odi, et maxime gloriae princi-  
patusque sili gratia, falśas ac novas opińiones vel  
gignit vel sequitur.

3) Sed qui sententiam siiain , quamvis falsarn atque 
p e r v e r s a m , nulla pertinaci animositate defen­
d a n t , praesertim quam non audacia praesiimtio-  
nis suae p e p e r e r u n t , sed a seductis, atque in er- 
rorem lapsis parentibus acceperunt,  quaerunt au­
tem cauta solicitudine v er ita tem , corrigi parati 
cum inverlerint; nequaquam sunt inter haeretlcos  
deputandi.



» błądzą ,  ale błądzą w  dobrej m yś l i” ( D e  Gu- 
bern.  L. 5. 4) Wyznają takowi w prawdzie błąd ka- 
c e r s k i , ale w> duchu nie są kacerzaiui ; czyli jak 
mówią Teologowie:  sunt  haeretic i  maleriales ,  sed 
non formales.  Istotnie bowiem zalezy kacerstwo na 
upornem  trzymaniu się błędu  poznawszy n a w e t  
prawdę.  Haereticus est,  cjui agnituni cum pert inacia  
e r r o r e m  tuetur .  To i sobor Trydencki  nainienia r 
gdy mówi:  » si quis traditiones sciens et  p ru d en s  
contemseri t ,  anathema s i t . ” (Sess. 4 ) Wszakze i 
między katolikami nie rnało jest takich,  którzy 
wyraźnej  i dokładnej wiary  we wszystkie p r a w ­
dy przez Chrystusa objawione i od kościoła do 
wierzenia podane nie m ają ,  a nawet  w s w e m o -  
graniczeniu nie o jednej  nauce błędnie  t r z y m a j ą ; 
wierząc jednak vv kościoł jako w nieomylną p raw­
dy mistrzynię,  wierzą tein s a m e m ,  chociaż nie­
wyraźnie  w e wszys tko, cokolwiek kościół jako 
prawdę objawioną do wierzenia podawa.  Tamci  
zaś wierząc przynajmniej  w Chrystusa jako po- 
slannika Boskiego nie mogą być obojętnemi ku na-  
uce jego, i uwierzyl iby zapewnie wszystkiemu,  
cokolwiek Chrystus objawił ,  gdyby się tylko o 
t e m , co Chrystus objawił ,  przekonać mogli ;  zo­
stają oni w błędzie ,  ale nie z swojej w iny ,  e r ­
r a n t ,  sed bono animo errant .  Takowi więc, przy-

a) Apud nos surit haeretic i,  apud se non sunt. Nam  
in tantum se catholicos esse ju d ica n t , ut nos ip-  
sos titulp haereticae appellationis infament. Quod  
ergo ilłi nobis su n t;  hoc nos illis. Veritas apud  
nos e s t ,  sed illi apud se esse praesumunt. Errant  
e r g o ,  sed bono animo errant; non odio, sed af- 
fec t i  D e i ,  honorare se Dom inum  atcjue amare  
Credent.es.
Zesz. n .  a *



jęc i  przez  łaskę odrodzenia  na ch rzc ie  ś. na  s y n ó w  Bo­
skich , w ie r ząc  w Chrys tusa  Zbawiciela swego,  mogą 
i zbawien ie  osiągnąć p rzez  n i e g o ; a chociaż n a w e t  i 
p r z e z  gr zech ciężki o t r z y m a n ą  na  chrzcie ś. u sp ra ­
wied l iw ien ia  ł a shę  u t r acą ,  mogą w ro z p am ię ty w an iu  
t a j em nicy  odkupienia ,  z k tóre j  n ieograniczona m i ­
łość Boga ku ludziom r ó w n i e  jak  i s u ro w a  sp ra w ie ­
dl iwość  jeg o  i ohydna  g rz echu  szkaradność  w  obl i ­
czu Boga jasno się okazuje,  p rz ez  doskonalą mi­
łość  Boga i ufność  w nieskończonych  zas ługach 
Zbawicie la  zn o w u  do Boga się n a w r ó c i ć ,  i u t r a ­
coną p rzez  grzech łaskę  u s p raw ied l iw ia jącą  od­
zyskać,  i szczęś liwości  wiecznej  d o s t ąp i ć ;  naucza 
b o w i e m  kościół,  że  doslmnaia przez  mi łość  sk ru ­
cha  za wie ra ją ca  w  sobie pożądan ie  przyjęcia  sa­
k r a m e n t u ,  grzesznika p rzed  Bogiem usp ra w ied l iw ia .  
(C one .  T r i d .  Sess. 14.  cap.  4 . )

T w ie r d z e n ie  to n i eu w łac za  n a u c e :  że ty lko 
w  p r a w d z iw y m  kościele C hry s tu so w y m  zbawio-  
n v m  być m o ż n a :  ta k o w y ch  b o w iem ,  k tó rzy  przez 
ch r zes t  do  kościoła Bożego p r z y j ę c i , w C h r y ­
s tusa wierzą ,  i mi łością  Boga i p r a w d y  zagrzani  
n a  zbawien ie  swoje pracują ,  dla n iep rzeb y ty ch  a- 
to l i  przeszkód w  z e w n ę t r z n e m  od łączen iu  od ko­
śc ioła  t r w a j ą ,  s łusznie  u w ażać  można za cz łon­
ki  kościoła  Chrys tusowego ,  chociaż  n ie  zostające 
w  związku  z e w n ę t r z n y m  , d u c h e m  jednak  z nim 
połączon e.  O tej  to mi łości  łączącej z kościołem 
m ó w i  ś. Augus tyn:  » Nikt  jej  n ie  r u s z y  z kościo­
ł a  ka to l i ck ieg o ; a jeżel i  kto z e w n ą t rz  n iego mieć 
j ą  poczyna,  wpu szczonym  b yw a ,  jak  rószczka o- 
l iw n a  p rz ez  g o ł ę b i a . ” ( E n a r r .  in  Ps.  21 .  5 ) Pi§*

3) Nemo illam ( charitatem) movet de Ecclesia ca-
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linie w tej m ie rz e  prawi  Risluip z Lang res  de la 
L u z e r n e :  » Z ew n ę t rz n e  w ę z ł y :  w yznan ie  wiary ,  
spólnic two sak ram en tó w  ś. uległość pas t erzom  , 
s tanowią  ciało kościoła ;  w e w n ę t r z n e  d a r y  D u c h a  
s. w i a r a ,  n ad z ie ja ,  mi łość  i re sz t a  cnó t  tw o r z ą  
duszę  jego.  P rzez  pub l i czne  w yznan ie  ł ącz y m y  
sie z ciałem kościoła,  ale przez  w e w n ę t r z n y  m y ­
ślenia sposób z duszą j e g o ” (Expl i ca t .  des E -  
vang . )  Dosk ona łym wiec  cz łonkiem kościoła jes t  ten ,  
k t ó r e n  i z ciałem jego zrośniony,  i d u ch e m  jego oży­
wiony  ; n ied osko nały m zaś ten , k tórego alko tylko 
ciało wiąże  albo tylko duch ożywia.  A jeżeli  ka to­
lickich Chrześcian  i wtedy,  chociaż w nich  i wiara  o- 
słabi ła i mi łość wyga- ła ,  za członki kościoła C hry s tu ­
sowego u w a żam y  ; to tern więcej  d u ch e m  kościoła 
p rz e i ę ty ch ,  chociaż z n im z e w n ę t rz n ie  n ie  po łą ­
czonych, w  poczet  cz łonków jego policzyc t rzeba .  
A chociaż owi  ( pozorn i  ) k a t o l i c y , n ie  mając y  
p ra w dz iw e j  w ia ry  i m i ł o ś c i , zba wionemi  nie  zo­
staną ; to przecież  n ie  można to  samo powiedzieć  
o t y c h  ( pozornych)  Akatolikach, k tó rzy w d u c h u  
Chrystusa  na  zbawienie  p r a c u j ą , pragnąc  szczerze 
p ra w dy  i mi łu jąc  Boga, k tó ry ch  atoli  z e w n ę t r z n e  
połączenie się z kościołem Chrys tusowym  nie  p rz e ­
by te  pzzeszkody t am uj ą .  Równie  j ak  b ra k  w e ­
wn ę tr zn ej  w ia ry  i mi łości  w ie lu  (p ozorn ych  ) ka ­
to l ików od szczęśliwości wiecznej  w ykl ucza  tak wia­
r a  w e w nę t rz na  i mi łość  Boga w ie lu  (pozornych)  
Akatolików do k ró le s tw a niebieskiego dopro w adzi ć  
m o ż e . I  w ternto ro z u m ie n iu  m ów i ś. Augustyn:  » Jak

th o l ica ,  et si for is  il lam in c ip ia t  habere ,  in trom it -  
t itur, quo m od o  ra m u s oliuae a eo lu m b a .



w iel e  owieczek ze wną t rz ,  jak  w ie lu  wi lków  w e ­
w n ą t r z . ” ( T r a c t .  45.  in  Joan.  s )

Jeżel i ,  zaś kto z a p y t a : Czyli m iędzy b ra ćm i  
od nas o d l ą c z o n e m i , temi  szczególni e ,  k tó rzy  
w ś r ó d  katol ików ż y j ą , w ie lu  takich być m o ż e , 
co z n iewiadomości  u n i ew in n ia jące j ,  (bona f i de) ,  
w  błędnie  zos ta ją?  O d p o w i a d a m :  to t e m u  tylko 
wiado mo,  k tó ren  serca i n e r k i  p rzen ika .  W iem y  
j e d n a k ,  jak  t ęp y  n ie ra z  ro zu m  ludzki  w  pozna­
w a n i u  p r a w d  naj jawnie jszych n a w e t ;  j ak  n i e r a z  
b ł ą d  nieznaczn ie  od p r a w d y  odchodząc,  tejże po­
zo r em  uw od z ić  m o ż e ;  w iem y ,  jak  wielki  w p ł y w  
w y w i e r a  p ie rw ia s tk ow e  w y c h o w a n i e ,  jak  t r u d n o  
z e r w a ć  pęt a  zas ta rza łych  p rzesądów ,  i u lubione,  
z  mlek iem  p r a w i e  wyssane zdania porzucić.  M o ­
że  za tć m  i w lakowych b ra k  pr zekonan ia  o p r a w ­
dziwości  kościoła katol ickiego być n i e z a w i n i o n y ; 
szczególnie,  gdy oboiętność także,  lekkomyślność ,  
a n a w e t  i j a w n e  wy s tępki  n i e  j ed n eg o  z cz łon­
k ó w  kościoła katol ickiego —  które  to wykroczen ia  
po jedynczych  b ł ę d n e m  zdaniem przypisują  kościo­
ł o w i ,  o k tó ry m  i tak w  sw-ojem w y z nan iu  n ic  
d obre go  ni e  s łyszą  —  od tegoż kościoła ich od­
s tręczają.  Dla  tego kościół  k a t o l i c k i , c h o c i a ż , 
w  mocnera  p r z e k o n a n i u ,  iż sam tylko p ra w d g  
Boską, mocą Bożą, zachowuje ,  i drogą zbawienia  
p rzez  Chrystusa wskazaną prowadzi ,  każden błąd  
obj awionej  p ra w d z ie  p rzeciwny,  Boską powagą po- 
tępia,  i wszystkich odł ączonych od s iebie w o- 
gólności  jako na  b łędnej  d rodz e  postępujących u- 
waża ; p o m n y  atoli  p rz es t rogi  Z b a w ic i e l a ; » Nie

6) Quam mullae oves foris, quam multi łupi iiitus.
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sądźcie, abyście n ie  byli s ą d z e n i” ( IWatli. 7. 1.) 
w iedząc iż » Bóg m ocen  jes t  postaw ić  i tego, co 
u p a d ł ” ( R o m  14. 4 ) ,  n ie  p o tęp ia  nikogo z b ł ą ­
dzących  w  szczególności , a le  zostaw ia  sąd te m u ,  
lito r e n  sam tylko przenika skry tości  serca, w  któ­
reg o  obliczu n ie  je s t  w in n y m  ten , k tó re n  w n i e ­
w inności serca  ch o d z i ,  » w e d łu g  k tó reg o  p rz e -  
wdedzenia— jak m ów i ś. A ugustyn  —  w iedząc, któ­
ry c h  przeznaczył p rz ed  s tw o rzen iem  śwdata, aby  
byli podobni o b razow i Syna jego , w ie lu  z t y c h , 
k tó rzy  o tw arc ie  ze w n ą trz  kościoła  zo s ta ją ,  i ka- 
cerzam i się zo w ią ,  lepszych  je s t  od  w ie lu  i d o ­
b ry c h  n aw e t  katolików .” (D e  Rapt. L. 4. c, 3. 7)

§ •  3.

Co do n iew iern ych : żyd ó w  i poganów.

Chrześcianie  n ie  zostający w  z e w n ę t rz n y m  
zw iązku  kościoła katolickiego, m aja  p rzec ież  w ia­
r ę  w Chrystusa i ch rzes t  o d ro d z e n ia ,  p rzez  któ- 
r e n  i dla k t ó r e j , chociaż ze w n ę trz n ie  od łączen i  
od ciała kościoła C hrys tusow ego , w  d u ch u  p rz y n a j ­
mniej z n im  się p o łącz y ć ,  i w  te m  p o łącz en iu  
zbawienie osiągnąć mogą. Ale cóż p o w ied z ieć  o 
t y c h , k tó rzy  zu p e łn ie  w  C hrys tusa  n ie  w i e r z ą , o 
n im  może i n ies łysze l i?  Wszakże » kto n ie  w ie rzy  
w  Syna Bożego, ju ż  j e s t  po tęp iony  ” (  Joan .  3. 18.)

ł

7) S e c u n d u m  p r ae sc ie n t i a m  , q u i  n o v i t , quos  p r ae -  
dest inavi t  an te  cons t i tut ionem m u n d i , confo r mes  
fieri imagini  filii s u i , mul t i  e t i a m ,  qui  ap e r t e  
foris s u n t ,  et  hae re t i c i  a p p e l l a n t u r ,  mul t is  e t  b o ­
nia catkol ięis  me l iores  sunt .



a kto się nie odrodzi z wody i z ducha ii. nie 
może wniść do królestwa Bożego” (Joan. 3. 5.) 
bo bez w iary nikt jeszcze usprawiedliwionym nie 
został, a chrzest jako Sakrament w iary  to u sp ra ­
wiedliwienie przez zasługi Jezusa Chrystusa u- 
życza ( Conc. T rid . Sess. 0. cap. 7.) M niemamy 
przecież, iz i o tych zbawieniu zupełnie  zwątpić 
nie potrzeba. Mamy tę  nadzieję w  nieskończonej 
dobroci Boga, ze On w nieprzebranych skarbach 
miłosierdzia swego i dla nich znajdzie środek 
zbawienia.

'2e nadzieja ta  n ie  jest  bezzasadną, wywo­
dzimy najprzód z pisma ś. W księdze mądrości 
czytamy o mądrości B ożej, że ona » i przez na­
rody  w dusze święte się przenosi,  i przyjacioły 
Boże i proroki postanaw ia” (Sap. 7. 27.) a Apo­
stoł Paw eł  pisze w swym liście do' Rzymian i 
» Utrapienie i ucisk przeciwko każdej duszy czło­
wieka, który złość popełnia, żyda najprzód, przy- 
tem  i Gt eczyna a chwała, i cześć i pokój wszel­
k iem u czyniącemu dobrze, najprzód żydowi przy- 
tem  i Greczynowi. Albowiem niemasz względu 
na osoby u Boga. Bo którzykolwiek bez zakonu 
zgrzeszyli, bez zakonu też poginą: a którzykol­
wiek w zakonie zg rzeszy li , przez zakon będą są­
dzeni. Albowńem nie słuchacze zakonu spra- 
wiedliwem i są u Boga; ale którzy zakon czynią? 
ci będą usprawiedliw ieni. Bo gdyż poganie nie 
mający zakonu, z przyrodzenia c z y n ią , co zakon 
rozkazuje, tedy ci zakonu nie mający sami sobie 
są zakonem : którzy okazują dzieło zakonu napi­
sane na sercach swoich, gdy im wespół sumienie 
ich poświadcza, i myśli między sobą różne, albo je o- 
skarzające albo też w ym aw ia jące” (R om . 2. 
15.) Potępia tu Apostoł tak żydów wykraczają-



cych przec iw  zakonowi  od Boga im  n a d a n e m u ,
jak  tez  i poganów p r z e s y p u j ą c y c h  zakon  r o ­
z u m u  : a pochwala  , c h w a ł ę  , cześć i pokój  zapo ­
wiada żydo m czyn iącym  zakon , j ak  też  i poga ­
n o m  s łucha jącym  głosu sumienia .

Ojcowie^ śś. także  przyznają  zbawien ia  n a ­
dzieję poganom idącym za g łosem sum ien ia .  J u -  
s tvn ś. » Chrześcianaini  zowie  tych  wszystk ich ,  
k tó rzy w e d łu g  przepi sów r o z u m u  ż y l i , Sokratesa,  
Heracl i ta  i im p o d o b n y c h ” ( Apol!* 1. n.  46.  1 ) 
Klemens  Alex,  zaś u t r z y m u j e , że filozofia G r e ­
ków r ó w n ie  wiodła  do Chryt susa  , jak  zakon ż y ­
dów.  —  Niekiedy n a w e t  sama filozofia u s p r a w i e ­
dl iwić ich mogła . ’’ ( S t r o m m .  L. 1. ) a s. Au­
gustyn u c z y  : Bóg nie  j e s t  n i e s p r a w i e d l i w y m ,  a- 
żeby sp raw ied l iw ym  za t r zymać  miał  n ag r o d ę  s p ra ­
wiedl iwości  , jeże li  im nie  by ła  opow iadana  t a ­
j em n ica  Bóstwa i cz łow ieczeńs tw a Chrys tusa ,  
( i n  Epl.  ad  Rom. L. 2.  3 )

T ego samego zdania b ron ią  prócz  w spotnn io -  
nych  wyżej  Teologów Scholas tyków wielu  innych,  
z k tórych tu  tylko jeszcze w spom nę  s ł aw nego  E -  
rasraa mówiącego o Sokra tes ie :  »mało nie  dos taje,  
b y m  nie w y r z e k ł :  Św ięt y  Sokrat es ie ,  m ó d l  się

' )  Oui cu m  ration e  v ix eru n t ,  C hristani su n t ,  qua les  
apud G raecos fuere  S oc ra te s  et H era c l itu s  et eo -  
■rum s im i le s ,  ap u d  b arb aros  A b r a h a m , A n a n ia s ,  
Azarias, IYIisael et Elias.

2) Ipsa q u oq ue  p h ilo so p h ia  G raec os  p aed agog i  m o re  
d u ceb a t ,  s icu t  lex H eb ra eos ,  ad C h r i s t u m .— P e r ­
se q u o q u e  a liquando G raecos  justif icabat.

3) N on  in justu s  D eu s ,  qui justos  fraudet m erced e  
ju st it iae ,  si  iis n on  est a n n u n c ia tu m  S a c r a m e n -  
tu m  div in itatis  et hum anitatis  C hrist i.



. * 
za n a m i l ” ( In  Cap. 2, Kplae. ad Rom.);  o Cy­
ceronie zaś:  »Nis  będę przeciwny t y m ,  którzy 
się spodziewają,  że on w niebie spokojnego ży­
cia używa.” ( P ra e f .  in Tuscul.  Quaest. ) i u- 
czonego Teologa Payva , k tóren był  na soborze 
Trydenckim , i który mniemanie t y c h , co pogań­
skim filozofom usiłującym według  możności po­
znać i czcić Boga, zbawienia odmawiają  , najgor- 
szem okrucieństwem nazywa. (Expos ,  or thpd .)  
Taż jes t  nauka wszystkich p rawie  Teologów tego- 
czesnycli.

Jakimby zaś sposobem — nie sprzeciwiając się 
nauce kościoła na jasnych wyrokach pisma s. i 
nieustającem podaniu opartej :  że wia ra  w  Chry­
stusa i odrodzenie przez Chrystusa koniecznym 
są do zbawienia  warunk iem —- przecież możl i ­
wość zbawienia niewiernych także wystawić sobie 
m o ż n a , ma okazać wywód następujący.

Najprzód co się tyczy braku wiary,  roz róż ­
niają Teologowie wia rę  bezpośrednią ,  wyraźną 
w naukę jasno wyłożoną i dokładnie znaną (fides 
etsplicita.) od wiary pośredniej , n iewyraźnej  w na­
ukę nieznaną wprawdzie  wyraźnie,  zawartą  atoli 
w  nauce i n n e j , którą  wyraźnie  wierzymy (lides 
implicita.) Możemy przeto wierzyć w jakąś nau­
kę n iewyraźnie  (fide implicita.) nie wiedząc na­
w e t  o niej. Ta zaś niewiadomość albo może z na­
szej 6trony być usuniętą;  a z a te m ,  jeżeli  jej nie 
usuwamy,  nasżą je6t w iną ,  że w niej zostajemy 
( ignorant ia  vincibilis,  culpabilis. ) ;  albo też nie 
jes t w  naszej mocy usunąć o n ę ; a zatem i za 
winę nam nie może być poczytane, że w niej 
t rw am y ( ignorant ia  invincibilis, inculpabilis.) » Nie 
to ci będzie porachowane za winę —  mówi ś. Au­
gus tyn—  że mimo woli czegoś nie wiesz, ale to,



—  17  —

zfe się n i e  s tarasz poznać to,  czego nie  wiesz ’ 
( D e  l ib .  a r b i t r .  c. 22.  -') Jeżel i  więc, kto prz ez  
n iewiadomość niep rzezw yciężon ą ,  k tór a  m u  za te m  
za winę  poczytaną  być nie  m o ż e , w Chrystusa  
n ie  w ier zy ,  tak j ednak  w d u ch u  uspos obi on ym  
j e s t ,  żeby chę tn ie  u w i e r z y ł  i p rzyją ł  wszystko,  
cokolwiek Bóg dla zbawienia  rodzaju  ludzkiego 
r o z r zą d z i ł ,  gdyby się tylko o tein m óg ł  dowiedz ieć  
i p r z e k o n a ć : tak iemu wsze lką  zbawienia  nadz ie je  
odjąć nie można.  Bóg bow iem  na jdobro t l iw szy  chc e  
zbawić wszystkich (1 Ti in.  2. 4.) dla tego ze s ła ł  
Syna swego j ed noro dzonego ,  i w y d a ł  go na śm ie rć  
za nas ( J o a n .  3.  1 0 . ) ;  i Chrys tus  u m a r ł  też za 
wszystkich  (2 .  Cor. 5, 15.) Wola Boska więc  za ­
mierzająca  zbawienie  l u d z i ,  i śm ie rć  Chrys tu sa  
ponies iona dla zbawienia rodz aj u  ludzkiego ro z ­
ciąga się na  w szy s tk ich .—  P r a w d a ,  ze C hry s tus  
w tym zamiarze  us tan ow ił  kościoł  swój ,  a żeb y śm y  
w  tym kościele przez  jego naukę  i S ak ra m en ta  
zostali zb aw ien i ;  a za tem włoży ł  na  nas  ob o w ią ­
zek, w tym'  kościele szukać zbawien ia  naszego.  
Jednak  ażeby można uznać  t en  obowiązek,  i j e ­
m u  zadosyć uczynić,  po t rz eba  wiedzieć,  że J ezu s  
Chrystus  pos łanym od Boga z b a w i c i e l e m ,  że  on  
Ustanowił kościół ,  w k tó ry m  n au k ę  6woję i za ­
s ługi śmierci  swojej złożył ,  i t r ze ba  się p rz ek o ­
nać  o p raw d z iw y m  kościele C h rys tusow ym .  Lecz 
czyliż wszyscy tę wiadomość i to p rz e k o n an ie  o-  
osiągnąć m ogą?  Jakże uw ie r z ą  —  m ó w i  Apostoł—  
jeżeli  nie u s ł y s z ą ? ” ( R o m .  10.  14 . )  a chociaż  
i us łyszą ,  czyliż i przekonać zawsze się p o t r a f i ą ?

“)  Non t ibi  d e p u t a t u r  ad c u l p a m , qu o d  invi tus  i- 
gnoras ,  s e d  quod  negl igis q u a e r e r e , . qu od  ignoras  
Zesz.  II .  ' 2



Jeżel i  w i ę c — czego l<oniecznie w y m a g a m y  — 
żadną  m ia rą  n i e  jes t  w  mocy człowieka , usunąć 
t ę  n i ew iadom ość  i t en  brak  przekonania ,  n iedo­
w ia r s tw o  t akow e  nie  m o ż e  m u  być poczytane  za 
w i n ę  a za tem i n a  w iec zne pot ępienie  za n ie  ska­
za ny m być nie  może .  Ul t ra  posse n e m o  obliga­
t o r ,  to j e s t  zasadą pewną.  R ów nie  p ew n ą  jest ,  że 
pod d o b ro t l iw y m  Opatrzności  Boskiej zarządem 
n ik t  n ieszczęś l iwym n ie  będzie ,  jak  tylko z wła­
snej w iny.  Sub  Ueo provido n e m o  m i s e r ,  nisi 
sua  cu lpa .  Nie  jes t  zaś winą cz łowieka  zaniecha­
n i e  t e g o ,  czego w y p e łn i en i e  n ie  j e s t  w mocy 
jego.  —  Jeżeli  prócz  tego cz łowiek t akowy  go­
tó w  j e s t ,  pe łn i ć  w e  wszystkieni  w o lę  Boską,  je­
że li  jest  go tów,  poddać się wszystkim rozporzą­
d zen io m  Boskim zba wien ie  nasze zamierzającym,  
u w i e r z y ł b y  za pew nie  bez w ahania  się w Chry­
s tusa i na u k ę  jego,  gdyby tylko miał  sposobność 
przekonan ia  się o Boskiem po s łan n ic t wie  Jezusa 
C hry s tusa  i o p r a w d z i w y m  kościele jego.  Bóg 
w ięc  wszechwiedzący ,  k tóry  przen ika  tajniki  ser­
ca ludzkiego i myśl i  cz łowieka s ą d z i , Bóg spra­
w ied l iw y  i dobry ,  k tó ry  każdą d o b rą  czynność 
duszy w ynagra dza ,  n i e  zostawi  za pew nie  bez  na­
g ro d y  tej dobre j  chęci  i zawar te j  wT niej wiary 
w  Chrystusa,  i n ie  tylko nie  potępi  cz łowieka ta­
kowego,  ale o w s z e m , m a m y  w Bogu tę  nadzie­
j ę  , ze go zbawi .

T o  t w i e r d z ą c ,  n ie  j e s t e śm y  obo ję tnem i  na 
w i a r ę  w  Chrystusa  i zas ługi  śmierc i  jego ; owszem 
w y zn a jem y  z Apostołem : » że n ie  ma zbawienia 
ty lko w C h ry s tu s ie ;  bow iem  ni e  jest  pod niebem 
inne  imię  d an e  ludziom , w  k t ó ry m b y ś m y  mieli 
być  z b a w i e n i ” (Act ,  4. 12.);  w yzna jem y ,  iż » be2 
w ia r y  n i epodobna  spodobać się B o g u ” (Hebr.  H-
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16.) i ze  » nilit nie przyidzie do Ojca tylko przex\ 
S yna” (.Toan. 14. 6.) ale właśnie też m niemamy, 
że przez zasługi śmierci Chrystusowej , dla^ wia­
ry  w Chrystusa chociaż n iew y ra ź n e j , gdyż wy­
raźnie  wierzyć nie jes t  w  mocy jego, zbawionym 
być może człowieh takowy.

Ani też u trzym ujem y, jahoby mógł ktokol­
wiek być zbawionym bez odrodzenia się i u sp ra­
wiedliwienia przez łaskę Chrystusa, bow iem  » co 
się zrodziło z c ia ła ,  ciałem j e s t ” ( Joan . 3. 6.) 
t. j nieczystem, grzechu skazą zeszpeconem; nie n ie­
czystego zaś nie wejdzie do przybytków szczęśliwo­
ści (Apoc. 21. 27.) i »jeżeli się kto nie odrodzi zno­
wu, nie będzie widzieć królestwa Bożego (Joan. 3. 
3.); ale właśnie myślimy, że Bóg nąjdobiotliw6ay 
człowiekowi takiemu, który pragnie poznać p raw dę  , 
i według poznania swego Boską wolę  pełnić u- 
siłuje, dla zasług śmierci Chrystusowej uspraw ie­
dliwiającej łaski użyczy, i usprawiedliwionego 
zbawi.

To tw ierdząc  nie  sprzeciw iam y się nauce 
kościoła, który według wyroku Zbawiciela (Joan. 
3. 5.) naucza , że chrzest potrzebnym  do zbawie­
nia jest środkiem ( Conc. T r id . Sess. 7. de bapt. 
can. 5.) Ten sam bowiem kościoł w edług w yra ­
źnej Chrystusa i Apostołów nauki inny także u- 
sprawiedliwienia środek podaje , a tym jes t  do­
skonała miłość Boga. » Kto mię m iłu je  —  m ów i 
Zbawiciel —  będzie go m iłował Ojciec m ó j , i 
ja  go będę miłował, i objawię mu siebie samego ” 
(Joan . 14. 21.) Kogo zaś Bóg miłuje, tego i ła ­
ską swoją poświęca,” każden , co m iłuje —  mó­
wi Apostoł z Boga jest urodzony ” (1. E. Joan. 4. 7.) 
nie jest więc już w stanie grzechu i zatracenia , 
» miłość bowiem zakrywa wielkość grzechów ”



(  '1 Petr . 4 . 8 . )  a le  o w sz e m  u p o d o b a n ie  * Bosbie 
sp o czy w a  na n i m ,  bo jab uczy  Apostoł » j e ź l ib t o  
m iłu ję  Boga, ten  poznan je s t  od n iego  ” ( 1 Cor.
8. 3 . )  m iło ść  b o w ie m  łą czy  z B ogiem  » Bóg jest  
m iło ś c ią :  a l<to mieszba w  m i ło ś c i ,  w  Bogu m ie­
s z b a , a Bóg w  n im "  ( 1 Joan. 4 1 6 . )  U la  tego  
b o śc ió ł  n ie  ty lbo o w y ch  b atech u in en ów  i p en iten t  
tó w ,  b tórzy  pa lm ę m ęczeń stw a  odnosząc  za Chry-? 
stusa m ocną sw o je  bu Bogu m iło ść  ja w n ie  oba-^ 
zuj ą ,  jabo z u p e łn ie  u sp r a w ie d liw io n y c h  m iędzy  
św ię ty c h  Pańsbich m ieśc i  (M a th .  10 . 32 . '16. 25, 
O rigen . E x h o r t ,  ad M artyr , n. 3 0 .  Horn. 7. n. 20, 
in  Jud. T e r lu l l .  de bapt. c. 16 . Apoc. cap. ult, 
C ypr. epl. 7 3 .  Jubaj. Constit. apl. L. 5. c. 6, 
August, de  Civit. U e i-  L. 13. c. 7 ,  e t  8. Serm, 
1 7 .  de vbis Apost. T h om . Aq. L. 4. Sent. dist. 4, 
q u a est .  3 . art. 3. e t c . ) ;  a le  i o w y c l i  batechume-, 
n ó w  i p e n i t e n t ó w ,  b tórzy  w  brabu sposobności  
przyjęc ia  Sabratnenlu  z m ocnein p ożąd an iem  przy­
jęc ia  o n ego  um ierają , za sw o je  cz łonbi przez mi­
ł o ś ć  bu Bogu u sp r a w ie d l iw io n e  u w aża ,  » S ły sz ę ,  
iż  u b o le w a c ie  —  praw i s. A m broży  w  mowie  
żałobnej na śm ierć  V alentin iana Cesarza - ze 
Sabram entu chrztu  n ie  przyjął, p o w ied zc ież  mi, cóz 
w  nas jest  w ięce j  oprócz  w o l i ,  oprócz  pragnienia?  
L ecz on  ju ż  d aw n o  pragnął,  by przed powrotem  
s w y m  do W łoch w y u c z y ł  się ta jem nic  ś . ; i wyraził 
sw a ch ęć  n ieb a w em  przeze m n ie  b yć  o< hrzconyn1, 
z teg  > t e z  to najbardziej p o w o d u  do s ieb ie  m ię  przy'? 
z y w a ł .  Czyż w ię c  n ie  dostąpił  ł a s b i , btórej pra­
g n ą ł ; czy ż  jej n ie  ma, gdy o n ię  p ros ił?  Pewnie,  
gdy p ros ił  , o tr z y m a ł ją tabze. Z bądże bowiem  
sa te s ł o w a : S p ra w ied liw y , jabąbolw ieb  śmiercią  
je s t  uprzedzon , dusza jeg o  b ę d z ie  w  poboju ( Sap. 
4 .  7 . )  —* J e ż e l i  m ęczenn iku  w  b rew  ich  o b m y v % a
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w ł a s n a ,  i  j e g o  tó* p o b o ż n o ś ć  i c h r z t u  p r a g n i e n i e  
o b m y ł y ” ( O ra t .  Sun, d e  o b . t u  V a l e n t .  Im p .  ) 
Toż, sa m o  ś. A u g u s ty n  t w i e r d z i ,  g d y  r n o w i .  » An J 
d u i e  że n i e  tylko  m ę c z e ń s t w o  za C h r y s t u s a  c h r z e s t  
z a s tą p ić  m o ż e ,  a le  i w i a r a  i n a w r ó c e n i e  s e r c a ,  
i p / e l i  d la  n i e snosobnośc i  cz a su  S a k r a m e n t  p r z y j ą ć  
n i e  m o ż n a ” ( D e  bapt .  L,  4.  c. 2 2 .  6) a ś. C h r y ­
so s t om  u c z y :  » J a k  o g i e ń ,  j e ż e l i  las o p a n u j e ,  w s z y s t ­
ko z w y k ł  prz eczyszczać ,  t ak  i m i ło śc i  z a p a ł , g d z i e ­
k o lw ie k  w p a d n i e ,  wsz y s t k o  p r z e n i k a  i n i szczy .  
Gdzie  jes t  m i ł o ś ć ,  t a m  w sz y s t k o  z ł e  u s t a ł o  
( Hom.  7.  i n  2 T i in ,  7) P a p i e ż e  zaś P i u s  V.  G r z e ­
g o rz  X H I .  i U r b a n  VII I ,  po tęp i l i  n a s t ę p u j ą c e  
t w i e r d z e n i e  B a ja ;  » M i ł o ś ć  d o s k o n a ł a  m o ż e  by c

«) Audio vos dolere,  quod  non ac ce pe r i t  S a c r a m e n -
ta  bapt ismat is .  Dici te  mi h i ,  qu id  a l iud  in nobis
e s t ,  nisi voluntas ,  nisi pet i t io  ? A tqui  e t i am du-
d u m  hoc vo tum  h a b u i t , u t  antequavn in  I t a h a m  
ven i re t  , i n i t i a r e t u r ;  e t  p r o x i m o ,  ba p t i z a r i  _se a
me  velle significavit .  et  ideo p r a e  ce te ri s  causes me 
acce r sendum pu tavi t .  Non  h a b e t  e rgo  g ra t i am^  
qu am des ideravi t  ? Non h a b e t ,  q u a m  p o p o s c i t . 
Cert e,  qu ia  poposci t ,  accepi t ,  E t  ub i  est  i l l u d : J u ­
stus,  qu ac um qu c  m o r te  p r ae v en tu s  Euer i t ,  an ima  
ęjus in r ef riger io  e r i t ?  —- Quods.i Ma r ty  res suo 
ab lu un tu r  s a n g u i n e ; et  hu n c  sua  p ie ta s  ab lu i t  et  
vo luntas .  _ .

6) Invenio,  non  t a n t u m  pass ionem p ro  no mi ne  Chri-.  
s t i ,  id quod  ex bap t i sm o  d e e r a t ,  posse  su p l e re  , 
sed et iam f idem co nv er s io nem que  cordi s ,  si for te  
ad  ce le b r a nd u m  mys t e r ium  bap t i sm i  in angustns,  
t e m p o r u m  su c ę u r r i  non  potest .

’ ) Sicut  ignis,  ubi  sylvam o cc upa ve r i t ,  omni a  purga,- 
r e  consuevit ,  i ta et  char i t at i s  f ervor ,  q u o c u m q n e  
i n r i d e r i t ,  om ni a  pe r im i t  a tque p e r r u m p i t .  UU1 
char i ta s  est ,  omnia  sublata su n t  mala..
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w k a techum enach  i p en iten tach  bez g rzech ó w  od­
puszczenia n) I Sobor T ry d e n ck i  także n a u c z a : 
ze doskonała p rzez  m iłość sk rucha  zaw iera jaca  
w  sobie pożądan ie  S ak ram en tu ,  p rz ed  Bogiem u- 
sp raw ied liw ia .  (Conc. T r id .  Sess. 14, cap. 4.)

Cała t ru d n o ść  w  tem  z a le ż y :  czyli n ie w ie r ­
n i  m ieć  m ogą doskonałą  miłość Boga, k tó ra  jes t  
n a j t ru d n ie j s z ą ,  bo  wszystkie  in n e  w sobie m ie­
szczącą cno tą  ? ] \a  có o d p o w ia d a m :  T o  je s t  r z e ­
czą p ew n ą ,  że  n ik t  bez n ad p rzy ro d zo n e j  łaski Bo­
skiej doskonałą m iłość Boga w  sobie wzbudzić 
n ie  m o że ;  a le  ró w n ie  pew ną  je s t ,  że Bóg p o trze ­
bnej do zbaw ien ia  łaski każdem u użycza. T o  jes t  
n au k ą  pism a ś. (1 T im . 2. 4. Luc, 19, 10. Joan. 
1. 9. 2. Cor. 5. 15. e t c . ) ,  to  je s t  jednozgodnem  
Ojców śś. zdan iem  ( C lem ens Rom. Epl. ad Co- 

. r in th .  n. 7. Cypr. Ępl. 52. Ć lem ens Alex. S trom . 
Ł. 7. Ambros. in  Ps. 118 . August, de  G enes, c.
3. con tra  duas  epl. Pelag. c. 8. P ro s p e r  Resp. 2.
ad  object. V incent, e t c . )  P ap ież  żaś A lex an d er  
V Il l .  p o tęp i ł  zdan ie  p rz e c iw n e :  » że poganie, ży­
dzi , kacerze  i ty m  podobni żadnego w p ły w u  
od Jezusa  C hrystusa  n ie  d o z n a ją :  że zatem  ich 
w ola  zostaje nagą i b ez b ro n n ą  bez wszelkiej ła ­
ski dostatecznej ” 9) a C lemens X I .  w yk lą ł  tw ie r ­
dzen ia  Q u e sn e l la :  » że Bóg bez w ia ry ,  k tó ra  jest 
p ie rw szą  łaską i ź ró d łe m  w szystk ich  in n y c h ,  ze-

c) Caritas perfecta in Catechumenis et poenitenti-
bus  potest esse sine remissione peccatorum.

°) Pagani, Judaei,  Haeretici aliique hujus generis
nullum omnino accipiunt a Jesu Christo influ-
x u m : adeoque hinc recte in feres ,  in illis esse
volnntatem nudam et inermem sine omni gratia 
sufficiente.
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w n a t r z  kościoła ża dnych  łask m e  uzycza  )
Ze zaś p rzy pomocy  łaski Boskiej n i ew ie r n i  t a k ­
że do doskonałe j  mi łości  Boga wzb ić  się m o g ą ,  
s t ad  wnosić można,  ze w e d łu g  pisma ś. i o jcow 
śś.‘ jedhozgodne j  nau ki  wszyscy ludzie ,  i n i e w i e r ­
n i  t a k ż e ,  dos tateczną do zbawienia  łaskę  w e ­
wnętrzną '  o t r z y m u j ą ;  sposobność zaś przy jęc ia  
w i a r y  w° Chrystusa i Sak ra men tu  o d ro d z en ia  nie 
wszyscy mają.  T o  samo i z tąd  wnos ić  można,  że 
w e d łu g  nauki  kościoła (C onc .  T r id .  Sess. 14.  
cap. 4.) grzesznicy także,  k tórzy łaskę poświęca­
jącą  przez  grzech u t r a c i l i ,  przez  doskonałą z mi­
łości  pochodzącą sk ru ch ę  p r z e d  Bogiem u s p r a ­
wiedl iwić  się mogą.

Idzie tylko jeszcze o pogodzenie  tw i e r d z e n i a  
tego z nauką  kościoła na  Soborze  T r y d e n c k i m  
w y b ż o n ą :  że po opowiadaniu  Ewanie l i i  (post .  
Evange l iu ra  p r o m u l g a t u m . ) u s p ra w i e d l iw io n y m  
być nie można bez ch r z tu  od rodzen ia  lub  pożą­
dania  onego,  k tóry to Sakrament  j es t  S a k r a m e n ­
te m  wiary,  bez k tóre j  nikt  jeszcze u sp ra w ied l i ­
wienia  łaski n ie  o t rzym ał  (Conc,  T r id .  Sess. Ch 
cap. 4. et. 7. —  Nie któbzy t en  w y ro k  Soboru  
tak t łómaczą,  jakoby w y ra żo n a  pot rzeba  w ia r y  i 
przyjęcia  lub przynajmniej  pożądania  c h rz tu  na  
tych się tylko ściągała,  k tó ry m  rzeczywiście  E- 
wanie l i ja opowiadaną b y ła ;  że się zaś n ie  tyczy  
t y c h ,  którzy o Chrystus ie nic nie słyszeli  (Zobae* 
B c i t fd j r i j t  f u r  sj)l;iIofopl;te ttni> fatl;. S.l ;eo log ie  6 tz 3  
ipeft. ) Becz chociaż s łowa  » post  E v an g e l iu m

,0) 27. Nullae dantur gratiae, nisi per fidem. 28. Fi-  
des est prima gratia et fons omnium aliarum. 2g. 

Extra Ecclesiam nulla conceditur gratia.



p r o m u lg a lu m  ” w ogólności  o opo w iad an iu  Ewa-  
nielij  przez  Chrystusa i Apostołów rozumie ć  t rze­
b a , a za te m  w y rażo n a  pot rzeba w ia r y  i chrz tu  
l ub  pożądania  onego na wszystkich ludzi  po 
Chrys tus ie  się roz ci ąga:  to przecież  Sobor  nie 
w y r a ż a ,  czyli  ta w ia r a  i to pożądanie  chrz tu  
w y r a ź n e  być inusi (fides expl ic i ta  e t  v o tu m  ex- 
p l ic i tum.)  czyli  może i n i e w y r a ź n e  (fides iinpli- 
( i ta et  vo tum  im p l i c i t u m . )  dos tarczające  j e s t ;  a 
n aw e t ,  gdy ućzy,  że  doskonała  mi łość  Boga już  
w  sobie za w ie ra  Sak ram en tu  pożądanie  (Sess; J4» 
cap. 4.)  os tatn ie  przypuszczać  się zdaje.  Wiarę 
zaś n i ew y r aźn ą  i po żądan ie  ch r z tu  n i ew y raź n e  
może  mieć  żyd także i poganin.  Z y d , k tó ry  całą 
swą nadz ie j ę  w  przyjść mającym Mesyaszu po­
kłada ,  k t órego  ta nadzie ja  j e d y n ie  w  rozp rósze ­
n i u  między nar ody ,  w odłączeniu  od nich  u t r z y ­
m uje ,  w ie rząc  m ocno w przyjść mającego  Zba^ 
wicie la  , w ie r zy  niejako n i ew y r aźn ie  w Jezusa 
Chrystusa ,  k tó ry  jes t  o w y m  messyaszeln , którego 
przyjśc ia  on się spodziewa.  Ale i poganin , uzna­
jąc  najwyższą  I s t o t ę ,  k tórej  dob ro c zy n n a  opa­
t rzno ść  ty m  światem włada,  uzna jąc  prócz  tegO 
s łabość i n iedołężność  ludzką w poznawan iu  i 
p e łn ien iu  dobrego,  może się spodziewać po mą­
drości  i dobroci  Boga, że Bóg zechce  pora tować 
rodzaj  ludzki  i udziel i  mu ś ro d k ó w  potrzebnych 
do osiągnienia przeznaczenia .  A tak wier ząc  w za­
r z ą d  Opatrznośći  Boskiej, w ie r zy  tern sainem cho­
ciaż n i e w y r a ź n ie  w dzie ło  odkupien ia  p rz ez  Chry­
stusa , go tów Uwierzyć  wszystko , cokolwiek Bóg 
przez Chrys tusa  objawi ł  , gdyby się tylko o tein 
m ógł  dowiedzieć  i przekonać.  Ze i poganin tym 
sposobem w Chrys tusa  chociaż n i ew y ra źn ie  wie­
rz y ć  m o ż e ,  świadczy His torya Missyj  między



fłzilueini n a r o d a m i , które częs tokroć  ż najży w szą  
radością  i z up ra gn ie n iem  s łow a Bożego s łu c h a ­
j ą  i one p r z y jm u j ą ,  co okazuje,  iż p o prz edza ło  
w  nich  uz nan ie  pot rz eby  oświecenia  w y ż s z e g o ; 
świadczą f i lozofowie pogańscy p rz ed  Chry s tusem ,  
k tó rzy  O b j a w ie n ia  Boskiego p o t rzeb ę  i onegoż 
pożądanie  Otwarcie wyrazi l i  ( Zoli. Róczm VII.  
Zesz. 2.) P rZ \ tocżę  tu tylko ro z m o w ę  Sok ratesa  
Z Alcibiadem zachowaną u  P la to n a :  » T r z e b a  o- 
t zek iwaó —■ m ow i Sokrates  —  oświecenia  j j ak  
się względeit t  Boga i ludzi  za ch o w y w a ć  m am y .” 
» Na co odpowiada Alcibiades :  » I l tóżto będz ie  
Owym nauczycie lom * i kogoż on w yuc zy  ? j ak że  
na jchę tn ie jbym  go p r z y j ą ł ,  k toko lwiek  on b ę ­
dzie.” " ( iń Alcibiade.) Ó to pr agn ie n ie  duszy o- 
Świecenia wyższego,  zamykające  w sobie w ia r ę  
w  C hry s tusa ,  k ló ry  j e s t  o w y m  nauczyc ie l em p o ­
żądanym.  —  M og ą więc  żydzi  także i pogan ie  
hiieĆ w ia r ę  w Chrystusa  chociaż n i e w y r a ź n ą  ; a 
mają j a  pewnie  wraz  z pożądaniem c h r z t u  ch o ­
ciaż n iew y raźn em  j j eże l i  ich doskonała ,  mi łość  
Boga ożywia.  Bo zapewnić ,  kto p r a w d z iw ie  m i ­
ł u j e  B o g a , gotów jes t  podać  się w e  wszystkim 
rozporządzen iom jego.  Gdy więc  Bóg dla  zba-  
vvienia naszego Zesłał Syna swego, a Chrys tus  
lut naszemu usp ra w ied l iw ie n iu  u s tan o w i ł  Sak ra ­
men t  c h r z t u : takowy miłu jący Boga p e w n ie b y  
Uwie rzy ł  w Chrystusa  i da łby się ochrzcić,  gdy­
by tylko mógł.  Doskonała  za te m  miłość  B o g a , 
k tóra  już  w sobie zamyka w i a r ę  chociaż n i ew y ­
r a ź n ą  w Chrystusa j i pożądanie  Sak ram en tu  cho­
ciaż n i e w y r a ź n e j  może nieki edy  zastąpić w ia r ę  
w y ra źn ą  w Chrystusa i naukę  jego,  jako te ż  i r z e ­
czywis te  Sakrame ntu  odrodzenia  przyjęcie ,  j e ż e ­
li  n i ep rz ezw yc iężon e przeszkody w yra źne j  w ia r y  

Zesz. II.  “ 2*



w  Chrystusa  i rz eczyw is te go  ch r z tu  przyjęcia  nie 
dozwalają.  —  I k lózto  także  wiedzieć  m oże ,  
pr zez  j ak ie  w e w n ę t r z n e  oświecenia  i poruszenia 
Bóg t akow ych  miłością  hu n i e m u  nap ełn ionych  
w godzinę  s 'mierci  do s iebie pociąga ? ! Twierdzi  
To mas z ś.Y» że op at rzn ość  Boska k aż d em u  czło­
w iekow i  po t rzeb n y ch  do zb aw ien ia  ś ro d k ó w  uży­
cza. I  j eże l ib y  kto w  lasach między dzikiemi 
zw ie r z ę ta m i  w y c h o w a n y  szedł  za skazówką ro­
z u m u  swego, to z pew nośc ią  u t rzymywać^ trzeba,  
zęby Bóg t ak i em u  a lbo p rzez  w e w n ę t r z n e  nat ­
chn ien ie  o b j a w i ł ,  co m u  w ie r zy ć  p o t r ze b a ,  albo 
ż e b y  m u  posła ł  opowiadacza  w iar y ,  jak posłał 
P io t r a  do Kornel iusza .  ” ( Quaest .  ’'14. de  verit. 
a r t .  2 . )

T a k o w y ch  miłością  Boga zagrzanych  i przez 
m i ło ść  w ier zących  w Chrystusa  i p ragn ących  cho­
ciaż n i e w y r a ź n ie  przyjęcia  Sak ra men tu  odrodze­
nia  , m ożna  także  uw ażać za cz łonki  kościoła 
Chr ys tu sow ego  prz ez  w e w n ę t r z n ą  w ia r ę  i miłość 
z n im  połączone,  i w  tein połączeniu  na '  zbawie­
ni e  p ra cu j ące :  a za tem  i n i e w i e r n i ,  jeże l i  mogą 
być z b a w i e n i ,  to tylko dla w e w n ę t r z n e g o  połą­
czenia z kościołem.

Zresztą  n i e  myś l imy wydzierać się w  taje­
m n ice  n iedoścignionych sądów i n icwybadanveh 
d ró g  m ądro śc i  i świę tości  Boga j k tórego  miło­
s ierdzie  w  zbaw ien iu  ludzi  n i ep rz eb ra n e .  Wy­
k ład  niniejszy ty le  tylko ma okazać,  j a h im b y  spo­
sobem możl iwość zbawienia  n i e w ie r n y ch  jako 
n i ep rz ec iw n ą  nau c e  kościoła w y s taw ić  sobie mo­
żna.

Jeż e l iby  zaś  kogo p rzytoczone dow ody  nie 
zadowolni ły ,  i j eże l iby  s ą d z i ł ,  że n i e w i e r n y m  ża­
dnej  nadziej  szczęśl iwości  wiecznej  czynić nie



można,  niechaj przynajmniej  znania tego nie gło­
si za naukę hościo ła , czem nie jes t ;  i n iechaj ,  
gdy wszystkim niewiernym szczęśliwości nadprzy­
rodzonej odmawia ( poena darnni.), takowych je- 
dyńie dla braku wiary i chrztu na potępionych 
męki  (poena  sensus.) nie podawa. Bo jeżeli  bę­
dą0 potępieni  n iew ie rn i ,  to nie dla samego tył to 
braku wia ry  i ch rż tu ,  których przyjęcie nra by­
ło w ich mocy, ale dhi wzgardzenia łask Bożych, 
dla niedowiars twa dowolnego lub dla innyc i 
grzechów swoich. Ale i tu  uważać t rzeba , ze, 
którym nie była opowiadana Ewanieli ja , ci tez 
nie według Ewanieli i  sądzeni będą, *b'o którzy 
bez zakonu zgrzeszyl i , bez zakonu tez  pog iną . 
a którzy w zakonie zgrzeszyl i , przez zakon hę- 
dą sądzeni ” . ( Rom. 2. :5 2 . ) .  Tyle  sędzia,  gdy 
przejdzie na s ą d , od każdego z nas zażąda,  ile 
użyczył. » Sługa" który wiedział  wolę Pana swe­
go, a nie uczynił  wedle  woli j e g o : wielce b ę ­
dzie karan. Ale który nie w ie dz ia ł , a uczynił  co 
godnego karania, raniej będzie karan ’ ( Luc. 12. 
h i .  4 8 . ) ;  » dla tego lżej nawe t  będzie w dzień 
6adu mieszkańcom. Sodomy, nizeii Kapharnauin 
(M a th .  11. 24 . ) .

§. 4.

Nie je s t  a to li rzeczą obojętną b y ć  K ato likiem  
lab A k a to lik iem , C hrześcianinem  la b N ie c h r z e -  

Ician inem .

Mylnieby kto wnosi ł ,  ż e ,  gdy Akatolikom 
a nawet  i nieclirześcianom wszelkiej zbawienia 
nadziei nie odejmujemy , to rzeczą w spra ­
wie zbawienia obojętną j es t ,  wierzyć w Chrystusa
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l ub  n iewie rzyć ,  być  w p r a w d z i w y m  kościele Chry­
s tusowym , albo zos tawać w od łączen iu  od nie­
go. Najprzód bow iem  nie  m o że m y  n igdy  być bez 
obąw y wz g lę dem  losu  niezostających w kościele 
C h ry s t u s o w y m ;  a jeżeli  m n iem am y ,  że i z tych,  
k tó rzy  w  z e w n ę t r z n e m  od łączen iu  od kościoła 
C h ry s tusow ego  zos ta j ą ,  p rz ec ież  zbawieni  mogą 
b y ć  niektórzy,  to tylko dla  w e w n ę t r z n e g o  ich 
z kościołem C h r y s tu s o w y m  połączenia  , jeżeli  
przeszkody  n i e p r z e b y te  po łączenia  zewnę trznego 
n i e  dozwalają.

W tenczas  tylko Akatolik m oże  być zbawio­
ny? jeże l i  p ra g n ąc  poznać p r a w d ę  i m i łu jąc  Bo­
ga , bez  win y ( bona f i d e . ) w  bł ędz ie  zostaje. 
Lecz o jak  ł a tw o  może  do b ł ęd u  pr zy łączyć  sie 
wina! W y c h o w a n y  w akatoł ickiem wyz nan iu  mło­
dzieniec ,  gdy od ro d z ic ó w  i nauczycie l i  swoich 
w r a z  z wiarą  w Chrystusa  i b łąd  p rz e jm ie  nie 
je s t  w i n n y m :  lecz jeżel i  później  zasadne w nim 
powsta ją  pow ą tp i ew an ia ,  czyli  też p r a w d z iw ą  re-. 
l igią Chrys tusa  wyznaje ,  a on na  te wątpl iwości  
obo ję tny  g r u n to w e g o  p rzekonania  n ie  s z u k a , i 
owsze m może go un ika  ; jeże l i  żyjąc  między ka^ 
to l ikami  z zapalczywością  sekty swojej  przeciw 
kościołowi  katol ickiemu p o w s t a j e ; i domyślając: 
się n a w e t ,  że może ten  kościoł  p r a w d z i w y m  jest 
kościołem C h r y s tu s o w y m ,  przecież  W akatołickiem 
w y z n an iu  pozostaje,  n iechcąc  ojców swoich od­
s tępow ać w i a r y :  cz yhż i takow y bed z ie  bez
w i n y  ?

Wtenczas  tylko niec l i rześc ianin  m ó g łb y  mieć 
nadz ie j ę  zbawienia,  jeżeli  doskonałą mi łością ku 
Bogu ożywiony w o lę  Boską pełni  ,° i golów pod­
dać się wszystkim ro zporz ądzen iom  B o s k im , tein 
sam em  niejako n i e w y raź n ie  w ie r zy  w Chrystusa
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zes łanego od Boga Zbaw ic ie la ,  n i e  m ogąc atol i  
w ia ry  wyraźnej  powziąść .  —  Lecz gdy s łyszymy 
Żydów w oła jących :  » Niech będzie  ukrzyżowa l i  . . .  
b rew  jego na  nas i na  syny n a s z e ! ” ( M a t h .  27.  
22.  25.) ; gdy widzimy,  jab  oni  w ślepej  n i e n a ­
wiści  imienia  Chrys tusowego w  synagogach swo­
ich , przekl inają  Chrys tusa  i w y z n a w c ó w  j e g o  
( J u s t y n .  Diak,  cum T r y p h .  V. W ies t  T.  2 . ) :  
s łuszna zaiste powsta je  obawa wzg lę dem  ich zba ­
wienia  przez  Chrystusa.  Jeżel i  dalej  zw aży m y  hi -  
s torye  n a r o d ó w  pogańskich p rzed Chry s tusem  i 
po Chrys tus ie  t akże ;  jeżeli  j e  widz imy pod g r u ­
bą religi jnej  c iemnoty  zasłoną zostające w  z u p e ł ­
nej  prawie  n iewiadoiności  o Bogu, n i e ś m ie r t e l ­
ności  duszy i na jg łówniejszych obow iązkach  cz ło ­
wieka ; jeże li  j e  widz imy czczące ba łw any ,  za ­
topione w wszelakiej  złości  i p r z e w r o t n o ś c i : czy- 
l iż  wie lu  między niem i  znajdzie się takich , k t ó ­
rz y  się do lepszego poznania  Boga wzbi li  i m i ­
łością ku n i e m u  p rz e j ę l i ?

Prócz  tego wszyscy niezostający w  koście le 
katol ickim,  pozbawieni  są zupe łn ie  albo p rz y n a j ­
mniej  po części zbawienn ego  w p ł y w u , k t ó r e n  
nauka Chrys tusa  na  nasze wydoskonalen ie  m o ­
ra ln e  w y w i e r a , owych m ocnych  pobu dek  do do­
brego,  k tórych dostarcza,  a co większa,  p o z b a w ien i  
sa łask Bożych w S akra m en tach  kościoła ud zie la -  
ł a n y c h , k tó re  wo lę  naszą poświęcają  i do  pe ł ­
n ienia  do brego  w e  wszystkich życia  s tosunkach 
wzma cn ia ją ,  a przez  mi łość  w  sercach naszych 
roz laną  z Bogiem łączą.  A j eże l i  i I l a t o l i k o m , 
mimo nauk i  Chrys tusa  i łaski S a k r a m e n t a l n e j , 
bardzo t rudno przychodzi  ciągłe cnoty  pełni en ie ,  
i za chowanie  mi łości  Bożej w  sercach naszych 
r o z la n e j ;  jakże  n i e r ó w n ie  t ru d n i e j s z e ,  i p r a w i ę
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niepodobne będzie pełnienie  woli Bosbiej z mi­
łości Boga zew nątrz  bościoła I Dla tego tylko 
w kościele katolickim znachodzimy owe przy­
kłady mocnej i niezachwianej wiary, i pochodzą­
cych ztąd szczytnych dzieł miłości Boga i bli- 

, źn iego , k tóre mi nas święci Pańscy zadziwiają. 
Ów zapał w iary i m iło śc i , który ochoczo życie 
kładzie za w iarę  C h rys tu sow ą , i który z zupeł- 
nem  zaprzeniem siebie samego, z narażaniem się 
na rozliczne trudy , dolegliwości, życia niebespie- 
czeństwa światło  Ewanielij między dsikiemi na­
rodam i rozszerzyć u s iłu je ;  owe dobroczynności 
2akłady dla c h o ry c h , zarażonych, s ta rców , pod­
rzutków, i zgromadzenia ku ich pielęgnowaniu; 
owe tow arzystw a ku wyzw oleniu  i polepszeniu 
losu niewolników, więźniów, ku poddźwignieniu 
n iewiast zhańbionych i. t. d. wszystko to w ko­
ściele katolickim jak wzięło początek swój , tak 
też wzrost i trw ałość od niego otrzym uje. —  Nie 
przestajemy przeto nigdy usiłować i błagać Boga, 
by raczył wszystkich ludzi doprowadzić do po­
znania praw dy i połączenia się z kościołem jego; 
abyśmy się wszyscy zeszli w  jedności wiary i 
poznania Syna Bożego, a czyniąc praw dę w mi­
łości, byśmy rośli w Chrystusa, i by jedna tylko 
była owczarnia, jako jeden jest pasterz.

§• 5,

Co do dzieci niechrzczonych.

Akatolicy mają w iarę  w Chrystusa i Chrzest od­
rodzenia , przez k tóren i dla której w duchu 
z praw dziw ym  kościołem Chrystusowym połą­
czyć się i zbawienie osiągnąć mogą. I u Nie-
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ch rzęśc i  a n  d o r o s ł y c h  m o ż e  n i e k i e d y  d o s k o n a ł a  
m i ł o ś ć  B o g a ,  z a w i e r a j ą c a  w  s o b i e  w e w n ę t r z n y  
w i a r ę  w  C h r y s t u s a  i p o ż ą d a n i e  c h r z t u  choc ia ż  
n i e w y r a ź n e  z a s t ą p i ć  w y r a ź n ą  w i a r ę  w  C h r y s t u s a  
i r z e c z y w i s t e  c h r z t u  p r z y ję c ie .  U dz i ec i  zas,  k t ó ­
r e  użyc ia  r o z u m u  je sz c z e  n i e  m a j ą ,  ż a d n e g o  
n a m  ' o b j a w i e n i e  Boslue  n i e  p o d a j e  ś r o d k a , k t o -  
r e n b y  m ó g ł  zas tąp ić  u  n i c h  c h r z t u  p r z y j ę c i e  , i  
l a k  z w o l n i ć  dla n i c h  w y r o k  Z b a w i c i e l a :  » J e ż e l i  
sie kto n i e  o d r o d z i  z w o d y  i z d u c h a  ś. n i e  m o ­
że  w  n iść  do  k r ó l e s t w a  Bożego  ” (  J oa n .  3.  5 . ) .  
Kośc ió ł  n a  s o b o r z e  f l o r e n c k i m  u c z y : » że d u s z e  
u m i e r a j ą c y c h  w  g r z e c h u  ś m i e r t e l n y m  u c z y n k o ­
w y m , a l b o  i  w  p i e r w o r o d n y m  t y l k o ,  z a r a z  do  
p i e k ł a  z s t ę p u j ą ,  n a  ka ry  a to l i  n i e r ó w n e ” 1). ; a 
z e  g r z e c h  p i e r w o r o d n y  p r z e z  c h r z e s t  ty lk o  zg ła-  
d zonym ^. byw a ,  jako  n a u k ę  ka to l icką  g łos i  A u g u ­
s t y n  ś. ( D e  a n i m a  L.  3 .  c. 9.  2) Z t ą d  w i ę c  w n o ­
sić t r z e b a , że  -dzieci n i e c l i r z c z o n e , g r z e c h u  
p i e r w o r o d n e g o  zm a z ą  skażone ,  o d  k r ó l e s t w a  n i e ­
b iesk iego  w y ł ą c z o n e  s ą :  n i e  w y p ł y w a  a t o l i ,  ze  
dz iec i  t a k o w e  "oraz n a  m ę k i  p o t ę p i o n y c h  s k a z a n e  
sa.  Chociaż  n i e k t ó r z y  z o j c ó w  śś. F u l g e n c y u s z  
( L .  d e  F id e  ad P e t r u m  c. 27 . ) ,  G r z e g o r z  ( M o ­
ra ł .  L. 9. c. 21.)  s u r o w s z e g o  by l i  z d a n i a ,  k t ó r e ­
go się i A u g u s t y n  ś. w  n i e k t ó r y c h  m ie j s c a c h  t r z y ­
m a ć  zda je  (  Ep la  28 .  a d  I ł i e r o n . , De  pe c c a t .  m e -

1) I llo rum  a n i m a s , dni in actual!  m ortn li  pdccato , 
vel solo o r ig ina l!  decedun t ,  m o s  in  in fe rn u m  de- 
scendere ,  poenis tam cn  d isp a r ib u s  pun iendas .

2) INoli c re d e re ,  noli  d icere ,  noli doce re ,  in fan tes ,  
an tequam  b a p t iz e n tu r ,  m o r te  p rae v en to s ,  p e rv e -  
n i re  posse ad  o r ig in a l iu m  indu lgen t iam  pecca to -  
r u m ,  si vis esse catholicus.



rit. et remiss. L. 5. c. 4 . ,  D e  nnpt. et conćtii 
pisc. L. 2. c. 1 7 . ,  Serm. 15; ^  1; in verb. Apost.) 
utrzymując jednak, ze kara dzieci nifechrzczonycli 
najlżejszą będzie ( D e  peccat; merit, et remiss. 
L. 1. 10. 3) : to przecież powszechniej s ię  trzy­
mano zdania tego, że dzieci h ieclirz-zone, aczkol- 
wielt od szczęśliwości wiecznej W' niebie wyklu­
czone ( poena dumni;)* na męki potępionych  
(  poena sensus.) nie są skazane. Tego zdania bro­
nią ś. Grzegorz Naz. (Orat. 40. /J)*Innocenty 111; 
( Epla ad Arcliiep; AieJat; 5) , S Tomasz ( f lb 
Parte Quaest, 1. art. 4. 6)  * i wszyscy prawie  
T eo logow ie  Scholastycy * jak świadczy Billuart 
(Cursus Tlieologiae '),  i ś. Augustyn naw et m ó w i:

’ ) Potest  r ec te  d i c i ,  pa r v u lo s  śirie bap t i smo  tle ćor-  
p o r e  exeun tes  in  dam na t io ne  o m n iu m  mit iss ima 
futuros .  —  I t em  co n t r a  Jul i an.  L. a. c. 11; e t  a- 
liis in loćis.

*) P a rvu l i  nec coelest i  glor ia fteć Siipliciis a jiistrf 
jud ice  af f i ci en tu r ,  u tpo te ,  qui  l icet  ba p t i s m o  con-  
signat i  non sint ,  im p r o b i t a t e  t ame n  caren t ;

*) Poena or iginal is  pecca t i  est  ca re n t i a  visionis Dei* 
actual is  ve ro  po en a  pecca t i  est  g eh en nae  p e r p e ­
tu u s  ć ruc ia tus  

c) Pećcato  o riginal i  i ion d e b e tu r  po e n a  seiisus* sed 
solum po en a  damni .  —- I t em 111. Par t .  Ouaest;  
52. ar t .  2; et  aliis in locis.  '

’ ) Dico,  p a r vu l i  mor ientcs  ci im Solo or iginal i  peci  
cato non  p a t i u n t u r  po e n a m  sensus.  Ex Scholast i -  
cis p r a e t e r  Au c t o re m  ( S; T h o m a m . )  i ta tenet  
Mag i s t e r  Sen tent ia rum* Alexander  de Hales,  s. Bo- 
n a v e n t u r a ,  Sćotus* P e t r us  de T a r e n t  * Innocen-  
t ius  V . ,  H e n r i c u s  a G a n d a v o ,  Aegidius R o m . ,  
Cap reo lus ,  s. Be n ar d i nu s  Senens .  s. An ton ius  To-  
sta tus  et pene  in n u m e r i  alii t am ant iqu i  q u aril



» nie śmiem twierdzić, ażeby dzieciom takow ym  
korzystniej było, nie istnieć zupełnie, niżeli w  tym  
stanie zostawać” (C on tra  Julian. L. 5. c. 1U. ).
Na Soborze Trydenckim  także zdanie to w yrazi­
li Bertano i inni ( Palav. Hist. Cone. T rid . L. 7.
c. 8.). Ani się też tem u sprzeciwia wyż wspo- 
mniony wyrok soboru Florenckiego, gdyż i ten  
wyraźnie różni kary schodzących z świata tego 
w grzechu śmiertelnym uczynkow ym , od kar tych, 
którzy tylko w grzechu p ierw orodnym  u m ie ra ją ,  
Zresztą zamierzał tu  tylko sobor florencki tym  
wyrokiem swoim potępienie b łędu  tego, jakoby 
dusze po śmierci ciała snem um orzone zostawać 
miały aż do dnia ostatecznego sąd u , w yrokując , 
że równie jak dusze sprawiedliwych z araz  po 
śmierci szczęśliwości dostępują, (in coelum m o x  
rec ip i,)  tak° też i dusze ty c h ,  którzy w stanie 
grzechu ciężkiego albo i pierworodnego z tego 
świata schodzą, zaraz  kar odpowiednych doświad­
czają , ( m o x  °in infernum  descendere) . . Można 
zatem utrzym yw ać, że stan dzieci bez chrz tu  
schodzących z tego świata wprawdzie nie bez 
wszelkiej goryczy, ale też i nie bez wszelkiej po-

recentiores, ita ut s. Thom as Quaest. 5. de mało  
art. 2. asserat, esse sententiam com m unem : Com- 
muniter dicitur, in qu it ,  quod peccato originali 
non debetur poena sensus. S Bonaventura in 2.
d. 53. q. 1 .:  Hunc modum dicendi , in q u it , ma-  
gis approbant inagistri communiter. Idem dicit  
Scotus. Bartholomaeus Medina loquens do senten-  
tia opposita: Dura est, inquit, alque jam ab om ­
nibus explosa.

B) Non audeo dicere, quod eis, ut nulli essent quam, 
ut ibi essent, potius expediret.
Zesz. II. ^



c i e c h y ;  ze im lepiej  w tym  s tanie zostawać jak 
zu p e łn i e  n ie  i stnieć.  Nieco podobnie  m oże  jak i 
na  tej z i e m i ,  gdzie  aczkolwiek wiele  t rosków,  
dolegl iwości ,  goryc zy  doświadczamy,  pr zecież  m a­
ło kto śm ie rć  n ad  życie przenosi.  Co zaś jeżel i  
t ak  jest ,  jeże l i  dzieci  bez ch rz tu  schodzące z te­
go świata wyk luczone tylko by wa ją  od szczęśli­
wości  nadp rzy ro dz one j  w niebie,  do które j  nikt 
ża dnego  p ra w a  nie ma, i k tórą  Bóg z n i e p r z e b ra ­
nej  j edyn ie  dobroci  swojej  n i e k tó ry m  użycza,  ża­
dn a im się przez  to nie dzieje k r z y w d a ;  a j eże­
li stan ich n a w e t  taki je s t ,  że im lepiej  w nim 
z o s t a w a ć ,  j ak  ca łkiem nie  i s tn ieć ,  to się i na 
n ich  do broć  Boska okazuje,  chociaż n ie  w tym 
s topniu  jak na  t y c h , k tó rych  prz ez  chrzes t  do 
szczęśl iwości  wiecznej  po wołu je .  Dla czego zaś 
Bóg j e d n y c h  p o w o ł u j e ,  d ru g ich  nie  powołuje,  
p rz yczyn a tego pr zed  nam i  ukry ta ,  ale pewnie  
z Boską dobrocią  i sprawiedl iwością  zgodna.  9)

W tym  stanie wykluczenia  dzieci  niechrzczo- 
n y c h  od szczęśl iwości  wiecznej  w niebie,  przy­
znają im przecież  n i ektórzy T eo logo wie  jakowąś 
szczęś liwość n a tu ra ln ą .  Tak m ów i Tomasz  ś. 
» Brak widzenia  Boga nie  będzie  dla n ich  żało­
ści p o w o d e m , będą  się raczej  cieszyć doznając 
dobroci  Boga w  uż yw an iu  d ó b r  n a t u r a l n y c h ” 
( I I .  Dist.  33.  10). B ó w n ie  u t r z y m u j ą  Catharinus,

9) Haec  grat i a,  c u r  ad i l ium v e n i a t ,  ad i l ium non 
ve n i a t ,  occul ta  causa  esse po te s t ,  i u jus ta  esse 
n on  potest ,  S. August ,  de pecc.  me r .  et. remis. 
L. I. n.  2Q.

,0) Nihi l  omnino  do le b u n t  de ca ren t i a  visionis divinae, 
imo magis  g a u d e b u n t  de hoc,  quod  pa r t i c i p a bu n t
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Pi g h iu s ,  K a r d y n a ł  S f r o n d a t e  i w i e l u  i n n y c h  ; s. Au­
g u s t y n  zaś o d r z u c a ł  to zda n ie  ( D e  or i g .  a n i m a e  
c. 9.) ,  a p r z e c iw  K ard y n a ło w i^  S f r o n d a t e  p o w s t a ł  
b y ł  Bossue t  w  l i śc ie  do p a p i e ż a  I n n o c e n t e g o  X I I .  
w  ty ra  w z g l ę d z i e  p i s a n y m .

Byl i  t a k ż e  i są T e o l o g o w i e ,  h t ó r z y  i n a d ­
p r z y r o d z o n e j  szczęś l iw ośc i  n a d z ie i  d z i e c i o m  n i e -  
c h r / c z o n y m  n ;e  o d e j m u j ą , m n ie m a ją c ,  ze  i m  Bóg 
n a d z w y c z a j n y m  sp o so b e m  u d z ie l i  ł a s k ę  c h r z t u ,  
do  k tó reg o  p r z y ję c ia  sposo bność  i m  u s u w a .  Saua 
kośc ió ł  n i e  ty lko  “dz ia tk i  w  B c t l e e m i e  p r z e z  H e ­
r o d a  za C h ry s tu s a  z a m o r d o w a n e  m i ę d z y  ś w i ę t y c h  
Pa ńs ki ch  mieśc i  ; a le  i dz iec i  zos ta jące  w  ż y w o ­
c ie  matk i  m ę c z e ń s t w o  za C h r y s t u s a  ponoszące j  za 
u s p r a w i e d l i w i o n e  u w a ż a .  S ta je  się w i ę c  dz iecko  
w  ż y w o c ie  M at k i  u c z e s tn ik ie m  łask i  m ę c z e ń s t w a  
matk i .  Że p o d o b n ie  ta kż e  w i a r a  i c h r z t u  p r a ­
g n ie n ie  dla dz ieci  ze s t r o n y  r o d z i c ó w  a lbo  i ko­
śc ioła ,  dz iec iom  bez  c h r z t u  u m i e r a j ą c y m  ł a s k ę  
c h r z t u  i z b a w i e n i e  w y j e d n a ć  m oże ,  m n i e m a l i  Bo-  
n a v e n t u r a ,  D u r a n d u s ,  G e r s o n ,  C a j e t a n  i i n n i ,  
z e z e m  się i n a  s o b o rz e  T r y d e n c k i m  o d e z w a ł  
b y ł  J e n e r a ł  A u g u s t y n i a n ó w  Si r ipa ndi .  A Choc iaż  Oj ­
c o w ie  s o b o r u  T r y d e n c k i e g o  z d a n i e  to o d r z u c i l i , 
n i e  w y r o k u j ą c  a tol i  j e g o  p o tę p ie n ia ,  ( P a l l a v .  I l i st .  
Cone.  T r i d  L. 9. c. 8 . )  i choc ia ż  P a p i e ż  P i u s  V- 
p r z y  p o p r a w n e m  w y d a n i u  d z i e ł  C a je ta na  mi e jsc a  
z d a n ie  to w y r a ż a j ą c e  p o w y p u s z c z a ć  k a z a ł . to 
p r ze c ie ż  i n o w s i  n i e k t ó r z y  T e o l o g o w i e  ©tłjtCdtS 
SieltgtonSjxmb&ud) 2.  t. 33. Cutset tl;eob praft .  9Ko* 
natfd)tift 3t .  2 t .  55. §au(te t  Srol ft jtunbe fur

multum de divina bonitate et perfectionibus ua- 
naturalibus.
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d jr i f tn d je  SM uttet  etc. S l l f g e m e in e c  9 i e l i g i o n $  —  ttnb  
£ i r $ c n f r e u n b  1 .  Saf;rcj. 3 t .  3 3 . ,  © r e n t i e r  u b e r  bets 
Sogma i inni u t rzy m u ją ,  że się w nieprzebranych 
skarbach miłosierdzia Boskiego i dla dzieci bez chrztu 
schodzących środek ich usprawiedliw ienia i zba­
wienia znajdzie. Szczególniejsze w tej mierze zdanie 
wyraża uczony Professor Teologii pierwej w Bonn 
teraz  w M onachium Dr. Hlee S a t l)o l i fc l )e  S o g n i a t i f  5 t ,
23. ,  że i dzieci bez chrztu um ierające i przez chrztu 
pożądanie usprawiedliw ione być mogą m ówiąc;
» Dusza w skutek połączenia swego z ciałem, praw i­
dłom rozwinięcia się tegoż podlegając , powoli tylko 
przychodzi do poznania i wolności, ale uwolnio­
na od więzów ciała jako duch szczery natych­
miast bezpośrednio zupełne uzyskuje poznanie i 
wolność; łatwo więc pojąć, jak dusza odłączając 
się od ciała potrzebę zbawienia , i oraz rozporzą­
dzenia Boskie ku naszemu zbawieniu uznaje, i — 
jeżeli  tylko przy pomocy łaski Boskiej chce — 
w  wierze i w miłości onym się poddaje .”

Ukazuje się ztąd ty le  przynajm nie j,  że ko­
ściół w tej m ierze uroczyście nic nie zawyroko­
wał. Nie zdołamy atoli nigdy osiągnąć pewności 
w  te r n , co Boska mądrość przed nami ukrytpm 
mieć chciała. M ożem y przecież przy tak  wiel­
kiej liczbie umierających bez chrz tu  dziec i,  ich 
los wieczny Boskiej dobroci i mądrości z ufno­
ścią poruczyć, '

Zanikniecie te j ro zp ra w y ,

Zebrawszy rzecz w krótkości mówimy : Zba­
wiciel nasz Chrystus Jezus ustanowił kościół, 
byśmy w tym kościele przez jego naukę i Sa- 
kram enta zbawienie nasze osiągli. Ty koŚCIO'
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ł e m  jest  kościół  Rzymsko —  katolicki.  O n  Sam 
j e d e n  drogą zbawienia  przez  Chrystusa  ws kaz a­
na  prowadzi .  Nie osiągnie zbawienia ,  k tokolwiek 
mogąc poznać kościół Chrys tu sów ,  o j ego  p r a w ­
dziwości  przekonać,  i z n im się połączyć,  w o d ­
łączeniu  od niego zostaje,  albo co gorsza,  zw ią ­
zek z n im  zrywa .  Nie wolno cz łowiekowi  inną  
o b ier ać  zbawienia  d r o g ę ,  prócz t e j ,  k tó rą  Bóg,  
k tó ren  j edyn ie  nas zbawić może,  przekazał  w  kos'ciele 
Chrys tusowym: by łoby  to bo w ie m  oznaką p r z e w r o t ­
nej  d um y i w ys tępnem  wzgardzeniem  dobroczyn­
n y c h  zarządzeń Opatrzności  Boskiej,  i tern sa­
m e m  odsuw ał oby  od zbawienia.

O tych  zaś, k tórzy pomimo wszelkie j us i lno-  
sci poznania  p ra w d y ,  kościoła Chry s t usoweg o  bez 
w in y  swojej n ie  zna ją ,  albo o jeg o p ra w dz ie  
prz ekonać się n ie  mogą , j e ż e l i  prócz  tego u zna ­
n ą  wo lę  Boga w e  wszystkiem pełni ć  us i łu ją  , 
m n iem am y,  iż przez  to samo pożądanie p r a w d y  
i przez  mi łość  Boga w p e łn ien iu  wol i jego,  
z duch em  kościoła się łączą , i w tern połącze­
n iu  w e w n ę t r z n e m  zbawieni  być mogą. Bo c h o ­
ciaż cz łowiekowi  nie wolno,  wzgardziwszy ś r o d ­
kami  do zbawienia  przez  Boga w kościele C h r y ­
s tusowym o z n a c z o n e m i , innej  zbawienia  szukać 
d r o g i : to przecież wo lno Bogu, k tó ry  n am  łaski  
usprawiedl iw ia j ące j  prz ez  znaki  z e w n ę t rz n e  w ko­
ściele Chrys tu sowym  w porządku  (via o rd ina r ia )  
udzie l ić  p o s tan o w i ł ,  wrazie  gdy człowiek bez 
swej winy  ty ch  śro dk ów  użyć  nie  może,  zresz­
tą  Boskiemu za rz ądow i  zupe łn ie  się oddaje,  i n ­
n y m  nadzwyczajnym sposobem (via ex t r a o rd in a -  
r ia)  u sp ra w ied l iw ić  i zbawić  takowego.  Taki  
nadzwyczajny  usp ra w ied l iw ie n ia  sposób i kościół  
przypuszcza ,  gdy ch rzes t  ze w nąt rz  kościoła Chry-



s tusowego udz ie lony  za w a żny  uznaje ,  i mi łość 
Boga w yra ża ją ca  się p rzez  krwi  p rzelani e  za 
Chrys tusa  albo i przez  gorące  cl i rz tu pożądan ie  
(k tór e  czyli w y ra ź n e  być musi  , kościół nie o- 
znacza,)  za usprawiedl iw ia jącą  poczytuje .  —  Czy­
li zaś między  ró ż n o w ie rc am i  wiel u  takich jes t,  
k tórzy bez winy zostając w bł ędz ie  gorącą  ku Bogu 
miłością pałają ? ro z s t r zygn iec ie  tego pytania t r z e ­
ba  zostawić  B o g u ,  k tó ren  sam tylko przenika 
skrytości  serc  l u dzk ich ,  i sam tylko świętej  mi­
łości  p łomień  w nich  roz ża rzyć  może.

O dzieciach bez c h rz tu  u m ie r a ją c y c h  do-  
zwala  wiara  Chrys tusowa  u t r z y m y w a ć ,  że one,  
chociaż wykluczone od, szczęśliwości n a d p r z y r o ­
dzonej  w niebie,  w  tak im  jednak  zostają stanie,  
że w nim zostawać lepiej  j es t  dla n i ch  jak  zu ­
p e łn i e  nie i stnieć.  A n a w e t  i między katol ikami  
n iektórzy nie  ode jm ują  dzieciom takow ym  wszel- .  
kiej nadzie i  szczęśliwości nadpr zy ro dz one j .

T y m  sposobem w yłożona  nauka  o kościele 
C h ry s tu s o w y m ,  (k tó ry m  je s t  kościół  Rzymsko —-  
katolicki,) j e d y n ie  drogą zbawien ia  prowadzącym ,  
jak się z j edne j  s t ro ny od p r a w d y  objawionej  i 
nauki  kościoła nie oddala ,  tak z d rug ie j  s trony 
nic  n ie  z a w ie ra  w s o b i e , coby różnowiercóffl  
gorszyć  mogłq .
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I I .

Układy BosueŁa z Leibnicem.

( C ią g  d a lszy ) .

Gdy us i łowan ia  i pra ce  d w ó c h  n a jcno t l iw ­
szych i na j ros t ropnie jszych mężów* Bosueta i M o-  
l ana  ku poł ączeniu  o d e r w a n y c h  od kościoła b r a  
ci tak szczęśl iwie ku za m ie rzo n em u  celowi  zbl i­
żać się zdawał y ;  gdy niep łonne j  podać się można 
b y ło  na dz ie i ,  że protes tanc i  uznawszy b ł ąd  po­
p e łn iony  W nam ię tnej  popędl iwości  lub  z samo­
lubnych  po w odów ,  p ow ró cą  do j e d n o ś c i , k tó rą  
n iebacznie ro z e rw a l i ;  a k tóre j  to nie tylko w r e -  
i ig ijnym ale n aw e t  w pol i tycznym Względzie z a ­
danej  spółeczeństw-u r any dotąd zagoić n ie  m o ­
gą ; przys tąpi ł  do tych  u k ł ą d ć w  Leibnic,  k tó ­
rego  wielkie u m ia rk o w a n ie  i świa t ł e  zdanie  r o ­
kow ały  tej sprawie  najpiękniejsze  widoki.  Zosta­
w a ł  on od ki lku l a t , jak się wyżej  n a m ie n i ło ,  
w  korrespondencyi  z Pe l i s so nem ,  z ciągającej się 
po największej  części  do tych  ważnych  i "religij­
nych prz edmio tów,  jakie pod ó w  czas z a jm o w a ­
ły  wszystkie um ys ły  tak w pałacach Kró lów,  jak  
w  izbach uczonych.  Już  w t am tych pismach w y ­
czytać można,  jak mocno p ra g n ą ł  Leibnic wniść 
w bezpośrednie  stosunki  z Bosuetem.  Korzystał  
za tem z sposobności ,  k tór a  mu się nas t rę czy ­
ła,  albo raczej k tó rą  sam sprowadzi ł ,  pr zy jąwszy  
ha siebie przes łanie  na r ę ce  P an i  B r i n o n p i s t n  
M o l a n a , s łużących za podstawę jeg o uk łado m 
ż Biskupem Neisztadu.  W liście p isanym przy tej 
sposobności do Pani  Br inon daje  Leibnic do po-



znania ,  j a k  m o c n o  p r a g n i e ,  ż e b y  B o s u e t  p o c h w a -  
l i ł  t ę  s zczegó lną  m y ś l  j e g o :  » ze  m o ż n a  p rzy -  
» w r ó c i ć  z w ią z k i  ko śc ie ln e  m i e d z y  B z y m e m  a 
» A u g s b u r g i e m , m i m o  n i e z g a d z a n i a  s ię  co do 
» n i e k t ó r y c h  p r z e d m i o t ó w ,  k t ó r e  j e d n a  s t ron a  ma 
» za p r a w d z i w e  i  r o z s t r z y g n i ę t e ,  a k tó r y c l i  d ru*  
» ga  za ta k ie  n i e  u z n a j e . ”

Ż e b y  n a  r o z p r a w a c h  n i e p o ż y t e c z n y c h  n ie  
t r a c i ć  d r o g i e g o  czasu  , i u s t a n o w i ć  z a r a z  z począt* 
k u  p e w n e  zasady ,  k t ó r e b y  p o s ł u ż y ł y  za podsta* 
w ę  p r a w d z i w e m u  p o ł ą c z e n i u  się k o ś c i e l n e m u , 
po sp i e sz y ł  B o s u e t  z o z n a j m i e n i e m  :

1 . )  » Że p r o j e k t  p o d a n y  B is k u p o w i  Najsztadz* 
» k i e m u  n i e  u w a ż a  je sz c z e  za d o s t a t e c z n y . ”

2 . )  » Że  go p r z e c i e ż  u z n a j e  za b a r d z o  pozy* 
» t e c z n y ,  j a k o  c zyn ią cy  p o c z ą t k o w e  k r o k i  wtej  
» s p r a w i e . ”

3 . )  » Że R z y m  n i e  u s t ą p i  w  ł a d n y m  pu nk-  
» c ie  n a u k i  r o z s t r z y g n i o n e j  p r z e z  K o ś c i ó ł ,  i że 
» w  t y m  w z g l ę d z i e  ż a d n y c h  u k ł a d ó w  r o b i ć  nie

° „  »» m o ż n a .
4. )  » Że n a u k a  r o z s t r z y g n i o n a  n a  Soborze 

» t r y d e n c k i m , p r z y j ę t a  j e s t  w e  F r a n c y i ,  i we 
» w sz y s t k i c h  i n n y c h  k r a j a c h  o d  wszy s t k ic h  Kato* 
» l i k ó w  r z y m s k i c h . ”

5.)  » Ze s ię  m o ż n a  sk ło n ić  do  ż ą d a ń  prote* 
» s t a n t ó w ,  wTz g lę d e iń  n i e k t ó r y c h  p u n k t ó w  karno* 
» ści ko śc ie l ne j  i w y k ł a d u  n a u k i  , j ak  to  n i e  bez 
» s k u t k u  u c z y n i o n o  w  n i e k t ó r y c h  r y s a c h  projek* 
» t u  Biskupa  N a js z ta d z k ie g o .”

T o  p r o s t e  i k r ó t k i e  o ś w ia d c z e n ie  Bosueta 
n ie  o b u r z y ł o  b y n a j m n i e j  L e i b n i c a ; o w s z e m  ze* 
zna je  on  w  o d p o w i e d z i  do  P a n i  B r i n o n  wyraz* 
n ie ,  że uz n a je  t e  p ię ć  p u n k t ó w  za na jp ra w dz iw *  
sze.  A p rz e c i e ż  w i d z i m y  go n iże j  wy s tę pu ją cego-



prz ec iw  a r ty k u ło w i  c z w a r t e m u  Z za rzu tam i  cłó- 
w c ipne mi  raczej  niż zasadnemi .

U t rz ym uje  tu  L e ibn ic ,  że j eże l i  F r a n c y a  
p rz y ję ła  nauk ę Soboru  t ryd enck iego ,  to  się n ie  
stało w skutek za wyro kow an ia  tegoż S o b o r u ,  i 
dodaje,  że Francya  nigdy się nie oświadczyła  za 
p ra w d z iw ą  powszechnością  tego Sob orm

Bossue t ,  k t ó r e m u  list ten  b y ł  udzie lony,  a 
k tóry  p rz y te m  miał  podziękować Leibnicowi  za 
p rz ys łane  sobie p isma M o l a n a , odpisa ł  m u  n ie­
z w ło c z n i e : » Jeżel i  Wacpan Zgadzasz się praiw-
» dziwie  na  te pięć p r o p o z y c y j , o k tó ry ch  na-  
» mieniasz w, swym liście, nie możesz pozostać  
»_długo w teraźniejszem po łożeniu  co do r e l i g i i ,  
» i pros i łby m tylko powiedz ieć  mi.

1.) » Czy Wacpan wierzy,  że n i eo m ylność  
» w taki sposób jes t  w łaściw a Soborowi  po w szech -  
» n e m u ,  że w  wyższym s to p n iu ,  -— gdyb y to  
» bydź mogło  —  nie  znajduje się n a w e t  w ea­
rn ł em  ciele i łościoła,  gdy nie  jes t  zgromadzony  ?

2 )  » Czy w ie r zy sz ,  że po Sojiorze Micej-
» skim i Cbalcedońskirn naprzykład ,  mogl i by dź  
» bezpiecznemi  w sumieniu  c i , co zgadzając się 
■» na t o ,  że Sobor powszechny jes t  n i e o m y l n y ,  
» wiedli  spory  o to, czyli te  Sobory zas ługują  
» na  imię powszechnych ?

3.) » Czyli się Wacpanu nie  zdaje,  ze p r z y -
» prowadzić  spory  do tego p u n k t u ,  i tym spo-
» sobem mieć się za pew nego  zbawienia,  jes t  o- 
» czywiście tyle,  jak o t worzyć wro ta  tym wszyst - 
» k i m , k tórzy nie  zechcą wierzyć  S o b o r o m , i 
» podać im ła twość  uchylen ia  się z pod ich po -  
i> wagi. ?

4.) » Czy możesz wątpić,  że dek re t a  Soboru  
» Trydenck iego co do wiary ,  by ły  p rzy ję t e  r ó w n i e

Zesz. II.  3*
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» w e  F r a n c y l ,  i w  N i e m c z e c h ,  j ak  w  Hiszpani i  
» i W ł o s z e c h , i czy l i ś  s ł y s z a ł  k ied y  c h o ć b y  je- 
» d n e g o  ka to l ika ,  k t ó r y b y  m n i e m a ł ,  ze  m u  wol- 
» n o  p r z y j ą ć ,  l u b  n i e  p r z y j ą ć  w i a r y  te g o  So- 
v b o r u  ?

5.)  » Czyli  W a c p a n  w i e r z y ,  że  w  punktach  
» k t ó r e  S o b o r  t r y d e n c k i  z a w y r o k o w a ł  naprzec iw,
» L u t r a ,  Z w in g l iu s z a ,  I l a l w i n a ,  i p r z e c i w  w yzna ­
ją n i o m  a u g s b u r s k i e m u  , s z t r a s b u r s k i e m u  i genew- 
» s k i e m u  co i n n e g o  u c z y n i ł , j a k  ty lko ,  ze  podał 
» do  w i e r z e n i a  Wszys tk im p r a w o w i e r n y m  to,  co 
» j u ż  w t e n c z a s  w i e r z o n o  i p r z y ję to ,  g d y  Luter 
» p o c z ą ł  o d r y w a ć  s ię o d  tej  n a u k i  ? ” J eże l i  się 
j> W a c p a n u  p o d o b a ć  b ę d z i e  o d p o w i e d z i e ć  n a  te 
» p i ę ć  p y t a ń ,  z z w y k ł ą  sobie  k r ó t k o ś c i ą ,  otwarto-  
» śc ią  i rz e t e l n o ś c i ą  , s p o d z i e w a m  s i ę , ż e  łatwo 
» p r z y z n a s z ,  j a k o  p o m i m o  w sz e l k i ego  usposobię- 
» n ia  , j a k i e b y  do  p o k o j u  m ia n o ,  p r a w d z i w i e  po- 
» kój  m i ł u j ą c y m  i w s tan ie  z b a w i e n i a  n i k t  nie 
» j e s t , d o po hi  n ie  p o w r ó c i  r z e c z y w i ś c i e  d o  spó- 
» ł e c z e ń s t w a  z n a m i .  ”

Leibn ic  tak w y z w a n y  n i e  d a ł  d ł u g o  czekac 
B o s s u e to w i  n a  s w ą  o d p o w i e d ź  , i t u t o  poczyna 
s ie  w a ż n o ś ć  o w y c h  za c ię ty ch  r o z p r a w ,  gdz ie  wi­
d z i m y  d w a  n a j w i ę k s z e  g e n iu s z e  rozwijające 
w s z y s tk ie  s w e  s iły,  n i e  u ż y w a j ą c  in ne j  b r o n i  nad 
t e ,  k t ó r ą  i m  r o z u m  poda je .  Bo t r z e b a  wiedzieć, 
ze  d u m a , p o d s y c o n a  u r o k i e m  u r o c z y s t e g o  zwy­
c i ę s t w a  w m i e s z a ć  się n ie  m o g ł a  do  b a d a ń ,  któ­
r y c h  w sz ys tk ie  p i sm a  m i a ł y  b y d ź  u k r y t e ,  i w sa­
m e j  r z e c z y  d o p i e r o  w p ię ćdz ie s ią t  l a t  p o  śmierci 
o b y d w ó c h  n a  w i d o k  w ysz ły .  L e ib ni c  odpowiada:  
» P y t a n i a ,  k t ó r e  m i  Ksiądz  Biskup  d a j e s z ,  zdają 
» m i  się t r o c h ę  za t ruc ln e  do r o z w i ą z a n i a . ”

» P i e r w s z e  z t y c h  p y t a ń  m ó w i  o  p o d m io c ie
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» n i e m y ln o ś c i , czyli t akowa  pr zynal eży  właśc i -  
» wie  i j ed y n ie  Soborowi  pow szech n em u  , lub  
» czy należy do ca łego ciała Kościoła  . . .

» To  m a  znaczyć,  do jakiegoś  podm io tu  n iep ew -  
» nego,  k tó ry  nazyw ają  c i a ł e m  Kościoła,  bez rzeczy- 
» wis tego zgromadzen ia  się, i zdaje nu się, że tę  samą 
t> t r u d n o ś ć  napotkal ibyśmy w  pańs tw ie  ś w i e c k i e m ,
» biorąc l ud  od rę bn ie  od zgromadzenia  się sta­
li nów ! N asuw a  się t u  także py tan ie  dosyć t r u ­
li d n e : czy jes t  w mocy kościoła teraźnie jszego,
n albo S o b o r u , oznaczyć jako a r ty k u ł  w ia r y  to,
>1 co podł ug  powszechnego m niem an ia  za takowy 
» n i e  uchodziło  dotąd.  M ożna by także  powiedzieć ,
» że Bóg prz ywiąza ł  łaskę,  czyli  obietn icę szcze- 
» gólną  do zg ro m a d z eń  kościoła.  ^

» Co do pytania d r u g i e g o , czy człowierf ,
» k t ó ry by  po Soborze  Nicejskim lub Chalcedon­
ie slum chciał  wątpić  o powadze tych  powszeoh-  
» nych  Soborów," byłby zabespieczony w sutnie-  
v n iu ,  moznaby wielorako od po w iedz ie ć :  —  Naj- 
» przód zdaje s i ę , żeby t r u d n o  było  w ą tp ić  o 
» powszechnej  powadze  takich S o b o ró w ;  bo j a k ­
ie że znaleść Sobory powszechne,  jeże l i  te  n iem i  
ie nie są ? —  P o w tó re ,  pozw ólmy,  ze cz łowiek 
>> dobrze  myślący znajdzie w tej m ierze  wielkie  
9 t rudności  , na  t en  czas będzie  p y t a n i e : czy 
>e pr awdy  za w y ro k o w a n e  na tych Soborach był y  
» już przedtem do zbawienia  po t rzebne ,  lub  nie.  
» Jeżeli  były potrzebne,  t rzeba  przyznać ,  ze to, 
» co się zdaje bydź p rzec iw ne m p ra wne j  f o r m i e  
i  S obo ru ,  nie zasłoni  tego cz łowieka.  Lecz j e że ­
li li prawdy,  za w yro kow ane  teraz,  nie były  za ta- 
» kie Uznane p r z e d t e m , p o w i e d z i a ł b y m , że  su-  
» mienie  tego cz łowieka je s t  w hespieczenstwie .

»■ Na t rzecie  pyt anie ,  czy podobn a w y m ó w -
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» ha  n i e  o t w o r z y ł a b y  d r o g i  t y m , c o b y  chc iel i  
» z n i w e c z y ć  p o w a g ę  S o b o r ó w ; ś m i a ł b y m  odpo-  
» wie dz i eć ,  że  n i e ; id z i e  t u  j e d y n i e  i w  szcze- 
x gó ln oś c i  o p e w n y  S o b o r , to  je s t ,  czy l i  mu 
» p r z y z n a ć  w a r u n k i  p o t r z e b n e  d o  u z n a n i a  go  za 
» p o w s z e c h n y ,  n i e  r o b i ą c  z te go  p o w o d u  żadnej  
» t r u d n o ś c i  co do  p o w a g i  S o b o r ó w  w  ogólnośc i,  

t> W z g l ę d e m  c z w a r t e g o  p y ta n ia ,  czy li  wątp ię ,  
» ze  d e k r e t a  S o b o r u  t r y d e n c k i e g o  b y ł y  ró w n i e  
» p r z y j ę t e  w e  F r a n c y i  i w  N i e m c z e c h , j a k  we 
r> W ł o s z e c h  i w  H i s z p a n i i ; m ó g ł b y m  się odw o-  
» ł a ć  do  n i e k t ó r y c h  d o k t o r ó w  h i s z p a ń s k ic h  i wło- 
» s k i c h ,  z a r z u c a j ą c y c h  F r a n c u z o m ,  z e  s ię odda- 
» la l i  w  n i e k t ó r y c h  p u n k t a c h  od  n a u k i  Soboru 
» t r y d e n c k i e g o ,  Le cz  n i e  w ią ż ą c  się do  tego ,  od- 
» p o w i e d z i a ł b y m ,  j a k  to  j u z  u c z y n i ł e m :  Gdyby 
» ca ła  n a u k a  S o b o r u  t r y d e n c k i e g o  b y ł a  przy ję ta  
» w e  F r a n c y i ,  w c a le  z t ą d  n i e  w y p ł y w a ,  że ją 
» p r z y j ę t o ,  j a k o  p o c h o d z ą c ą  o d  po w sz echne go  
» S o b o r u  t r y d e n c k i e g o ,  i

j> P y t a n i e  p i ą t e  p o t r z e b u j e  n a j w i ę k s z e g o  ro- 
» z e b r a n i a ,  to j e s t :  c zy  wszys tk o ,  c o  us tanówio-  
x n o  n a  S o b o r z e  t r y d e n c k i m  u c h o d z i ł o  powszech-  
x n i e  j u z  p r z e d  t y m  S o b o r e m ,  n i m  S o b o r  zaczął 
» g łos ić  sw o ją  n a u k ę  , za ka to l ic k i e  i za artylui-  
x ł y  w i a r y  . . . .  L e c z ,  c h o ć b y ś m y  się zgodzili 
» n a  to,  że  ■< w szys tk ie  u s t a w y  u c h o d z i ł y  j u ż  za 
x p r a w d z i w e  p o d ł u g  n a j p o w s z e c h n i e j s z e g o  zdania, 
x  b y n a j m n i e j  z t ą d  n i e  w y p ł y w a , ż e  uchodziły 
x z a w s z e  za a r t y k u ł y  w i a r y ,  i zda je  mi  s i ę , że 
x  a n a t e m a t a  S o b o r u  t r y d e n c k i e g o  s t an  rzeczy 
x b a r d z o  z m i e n i ł y . ”

D a l e j  p o w o ł u j ą c  s ię  n a  u m i a r k o w a n i e  i do­
b r e  chęc i  t e o l o g ó w  h a n o w e r s k i c h , j a k ie  ok aza l i  
w  s w y m  p r o j e k c i e  p o j e d n a n i a ,  m ó w i  Leibnic :
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» P o m i n ą w s z y  w y r a ź n i e  wszys tk o ,  c o k o l w i e k b y  
» t c h n ę ł o  żądzą s p o r ó w ;  p o m i n ą w s z y  wsz e lk i  p o ­
ił z ó r  w y ż s z o ś c i , j a k ą  każda  s t r o n a  z w y k ł a  s ob ie  
V  n a d a w a ć ,  z a n i e c h a l i  ci t e o l o g o w i e  o w ą  o b r a ż a -  
» j ą c ą  z a r o z u m i a ł o ś ć ,  o w e  o z n a j m i e n i a  p e w n o ś c i ,
» w  jak ie j  k ażd y  zos t a j e ,  z k t ó r ą  p r z e c i e ż  w y s t ę -  
» p o w a ć  p r z e c i w  t y m  , co do  te j  s t r o n y  n i e  n a -  
» l e ż a ,  r ó w n i e  b e z p o ż y t e c z n ą , j a k  n u d n ą  j e s t  
» rzeczą .  T a k i  sposób  dz ia ł an i a  s ł u ż y  do  p o z y s k a -  
» h i a  p o c h w a ł  s w y c h  z a g o r z a ł y c h  s t r o n n i k ó w ,
» o n e  to po sp o l i c ie  szkodzą  r o z m o w o m , gdz ie  
» p r ó ż n o ś ć  p o d o b a n i a  się s ł u c h a c z o m  i p o z y s k a n i a  
» z w y c i ę s t w a  u n o s i  m i ł o ś ć  w ł a s n ą  n a d  z a m i ł o -  
» w a n i e  p o k o ju .  T r z e b a  t u  r o z r ó ż n i ć  p r a w n i k a  
» w y s t ę p u j ą c e g o  p r z e d  są d e m  od  p o ś r e d n i k a  w c h o -
» dzącego  w  u k ł a d y .................... Ks iądz  Biskup c h w a -
» l i ł  sw o je  u m i a r k o w a n i e ,  w y s t ę p u j ą c  p u b l i c z n i e  
» w  p o d o b n y c h  s p o ra c h  ; c zegóż  n ie  n a l e ż y '  s ię 
» s p o d z ie w a ć  po je g o  s z c z e ro ś c i ,  m a j ą c  d o  czy-  
» n ie n i a  z o s o b a m i , odzn a c z a j ą c e in i  s ię  t a k  do-  
» b r e m i  c h ę c i a m i ? ”

W  o w y c h  czasach  n i c  p o ż y t e c z n e g o  i c h w a ­
le b n e g o  stać s ię  n ie  m o g ł o  b e z  u c z e s t n i c t w a  L u ­
d w ik a  X I V  ; a k ie d y  je g o  p o tę g a  s p r a w i a ł a  s ł u s z ­
n ą  n i e u tn o s ć ,  i m i ę  j e g o  w y m a w i a n o  z t e m  sa ­
m e m  u s z a n o w a n i e m  w  o b c y c h  k r a j a c h ,  j a k  w e  
F ran cy i ,  L e i b n i c , u r o d z o n y  w g ł ę b o k i c h  N i e m ­
czech,  pi sząc  w  czasach ,  gd z ie  cała  E u r o p a  p o ­
łą c z y ła  się p r z e c i w  t e m u  M o n a r s z e ,  w z y w a  je go  
p o ś r e d n i c t w a  dla p o j e d n a n i a  R z y m u  z A u g s b u r ­
g i e m ,  i r ó w n i e  ja k  P e l i s s o n ,  n a z y w a  L u d w i k a  
X I V .  n a j w i ę k s z y m  z K r ó l ó w .

Gdy B o s s u e t  • z a t r u d n i a ł  s ię  w y p r a c o w a n i e m  
p l a n u  p o je d n a n ia ,  do  zasad  Kośc ioła  r z y m s k i e g o  
lep ie j  z a s to s o w a n e g o ,  j a k  b y ł  p o d a n y  p r z e z  te  o-
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logów  hanow er sk ich ,  i gd y o czek iw a ł  ich odpo­
wiedz i  na  p rz es ian e  im  swoje  r ó w n i e  dokład ne  
jak u m ia rk o w a n e  p r o p o z y c y e ; p rz ys ła ł  po u Lei- 
hnic swój  m e m o r y a ł  o Soborze  t r y d e n c k i m , na­
pisany p r z e d  ki lką laty,

W  swych udzie l an iach się l i s tow ny ch  s ł a w n e ­
m u  do k to ro w i  S o rb ony  Księdzu P i r o t , b y ł  juz  
Leibnic  pod niós ł  r ó ż n e  za rzu ty  przeciw powszech­
ności  tego S o b o ru ;  a ten  świa t ły  teolog dowodzi  
uczon ą r o z p r a w ą ,  że Sobor  t r y d e n c k i ,  co do 
n a u k i ,  b y ł  p rz y ję ty  w e  F r a n c y i  z t em  sam em  
uszan o w an iem  i u leg łości ą ,  jak w e  wszystkich 
in nych  kra jach katol ickich.  P rz ec iw  tej r o z p ra ­
w ie  napi sa ł  Leibnic m e m o ry a ł ,  w  k tó ry m zebra ł  
bez  wątp ien ia  wszystko,  co tylko najwyszukańszego,  
najszczególniejsego a n a w e t  najważniejszego na p rze ­
ciw te in u  Soborowi  powiedzieć  można było.  Już  to 
samo pismo byłoby dosta tecznem do okazania,  że 
Leibnic,  m ógłby  bydź r ó w n i e  zdolnym teologiem i 
d o w c ip n y m  zapaśnikiem,  jak  b y ł  wie lkim fi lozofem ; 
gd yby  po wszechność  jeg o  badań i jego wiado­
mość dozwol i ła  mu  b y ła  p rz yw iązać  się w yłąc z­
ni e  do tej gałęz i um iej ę t ności  ludzkich.

Obszerność  tego pisma zmusza  nas  ograni­
czyć się w ob rę b ach  h i s to ry k a ;  j e d nakow oż  za­
ch o w am y  całą moc za rzu tów ,  jakie  czyni  Leibnic 
Soborowi  t ryd enck iemu.  Bossuet  uw a ln ia  nas od 
drog i  u b o c z n e j , k tó re jby  nie  pochwali ł ,  równie  
jak  od obawy,  p rzec iw  któ re j  będzie  u m ia ł  za­
s łonić nas  dos tatecznie,

» Ksiądz P i r o t  z apew nia  m i ę , m ówi  Leibnic,  
» że w e  Fra ncy i  nie ma żadnego  katolika rzyin- 
» skiego, k tó ry b y  nie u z n a w a ł  Soboru  t rydenckie- 
» g o ;  i chcę  t em u  wierzyć .  Py tac ie  się;  coby
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a za t e m  b y ł o ,  o czera  z u p e ł n i e  n i e  j e s t e m  p r z e -
» k o n a n y ? Oto  j e s t :

» N a j p r z ó d ,  że m o ż n a  u t r z y m y w a ć  j a l u e  zda -  
» n i e  za p r a w d z i w e ,  n ie  b ę d ą c  p e w n y m ,  ze  s ta ­
li n o w i  a r t y k u ł  w i a r y .  I  t ak  d u c h o w i e ń s t w o  f r a n -  
» cusk ie  w y z n a j e  n a u k ę  c z t e r e c h  a r t y k u ł ó w ,  n i e  
» o b w i n i a j ą c  o o d s z c z e p i e ń s t w o  d o k t o r ó w  ln sz-  
» p a ń s k i c h ‘ i w ło sk ic h ,  k tó r z y  inacze j  myś l ą .  P o  w -  
» t ó r e ,  m o ż n a  u z n a ć  ja k o  a r t y k u ł  w i a r y  w sz ys t -  
» ko, co S o b ó r  w  t e i n  z n a c z e n i u  og łos i ł ,  n i e  n a  
ii m o c y  r o z s t r z y g n i e n i a  s a m e g o  S o b o r u  , a le  
a dla  tego ,  że  o te rn  z k ą d  i n ą d  p r z e k o n a n i  j e -  
» s teśiny .

a P o t r z e c i e ,  g d y b y  n i e  b y ł o  ż a d n e j  o so b y  w e  
» F r a n c y i ,  k t ó r a b y  ś m i a ł a  w y r z e c ,  że w ą t p i  o 
» p o w sz e c h n o śc i  S o b o r u  t r y d e n c k i e g o ,  to  j e s z c z e  
a n i e  d o w o d z i ,  że  c a ł y  n a r ó d  p r z y j ą ł  go za 
» p o w s z e c h n y ;  gd y ż  p r a w a  p o w i n n y  w y c h o d z i ć  
» w  p r z y n a l e ż n e j  f o r m i e .

» A p rz e c ie ż ,  n ie  ty lko ,  że ż a d n a  d e k l a r a c y a  
» f o r m a l n a  p r a w o d a w s t w a  f r a n c u s k i e g o  n i e  z a j ę ­
li ł a  się p o w s z e c h n o ś c i ą  S o b o r u  t r y d e n c k i e g o ;  l ecz  
i> p r z e c iw n ie ,  d u c h  n a r o d u  f r a n c u sk ie g o ,  czyl i  r e -  
» p r e ż e n t a n t ó w  r z ą d u  f r a n c u s k i e g o  z d a w a ł  się 
ii by dź  p r z e c i w n y  S o b o r o w i  t r y d e n c k i e m u ;  d la  
ii czego d a k l a r a c y a  w y r a ź n a  t e m  p o t r z e b n i e j s z ą  
ii b y ł a  dla ok a z a n ia  ża lu  i n a w r ó c e n i a  się t e g o ż  
i> n a r o d u .  Cz yny p u b l i c z n e  d o w o d z ą c e  o p i e r a n i e  
i> się r z ą d u  f r a n c u s k i e g o  u z n a n i u  S o b o r u  t r y d e n -  
i> ckiego za p o w s z e c h n y ,  są !  I. P ro t e s t a c y a ^  H e n -  
ii r y k a  II.  c zy t an a  p r z e z  A m y o t a  n a  t y m ż e  So- 
ii bo rze .  T u  o ś w ia dcza  K r ó l ,  że to  p o s i e d z e n i e  
>i p o d  J u l i u s z e m  I I I .  z e b r a n e ,  n i e  u w a ż a  b y n a j .  
,i mnie j  za S o b ó r  p o w s z e c h n y ,  l ecz  j e d y n i e  j a k o  
» z g r o m a d z e n i e  p a r t y k u l a r n e .  W s k u t e k  tej  p r o -
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» te s ta cy i  F r a n c u z i  n i e  z n a j d o w a l i  s ię  w c a l e  na  
» t e m  z g r o m a d z e n i u , i n i e  u z n a l i  sześc iu  po- 
» s i e d z e ń  p o d  t y m  P a p i e ż e m .  D r u g a  p r o t e s t a c y ą  
» z ro b i l i  F r a n c u z i  n a  t r z e c i e m  z w o ł a n i u  p o d  Pi-  
* u s e m  IV. z p o w o d u  p a r c y a l n o ś c i  co do  p ie r w ^  
» s z e ń s t w a  okazane j  d la  H i s z p a n ó w  z s t r o n y  P a -  
» p ie ża  i S o b o r u .  P o s ł o w i e  f r a n c u s c y  u c h y l i l i  się 
v do  W e n e c y i .  P r a ł a c i  f r a n c u s c y  zos ta l i  w  p r a w -  
» d z ie  n a  S o b o r z e ,  i da l i  sw o je  p r z y z n a n i e  na 
» wszys t ko ,  co t a m  b y ł o  r o z s t r z y g n i ę t e ,  n i e  w y ł a -  
» cza jąc p o p r z e d n i c h  p o s ie d z e ń ,  an i  n a w e t  t y c h ,  
» co się o d b y ł y  p o d  J u l i u s z e m  I I I . ;  j e d n a k o w o ż  
» z a t w i e r d z e n i e  c a łe g o  S o b o r u  i wsz y s t k ic h  je g o  
» p o s i e d z e ń  o d  poc z ą tk u  aż do  o s t a tn ic h  je g o  
v cz y n n o śc i  p r z e d s i ę w z i ę t y c h  w  p r z y t o m n o ś c i  i za 
» p r z y z w o l e n i e m  p r a ł a t ó w  f r a n c u s k i c h ,  n i e  w y łą -  
v cza j ąc  n a w e t  p o s i e d z e ń  pod  J u l i u s z e m  II I .  na  ltló- 
» r y c h  F r a n c u z ó w  n i e  by ło ,  i p r z e c i w  k t ó r y m  Hen*- 
» r y k  II.  p r o t e s t o w a ł ,  p o d ł u g  m e g o  zd an ia  n i e  je s t  
» d o s t a t e c z n e ,  by  u s u n ą ć  o p ó r  ca łe g o  n a r o d u  f r a n -  
» cusk i ego .  O w i  P r a ł a c i  n i e  by l i  b y n a j m n i e j  upo-  
» w a ż n i e n i  do  z n ie s ie n ia  d e l d a r a c y i  n a r o d u  w n ie -  
» s ionej  p r z e z  I ł r ó l a .  Ich  m i lc z e n ie ,  a n a w e t  ich 
v p r z y z w o l e n i e  m oż e  ś w ia d c z y ć  o ich  z d a n i u , 
» lecz  b y n a j m n i e j  o z a t w i e r d z e n i u  Kośc io ła  i na-  
» r o d u  f r ancu sk ie go .  Z n a j d u j ę  w  p r a w d z i e , na 
» z g r o m a d z e n i u  s t a n ó w  r .  1 0 1 4 .  n i e k t ó r y c h  de- 
» p u t o w a n y c h  t r z e c i e g o  s t a n u  o św i a d c z a j ą c y c h  się 
» w  tej  m i e r z e  w w y r a z a c h  o g ó l n y c h ;  n ie k tó rz y  
» m ó w i ą ,  że  p r z y j m u j ą  w i a r ę  S o b o r u  t r y d e n c k ie -  
» go,  l e cz  dy sc ip l i n y  n i e  p r z y j m u j ą .  Spos t r zegam 
» t a m  j e d n e g o , i j a k  mi  się zda je,  j e s t  to sam 
» M i r o n  p r e z y d e n t  s ta n u  t r zec ie go ,  k t ó r y  dając 
» s w o j e  zdanie  m ó w i ;  że  S o b o r  te n  je s t  po- 
» w s z e c h n y ,  l ecz  że m i m o  t e g o  n i e s t o s o w n ą  jest
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» rzeczą m ów ić  o jego  p rzy jęc iu .  Ze d e k la ra c y e  
» n iep ew n e  i ogólne ty lko  ty le  d o w o d z ą , jako  
» to  ju ż  pow iedz ia łem  , ze  m ożna p rzy jąć  w ia rę  
» Soboru  t rydenck iego  jako r e g u łę  w i a r y , ze 
» m ożna n a w e t  u zn ać  d ek re ta  tego S o b o r u , n ie  
» u z n a ją c ,  że pod k lą tw ą ogłoszone ' b y ły ,  n i  tez  
sz zadając  od  in n y ch  tychże  uznan ia  pod karą od- 
» szczepieństw a, p o n iew aż  n ik t  n ie  zosta je  h e r e -  
» t y k ie m , je ż e l i  się m yli  co do p ew n eg o  czynu ,
» jak je s t  powaga jak iego  Soboru  u ch o d ząceg o  za 
» pow szechny . T a k  kłucil i  się i k łu cą  u l t r a m o n -  
» tan iśc i  i c i tram on tan iśc i  co do S o b o ru  konstan- 
» cyjskiego i bazy lej skiego, podobnież  p izanskiego  
i  i la te rań sk ieg o .”

N astępnie  zdaje się L eibn ic  w ą tp ić ,  czyli So­
b ó r  try d en ck i  b y ł  p rzy ję ty  ogóln ie  w e w szystk ich  
pańs tw ach  katolickich n iem ieck ich  , a szczególnie 
w  E lek to rac ie  m ogunckim . ,, Lecz m oże kto po- 
» wie, dodaje d a l e j , że t u  n ie  p o trzeb a  p rz y zn a ­
sz n ia  n a ro d ó w ;  że sami P ra ła c i  i Biskupi zw o ła ­
sz n i  przez  Papieża na leżą  do is to ty  Soboru  po- 
sz w szechnego, a wszystko, co ci u s tan o w ią  , na le-  
>z ży przyjąć jako głos D ucha  św ię te g o ,  pod ka­
sz r ą  potępienia w iecznego, n ie  og lądając się n a  
sz widoki t ro n ó w  lub  n a ro d ó w . —  O d p o w ia d a m ,  
sz że się zdaje w  samej rzeczy , iż  sami ty lko Bi- 
» skupi jako P as te rze  lu d u  p o w inn i  m ieć g ł° s  
sz doradczy i s tanow czy n a  Soborach. Jed n ak o w o ż  
sz to n ie  ma się b rać  z tą  ścisłością m a tem a ty -  
sz czną, jakiej sp raw y  ludzkie w cale n ie  dopuszcza­
sz ją . . . . P rz y s to i ,  żeby P ra łac i  b y li  upoważnię* 
sz ni od narod"ów, by n a w e t  P ra ła c i  o b radu jący  
zz podzielili  się n a  n a r o d y ; tak  b o w iem  zg rom a- 
» dzając się pod ług  n a ro d ó w  m iędzy  s o b ą ,  i u --
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» dzielając się innym  , gotuje się droga do ogól- 
» nej zgodności całego zgromadzenia.”

Leibnic mocno przy tem  obstaje, ze pierwsze 
Sobory powszechne zwoływane były przez Cesa- 
rzów , udając jakoby zapomniał o t e in , że w o- 
w ych czasach cały praw ie Kościół zamyhał się 
w  Cesarstwie rzymskiem. Miesza on nieodłączne 
od charakteru  biskupiego prawa wyrokowania co 
do w iary z owym szacunkiem , z ową słuszną o- 
g lędnością , z ową rostropną delikatnością , jaką 
dobro religii każe zachować względem mocarzów 
świata / którzy przyjąwszy Kościół do swych państw, 
nie przestają  go odznaczać dobrodziejstwy, opie­
ką , zaszczyty.

Zarzuca on nade wszystko Soborowi tryden­
ckiemu , że tam widziano Hiszpanów i Włochów 
przemagających swą liczbą nad Biskupami innych 
narodów .” Zdaje się n a w e t ,, zastanawiać nad tem, 
że do T ryden tu  nie zwołano Kościoła greckiego” 
który przecież przez samą Schismę wyłączonym 
być musiał od tego S o h o ru , który nie był u- 
sposobiorty do znajdowania się na n i m , równie 
jak my nie mieli obowiązku do wzywania go. Przy- 
przyprowadża w tej m ie rze ,  ,, co się działo na 
Soborze florenckim ” ; jak gdyby była jaka zgo­
dność między tak sprzecznemi przykładami. Wcza- 
sie Soboru florenckiego Biskupi Kościoła wscho­
dniego oraz z Cesarzem udali się sami na Zachód, 
przygotowawszy na roztrząśnieniacli spokojnych 
dekret u n i i , ogłoszony na Soborze za jednomyśl- 
nem zgodzeniem się Ojców greckich i łacińskich. 
W Trydencie  przeciw nie  Sobór wzywał bezsku­
tecznie protestantów, którzy sami tego byli żą­
dali. Na próżno dawano im wszelkie zapewnienie, 
wszelkie bespieczeństwo, jakiego się tylko doma-



gali. Nie moga za tem  żalić się n a  tó ,  jakoby  ich  
s łuchać  n ie  chciano, pon iew aż on i sami n ie  chc ie­
l i  być s łuchani.

G odna u w a g i  je s t  nade  wszystko ta  okoliczność ,
że  teo logow ie  han o w erscy  daleko z w iększą  do ­
k ładnością  i słusznością  m ów ią  o pow szechności

Soborów. i • •
W  p ie rw szym  sw em  piśm ie  zgadzają się r z e ­

czywiście n a  to  „ ż e  dla okazan ia ,  czyli Sobor 
» je s t  p ra w n ie  zw ołany , n ie  m ożna się dom agać 
» w a ru n k ó w  o d m ien n y ch  od tych  , jak iem i Koscioł 
» pow odow ał się d o tą d ,  a k tó re  zna jdu jem y  za- 
» chow ane w  cz te rech  p ie rw szych  Soborach . ^

» Że p ierw szym  z tych  w a ru n k ó w  jes t  to, aze- 
» by  wszyscy Biskupi ca łego C hrześc ijańs tw a by* 
» li zw o ła n i ,  i żeby oni sami w ykonyw ali  pow a- 
» gę Sędziów. —  Że n a  Soborach  ani s ię  zw aza  
»> na  liczbę Biskupów p rz y to m n y c h ,  ani na  ich  
» narodow ość. P r z y t e m ” dodają  teo logow ie  h an o ­
w erscy  » poniew aż wszystkie n a ro d y  i  w szyscy 
» Biskupi mają być z w o ła n i ,  jasną  je s t  r z e c z ą ,  
»  że n ik t n ie  ma p ra w a  do n a k a z a n ia , żeby Bi- 
v> skupi tego lu b  innego n a ro d u  w  takiej lub  ta -  
» kiej zna jdow ali  się l ic zb ie :  do p rzenoszen ia
» pew nych  Biskupów nad  in n y c h ;  do p rzy p u -  
» szczania w  jednakiej ty lko liczbie Biskupów 
» każdego n a r o d u ,  i w yłączan ia  z Soboru  m e -  
» k tórych  Biskupów p ra w n ie  p rz y b y ły c h ,  by tę  
» rów ność os iąg n ąć .” N areszcie u znaw ali  ciz te ­
ologowie, jak °sięC to wyżej nam ien iło  , » że u w a -  
» żano zawszę, jako zaw yrokow anie  ca łego .S obo- 
» r u , dekre ta  p rzed łożone  i ogłoszone przez Pre " 
t> z y d e n ta , za zgodzeniem się większej części 
» Ojców zgrom adzonych. ”

Ztad poznajemy, jak daleko odchodzi Leibnic



od nauki teologów, których tłum aczenie  i obro­
nę na siebie przyjął.

Nareszcie chce dowodzić Leibnic , ze nawet 
nauka Soboru trydenckiego nie była przyjęta  we 
F r a n c y i , ponieważ Biskupi, dając rozgrzeszenie 
Henrykowi IV. zrzekającemu się swych błędów 
w Saint -  D en is , nie czynią żadnej wzmianki 
o Soborze trydenckim w w yznaniu  w iary  poda- 
nem  tem uż Królowi do podpisania.

Widzimy, jak Leibnic usiłuje zebrać wszy­
stkie najszczególniejsze zarzuty przciw Soborowi 
trydenck iem u, jakie kiedy wznawiać mogły spo­
łeczeństwa oderw ane od Kościoła rzymskiego.

Przechodzi praw ie granice zwykłej cierpli­
wości, widzieć Bosueta odpowiadającego Leibni- 
cowi na wszystkie jego szczeguły.

Nie chcemy tu uprzedzać sądu czytelnika 
między takiemi m ężami, i względem takiej spra­
wy. Nasze stanowisko podeżranemby mogło u- 
czynić zdanie nasze. Niech Bosuet sam mówi.

» Ażeby rozstrzygnąć wyraźnie  i ostatecznie, 
* co do wątpliwości czynionych względem Soboru 
» trydenckiego, trzeba zakreślić pewne zasady.

» Najprzód, że nieomylność zapewniona Ko- 
» ściołowi swemu przez Jezusa Chrystusa , zostaje 
» p ierwotnie w całem ciele tegoż Kościoła, ponieważ 
» tento jest Kościół zbudowany na opoce, który 
» odebrał obietnicę od Syna bożego, że bramy 
» piekielne nie przemogą przeciw niemu. ”

» P o w tó r e , że ta niemylność, o ile istnie- 
» je  , nie w stosunku przyjęcia lecz w stosun- 
y ku nauczania praw dy  jest, właściwą stanowi 
» pasterskiemu ; ten  zaś powinien mieć na- 
y stępstwo Apostołów! Tem uto stanowi przy-
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» rzel<ł Jezus Chrystus  , ze  będz ie  zawsze
» z n i m . ” /

» Po  trzec ie ,  ze Biskupi czyli P as te rze  g ło w -  
» n i ,  k tó rzy  n ie  by li  ś w ię c e n i ,  p rzez  to  n a s tęp -  
» s tw o i w  tern nas tęps tw ie ,  n ie  m ają  żadnego  
» udz ia łu  w tej ob ie tn icy ,  pon iew aż  n ie  z a w ie ­
ją ra ja  się w ź ró d le  o rd y n acy i  apostolskiej , k tó re  
» pow inno  być ciąg łe  i  n ie u s ta ją c e ,  to  je s t ,  n ie -  
» p rz e rw a n e .  ”

» Po czw arte ,  ze  Biskupi lu b  P as te rz e  n a -  
» c z e ln i , k tó rzyby  o rd y n o w an i  by li w  tak ie in  n a -  
y> s t ę p s tw ie , jeże l i  się z rzek n ą  w ia r y  t y c h , co 
» ich  ś w ię c i l i ,  to  j e s t ,  w ia ry  k tó ra  t r w a  w ca- 
» łern ciele  B iskupstwa i K ościo ła ,  w y rzek l ib y  
» się oraz  ob ie tn icy  j p o n iew azb y  się w y rzek li  
» n a s tę p s tw a , ciągłej i n ieu s tan n e j  t rw a ło ś c i  na- 
» uki w taki sposób , żeby  ich ju ż  n ie  m ożna  
» uw ażać  za P as te rzó w  p ra w n ie  p o s ła n y c h , lub  
i> m ieć  jak i  w zgląd n a  ich  z d a n ie ;  c h a ra k te r  
» swój za trzym aliby  w  p ra w d z ie ,  k tó rego  odpa- 
» dnięcie  od w ia ry  zn iw eczyć n ie  m oże, lecz n ie  
» zachow aliby w ładzy , k tó ra  za leży  w n as tęp s tw ie  
» w  n ieustannej i ciągłe j t rw a ło śc i .”

» Po piąte, że B iskupi,  albo naczeln i  P as te -  
v rze , us tanow ien i  w  m oc obietn icy , i t rw a ją c y  
» w  w ierze  i spo łeczeństw e c ia ła ,  w  k tó rem  by- 
» li św ięcen i ,  mogą dać św iadectw o swej w ierze , 
* albo opow iadaniem  jed n o m y śln ćm  w  ro z p ro -  
» szeniu Kościoła katolickiego, albo w yrok iem  w y -  
» raźnym  na Soborze p ra w n ie  zeb ranym . W  je d n y m  
y> i  d rug im  w zględzie je s t  ich powaga ró w n ie  n i? -  
» om ylna ,  ich n au k a  r ó w n ie  p e w n a ;  w p ie rw -  
v szym , bo to je s t  to  ciało tak  ro z sy p an e  po- 
» w ierzchow nie , lecz po łączone p rzez  E u c h a  św ię -  
» tego, do którego p rzy w iązan a  je s t  n ieom ylność



* K ośc io ła ;  w  d ru g im  w zględzie ,  p o n ie w a ż ,  gdy 
» ciało  to  je s t  n ie o m y ln e ,  z g ro m a d z e n ie ,  k tó re  je 
” p raw d z iw ie  re p re z e n tu je ,  to  jes t ,  Sobór, u ży w a  te- 
» go samego przy  w ile ju ,  i m oże pow iedz ieć  na  wzór 
» Aposto łów  : Zdało się D u ch o w i św ię te m u  i nam .” 

» Po szóste, os tatn im  nakon iec  znakiem  , po 
» k tó ry m b y  poznać m o ż n a , czyli t e n  Sobór, lub 
» to  zg rom adzen ie  re p re z e n tu je  p ra w d z iw ie  Ko- 
» ściół ka to lick i,  je s t  ta  o k o l iczn o ść ,  je ż e l i  całe 
» ciało s tan u  biskupiego, i ca łe  to w arzy s tw o  wy- 
» znające jego  n au k ę  za tw ie rd z i  i p rz y jm ie  ten 
i? Sobór. To je s t  o s ta tn ia  p ieczęć pow agi Soboru 
» i n ieom ylności jego  d ek re tó w . I  w  samej rze- 
» czy przyznając  to, ze Sobór tak  p rzy ję ty  mógł 
» się omylić , t rzeba  przyznać , że ciało ca łe  Ko- 
» ścio ła , a za tem  Kościół się myli w yznając  wy- 
» rok i tego S o b o ru ,  co je s t  p rz ec iw n e  ustano- 
» w io n y m  wyżej zasadom.

» Ktoby się n ie  chc ia ł  zgodzić n a  te  zasady, ten 
» n iech  się n ie  spodziew a n igdy  połączenia  się 
» z n a m i ;  po n iew aż  się n igdy  n ie  zgodzi na praw- 
» dziw ę znaczen ie  n iem ylnośc i K o śc io ła , stano- 
v wiącej j e d y n ą  s ta łą  zasadę po jednan ia  chrze- 
» ścijańskiego.”

» T e  sześć zasad w y p ły w a ją  tak  jasno, tak 
» ściśle i koniecznie jed n a  z drugiej  ; że wszystkie 
» stanow ią całość jednej tylko nauk i , i są rze- 
» czywiśeie zam kn ię te  w  a r ty k u le  w i a r y : » Wie- 
v  rz e  w Kościół pow szechny .” co znaczy: AVierze 
n ie  tylko, że je s t  Kościół pow szechny, lecz oraz 
w ie rzę  to wszystko, co on w ierzy.

v Położyw szy te zasady, ła tw o  będz ie  usu- 
» nać  wszelkie w ą tp l iw o śc i , jak ieby  m ieć można 
» p rzec iw  Soborowi t ry d e n c k ie m u ,  co do wiary- 

Jest rzeczą p e w n ą ,  że w ia ra  S oboru  tryden-



—  55  —

» ckiego tak  je s t  p rzy ję ta  i u zn an a  w e  w szystkich 
» Kościołach zostających w spo łeczeństw ie  z l io -  
» ściołem  rzym skim  , £e tych  ty lko u zn a jem y  za  
» katolików , u  k tó ry ch  d ek re ta  Soboru t ry d e n -  
> ckiego tę  sarnę m ają p o w a g ę ,  jak  d ek re ta  So- 
V  b o ru  nicejskiego. N iech  m i pokażą chocby je -  
» dnego pisarza katolickiego, jed n eg o  Biskupa, je-  
» dnego Księdza, jednego  człow ieka, k tó ry b y  m nie-  

m ał,  Że m oże pow iedz ieć  : N ie p rz y jm u ję  w ia-  
» ry  Soboru trydenck iego .” Takiego m e  znajdz ie-  
» my. Zgadzamy się w tej m ie rz e  tak w e  F ra n -  
,  cyi i w N iem cz ech , jak  w e  W łoszech  i w Hi- 
» szp an ii ;  a ta  zgodność je d n o m y ś ln a  s tan o w i 
» n iezaprzeczone  p rzy jęc ie  Soboru  try d en ck ieg o
» w e  w zględzie  w ia ry .  _ c

» Wszelkie inne  p rzy jęc ie ,  jak iegoby kto zą- 
» dał, n ie  jes t  po trzebne .  Bo jeże l iby  trzeb a  by ło  
» zgrom adzenia  d la  przy jęcia  S o b o ru ,  m e  b y ło b y  
» p rzyczyny , dla k tó re j  n ie  m ie l ibyśm y  zn o w u
» żądać trzeciego  zg rom adzen ia ,  dla przyjęcia  d ru -  
» giego ; a tak przechodz il ibyśm y bez końca z fo r -  
» malności do fo rm alnośc i ,  zprzyjęcia  do przy jęcia .

» W idzim y z a te m ,  ze to nic n ie  szkodzi, choć 
» pro testow ano  p rzec iw  Soborow i try d en c k iem u  , 
» raz, dw a razy , ty le  razy , i le  się p o d o b a ło ;  bo 
» pomimo ze te  p ro tes tacy e  n ie  ty czy ły  się m -  
» gdy w iary , dosyć n a  tern , ze  zos ta ły  bezsku- 
» teczne przez n as tęp n e  zgodzenia s i ę ,  co n ie  za- 
» wisło od  żadnej fo rm a ln o śc i ,  lecz zasadza się 
» jed y n ie  n a  obietn icy  Jezusa C h ry s tu s a , i n a  
» ja w n o ś c i ,  n o l o n e t a s , pow szechnego zgodze- 
» n ia  się.”

» Nie idzie tu  w ięc  o to, by  badać ,  czy m a-  
» m y przyjąć  ten  Sobór albo nie . P rzy jęc ie  jego , 
» co do w iary ,  je s t  p ew n e . W yznan ie  w ia ry ,  b y ło
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» u łożone  s ło w am i tego Soboru  ; Papież  je  przed- 
» ł o ż y ł , wszyscy Bisluipi podpisali j e  i podpisu- 
» ja  codziennie  i p o d a j |  j e  do podpisu  wszystbie- 
» m u  d u c h o w ie ń s tw u ; n ie  m a w  tem  ani pod- 
>’ s lę p u ,  ani p rzem o cy .  Cały  św ia t  poczy tu je  so- 
» b ie  za zaszczyt to  p o d p isan ie ,  w  te in  podpi- 
» san iu  za w ie ra  się podp isan ie  S oboru  try d en -  
» cliiego.”

» S obór t ry d en cb i  je s t  za tem  podpisany  ód 
» w szystbich Bisbupów i od całego Kościoła ba ' 
» to licbiego. Z as tanaw iać  się jeszcze te ra z  nad 
» t e m ,  czy marny p rzy jąć  S obór try d en cb i ,  było- 
» by zastanaw iać  się n ad  t e m , czy m am y  wie- 
v rzyć  w  n iem ylność  K ościoła ,  czy m am y zostać 
» balo libam i, czy marny zostać C hrześcijanam i.”

» Nie ty lbo S obór t ry d e n c b i ,  lecz wszystbo, 
v coby w ten  sposób podp isane  zostało od całe- 
» go Kościoła, b y ło b y  ró w n ie  p ew n e  i n iew zru -  
x  szone. Gdy P e lag ian ie  p o tęp ien i  zosta li  przez 
» P ap ieża  ś. Z o z y m a , i wszyscy Bisbupi całego 
» św iata  podpisali jego  w yrób , ciż P e lag ian ie  u- 
» sbarzali s ię ,  że podpisy pojedynczych  Bisbupów 
v  b y ły  w y m u s z o n e ;  lecz n ie  zw ażano  n a  to .”

» Pelag ian ie  zostali poczy tan i m iędzy  od- 
x szczep ieńców  p o tęp io n y ch  od K o ś c io ła , lubo 
v żaden  Sobór pow szechny  n ie  z a w y ro b o w a ł  ich 
x  p o tę p ie n ia ;  i z tego to  p o w o d u  u w aża  ś. Au- 
» g u s ty n ,  że je s t  daleho  w ięce j  K acers tw  potę- 
» p ionych  p rzez  zgodne u zn a n ie  Kościoła rozpró- 
» szonego, n iż  p rz e z  u roczyste  w yrob i  Soborów.

v  N a Soborze nicejsbim  m ała  tylbo znajdo- 
» w a ła  się liczba Bisbupów z a c h o d n ic h ; n a  So- 
v  borze  bonstan tynopo litańsb im  n ie  by ło  żadnego 
* a na  S o b o rach  efezyjsbim i cha lcdońsbim  byli 
» tylbo sami legac i P ap ieża ;  lecz że się wszyscy



» zgodzili, zgodzono Się następnie a yvyrolu ty ch  
,  Soborów stały się wyrobami całego świata.

,, Nie mówię ja , żeby nie m ożna, albo ze- 
>, by nie było potrzeba zgromadzać się czasem 
» czy to dla ułożenia pewnych w yrokow , czy o 
,  dla przyjęcia ułożonych biedy indziej; lecz te -  
,  „o bynajmniej nie potrzeba, jeżeli przyjęcie juz  
» zbad inąd jest p e w n e , jalito jest  Soboru ry -  
» dencb iego , choćby tylbo przez same podpisa- 
„ n ie ,  btóre się dzieje codziennie bez żadnego
» sprzeciwienia się. _ m

» Tab biorąc rzeczy na coz się przyda wcl o- 
• dzić w t o ,  czyli w  wyznaniu wiary podanem  
,, Henrykowi IV w Saint - Denis do podpisu od- 
,, wołano się wyraźnie do Soboru trydenck iego ,
„ lub tez z grzecznego pobłażania i d a um km e- 
» nia niemiłych sprzeczek w owych tak t rudnych  
» czasach uznano za rzecz  stosowną przem ilczeć
» t o  nazwisko. Jakąkolwiek wybrano form ę , zawsze
» zostanie rzeczą niezaprzeczoną, że ten  wielbi 
» król podpisał w ia rę ,  którą wyznawano w Rzy-
>, mie, rów nie  j a k  t ę ,  którą w y z n a w a n o  we F ran -
» cyi. W iara od takich drobnostek nie zawisła.

» Albo się Kościół zgadza , albo się m e zga- 
» dza; oto jest, o czem nam wiedzieć należy, od
» czego wszystko zawisło.

» Odwołują sie do Soborów bazylejsluego i 
» konstanckiego, gdzie podług narodów  zdania 
» dawano; gdzie żaden naród m e m ia ł  przew a- 
» gi bo jeden trzym ał równowagę z drug iem u 
» Wszystko to jest dobre, lecz form a ta m e jest 
» potrzebna. W Efezie było dwieście biskupów 
» wschodnich, przeciw  dwom lub  trzem  zachod- 
v n im , a w Chalcedonie sześćset. przeciw dw om  
» lub trzem  ; możnaż powiedzieć, że biskupi wscho-

Zesz. II. f‘
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» dn i m ieli p rz e w a g ę ?  P o d o b n ie ż ,  lu b o  Włosi 
*? zna jdow ali  się w T ry d e n c ie  w  daleko większej 
» liczbie, n ie  m ieli  b y n a jm n ie j  p rzew ag i n ad  na- 
» m i ,  wszyscy m ie liśm y tę  sarnę w ia rę .  Włosi 
>? n ie  czyta li  innej, m szy j a k  m y ;  n ie  m ieli ani 
» innego  n a b o ż e ń s tw a ,  ani in n y ch  Sakramentów, 
» ani in n e g o  r y t u a ł u , ani też. kościołów  albo 
» o ł ta rz y  p rzeznaczonych  do  in n e j  ofiary .”

Sobór t ry d e n c k i ,  m ó w ił  Leibnic, s ta ł  się przez 
w ie lk a  l iczbę  sw ych  w y ro k ó w  n iep rz e ła ira n a  
p rzeszkoda  do  pojednania* » P rz e c iw n ie  — 
odpow iada  B o s u e t , » w ykażcie  mi ś rodek  do u- 
» s ta len ia  p ew n eg o  c z y n u ,  je że l i  Sobór tryden- 
>r c k i ,  p rz y ję ty  i podpisany  od c a łe g o  Kościoła 
» katolickiego podpada w ą tp liw o śc i .”

»•' Lecz pow iec ie ,  na tych zasadach n ie  przyj- 
» dz iem yż nigdy  do połączenia  s i ę ? ”'

» O tóż n iedorzeczność  waszych ro z u m o w a ń ;  
» ch cec ie  ustalić  p o łączen ie  s i ę ,  bez  ustanow ie- 
» n ia  s ta łe j  zasady, n a  k tó re jb y  to  połączeniesię 
» o p rzeć  m ożna. T ą  zaś je d y n ą  i n ie  wzruszoną 
» z a sad ą ,  je s t  ty lko  Kościół n ie  mogący błądzić. 
v  T eo lo g o w ie  h a n o w e rs c y  sam i s ię  zgadzają co 
» d o  n iem ylnośc i K o śc io ła ,  n ie  sp rzec iw ia jąc  się, 
» jak  ty lko zastosow aniu  j e j  d o  S o b o ru  tryden-  
v  ckiego.”

» P r a w d a ,  że  t u  o d p o w ie d z ą ,  ż e  zgadzając 
v  się w zg lędem  niem ylnośc i Kościoła sprzeczają 
»• s ię  ty lko  co  do p ew n eg o  f a c t u i n ,  to  j e s t ,  by 
» oznaczyć, czyli taki Sobór je s t  pow szechny . Lecz 
» factu in  to pociąga za sobą po b łąd zen ie  całego 
» K ościo ła ,  jeże l i  Kościół ca ły  p rz y jm u je  za wy- 
» to k  Soboru  pow szechnego  to , co je s t  tak  ble- 
» dne lub  w ą tp l iw e ,  że nad  tern zaslanawiaćby 
» się t rzeba zn o w u  na n o w y m  Soborze .”
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Bosuet kończy swój list, oznajmując Leibm- 
cow i, ze dla połączenia się dotąd żadnej nadziei 
mieć nie można, dokąd to mniemanie trwać bę ­
dzie, ze  wyroki Soboru trydenckiego mogą yc 
zawieszone, i dodaje: » Trzeba więc^ albo się
» ograniczyć na tłumaczenie , jakie stosownie do 
» wyroków tego i innych Soborów powszechnych 
» można dać protestantom względem ich powąt- 
» piewari, albo oczekiwać innych .usposobień 
» z strony Protestantów.”

Trudno było odpowiedzieć na dowody, tyle 
prawdy, rozwagi i rzetelności w  sobie zawierają­
ce. Nie można tu  znaleść najmniejszego śladu 
subtelności teologicznej, ani tego proznego wy­
stawiania swych umiejętności, w jakie uczeni 
swe badania ściągające się do spraw ważniejszych 
ubierać zwykli. Bosuet by ł nierównie wyzszy 
nad te drobnostki samolubne. Nie znajdziesz n i­
kogo, coby nie mógł pojąć sposobu dowodzenia 
Bosueta, a oraz by nie podziwiał jego prostoty 
i  otwartości, z jaką się tłumaczy. Trzeba przy­
znać słuszność teologom hanowerskim , ze prze­
widzieli, że tak powiem, mądry i rostropny spo­
sób myślenia Bosueta, i  zastosowali do tego swe 
tłumaczenie planu pojednawczego, usuwając tro ­
skliwie wszystkie miepożyteczne sprzeczki, tak da­
lece , że pomijając jakoby z  namysłu imię i po­
wagę Soboru trydenckiego, przyjęli prawie wszy­
stkie jego ustawy.

Zawsze to szczególniejszą rzeczą wydawać 
się będzie, że w tych układach teologow tak ka­
tolickich jak luterskich daleko skłonniejszych znaj­
dujemy do pojednania się , niż Leibnica , którego 
duch był równie z przyrodzenia mądry, jak cha­
rakter umiarkowany. Nade wszystko w jego odpo-



odpowiedzi na ten  list Bosueta spostrzegamy z ża­
lem  pewny rodzaj wahaniasię i niespokojności, 
wykrywający owe nadarem ne usiłowania męża 
bardzo światłego, chcącego się doświadczyć w o- 
p ieran iu  się mężowi genialnemu. T rzym a on się 
ciągle tych  samych u w a g ,  k tóre  w  pierwszych 
swych listach nie  rów nie  z większą mocą przed­
stawił. Zawsze ten  sam błahy  i drobny zarzut 
względem  wyznania w iary  Henryka IV ;  wyzna­
n i a ,  które, lubo nie wymienia Soboru trydenckie­
g o , 'z a w ie ra  przecież w ierny  wyciąg całej naulu 
teo-o Soboru. Zawsze te same protestacye, robio­
ne* w różnych  czasach przeciw Soborowi tryden­
ckiemu przez Ambasadorów f ran cu zk ich ; prote­
stacye, k tóre się wcale nie ściągały do wyroków 
Soboru w ydanych co do w iary i nauki. Zawsze 
t e n  sam brak przyjęcia form alnego tego Soboru 
przez rząd f rancuzk i; którego jedynym  pow odem, 
podług  tegoczesnych m em oryałów  i aktów naj­
praw dziw szych - była  niezgodność niektórych prze­
pisów tyczących karności kościelnej z prawami i
zasadami królestwa.

Jedyny z a rz u t ,  p rzy  którym  mógł był obsta­
w ać  Leibnic z niejakiem podobieństwem do rze­
te lności,  by ł  wzięty z pobłażania Soboru bazy- 
lejskiego, okazanego względem Czechów , pozwa­
lając im używanie K ie licha , i przyrzekając słu­
chać ich uwag nad wyrokami Soboru konstan- 
ckiego.

Leibnic stara się korzystać z tego przykładu 
dla uczynienia ztąd w n io sk u , ze można przy­
zwolić Luteranom  ‘zawieszenie wyroków S ob o ru  
trydenckiego, a naw et uznania go za p o w s z e c h n y *

Lecz Bosuet odpowiedział j u ż  na ten  za r z u t  
wniesiony przez teologow hanowerskich z rown|



moca Jak Wykazał on  W olną r i i ń -
co zachodzącą m iędzy pokornem i  j * “ ‘
niem  C z e c h ó w  w obliczu Soboru bazylejsLue^o 
a miedzy domaganiem się podkopujące." > 
zasadny i wszelki porządek kościelny, jakie 
sili Luteranie przeciw S o b o r o w i  trydencluemu.

» Protestanci, m ów i Bosuet, domag j„ ?>
» zeby na nowo wchodzić w e  wszystkie sPrze^
,1 jak gdyby w  tej mierze m c  ro z s tr z y g n ię te j  m e
„ by ło  na Soborze trydenckim i na poprzednie  
,, Soborach. Lecz gdy Sobór bazylejski P « " 0h*
» Czechom na n ow e rozbieranie artyku y c 
» cego się komunii pod jedną postacią , rozs rzy 
» gmetego ju£ na Soborze konstancyjsk.m, o-  
» świadczył oraz , l e  to rozbieranie m e  ma byc  
» nowem  badaniem , w  sposób, jak g y y a r 
» rozstrzygniętą jeszcze nie  była; lecz to badam 
>, ograniczy się jedynie na proste w y ja śn ien ie ,
» na prostą naukę dozwoloną ludziom  żalącym
» sie na to, ze  ich nie słuchano. ’

C» Prawdą, je s t ,  £e Czesi byli przypuszczeni  
» do jedności Kościoła, chociaż m e  przyjęli arty-  
» kułu rozstrzygniętego na Soborze konstancyjskim ; 
» lecz oni poddali się Soborowi rzeczyw iście  ze-  
,1 branemu, zgadzając się na uznanie go za naj- 
» wyższego sędziego . nie zaś, jak dzis robią Lu- 
» trzy, którzy nie chcąc się poddać jak tyllio So-  
» borowi dopiero zw ołać się mającem u, a który 
» dla tysiąc przeszkód do nieprzewidzianych cza-  
» sów odwlekany być może. _

» Czesi uznali n ieom ylność K ościoła; uznali 
» ja na tym samym Soborze , ktorego sąi u 
» zw ali ,  bez żadnego dalszego odwołania się lub 
ii zastrzeżenia. Przeciwnie Lutrzy w  niektórych  
si wyrazach zdają się uznawać tę n ieom yln ość ,
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» g d y  w  ty ra  sam ym  czasie s tanow ią  zasady  dą- 
v żące do u ch y len ia  się z pod je j  p o w ag i.”

v  Czesi n ie  u w aża l i  S o b o ru  bazyle jskiege za 
» n a leżący  do ich  s t ro n n ic tw a  , ani n aw e t  żądali, 
» żeby  ich  księża zasiadali  tam  jako sędziowie 
» z b iskupam i. P ro te s tan c i  czynią p rz e c iw n ie ,  
» w zb ran ia jąc  się uznać  za p ra w n y  każdy  Sobor, 
» gdzie s t ro n y  sprzecza jące  się n ie  b y ły b y  ro ­
si wtiie sęd z iam i;  a tak zam yka jąc  b r a m ę  wszel- 
» k iem u  sąd o w n ic tw u  k o śc ie ln em u  n ie  zostawiają 
» żadnego środka n a p rz e c iw  o d szczep ień s tw u  i 
» k ac e rs tw u .”

» M ię  Izy  Czecham i ,a K ościo łem  katolickim 
» n ie  chodziło , jak  ty lko  o  j e d e n  artykuł,, wzglę- 
» d e m  k tó rego  ła tw o  się b y ło  p o g o d z ić , co wię- 
» c e j ,  w a żn y  k rok  do teg o  b y ł  ju ż  zrob iony , 
» g d y  pozw ala jąc  n a  u ż y w a n ie  K ie l ic h a , nakaza- 
» no  ks iężom  czeskim , że b y  p rz y  u d z ie len iu  ko- 
® m u n ii  t łu m a czy l i  l u d o w i ,  że  p od  każdą z tych 
» d w ó c h  postaci j e s t  r ó w n ie  Ciało i K re w  Jezu- 
» sa C hrys tusa .  P rze c iw n ie  żadnego  n ie  m a pyta­
li n i a , k tó reg o b y  p ro tes tan c i  n ie  w z n o w i l i ; zbu- 
» rzy li  o n i  s a m e  pod s taw y  K ościo ła ,  oba la jąc  o- 
» bśetnicę n ieus ta jące j pom ocy  D u c h a  s . , by  zaś 
» w s trzy m ać  w y k o n a n ie  w y d a n y ch  p rzec iw  nim 
» w y ro k ó w , trzaby , iż tak p o w ie m ,  c a ły  Kościoł 
« n a  n o w o  b u d o w a ć .”

» Na koniec  chociaż S o b o r  bazyle jsh i n a  ty- 
» le  s ię  sk łon ił  d o  p róźb  C zechów , że  n ie  wspo- 
» m niał  S o b o ru  konslancyjskiego, ci p rzec ież  pod- 
v  dałi się te m u  S o b o ro w i ,  poddając  się bazylej- 
» ski m u ;  pon iew aż Kościół zg rom adził  się w ł>a- 
» zylei j e d y n ie  w  sk u tek  d e k re tu  S oboru  kon- 
» s tancy jsk iego ; gdy ty m  czasem  p ro te s tan c i ,  żą- 
» dając zaw ieszen ia  w y ro k ó w  t ry d e n c k ic h , doaaa-
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» gają się w łaśc iw ie  zaw ieszenia  w szystk ich  So- 
» bo ró w  od la t  ty s iąca ,  p o n iew aż  na jw iększa  
» część b łęd ó w ,  jak ie  w y z n a ją , b y ła  p o tę p io n a ,
» n ie  ty lko na Soborze t ry d e n c k im ,  lecz na  w szy -  
i> stkich Soborach  po p rzed n ich  od tysiąca  Jal^ to  
v zaś znaczyłoby innem i s ło w a m i ,  m yśleć , ze od 
» tysiąca la t  ani C h rze śc i jań s tw a , an i  p ra w d z i -  
» wego n ie  by ło  Kościoła.’5;

Ju ż  z now ego  k sz ta ł tu ,  jak i  zam yśli ł  L e i-  
bn ic  nadać ty m  sporom  , m ożna  osądzić , jak  da­
le c e  zboczył z drogi ro z sąd n e j  i og lędnej , j a k ą  
z początku w y b ra l i  teo logow ie  h an o w erscy .  T e n  
system  subtelności m ó g ł je d y n ie  posłużyć  do po ­
m nażan ia  przeszkód i w zn aw ian ia  t r u d n o ś c i , za­
m iast  ich u su n ięc ia ,  gdy ty m  czasem w szystk ie  
u s i ło w an ia  do  teg o  zw ró c ić  n a leża ło ,  by  z łag o ­
dzić t e ,  k td re  sam a is to ta  p o d o b n y ch  u k ła d ó w  
ju ż  przez  się tak delikatnem i i c ie rn is tem i czyni.

N a jp ierw szym  skutk iem  w d an ia  się L e ibn i-  
ca do te j  sp raw y , by ło  usun ięc ie  od niej m ą d r e ­
go opata z L o h u m , k tó ry  j ą  rozpoczą ł  w  tak  
w y bornym  d u c h u , i w  tak  szanow nych  zam y­
słach. Nie spostrzegam y go w ięcej w y s tępu jącego  
w  tej k o re sp o n d en cy i ; a Leihnic p rzy b raw szy  
z początku postać użytecznego i m iłego  p o ś re d n i­
ka miedzy Bosuetem  i M o lan em  skończy ł p rz y ­
ćm ieniem  zu p e łn e m  g łó w n eg o  m in is tra  kośc io łow  
lu te r sk ic h ,  s tawiając siebie je d y n y m  i w y łączn y m  
tłum aczem  ca łego  w yznania  augsbursk iego .

Bosuet d z iw ił  się m ocno n a d  p o z o r a m i , pod 
k tó rem i ze rw an o  w ą tek  p ie rw o tn y c h  jeg o  s to ­
sunków  z m ężem , k tó reg o  c h a ra k te r  i św ia t ło  n a j ­
więcej się m ogło  p rzyczyn ić  do pom yślnego  sku­
tku  podobnych u k ł a d ó w ; jeże l i  t e n  skutek  m óg ł 
być kiedy d z ie łem  us i łow ań  ludzk ich .  Ciągle on



ż a ł o w a ł , że  n ie  zostaw iono ukończenia tego  wiel- 
kiego p rzedsięw z ięc ia  t e m u , k tó ry  je  tak szczę­
ś liw ie  ro z p o czą ł ,  a k tó ry  nadew szystko  b y ł  go­
dny, po łożyć  o s ta tn i  zakres jego  ukończen iu  swym 
ta len tem  i sw ą m ądrośc ią .

Zdaje się nawet, £e Leibnic dał do poznania 
Molanowi , że za daleko posunął swoje przyrze­
czenia p r z e z  słabość okazaną ku Bosuetowi i przez 
w y z n a n ia , do których  go zbytnia o twartość u- 
w iod ła .

P odobnem  je s t  do w ia ry ,  że  M o lan  obawiał 
się n a r a z ić  się książętom  d o m u  h anow ersk iego ,  
idąc  t ro c h ę  d a l e j , jak  w y m ag a ły  ich  polityczne 
s tosunki.  O bstaw anie  L eibn ica  p rzy  zarzutach 
tak  m ało  zasadnych  , jak iem i p rz ep e łn ia  sw e ko- 
re sp o u d en cy e  z Bosuetem  i zaufan ie ,  k tó re  miał 
u  d w o ru  hanow ersk iego  m ogły  w p ew n y m  wzglę­
dzie u s p ra w ie d l iw ić  n iespokojność i podezrenie 
Alolana. To  zaś je s t  p ew n ą  rzeczą , że  w  trze­
cim jego liście z dn ia  Ig o  s ie rp n ia  1 0 9 3  zdaje 
sie p rzeb ijać  n iezn a czn e  zw racan ie  uw agi n a  swe 
p ie rw o tn e  w y zn an ia  i n a  sw ą ła tw o ść ,  k tó rą  z po­
czątku o k aza ł;  n ie  odchodząc  p rzec ież  wyraźnie 
od° sw ych m ąd ry c h  i u m ia rk o w a n y ch  zasad. Nie 
ośw iadczając  s ie  p rzec iw  S oborow i trydenckiem u 
tak  s tanow czo jak  L e ib n ic ,  kończy  ró w n ie  jak 
t e n ,  żadan iem  zaw ieszenia  jego d ek re tó w .  Daje 
o n  tu  w  p raw d z ie  B osuetow i na jp ięknie jsze  po­
c h w a ł y ,  w y ra ża  sw e n a jgo rę tsze  życzenia  ko 
zach o w an iu  tego  św ia t łego  b i s k u p a , prosi  Boga 
o p rz e d łu ż e n ie  życia p ra ła ta  tak  p ięknie  usposo­
bionego, tak dalekiego od wszelkiego stronnictwa, 
szukającego tak r z e te ln ie  p ra w d y  i pokoju. Lecz 
po tych g rzecznych  ośw iadczen iach  zaczyna o- 
kazyw ać pew n y  ro d z a j  n ic u g ię to ś i ,  m ało  zgodny
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z duchem pojednawczym pierw szych jego listów.
Zdaje s ię ,  ze Bosuet dostrzegł krętej drogi Leń, 
bnica i nagłego ostygnienia Molana. M ozę tez 
u trudziła  go nieco zaciętość Leibnica w  pow ta­
rzaniu tych samych zarzutów .

Cokolwiek bądź Bosuet ze rw ał  z n im  swe 
korespondencyje. Pięć łub sześć lat nie udzielał 
mu się wcale, aż w r. 1699. Leibnic sam uczy­
n ił  pierwsze kroki do zawiązania ich na nowo.

( Ciąg dalszy nastąpi)

Zest. II. 5
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, . . M  n, !
Rzete lny  na is totnych datach oparty 

w ykład  stw ierdzony autentycznemi dowo­
dami , jako odpow iedz  na oświadczenie Rzą­
du pruskiego o g ł o s z o n e  w gazecie  berliń­
skiej dnia 3 I g o  grudnia 1838.

{Ciryg dalszy)

» Z r e s z t ą  t w i e r d z e n i e  R z ą d u :  j a k o b y  zwy­
czaj b ł o g o s ł a w i e n i a  m i ę s z a n y m  m a ł ż e ń s t w o m  bez 
p r z e p i s a n y c h  w arun l< ów  o d d a w n a  w  archidfece-  
zy i  gn i e ź n ie ń sk ie j  i po zna ńsk ie j  b y ł  u p o w s z e c h ­
n i o n y m ,  b y n a j m n i e j  n i e  zasadza  s ię  n a  p ra w d z ie ;  
z b i ó r  a u t e n t y c z n y c h  d o k u m e n t ó w ’, k t ó r e  z pospie­
c h e m  księgi  k o ś c ie ln e  p r z e j r z a w s z y  do  tysiąca 
w y n o s z ą ,  i  R z ą d o w i  s a m e m u  b y ł y  p r z e d ł o ż o n e ,  
d o s ta te c z n ie  zbi ja  p o m i e n i o n e  t w i e r d z e n i e .  ( ) 
Z t y c h  d o k u m e n t ó w  w  r z e c z y  samej  przekonać 
się m o ż n a ,  że p o w s z e c h n a  p r a k t y k a  w  o w y c h  di- 
e c e z y j a c h  s t o s o w a ł a  s ię s ta le  do  za sa d  i przepi­
s ó w  R o ś c i o ł a ,  że  aż do  n a j n o w s z y c h  czasów i 
p o d  p a n o w a n i e m  p r u s k i e m , n i e  b ł o g o s ł a w i l i  ka­
to l iccy  k a p ł a n i  m i e s z a n y m  m a ł ż e ń s t w o m  bez  po* 
p r z e d n i c z e g o  w a r u n k u  w y c h o w a n i a  wszystkich 
dz iec i  w  ka to l ickie j  w i e r z e ,  że  w i ę c  przytoczona 
p r z e c i w n a  p r a k t y k a  b ł o g o s ł a w i e n i a  w spo mn ion ym  
m a ł ż e ń s t w o m  b e z  p o p r z e d n i c z y c h  przepisanych

*) Tak  sie wyraża Jvv. ks. Dunin w swem przez 
mnichow'ska polityczna gazetę pod dniem Igo lu­
tego 1859- ogtoszonem oświadczeniu.



w a ru n k ó w  je d y n ie  jako n adużyc ie  u w ażan ą  być  
m oże , n ie  mogące w żaden  sposób n iw eczyć  s ta ­
ł e  i ogólne zachow anie  kościelnej d iscipliny. (*") 

T ó m  m niej te m u  w ie rzy ć  m o ż n a , jakoby  
m n iem an y  zw yczaj b ło g o s ław ien ia  m ięszanym  
m ałżeńs tw om  bez p oprzedza jących  w a ró n k ó w  
b y ł  w olnym  z u p e łn ie ,  to  je s t  w o lnym  w  tem  
znaczeniu  , jakoby go d u ch o w ie ń s tw o  katolickie , 
w  skutek dok ładnej znajom ości i rozsądnej ro z ­
w ag i  s tosunków  tow arzysk ich  różnego  w y zn an ia  
m ieszkańców  k ra ju  tego, samo d o b ro w o ln ie  w p ro ­
w adzić  m iało , jak  to  u t rz y m u je  g ab in e t  p ru sk i  
w  sw ym  os ta tn iem  przez  gazetę  ber liń ską  og ło ­
szonym m em oria le .  ”

» W iadom o dosta tecznie  , z jak ą  su ro w o śc ią  
i  w ytrw a łośc ią  cy w iln e  instancyje  n a w e t  z zag ro ­
żen iem  kary  do m ag ały  s i ę , a lbo od zaw ie ra ją ­
cych m ałżeństw o d o p e łn ien ia  kró lew sk iego  o- 
św iadczenia  z dnia 2 Igo  l is topada 1830 , albo od 
katolickich p arochów , ażehy i w  b ra k u  p rzep isa ­
n ych  w a ru n k ó w  w ykony wali ce rem on ije  kościelne , 
A ogólna n iespokojność s u m ie n ia ,  k tó rą  pow o­
dow any k le r  gn ieźn ieńsk i i poznański w  t e r a ­
źniejszych sm utnych  s tosunkach szukał o św iece­
n ia  i porady  u swego arcybiskupa dow odzi w i ­
docznie ,  że gdziekolw iek w spom nione  n ad u ż y ­
cie się w krad ło ,  by ło  ono skutkiem  b ł ę d u ,  sła-

('"*) T o ,  co sie ściąga do a rc y b is k u p s tw a  gnie­
źnieńskiego i p o z n a ń s k ie g o , z u p e łn ie  zastosow ać 
m ożna do diecezyi w arm ieriskiej i che łm sk ie j  , 
j a k  świadczą listy pas te rsk ie  b iskupów  pom ienio-  
nych  d ie c e z y j , pierwszego datow any  w F ra u e n -  
b u r g u  dn ia  lpgo  k w ie tn ia ,  d rug iego  w Pelp lin ie  
dnia igo  w rz eśn ia  1838.
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jbości lub  niewiadomości pojedynczych indywi­
duów, której tem łatwiej część duchowieństwa 
uledz mogła , im bardziej z strony  Rządu przę- 
cięta mu była droga wszelkiego wolnego z Stoli­
cą apostolską społeczeństwa. (*)

Równie nie zgadza się z p raw d ą ,  jakoby 
zwyczaj przeciwny w yraźn ie  uznanym został 
przez zm arłych  arcybiskupów gnieźnieńskiego i 
poznańskiego J. J. ks. ks. Gorczyńskiego i Woli* 
ckiego, a nawet i teraźniejszego arcybiskupa Du­
n in a ,  dla tego iż tenże  o s ta tn i ,  podczas gdy był 
adm inistra torem  kapitu ły  w ydał autentyczne za­
świadczenie o istnieniu podobnej p r a k ty k i.  Nie 
podobna , ażeby Rząd pruski mógł zapomnieć 0r 
w e  energiczne przedstawienia katolickiego duchor 
w ieństw a owych prowincyj przeciw prawom  Ot 
negóż tyczącym się małżeństw inięszanych , lubo 
nigdy pożądanego pie odniosły skutku, (**)

Z resztą ani w  archiwach arcybiskupiego 
konsystorza nie można znaleść , ani Rząd pruski 
n ie  przytacza d okum en tu ,  k tórym by dowieść

* )  T o  sam o ty czy  s ię  d u c h o w ień s tw a  n ie  tylko,
d ie c e z y i  c h e łm sk ie j  i w arm ierisk ie j , k tó r e  w po­
d an iu  sw o je m  do b isk u p a  w y z n a je  b ł ą d , które­
m u  naglone g ro źb am i w ład zy  św ieck ie j  i uwie­
d z io n e  p ro tes ta n ck ą  f i lozofiją  i f i lantrop iją  uler 
gło, lecz  ora z  w zy w a  sw o jeg o  p a s t e r z a ,  by swor 
ją pow agą i w p ły w e m  p r z y c z y n i ł  s ię  do tego,
ż e b y  w  p a ń stw ie  p ru sk ie  rn p r zy m u s ,  któremu  
kato licy  w  sp raw ach  relig ii  i su m ien ia  podlegają,  
zo sta ł  z n ie s io n y  lub  p r zyn a jm n ie j  u lźon y .

**) W ia d o m o  S to l icy  a p o s t o ls k ie j , że  raz; nawet
b ło g o s ła w ie ń s tw o  m ałżeń stw  ż o łn ie r s k ic h ,  w któ­
rych o b ie  s tron y  k ato l ik am i b y ły ,  p o r u c z a t  Rząń 
p ru sk i  p ro te s ta n ck im  k a p ła n o m  w o jsk o w y m  , i



m ożna , że obydwa zmarli arcybiskupi uznali  
form alnie m niem an i p r a k ty k ę  za praw na. P rz e ­
ciwnie powszechnie znane było ich zupełne przy­
wiązanie do zasad i ustaw  katolickiego Iłościoła ; 
a nakoniec jakiekolwiekby im w tym  wzglę­
dzie przypisywano pobłażanie , nigdyby ono nie 
mogło usprawiedliwić tak. nagannego nadużycia 
w  udzielaniu Sakramentu. —  Co się zaś tyczy 
Jks. Dunina w szczególności, należy wiedzieć, ze 
on został ostatnich dqi g ru d n ia  1829. obranym  
administratorem  k a p i tu ły , i że bezpośrednio 
20go stycznia 1830. żądano od niego pbmienio- 
nego certyfikatu, że w nim bynajmniej nie wspo­
m niał o wewnętrznej wartości mniemanej p rak ­
tyki, lecz jedynie zaświadczył istniejące fak tu ra , 
którego ogólność w późniejszych swych do Rzą­
du deklaracyjach zaprzeczał, dodając, że w ten-  
czas gdy wsporaniony w ydał ce rty fica t , zbywało 
m u na dokładnej informacyi , gdy mu niezosta- 
wiono należytego czasu do zasiągnienia onej od 
dziekanów archidiecezyi.”

Tak się rzeczy miały, gdy nakoniec w  r, 
1830. Rrząd pruski puścił w obieg znane b re w e  
ś. p. Piusa VIII. z dnia 25go marca 1850, do 
arcybiskupa i biskupów reńskich i westfalskich 
diecezyj. *)

Na tenczas całe katolickie duchowienstw’Q 
w diecezyjach gnieźnieńskiej i poznańskiej mu» 
siajo koniecznig przekonać się o tera : że pdwie«

arcybiskup Raczyński przeciw tym Fozporzgdgg,, . 
niom i innym prawodawczym ustawom czynił rjaj" 
dobitniejsze przedstawienia, lec? zawszę bęgsku- 
.tecznie.

*) Obacz przedstawienie Stolicy apostolskiej z dnia 
4go marca 1840. roku.
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.
czne przepisy Kościoła katolickiego dotyczące się 
mieszanych m a łż eń s tw , ze strony apostolskiej 
Stolicy żadnej nie ułegły zmianie, i źe wkrada­
jące się uchybienie onym jest grubym  b łędem , 
ciężkim grzechem przeciw Bogu i św iętem u sło­
wu jego, słowem , ze ci katolicy, którzy się te­
goż uchybienia dopuszczają, narażają swe wie­
czne zbawienie na największe niebezpieczeństwo. (*) 
Niezliczone więc proźby zanosiło duchowieństwo 
ustnie  i na piśmie do arcybiskupa, k tóry  po doj­
rzałej ro z w a d z e , przekonawszy się o zupełnej 
p raw  cywilnych z zasadami i przepisami Ko­
ścioła sprzeczności, postanowił dołożyć u  Rządu 
wszelkiego starania , by tę tak niepokojącą usu­
nąć kolizyję, mając się oraz za szczęśliwego, ze 
mógł dla dobra swej diecezyi sam ponieść ciężar 
i t rudy  tak ciężkiego przedsięwzięcia. (**)

Lecz duch pojednania i mądrości, w którym 
ten  p ra ła t  w  tak trudnej okoliczności postępo­
wać p o s ta n o w ił , skłonił go do wezwania Rządu 
i króla w p rzedm ioc ie , w  którym  władza du­
chowna zupełnie jest  niezależną. I właśnie żeby 
to postanowienie arcybiskupa w  należytem oka­
zać świetle, w  następującym , na ściągających się

"') T em i wyrazami skreślił J. ks. D un in  J. kólewskiej  
Mości sposób myślenia duchowieństwa w piśmie swo- 
jem zd n ia  51. października 1837. które przytoczymy 
w należytem miejscu.

**) W yraźnie to m ówi J. ks. arcybiskup na wstępie 
swej pod dniem  30go stycznia 1858. gnieźniej- 
skiego i poznańskiego kleru wydanej kurendy, o 
której niżej uczynimy wzmiankę. Z tej kurendy



dokum en tach  o p a r ty m ,  w yw odzie  u ży jem y  j e g o  
w łasnych  au ten tycznych  w y ra z ó w .^

W  m iesiącu  w ięc s tyczniu  1837. *) u czy n ił  
J. ks. D u n in  p rzed s taw ien ie  k ró lew sk iem u  m in i-  
s te r iu m  , że pow ziąw szy  w iadom ość  o b re w e  P iu ­
sa VIII. k tó re  odnaw ia w paujięci is tn ie jące od  
daw na  z a sa d y ,  nag lony  w łasnem  su m ien iem   ̂i  
często p o w tarzan em  w ezw an iem  k le r u ,  n ie  m oże  
obo ję tn ie  p a trzy ć  n a  zasad ow ych  w sw em  a rcy -  
b iskupstw ie  zu p e łn e  zaniedbanie,;  p ro s i ł  ażeby  
m u  łaskaw ie  p o z w o lo n o , by m ógł w  m ie jscach  
swej ju r isd ikcy i  pod leg łych  w spom nione  b r e w e  
kazać o g ło s ić , lub  p rzy n a jm n ie j  d u c h o w ie ń s tw u  
sw em u ścisłe zachow an ie  za w ar ty c h  w  sp o m n io -  
n em  b re w e  zasad za lecić ;  w y ra z i ł  o r a z ; ’ ze  sig

I wyż wspomionego pisma z dnia 31. paźdz ie rn i­
ka 1837. czerpano to wszystko, cokolwiek tu o za­
szłych miedzy nim a Rządem układach powie­
dzieć mamy.

*) W łaśnie tu jest  miejsce p rz y p o m n ie ć , że Rząd 
pruski w swym przez wspomnioną gazetę p a ń ­
stwa ogłoszonym memoriale sam przyznaje, że 
J .  ks. arcybiskup poznański z początku roku  
1837. powstał przeciwko mniemanej praktyce, bło­
gosławienia mieszanym małżeństwom bez po­
przedzających w arunków , gdy przeciwnie kró lew ­
skie ministerium w swem ogłoszeniu z dn ia  15go 
października 1837. u trzym uje ,  że żadnemu inne­
mu biskupowi wyjąwszy kolońskiego, nie p rzy­
szło na myśl, czynienia w swej diecezyi podo­
bnych rozpo rządzeń ,  tak jak gdyby żaden inny 
biskup nie podał był Rządowi reklamacyi swej 
względem małżeństw mieszanych, o które właści­
wie toczyło sig pytanie.
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spodziewa, ze ze  strony Rządu żadnej nie dozna 
trudnośc i,  gdy tu  rzecz idzie o jedno i to sanjo 
państwo , o jeden  i tenże sam kościół, o jeden 
i tenże sam przedm iot.”

Zdziwione podobnem zadaniem ministerium 
królewskie odpowiedziało arcybiskupowi krótkie- 
mi słowy, że brew e Piusa VIII. wydane do ar­
cybiskupa , kolońskiego i biskupów T rew iru ,  Min- 
s tru  i P a d e rb o rn y ,  bynajmniej się arcybiskupa 
gnieźnieńskiego i poznańskiego nie dotyczy, *) ja­
koby zasady owe, o których arcybiskup mówił, 
ściągały się jedynie  do zachodniej części P ru s ,  
nie zaś do całego katolickiego Kościoła, gdzie­
kolwiek istnieje. Dodało prócz tego ministerium 
królewskie, źe dla pomienionego arcybiskupstwa 
nie  tylko żadna nie nastąpi odmiana , lecz prze­
ciwnie na mocy prawodawczych i administracyj­
nych zasad państwa praktyka błogosławienia mię- 
szanym małżeństwom  bezwarunkowo zachowaną

*) Kie mógł mieć Papież zam iaru , m ówi Rząd pru. 
ski w wspom nionym  memoriale, rozciągać łagodzą­
ce w brew e zawarte przepisy do wszystk ich  bez 
różnicy krajów katolickiego Chrześcijaństwa. Ale 
J. ks. Dunin  starając się o ogłoszenie w  swej di- 
ecezyi brew e ś. p. Piusa VIII. chciał jedynie 
z  owego brewe tylko cześć ściągającą się do na­
uki zastosować i wykonać, ażeby znieść naduży- 
cie bezwarunkowego katolickiego błogosławieństwa  
m ałżeństw m ieszanych , nie zaś ażeby i na swe 
arcybiskupstwo rozciągnąć nadzwyczajne te kon- 
cesyje, które ów Papież d iecezyjom  reńskich i 
westfalskich prowincyj n ad a ł,  w tym to celu u- 
znał on potrzebę zaniesienia rekursu do Stolicy 
apostolskiej.
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być powinna.” Dla zachowania jednali spokoj- 
ności swojego sumienia widział się Jks. D un in  
zmuszonym przedłożyć królewskiemu m inisterium  
powtórnie  swą prośbę. M ówił on , ze zastanowił 
się dokładnie nad tym przedm iotem , że więc 
prosi , ażeby J. królewskiej Mos'ci przedłożono 
przedstawienie, by mu nie wzbraniano lub same-* 
inu ogłosić owo b rew e  w swem arcybiskupstwie, 
lub udania się po rozstrzygnienie w pom ienionym  
przedmiocie do Stolicy apostolskiej.

Do tej swej powtórnej prośby dołączył J. ks. 
arcybiskup m em o ria ł ,  w którym  dow odzi, ze co 
się tyczy małżeństw, mięszanych katolicy w die- 
cezyjach gnieźnieńskiej i poznańskiej przede wszy- 
stkiem trzym ać się powinni konstytucyi Benedikta: 
JVIagnae nobis a d rn ira tio n is ; że objaśnienie ka­
tolickiej nauki względem zawarcia m ałżeńs tw  
mieszanych udzielone przez najwyższą g łow ę ka­
tolickiego Kościoła dotyczy się wszystkich kato­
lików w świecie, ponieważ sakrament m ałżeństwa 
jes t  jeden  i tenże sam dla nich wszystkich , a t a  
nie idzie o sam obrządek jaki zew nętrzny , lecz 
o rozstrzygnienie py tan ia ,  k o m u , j a k  i k ie d y  sa­
kram ent ma być udzielany ; że to pytanie zosta­
ło juz  rozstrzygnionem przez zwierzchność ko­
śc ie lną , której Jezus Chrystus święte i nieskazi­
telne zachowanie swej nauki p rzy k a z a ł ; że p rzy ­
kład niektórych katolickich k a p ła n ó w , k tórzy 
b łędnie niekiedy błogosławili bezwarunkow o 
mięszanym małżeństwom  , będąc sprzecznym z na­
uką Kościoła , nie może stanowić kanonirznej 
p rak ty k i; każdy, któryby po uznaniu przez Stoli­
cę apostolską tego zwyczaju za błąd  jednak nie- 
chciał się Stosować do objaśnień i przepisów tej­
że Stolicy, tein samemby się odłączał od jedno-

Zesz. II. 5*



ści Kościoła katolickiego; że zresztą domaganie 
s i ę , by w mieszanych małżeristwach całe po­
tomstwo wychow ywano w katolickiej wierze, nie 
jes t  wznowieniem , będąc właśnie ogólnie zacho­
w yw aną  praktyką k leru  owych d iecezy j; że 
w  przeciw nym  razie Rząd to zmuszałby katoli­
ków do wznow ień w spraw ie sum ienia ; że na- 
koniec Jezus Chrystus poświęcił m ałżeństwo czy­
niąc je  sakram entem , że więc kto żąda od ka­
tolickiego kapłana , ażeby bezw arunkow o błogo­
s ław ił  mieszanym m ałżeńs tw om , żąda tym  sa­
mym skażenia sakram entu  i zniesienia pierwszych 
zasad katolickiej w iary .”

» T e  i inne przedstawienia czynił kilkakro­
tn ie  J. ks. D unin  Rządow i, lecz zawsze bezsku­
tecznie. Królewskie m inisterium  zamiast wysłu­
chania spraw iedliw ych próśb prała ta  , zakazywa­
ło  ciągłe ogłoszenia b rew e  Piusa VIII. i oznaj­
m iło  m u prócz tego, że wszystkim miejscowym 
zwierzchnościom zalecono, ażeby wszelkiemi si­
łam i s tara ły  się p rzy tłum ić  i zniweczyć jakie­
kolwiek k le ru  usiłowania wprowadzenia jakiej 
zmiany i uczynienia zależnem uroczyste małżeństw 
błogosławieństwo od katolickiego wychowania 
dziec i;  i odrzucało oraz m em oria ł arcybiskupa) 
jako p łód  człowieka, k tórem u zbywa na zdro­
wym sądzie i znajomości p raw  krajowych, jako 
męża dla Rządu nieprzyjaznego.”

» Odpowiedział na to arcybiskup w prawdzie 
z należytą u leg łośc ią , lecz oraz z apostolską od­
wagą , że się czuje pocieszonym w sumieniu sło­
wy ś. P a w ła : N o s s ta lli  p ro p te r  C h r is tu m , ze 
w owym m em oria le  uważano m ałżeństwo jedy­
nie jako sakram ent, że bynajmniej n i e  rozbierano 
ściągających się do niego ani praw , ani skutków
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cyw ilnych  , rzeczy  za leżnych  j e d y n ie  ocl św ieck ie -  
go  p ra w o d a w c y ;  że n ie  p o jm u je  w cale, jak  w p o ­
jedyncze j  ob ro n ie  zasad katolickiego Kościoła m o ­
żna  u p a try w ać  n iep rzy jazn y  R ządow i sposób m y ­
ś le n ia ,  t e m  b a r d z ie j ,  że  w y zn aw cy  tej w ia ry  
n ie  u s tęp u ją  w  p rzychy lnośc i i p o s łu szeń s tw ie  dla 
w ład zy  cyw ilne j żad n y m  in n y m  zw o len n ik o m  
któ regokolw iek  w y zn an ia ;  że  jego  p o p rzed n icy  
ró w n ie b y  się s ta ra li  o zn iesien ie  opar tego  n a  
b łędz ie  n a d u ż y c ia ,  gdyby  tak j a k o n w b r e w e  P iu ­
sa V II I .  us łyszeli  głos g ło w y  K ościo ła ;  że s p r a ­
w a  ta je s t  d la  ow y ch  p ro w in cy j  n a d e r  znaczącą ,  
gdy pub liczne  w  n ich  u r z ę d y  sp ra w o w an p  b y ­
w ają  przez  lu d z i ,  l iczn ie  z in n y ch  p row incy j  
p rzy b y ły ch  , po największej części aka to lików , k tó­
rz y  zaw ie ra ją  po  te m  zw ykle  z m ie jscow em i 
zw iązki m a łż e ń s k ie ; że  katolicyzm  w  ty ch  p ro -  
w incy jach  u p ad łb y  z czasem  zu p e łn ie ,  g dyby  dzie­
ci z m a łżeń s tw  m ieszanych  sp łodzone  szły za r e -  
ligiją sw ych  ojców. Zakończył na reszc ie  p o w tó ­
rz en iem  p rośby ,  ażeby  k ró lew sk ie  m in is te r iu m  
raczy ło  k ró low i uczynić p rzed s taw ien ie  ty ch  w szy­
stkich s tosunków , by  w ięce j  n ie  tam o w an o  og ło ­
szenia w spom nionego  b re w e ,  lu b  w o lnośc i  zasią- 
gn ien ia  w ty m  przedm iocie  u  Stolicy aposto lsk ie j 
najw yższego ro z trzy g n ien ia  , tak  jak  to  w r.  1 8 2 8 . 
u czy n ił  a rcyb iskup  koloński i t rze j  b iskup i d ie-  
cezyj w  p ro w in cy jac l i  reń sk ich  i w e s tfa lsk ic h .”

» Rząd jed n ak  t r w a ł  s ta le  w  ra z  p o w z ię te m  
po s tanow ien iu  i d a ł  p ra ła to w i  je szcze  c ie rpszą  
i zu p e łn ie  o d m aw ia jącą  odpow iedź .  O znajm iono 
m u ,  że na  p rz y p a d e k ,  gdyby  k le r  s tosu jąc  się 
do b re w e  Piusa VIII. zap rze cza ł  b ło g o s ław ień ­
stw a w m ałżeństw ach  m ięszanych  bez  p o p rz ed n ich  
w iadom ych  w aru n k ó w ,  R ząd  o w y c h  p ro w in c y j



upoważniono do zasuspendowania pensyi general­
nego wikariusza i samego arcybiskupa. Rozpo­
rządziło prócz tego królewskie m inisterium  re ­
skryptem  z dnia 3go maja 1837- wyraźnie, 
b y : i w obydwóch dyecezyjach poznańskiej i
gnieźnieńskiej k ler katolicki głosił zapowiedzi i 
udzielał błogosławieństwa w mieszanych małżeń- 
stwach , nie żądając przyrzeczenia lub umowy 
względem wychowania dzieci w katolickiej wie­
rze. A rozkaz ten komunikowano 19. lipca wszy­
stkim dotyczącym komisarzom distryktowym i 
burm istrzom  z tera za leceniem , ażeby uwiado­
miwszy k ler  o t e m ,  czuwali jak najsurowiej 
nad  dopełnieniem  onego i jakiekolwiek zdarzyć 
sie mogące przekroczenie natychmiast dokładnie 
donieśli. (Dokum ent N r HI.)

» Gdy rzeczy do tego doszły s topnia , nie 
pozostawało J. ks. Duninowi nic innego , jal( 
w pros t  do królewskiego udać się tronu . Przedło­
żył oh pismem swem z dnia 21. października 
1837. r . królowi z wielką pokorą stan rzeczy, 
uspraw iedliw iając  swe do m inisterium  czynione 
p rzeds taw ien ia ; dowodził jak najjaśniej niesto­
sowność tak danych mu odm ow nych odpowiedzi, 
jako też i przyw łaszczeń Rządu chcącego zmu­
szać katolickich kapłanów do bezwarunkowego 
błogosławienia mieszanych m ałżeń s tw ; prosił, by 
m u  pozwolono albo trzym ać się p raw ide ł obję­
tych  w konstytucyi Benedykta: M a g n a e  nobis^
a dm ira tion is  albo dla zaspokojenia własnego i 
k le ru  swojego sumienia udać się do Stolicy apo­
stolskiej po stanowcze rozątrzygnienie (Dokument 
N r  IV .

» I ta lubo dobitniejsza od poprzedzających
prośba tem u samemu losowi uległa ; nie została



wysłuchaną. Wprawdzie odpowiedział k ró l p ru ­
ski prałatowi pod dniem 30go grudnia 1837,lecz 
tvlito, by mu oznajmić: z e  bynajmniej nie myśli 
pozwolić na zmianę praktylu istniejącej w wscho­
dnich prowincyjach monarchii, podług której za­
wierano tak zwane mięszane małżeństwa bez po­
przedzającego szczególnego przyrzeczenia z zapo­
wiedziami i kościelnem błogosławieństwem ; ze 
przeciwnie oczekuje od niego jako arcybiskupa , 
iż starać się będzie troskliwie o utrzymanie kle­
ru  na drodze od dawna istniejącego porządku ; 
a to tern bardziej, ze będąc administratorem "ka­
pituły, sam, nie okazując na tenczas najmniej­
szej obawy i sumienia niespokojności, zaświad­
czył istnienie tej tak pochwały godnej praktyki 5 
źe mu więc pozwolić nie może ani ogłoszenia 
konstytucyi Benedykta XIV, ani udania się do 
Stolicy apostolskiej po oświecenie w tej już od-* 
dawna utrwalonej sprawie (Dokument Nr V.

» Nadmieniliśmy już o poprzedzających t 
następnych okolicznościach owego przez J» ks. 
Dunina w r. 1830. wydanego zaświadczenia o 
istnieniu mniemanej praktyki bezwarunkowego 
błogosławienia małżeństw mieszanych, i łatwo 
teraz pojąć możemy, na jak słabej podstawie bu- 
duje teraz Rząd swoje żądanie, ażeby i po ogło­
szeniu brewe Piusa VIII. prałat ten przytłum ił 
w tak ważnej sprawie głos swego sumienia, Lecz 
równie słabym jest owo wnioskowanie, k torem  
w gazecie państwa Rząd stara się usprawiedliwić 
kilkakrotne swoje odrzucenie próśb arcybiskupa, 
o zachowanie konstytucyi Benedykta *), Sejm

Rzgd w swym memoriale następującym argum en­
tuję sp osobem : ,, Pominąwszy to, że tej buli wy-



polski m ó g ł w  la tach  1 767 . i  1768 . o św iadczyć ,  
ż e  wspomnioria k o n s ty tu cy ja  n ie  m a  w kra ju  m o­
cy. Lecz czyn  podo b n y  b y ł  zu p e łn ie  niestoso­
w n y m  , a konsty tucy ja  o w a  n ie  p rz e s ta ła  przeto  
być n ieodzow nym  p ra w id łe m  katolickiego Kościo­
ła  w  m ięszanycli m a łż e ń s tw a c h ; z ach o w a ła  więc 
i  w  o w y ch  p ro w in c y ja c h  ciągle zobow iązującą 
m oc swoję. I is to tn ie  z a u ten ty c zn y ch  ak tó w  są­
d ó w  d u ch o w n y ch  tak  in n y c h  dieceźjyj jakoteż 
szczególniej poznańskie j  p rzekonać  się m o ż n a , że 
katoliccy k ap łan i  n ie  b łogosław ili  m ałżeństw om  
m ieszanym  bez p rzy jęc ia  w a ru n k ó w  p rzep isanych  
w sp o m n io n ą  k o n s ty tu c y ja ,  n a d  k tó re j  zachow a­
n iem  czu w ał  na  tenczas  w  W a rsza w ie  p rz eb y ­
w ający  apostolski N u n c y u s z , i  k tó re j  i później 
n ie  o d w o ła ła  apostolska S to l ic a ; że zaś zaw arte  
w  niej oznaczenia sp rzec iw ia ją  się p ra w o m  p ru ­
skiej m o n a r c h i i , żadnego z tąd  n ie  odnoszą u- 
s zcze rb k u ;  n ie  idzie t u  bow iem  o rzecz  cyw ilną , 
lecz o sak ram en t,  o rzecz je d y n ie  d u ch o w n ą  i kościel­
n ą  , w  k tó re j  sam  ty lko  K ośció ł w y łączn ie  może 
6tanowić d la  katolickiego św ia ta  p o trze b n e  p rze ­
p isy ,”

)> ISiemniej n ie sp o d z iew an y m  i wyszukanym  
sposobem  u s i łu je  Ę zą d  p ru sk i  u sp raw ied l iw ić  się, 
d la  czego zab ran ia ł  a rcy b isk u p o w i po d an ie  re liur- 
su do Stolicy apostolskiej. *)

rokiem se jm u  polskiego w r. 1757. i 1798. odję­
to moc zobow iązującą , juz sama treść onej, jak 
arcybiskup sam przyznaje, sprzeciwia się prawom 
krajowym.

*) K?ąd w tym względzie wyraża się w swoim me­
moriale co do stówa jak następuje: ,, Drugiej



Przede wszystkićm wiedzieć tu należy, że Sto­
lica apostolska tę mniemaną p ra k ty k ę  błogosław 
wienia bezw arunkow ego m ałżeństw  m ieszanych  
w  prowincyjach wschodnio - pruskich nie mogła 
uważać i nie uważała nigdy inaczej, jak za to, 
czem była w istocie: » przez błąd lub słabość 
na nowo wkradającym się nadużyciem.” Takim 
sposobem zupełnie upada postawa a nawet sam 
przedmiot milczącego przyzwolenia Kościoła, do 
którego Rząd pruski w swym memoriale tak 
wielką przywiązuje cenę. A nawet i to nie jest 
p raw dą, jakby Stolica apostolska obojętnym pa­
trzyć miała okiem na dalsze zachowanie pomie- 
nionej praktyki i na nią » milcząco zezwalać ” kie­
dy w układach z końcem r. 1828. w Rzymie 
wszczętych o mięszanych małżeństwach w pro­
wincyjach reńskich i westfalskich o tym przed­
miocie wyraźnie wzmiankowano. Prawda , kawa­
le r  JBunsen uprzedziwszy, ze mówiąc jedynie o

prośby (t. i. udania śle do Stolicy apostolskiej)  
to było na zawadzie, że kiedy w r. 1828, p od .  
czas układów brewe owo poprzedzających nad­
m ieniono o tej w wschodnich prowincyjach is tn ie­
jącej prak tyce ,  dwór papiezki przeciw jej dal­
szem u zachowaniu bynajmniej nie protestował.  
A nawet w tenczas, kiedy arcybiskup k olońsk ihr.  
Spiegel w liście swoim pasterskim z dnia 13go  
października 1831. w którym to brewe biskupom  
swojej archidiecezyi k om u n ik ow ał,  wyraźnie do 
tej w wschodnich prowincyjach istniejącej prak .  
tyki się odwołał, dwór jednak papiezki powzią-  
wszy wiadomość o wspomnio'nym liście przeciw  
tej praktyce najmniejszej nie zarzucił  rzeczy; o 
m ilczącem  więc jego przyzw oleniu  bynajmniej  
wątpić nie można.



is tn ie jącem  fak tu ra  , Sądnego o n ićm  n ie  chce  w y. 
rokow ać  s ą d u ,  p o w ie d z ia ł :  ze  w  w schodn ich  pro -  
w incy jach  k ró le s tw a ,  czyli to  za in d u l te m  pa- 
p iezk im  czyli z innego  jakiego p o w o d u  n ie  wy­
m a g a ją ,  an i  p rz y jm u ją  podobnych  w a ru n k ó w .5 
Lecz ró w n ie  i to  je s t  p ra w d ą ,  ja k  s tw ie rd za ją  o- 
ry g in a ln e  o w y c h  u k ła d ó w  a k ta ,  ze m u  w  w y ra ­
źnych  o d p o w ied z ian o  s ł o w a c h : » przy toczone  o
w schodnich , p row incy jach  tw ie rd z en ie ,  ze w nich 
w a ru n k i  o w y c h o w a n iu  ka to lick iem  dziec i bynaj­
m n ie j  n ie  b y w a ją  w y m ag a n e  i za ch o w y w a n e ,  
d ow odz i  jak  o g ro m n e  w  ty m  w zg lędzie  panuje 
ta m  n ad u ż y c ie  i n i e p o r z ą d e k , gdyz in d u l tu  pa- 
p iezk iego  n a  to  p e w n ie  n ie  m a  żadnego. ^Prze­
c iw n ie  n ie  pod lega  żadnej w ą tp l iw o śc i ,  ze od 
czasu ja k  Rząd p ru sk i  zaczą ł o w y ch o w an iu  dzie­
ci z m a łże ń s tw  m ieszanych  sp łodzonych  sprze­
c iw iające  się koście lnym  s tanow ić  p ra w a ,  Stolica 
apostolska n ie  om ieszka ła  za lec ić  w łaśc iw y m  bi­
skupom  ścisłe zachow an ie  kościelnej discypliny, 
ośw iadczając w y ra ź n ie :  że  katoliccy parochowie 
n ie  mogą bez ciężkiego g rzech u  jakąko lw iek  czyn­
nością  p o tw ie rd zać  św ię to k rad zk ie  m ałżeństw o  
(  ac tu  a l iquo  sacri legum  co n n u b iu m  conf irm are)
I  ażeby- p rzy to czen iem  czy n n o śc i  zbić  v O bo je-

*) T a k a  by ła  odpow iedź s. kongregacy i  de Concilia 
z d n ia  5go m a ja  1774 d an a  na  z a p y ta n ie  uczy­
n ione  p rz e z  b i s k u p a  che łm skiego  M ayera  w jego 
w y żw sp o m n io n e j  re lacy i z dnia ggo g ru d n ia  177a- 
a to tym  celem  , żeby  p rze szk o d z ić ,  by katolickie 
d uchow ieńs tw o  żadną  ja k ąk o lw ie k  kościelną^ cere­
m onią  n ie s tw ie rd z a lo  za w iera jących  s i ę  małżeństw 
m ieszanych  bez  p rz e p isa n y c h  w arunków .
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łn o ić  i  milczące p rzyzw o le n ie  ” , k tóre  Rząd p ru ­
ski z tej okoliczności wnioskowacby p ra g n ą ł ,  
ze Stolica apostolska na list pasterski J, ks. Spie- 
gla z dnia l3go października 1854. o owej prak­
tyce powierzchownie jedynie  wzmiankujący, g łę ­
bokie zachowywała milczenie, dostateczna będzie 
ta u w a g a , źe Stolica apostolska nie omieszkała 
nigdy w swycli mieszanych m ałżeństw  tyczą­
cych s i ę , także dla prowincyj wschodnio - p ru ­
skich tak przed jako też po owych układach , tak 
przed jako też i po owym wspomnionym liście 
pasterskim udzielanych dispenzach , zalecać zacho­
wanie zwyczajnych w a r u n k ó w , chociaż Rząd 
pruski dopełnienie onych u trudn ia ł,  ponieważ, jak 
sam się oświadcza, sprzeciwia się praw om  jego. *) 
Jakim że sposobem to przez istnienie papiezkich 
reskryptów  najwyraźniej zbite » milczące p r z y ­
zwolenie  ” mogło być supponow ane od R ządu  
pruskiego ? C z y lii  przeciw nie R zą d  sam  

• nie dow odzi tego, że o istnieniu tego » m il­
czącego p r z y z w o le n ia ” bynajmniej n ie  mógł 
wnosić, kiedy w swym m em oriale  daje do zrozu­
mienia , iż dla tego jedynie  wzbraniał podania 
rekursu  do Stolicy apostolskiej, ponieważ przew i­
dział , że na wypadek formalnego z a p y ta n ia , ja -  
b ie  arcybiskup Dunin  uczynić zam yślał,  Stolica 
papiezka jako centrum  jedności Rościoła katoli­
ckiego obowiązaną czuć się będz ie , zalecić na 
nowo zachowanie powszechnie zobowiązujących 
praw ideł i ustaw R o śc io ła?”

*) Tak i w najnowszym stało się w y p a d k u , o k tó ­
rym J. ks. Dunin wzmiankuje w liśc ie  swoim  do

Zesz. II. 6
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» W idząc więc arcybiskup bezshutecznetni 
wszystkie swe tak u królewskiego m inis teriu in , 
jako tez u samego M onarchy  uczynione k ro k i , 
a nie mogąc zdradzać świętych obowiązków swo­
ich , został zmuszonym Uwiadomić o swern po­
stępowaniu duchowieństwo s w o je , na którego 
częstokroć w tym  przedmiocie powtarzane prośby 
i  zapytania do tych czas żadnej nie dał odpo­
wiedzi. W ydał więc pod dniem 30go stycznia 
1838. do gnieźnieńskiego i poznańskiego kleru 
w polskim języku ułożoną k u ren d ę ,  w której 
w apostolski sposób ( n ie  zaś jak berlińska gazeta 
mówiącego go przywodzi *) o bezkustecznych swych 
u  królewskiego ministerium  i króla staraniach 
donosi i oraz zapew nia , że w iernie  przy swern 
przedsięwzięciu trw ać  będzie, ponieważ ani mo. 
ze  skazić świętej godności biskupa, ani Bogu się 
p rz e n ie w ie rz y ć , ani zrywać w ęzeł z naczelną 
g łow ą Kościoła; że ciągle tkw i w  pamięci jego 
głos Grzegorza XV I. k to ry 'ze  względu małżeństw 
mieszanych potępiał jakąkolwiek w królestwie 
pruskiem samowolnie zaprowadzoną z b rew e  ś. p. 
Piusa VIII. sprzeciwiającą się p rak tykę ;” dodał 
że czuje się być zobowiązanym , nie zważając na 
wszelkie niebezpieczeństwo, upomnieć k ler do za­
chowania zasad Kościoła w edług  konstytucyi Be­
nedykta i stosownego diecezalnego zboru , oświad­
czając oraz, ze jest  gotów w  tym  względzie na-

króla pisanym 21go października 1837. ( Doku­
ment XVIII.)
,, W  nader oburzonej m owie,,  tw ierdzi R z ą d  pru­
ski w swym  memoriale, i z zupełnym  zaniedba­
niem winnego zwierzchności uszanowania.



śladowae przykład ty lu  świętych biskupów i św. 
Stanisława.” słowa, k tórym  bynajm niej, jak u trzy ­
muje Rząd w swym memoriale , nie można p rzy­
pisać zam iaru i chęci porównania się z owym 
świętym  biskupem , zabitym od Bolesława II. i 
czczonym za męczennika *) Nakoniec zalecił , 
ażeby ogłosili tę  kurendę swoim parafianom , a 
mianowicie aby napomnieli matki i có rk i ,  by s tro ­
niły  od  zawarcia związków z mężami innego 
wyznania. Lecz te napom nien ia , zupełnie  zgodne 
z przepisami Kościoła i zasadami w b rew e  P iu ­
sa VIII. zaw artem i,  bynajmniej nie mogą być 
uważane, tak jak Rząd pruski w  swym do o- 
św iadczenia  swego przyłączonym m em oria le  mnie* 
ma (Dokum ent Kr, VI.) jako podburzenie jedne j 
partyi religijnej przeciwko drugiej.

Dla wezwania zaś k leru  do s'cislego zącho- 
wania tylekroć wzmiankowanej konstytucyi 
Benedykta XIV . ogłosił J. ks. D unin  dnia 27go 
Jutego 1838. jnstrukcyję w  łacińskim języku , 
w  której zaleca parochom pod karą  suspenzy 
ab o r d in e , officio  et berieficio, by nie błogosła­
wili mieszanym m ałżeńs tw om , jeżeli  je  nie po­
przedzi przyrzeczenie wychowywania wszystkich 
dzieci w katolickiej wierze, A dla nadania swem u

#)  Ąrc yb i sku p  D u n i n  u sk a rż a  się s łusznie  w sw ym  
p rze z  mniehowską po l i tyczną  gazetę z dn ia  Igo 
lutego 1S3Q. ogłoszonem oś w ia dcz en i u ,  że b e r l i ń ­
ska gazeta p ańs tw a  , chcąc po s tę p ow an ie  jego 
p rzeds tawić  w j ak n a j b a r d z i e j  d w u z n a c z n e m  świe ­
tle,  tej  okoliczności  t aki  po z ó r  nada ła ,  j akoby on 
chcia ł  się po ró wn yw ać  z Świętym b i s k u p e m  S t a ­
n i s ł awem , ze względu na jego śm ie rć  mę cz eń sk ą  
odniesioną z r ęki  Bolesława l igo.
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zaleceniu tem większej w a g i , odwołuje  się do 
brew e Piusa VIII. k tóre wyliczając wszystkie 
przed błogosławieństwem  m ałżeństw mięszanych 
zachować się mające ostrożności przepisy, i do 
wspoinnionego przyrzeczenia zobowiązuje, ozna­
czając przy tem najwyraźniej i n a jd o b itn ie j , że 
jeźliby napomnienia dusz pasterza b iskupa, lub 
proboszcza żadnego nie odniosły s k u tk u —  tu m . , 
sane abstinere etiarn calholicus p a s to r  debebit 
n o n  so lum  a nup liis , quae deinde f i a n l , sacra 
quocum que r itu  honestandis, sed etiam  a qaovis 
actu  ; quo approbare illas v i d e a t u r ( Dokument 
Kr. VII.

{Ciąg d a ls zy  nastąpi.)



—  85  — .

IV.

O uczynkach pokutnych dokończenie.

§. 18.

Zastosowanie ty c h  zasad w  szczególności.

Po wyłożeniu ogólnych zasad o zadawaniu 
pokutnych uczynków nie  od rzeczy będzie, w y­
mienić n iek tó re  klasy grzeszników i podać sto­
sowne środki lekarcze, k tórych spowiednik z n a ­
leżytą oględnością na dobro swych penitentów 
użyć potrafi. Ale dla ścisłego związku między 
nauką na spowiedzi a tem i ś rodkam i, zdaje się 
być rzeczą potrzebną wyrazić, n ie  tylko co pe­
nitentom takim szczególnym za pokutę  zadać, ale 
też i to, co im p ierwej na  ich naukę ma powie-; 
dzieć spowiednik.

§. 19.

J a k  ną  spowiedzi nauczać ła k o m y c h , skąpych .
Co im  za pokute zadać.

Człowiek łakomy nie zna innego większego 
dobra nad p ien iądze ; pieniądze u niego bożyszczem^ 
on we wszystkich swoich czynnościach jedynig  
chęcią zebrania pieniędzy powoduje się i g o t ó w  
jes t  dopuścić s ię ,  dopuszcza się naw et jakiej bądźi 
n iep raw ośc i , występku , z b ro d n i , kiedy w ten* 
zysk jaki pieniężny upa tru je .  ( Ecgl. 9, 9. lQ.j 
Skąpy zaś szczędzi, gdzieby dać co, wydać grosz, 
jaki nuleżuło. Ula zatrzymania grosza dopuszczą
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się rozm aic ie  n ie sp ra w ied l iw o śc i  w  utrzym aniu 
d om u , w  w y ch o w an iu  d z i e c i , w  wypłaceniu^ sług 
i na jem ników . Ł akom stw o i skąpstwo najważpiej-J 
szem u przykazan iu  C h ry s tu s o w e m u ,  przykazaniu 
miłości bliźniego sp rzec iw ia  się , je s t  w ięc  grze­
ch e m  ciężkim  i  sp raw ied l iw ie  ted y  między 
g rzechy  g łó w n e  p o l ic z o n y m ; a le  łakom y i  skąpy 
n ie  uzna ją  w y s tęp k u  sw ego za w ystępek .  Łako­
m i ,  skąpi lu d z ie  g rzóch  sw ój u lu b io n y  prostą 
p rzezo rnośc ią  j ro z u m n ą  oszczędnością  , potrzebną 
gospodarnośc ią  n a z y w a ją ,  i p rz e d  sam em i sobą 
i p rzed  in n em i go w y m aw ia ć  lub ią .  M iłość  tu 
w ła s n a ,  czyli racze j m iło ść  p ien ięd z y  piękniej­
szą n azw ę  daje  w y s tę p k o w i , zaś lep ia  rozum  i 
w ciąga go 'tak dp sp ra w y  tój n iep o rząd n e j  namię­
tności.  Jeże l i  w ięc  spow iedn ik  łakom ego , skąpego 
uleczyć, p o p raw ić  u s i łu je ,  n iech  n a p rzó d  rozum 
jego  * b łę d u  w y p ro w a d z i  i n iech  m u  przedsta­
w i ,  czóm° ró ż n i  się p o trze b n a  pracow itość ,  przy­
s to jne  , sp raw ied l iw e  za robkow an ie  od łakomego 
szukania zysków n ie s p ra w ie d l iw y c h ,  od przywią­
zania do p ien iędzy  i czem  się ró ż n i  brudnei 
k rzyw dzące  skąpstw o od  ro z u m n e j  oszczędności. 
N iech zbije g ru n to w n ie  a naoczn ie  w szystkie ta­
kiego p e n i ten ta  w y b ie g i ,  za rzu ty  aż do ostatnie­
go, ipączej go n ie  p o k o n a ,  n ie  p rz y p ro w ad z i  do 
uznan ia  swego w ystępku . J ed n a k że  n ie  tak  tru­
dno  będz ie  tu  ro z u m  p rz e k o n a ć ,  jak  serce ku 
d o b re m u  n ak ło n ić ,  bo to  najczęściej b y w a  bez 
czucia ś lachetn ie jszego , z im ne, za tw ard z ia łe ,  ska­
m ien ia łe .  Chcąc to  po ru szy ć  i p o p ra w ić ,  potrze­
ba skąpem u , łak o m em u  wskazać i n n e  większe, 
p raw d z iw e  n iep rzem ija jące  d o b ra ,  d o b ra  jedyn ie  go­
dne rozum nego  , n ieśm ierte lnego  cz łow ieka , trze a 
go przekonać , że bardzo  bogaty cz łow iek  pi*e
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cież bardzo z łym , niegodziwym być może; trze­
ba ile możności starać się uśpione jego czucie 
obudzić i skierować ku dobrom wyższym i szla­
chetniejszym to wyrokami zdrowego rozum u, to 
szczególnie słowami Ewanielii, które tak czule 
od marnych dóbr światowych serce odrywają, a 
tak wyraźnie łakomstwo i skąpstwo potępiają. 
(M atth .  10, 20. 19. 24. Luc. 1 2 ,  15. Rom. I. 
29. Ephes. 5, 3. Coloss. 3, 5. I. Tira'. 0, 7 — 10, 
27 —  18.) Jeżeli człowiek wrodzone uczucia go- 
dziwości i religii nie całkiem jeszcze przytępił, 
skutkować będą u niego takowe uwagi; jeżeli zaś 
skąpstwo już górę wzięło nad sumieniem i reli- 
g ią , to może jeszcze jakie czucie ku swój rodzi­
nie u niego pozostało. Z tej też strony potrzeba 
mu wskazać i dać uczuć szkodę, która z jego 
łakomstwa, skąpstwa dla dzieci i krewnych wy­
nika ; że przez swój postępowania sposób wsz.eł- 
ką powagę, miłość i szacunek u swoich traci ; 
że kiedyś hańby z powodu swych choć bogatych 
dzieci dozna, że mu się niewdzięcznością za ma­
jątek, może nieprawnie dla nich nabyty, wypłacą. 
Ale zwykle taki człowiek jednę tylko ma słabą 
stronę , to jest , boi się on pieniądze swe 
utracić. Od tego więc począć, to mu tak długo 
wrażać należy, aż się sposobniejszym stanie do 
przyjęcia pobudek ślachetniejszych. Trzeba mu 
w tym celu dowodzić, że on sam na wielkie 
niebezpieczeństwo majątek swój naraża , raz przez 
to, że się co raz więcej stawa niegodnym błogo­
sławieństwa boskiego, które jedynie wszystkie 
majątki powiększa, bez którego największe bo­
gactwa niszczeją i w ubóstwo i nędzę zamienia­
ją się ( Prov. 28, 28 .)  to znowu przez to, że 
przez swoję nierzetelność, niesprawiedliwość po-



w oli  odstręcza od siebie lu d z i , z którychby 
co. mógł sp raw ied liw ie  zysluwać, a tak obfite ma­
ją tku  swego źródło  wysusza; to znow u przez to, 
że nieczuły  na prośbiy, potrzeby i nędzę drugich, 
obudzą w nich zazdrość, przekleństwa (Eccl.  4, 
5 —  G.)chęć krzyw dzenia go, uciechę z jego szko­
d y ,  tak dalece, że w  przypadku jakiego nie­
szczęścia na cały jego majątek, zostawiają go bez 
ra tónku . Uczynić go na to uważnym  , że niespra­
wiedliwy, czera bogatszym je s t ,  tern uboższym 
z tego świata schodzi; że domownicy jego, że 
najbliżsi krew ni śmierci jego sobie życzą i cieszą 
s i ę , gdy um rze , bo nazbieranych przezeń pienię­
dzy dostać spodziewają się ;  że dziedzice jego 
w rozkoszach, ro zp u s ta ch , w  nierządzie lekko­
myślnie roztrw on ią  to ,  co on gdrżko uzb iera ł;  
że majątki n iesprawiedliw ie nabyte  rzadko sy­
nów  lub  córki uszczęśliw iają, a rzadziej na w nu­
ki przechodzą. (E cc l.  14, 4. 15. Eccl. 41, 9.) 
Jeżeli się na potw ierdzenie  tych uwag spowie­
dnik odwołać może na doświadczenie penitento­
w i znajome, pewniejszym być może skutku swój 
nauki. Dopiero kiedy tym sposobem zmiękczy 
spowiednik serce łakom ca , skąpca i obudzi w nim 
przedsięwzięcie poprawy, niech m u 1.) udzieli 
nauki Chrystusowej o tem  występku i zobowiąże 
go do codziennej stosownej m odlitw y przeciw 
tem u  występkowi ; niech mu 2.) każe oddać nie­
praw nie  nabyte dobra , ale niech m u przeznaczy, 
albo z niego wyrozumie, jakim sposobem i kiedy 
ma po w ró c ić ; 3.) żeby pen iten t  taki częściej po­
konywał swą n a m ię tn o ść , n iech mu spowiednik 
wym ieni te  pospolite okazyje, domowe potrze­
by, in te re sa , w których dla niego jes t  obowią­
zkiem więcej wydawać, jak dotąd c z y n ił ; i niech



go o niesprawiedliwości pewnych zarobków p rz e ­
kona i mocno m u nakaże , odtąd wystrzegać się 
ich pilnie. Zawsze to t r u d n o , bardzo trudno  po­
prawić lakom egb , skąpego; chociaż on się tym  
zadaniom spowiednika podda, przecież zaród Złe­
go w nim długo zostanie. Spowiednik chcący Za­
ród  łakomstwa , skąpstwa w swym penitencie zni­
szczyć; niech go do tego nakłoni; Oby dawał, wy­
d a w a ł , kiedy bywa proszony, kiedy widzi po­
trzebę  , kiedy Wymaga przystoynosć, żeby naw et 
ńieraż pozwolonych zysków zaniechał;  n iech inii 
nakaże hojnie wynagradzać wszystko żle n a ­
byte dobro podług przykładu skruszonego celni- 
hika : Jeże lim  kogo w  czem o s z u k a ł , w ra ca m  w e  
czw órnasób  (Łuc. 1U, 8.) osobliwie jeżeli ubo­
gimi są ci ludzie , k tórych przeż swoje łakom ­
stwo ukrzywdził. Radzić mii t r z e b a , aby w p e ­
wne dnie żebrakom dawał ja łm użny, aby ubogich 
chorych lepszćm pożywieniem, lekarstwami, w  żk* 
mie opałem opatryw ał , aby t y c h , co niedosta­
tek , biedę cierpią a żebrać się w s ty d z ą , taje­
mnie wspierał; ńie czekając , ażeby m u się p roś­
bami swemi naprzykrzyli; Tym  sposobem dane 
w parafii zgorszenie naprawi. Niech na swe koszta 
ubogie dzieci, osobliwie sieroty do szkoły pość- 
ła i stara się o ich dalsze wykierowanie na lu ­
dzi. Niech sobie czasem dobrowolnie odmówi ja ­
kiego zysku , a n iech go uboższemu sąsiadowi na­
stręczy. Niech ludziom, którży w gospodarstwie 
podupadli ,  pieniędzy na zapomogę pożycza bez 
p rocen tu ,  niech on naj pierwej i najochotniey skła­
da piibliczhe podatki lub inne składki dobroczyn­
ne. Alożna mu dać tę  pńżestrógę, aby zaraz dał 
jaką jałm użnę postrzegłszy na nowo jakie skąp­
stwo w sobie , a kiedyby mu jego śamólubstwo 

Ześz. I l i  6*



szeptało, ze nie jest obowiązany więcćj nad in­
nych czynić, niech sobie z żalem na dawne swe 
niesprawiedliwości przypomni i powie sam sobie: 
Jesiem obow iązany' łożyć więcej nad wszystkich 
innych , którzy zawsze rzetelnie sobie postępowa­
li. Wypadnie go upomnieć, aby dobre swoje my­
śli , przedsięwzięcia popierał codziennie gorącą, 
serdeczną a zawsze do jego dusznej choroby za­
stosowaną modlitwą i częstem przystępowaniem 
do spowiedzi przed jednym i tym samym spowie­
dnikiem czynić się mającej, aby ten spowiednik 
był w stanie kierować nim w drodze pokuty i 
pomagać mu do zupełnej poprawy. Jeżeli więc 
spowiednik rozważy rostropnie łakomego, skąpe­
go penitenta okoliczności; jeżeli mu stosowne u- 
czynki pokutne przepisze i powoli , w pewnym 
porządku wykonania takowych wymagać będzie, 
na tenczas przy pomocy boskiej spodziewać sią 
m oże, że się nakoniec zupełnie poprawi i za swój 
grzech Bogu zadosyćuczyni.

§• 20 .

J a k  p y s z n y c h  nauczać. Jakie im  u c z y n k i poku­
tne zadawać.

Jeżeli spowiednik p y szn e g o , dumnego ma 
przed sobą penitenta, najprzód na to niech pa­
mięta , że szczególnie z o b łą ka n ym  rozumem i 
chorą w yob ra źn ią  ma do czynienia. Pysznym 
wydaje się wielkiem, nadzwyczajnem wszystko, co 
oni posiadają, ich pojedyncze cnoty, uczynki,do­
bre przymioty, wiadomości, s tan , godność, zrę­
czności , uroda c ia ła , ha suknie i inne oczywista 
drobnostki mają dla nich szczególną zaletę, wy£*



8Z0ść n ad  innych . Zdaje  im  s ię ,  że  Wszyscy lu ­
d z ie  o ich w artośc i  w ie lk ie  w y o b ra żen ie  m i e ć , 
w ysoko ich c e n ić ,  p o w ażać  pow inn i.  W  tena o 
sobie u p rz ed ze n iu  , w  te in  d la  s iebie  n iezas łużo ­
n ych  w zg lędów  w y m ag an iu  z pogardą sobie p o ­
s tęp u ją  z tym i , k tó ry ch  za n iższych , upośledzo­
nych  t rz y m a ją ;  zazdroszczą zaś ty m  w szystk im ; 
k tó rzy  jeszcze wyżej od  n ich  s to ją c , sw ą p o w a­
gą, zdolnościami, m ają tk iem  lub  p rzep y ch em  ćm ić  
ich  zda ją się , a w reszc ie  n ien aw id zą  w sz y s tk ic h ,  
k tó rzy  im należy tego , jak  im się zdaje, pow ażan ia ,  
szacunku o d m aw ia ją ;  p rzec iw n ie  pob łaża ją  , p rz e ­
baczają wszystko ty m  , k tó rzy  itn u lega ją  i h o łd u ­
ją , Pyszni pe łp i są p ró żn o śc i ,  z k tórej  w szędzie  
błyszczeć p ra g n ą  , łas i  są na  p o ch w ały  ludzk ie ,  
d la  k tó ry ch  na wszystko czasem  najgo rsze  go to ­
w i. Jeże l i  ted y  spow iedn ik  pysznego chce  p o p ra ­
wić, n iech  się n a jp rzód  s ta ra  sp ro s to w ać  jego  w y­
ob rażen ie  o jego osobistej w arto śc i  i o ty ch  w szy­
stkich rzeczach  , n a  k tó ry ch  on sw oje  w yższość za ­
k łada, N iech  Z n im  po  p rzy jacie lsku  ro z m ó w i się, 
n iech  go do tego d o p r o w a d z i , żeb y  u z n a ł , że 
tylko p ra w d z iw ie  cn o tl iw y  a o ra z  p o k o rn y  u  Bo­
ga i u  rozum nie jszych  lu d z i  m a p ra w d z iw e  z n a ­
czenie, D o b rze  je s t  zw rócić  jego  uw ag ę  na  innych , 
co się pychą  p o w o d u ją ,  kazać m u  ich  p o s tę p o ­
w a n ie ,  ich czyny osądzić. N iech  to  6 am  p o w i e ,  
czy szanuje takiego cz ło w ie k a ,  k tó ry  na jsz lache­
tn ie jszych  i na jpoży teczn ie jszych  czynów  dokonał 
tylko dla p różne j  swej c h lu b y ,  czy m a  jak i sza­
cunek  dla cz łow ieka  na na jw yższych  godnośc iach  
postaw ionego , o rd e ra m i  okry tego , jeże l i  ten  w a r ­
tość sw ą tylko od swego u rz ę d u  w y w o d z i , j e ż e ­
li z e w n ę trz n e  godności oznaki se rce  z łe  p o k ry w a ­
ją  ; czy najuczeńszego  pom im o jego  obszćr*



p y ch  i g łębok ich  w iadom ości b ęd z ie  sza* 
c o w a ł , jeże li  ten  sw ych  uu iię tn o śc i  n ię  używa 
n a  dobro  d r u g ic h ,  albo ich  u ży w ą  na szkodę 
sw ych  b liźn ich .  T rz eb a  m u dać u c z u ć ,  jak  ogra­
n iczo n y m , śm iesznym  w y d a je  się cz łow iek , który 
jiig pyszni dla sw ojej  u ro d y ,  lub  k tó ry  szuka w  su­
kn iach  p iękn ie  z rob ionych  swej z a le ty ,  swej nacj 
jn n y ch  w y ższo śc i ,  k tó ra  się rącze j zręczności rze­
m ieś ln ik a  p rz y n a le ż y ,  a z m o d a  się zm ien ia  i 
Z suknią  się s ta rze je ,  N auczyć  go m usi  p ierw ej 
sp o w ied n ik ,  coto  cz łow ieka u  Boga i u  ludzi 
ro z u m n y c h  czyni szanow nym  , d o p ie ro  on  da się 
p rzekonać  , że pyszny  n ie  na  szacunek , a le  raczej 
n a  po li tow anie , pośm iech ,  zaw stydzen ie  i n ą  wzgar­
dę  zas ługu je  , gdy  sobie tak m a rn e m i  rzeczam i,  
Jak pod jem i p o ch lebs tw am i s ław ę  i h o n o r  u świa­
ta  chcę  w yjednać  i gorzko  w y s ł u ż y ć , gdy tym ­
czasem  ten , co p o ch w ał  u  św ia ta  n ie  szuka a na 
p o c h w a ły  zas ługu je ,  zw ykle  o d b ie ra  tak o w e .  H a r­
d y  m ałp  w aży cudze zasługi,  a ta  n iespraw ied li­
w ość  do b rze  m yślących  obraża. Kto się swemi 
sp raw am i p rzech w a la  , w ła śn ie  p rzez  to pokazuje, 
Że na jp iękn ie jsze  jego  czyny z nieczystego źródła 
p o ch o d z ą ,  a tak tra c ą  na szacunku u  wszystkich 
lu d z i  i pow szedn ie ją ,  zamiast coby  m iały  podziwie- 
n ie  sp raw iać  i zachęcać do naśladow ania; źe chcą­
cego  b y ć  w ielk im  cz łow iek iem  zn o w u  małym 
czynią, l i to  d u m n ie  sw oje zas ług i wylicza, wznie­
cą w innych  zaw iść i n i e n a w iś ć ,  a fę nam ię tno­
ści n ie  sp oczną ,  dopóki najw iększej zasługi nię 
p rzy ćm ią .  ł ^ °  zaś d la  wysokiego u rz ę d u ,  dla go­
dności, k tó rą  p ias tu je ,  w ie le  o sobie m yśli  a nię 
m a  p r z y m io tó w , k tó reb y  go praw dziwue szano­
w n y m  czyniły  , taki o db ie ra  w p ra w d z ie  na pozór, 
g łębok ie  u k ło n y ,  ale  k łan ia jący  m u się w ’ oczy
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w sercu nim pogardzają , poza oczy go wyszy­
dzają. Nadętość taka śmiesznym go czyni. W  o^ 
gólnoścj pyszny daję tego dow ody , £e mu roś 
w głowie brakuje i do rozum u nie p rzychodz i, 
aż po dolldiwem upokorzeniu. Trzeba  gę więc « -  
p o k o rzy ć  chcąc go poprawić. T rzeba  mu dać wyr 
rozum ieć , u c z u ć ,  że on nic nie ma sw ego , ze 
wszystkie dobra, za le ty ,  zdolności, zasług i ,  cno- 
t y ,  które posiada , są darami boskięmi niezasłu- 
żonem i, ho my nic nie m am y, czegobyśmy od 
jBoga nie odebra li ,  że, gdyśmy naw et wszystko 
uczynili,  jeszcze jesteśpay sługami nieużyteczne^ 
m i (Luci 17, 10. T. Cor. 4, 7.) że się więc tern 
hardziej upokarzać nam wypada, im więcej od Bo­
ga łask i talentów odebraliśmy. Dopióro mu 
uwagę zr °bić możną , że mu pycha w łaśnie  do
nabycia szacunku prawdziwego przeszkadza, bo 
inu przeszkadza kształcić się d a le j , postępować
w  cnocie ; gdy mu się zdaje , jakoby mu ji-.ż nic 
nie brakowało , dla tego nię dba o żadne ś ro d k i , 
za1 których pomocą staćby się mógł doskonalszym; 
że rękę boską, która go chce błogosławić , wzma­
cniać i podnosić , od siebie o d p y c h a , bo tylko 
pokornym Bóg łaskę daje  > a pysznym sie sprze­
ciwia (F. Petri  5, 5.) ; że więc zawsze pycha, 
przed  upadkiem  p rzych o d zi. W  szczególności ną- 
kazać mu potrzeba, aby często o swoich błędach? 
o svyoich słabościach r o z m y ś la ł , wtenczas osobli­
w i e , kiedy go pycha napada. Jeśli swe niedosko^ 
n ą ło ś c i , swe upadki żywo u czu je ,  z gorzkości^ 
ąobie p rzypom ni, ustąpi to przesadzone o ęobi§ 
yozuuąienie. Uważnym go trzeba  uczynić na to, Żę; 
w ie lu  in n y ch , których on za niższych od siębig 
trzyma , nieraz daleko lepsze przymioty i zaslq- 
Sł al? \e w oczy m c wpadaja d\a
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że oni św iatłem  Ewanielii o św iecen i , ukrywają 
takowe z p o k o ry , aby niemi nie błyszczeli przed 
Światem. Zadać m u codzienne m odlitwy , któreby 
wyrażały żywe uznanie swej niegodności przed 
Bogiem, synowską wdzięczność za jego dobrodzieje 
6twa. Niechaj uznaje i chwali czyjekolwiek zae 
s ługi, niech poczciw ych, zdo lnych , zasłużonych 
albo sam wyżej w urzędz ie  posuwa, jeśli  ma do 
tego m o r,  sposobność, albo niech się do ich  wy­
niesienia przyczyni przez polecenie. Niech w du-, 
chu pokory znosi pogardę , po tw a r/ ,  upośle­
dzenie jako ś r o d k i , ukarania swej pychy na 
sobie. Niech nic nie czyni dla tego, aby go widzia­
no i chwalono , niech naw et podczas sprawiedli­
wej, zasłużonej pochwały myśli o swoich grze­
chach , n iech mówi w sercu  sw o je m : Boże bądź 
miłpśęiw mnie grzesznemu. Niech ku tym ludziom, 
k tórych  dla swojej pychy znać nie  c h c ia ł , teraz 
up rze jm ość , grzeczność, szacunek okazu je ;  niech 
sobie nie uważa za u jm ę zrobić im jaką osobiście 
p rz y s łu g ę , k tó rą  może p ierw ej uw aża ł był zś 
niezgodną ze swoją godnością. Niech się stara przez 
swe za le ty ,  k tóre  przed tem  jego pychę podnie­
ca ły ,  ile możności być uży tecznym , szczególnie 
tym , k tórych pierwej zasmucił albo przez harde 
Z nimi postępowanie, albo przez ich upośledza­
nie, Niech chętnie obcuje z ludźmi poczciwymi, 
chociaż niższymi w  urzędzie  i godności, niech to 
często rozm yśla ,  wieleto on w inien staranności, 
m iło śc i , pilności innych ludzi robiących na nie* 
g o ,  sprzyjających m u ,  aby to żywo u c z u ł ,  ze 
im z serca wdzięczność w in ie n , której im nie o- 
każe ,  jeśli się z nimi hardo, urażająca obcho dz i ,  
Niech na publicznych zgromadzeniach nie ubiega 
się o p ierw szeństw o, ale n iech go innym pełniej-
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szym zasług ustępuje. Niecli czasem dobrowolnie 
innym  tę  z a le tę , to  p ierwszeństw o odda , k tó re-  
by się właściwie jem u  należało. Tak on wysokie 
o sobie rozum ienie  zniży i uczuje tę przyjemność 
w  s e r c u ,  że ta jem nie , że w oczach boskich do­
b ry  uczynek w y k o n a ł , a niezasłużonemi daram i 
boskiemi jako w ierny w łodarz  pański swym współ­
braciom stał się użytecznym.

§. 21.

Jak  pijaka na spowiedzi nauczać. Co mu za  po­
kute zadać.

(

W ystawić i dać uczuć pijakowi to z ł e ,  co 
czyni, nie jest  trudno, on bowiem sam potrzezw u 
poznaje , że daru  boskiego haniebnie nadużywa , 
że  rozum  s w ó j , co nas ludźm i i obrazem boskim 
czyni, w winie lub gorzałce zatapia , przez to u- 
padla się niezm iernie i niższym od bydląt okazu­
je  , k tóre nad potrzebę i pożytek nie używają na­
poju najlepszego; że swoje zdrow ie i majątek , 
k tóre  dobra' są także własnością żony i dzieci je ­
go , n iesprawiedliwie ro z t rw a n ia ; że prz< z swoje 
pijaństwo całej g rom adz ie , osobliwie swym dzie­
ciom i domownikom najgorszy daje p rz y k ła d , a 
tak ziarno cnoty przytłumia , k tóre  w domu do­
bra  m atka , uczciwa gospodyni w ich sercach za­
szczepia ; że popijanemu sąsiadów , ż o n ę , dzieci 
pokrzywdzą; że nie będąc przy zdrowym rozum ie, 
gada lub robi r z e c z y , co m u potem rozm aite  
szkody, zmartwienia przynoszą; że w p ija is tw ie  
n ieraz do występków bywa pociągn iony , o któ­
rych  kiedy indziej nie pomyślał w c a le , że się o- 
słabia na duszy, na ciele i niesposobnym czyni do



wykonania r o b ó t ; p o w in n o śc i . stanu s w e g o ; że 
przez tę n iem iernóść .pozbawia się środków do 
wspomagania braci uboższych w potrzeb ie ; że 
b r z u c h  jest jego b o g ie m , a zatem że królestwa 
bożego nie odziedziczy (Philip. 3. 19 )

Ale trudniej daleko jest uleczyć pijaka, gdy pija- 
stwo w nałóg przeszło; gdy mu już potrzebą się sta­
ło . Spowiednik niech najpierwej się dopytuje, przez 
co zapadł w ten występek. N ie jeden wpada w pi­
jaństwo j bó dóinowych k łopotow , niedostatków; 
nędzy i ucisków zn o s ić ,  m ężnie , c ierp liw ie  nie1 
umiej Chciałby tin swoje biedę p rzep ić ,  lub po; 
dług p rzy s ło w ia ,  zalać robaka, ćo go gryzie. Dru­
gi chodzi na szy n k , bo innej uczciwej zabawy nie 
zna i m ieć n ie  może. Innego w iedzie  tam nie- 
własna c h ę tk a , ale przyw iązanie do jakiej złej 
kompanii. Czasem wymaga tegó h a n d e l , sposób 
żarobkowania i Zysk aby do karczem wstępował, 
nieraz też samo próżniactwo do tego występku 
prowadzi. Spowiednik tedy źródło pijaństwa od- 
lipy wszy niech się stara zatkać takowe. Biedńemii, 
uciśnionem u dodać trzeba odwagi, serca do zncń 
SzeUia przykrości tego życia -nędznego, pokazać 
m u ,  ile jego  nędza i utrapienia dobrego w sobie 
mają, ile dobrego dla niego gotują w przyszłości; 
naąiczyć go p otrzeb a , g d z ie ,  u kogo , jakim spo­
sobem ulgi, pomocy dla siebie ma szu k a ć , ażeby 
te  cierpienia przez rostropne postępowanie cał­
kiem usunąć albo przynajmniej o w ie le  żmiejszyc 
się  dały. Ńiech to spowiednik dobrze rozważy i 
Slósow ńą do okoliczności da mu radę , naukę. 
Gdyby zaś dla ulgi n ie b y ło  rady, pomocy, przekór 
nać go należy , że mu pijaństwo bynajmniej nie 
pom oże , że owszem  biedę jego pomnaża; że on 
Ostatni grosz na wódkę wydaje, niszczy do ostatka
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zonę i d z ie c i , ru jnu je  z d ro w ie , staje się do p ra ­
cy niesposobnym , łaski boskiej n iegodnym , trac i 
wszell<ą zasługę u b ó s tw a ,  cierpienia swego. T rze ­
ba mu przytćm  wszystkiem żywo przedstawić, ze 
dobre, spokojne sumienie najlepszą jes t  w u t ra ­
pieniach ulgą i pociechą.

P ra co w ite m u , który wypocząć, rozerw ać się 
po ciężkiej pracy na szynk idzie, trzeba inne, p rzy­
zwoitsze wskazać rozrywki. Zważyćby t rz e b a ,  do 
jakiej uczciwszej zabawy szczególniejszą skłonnosc 
w sobie czuje , tę m u więc pilnie zalecać, do tej 
mu sposobność nastręczać należy. Jeśli um ie czy­
tać i znajduje rozryw kę w~czytaniu, dobrzęby by­
ło podać mu jakie zabawne i pożyteczne książki. 
Jeżeli go zła kompanija psu je , na tenczas opisać 
m u trzeba tych zgubnych przyjacieli w  ich p ra-  
wdziwem świetle, że m u dotąd służą, pochlebiają, 
dopóki trunek  s taw ia , z nimi p i je , za nich p ła ­
c i , a p o tem , gdy m u nie s tan ie ,  opuszczą g o ;  
przeciwnie wystawić mu przywiązanie dobrej zo- 
ny , jej cierpliwość przy tylu niewygodach, p rzy ­
krościach , potrzeby dzieci, rady  dobrych sąsia­
dów , i kazać mu samemu osądzić, komu z tych  
ludzi więcej m iłości ,  przyw iązania , wdzięczności 
winien i ktoby mu najlepiej w  jego chorobach 
dopom agał, w jego potrzebach wsparcie podał. 
Jeżeli ma jaki punkt honoru  , z tej strony go n a ­
k łon ić , aby się tych pod łych , kieliszkowych przy­
jacieli wstydził. Jeżeli jego rzemiosło , jego han­
del , sposób zarobkowania tego w ym aga , aby do 
karczem , na szynki w c h o d z i ł , że przy kieliszku 
lepiej, zyskowniej zrobi i n t e r e s , to mu poradzić 
ba nakazać , aby sobie pe w n ą ,  nieszkodliwą mia­
rę  t runku  ustanowił do picia ; jeżeli  zaś przy tej  
okazyi zakosztowawszy trunku już zapomina na 
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swe przedsięwzięcie i n ie  jes t  więcej panem swej 
namiętności , to go należy przekonać , że jest po­
winnością jego raczej szkodę jaką na zarobku po­
nieść > niżeli duszę  swą na zgubę wieczną nara­
żać , i zakazać m u wypadnie całkiem na szynki 
wstępować. Powiedzieć mu, że gdy będzie rzetel­
nym  człowiekiem , gdy dobry to w a r  z miernym 
zarobkiem przedawać b ędz ie ,  nie porzucą go ci, 
co dotąd u niego tow ary  b ie ra l i , a gdyby nawet 
niektórzy go porzucili dla teg o ,  że z nimi się 
n ie  napije , szkoda ta przecież n ie będzie tak zna­
czną , tern pewniej że dawniej to , co zyskał ni­
by , zaraz też i p r z e p i ł ;  powiedzieć m u, że jeżeli 
z miłości ku B ogu , dla cnoty tę  szkodę poniesie, 
Bóg go innym  sposobem wynagrodzi i żebrać mu 
nie  do p u śc i , bo trzeźw ych i pracowitych nigdy 
nie  opuszcza. Jeżeli go próżnow anie  do tego wy­
stępku p ro w a d z i ,  to mu trzeba mocno zalecić o- 
bowiązek pracowitości. Jeżeli ciężko pracować nie 
po trzebu je  d la  t e g o ,  że jes t  w dobrem  stanie,że 
żyć ma z  czego, to  m u pokazać, że przy  tym 
dobrym  bycie przecież pożytecznie zatrudnić  się 
może i p ow in ien ;  trzeba naw et tego od niego żą­
dać na przekonanie się o jego szczerej poprawie. 
Jeżeli przez d ługi na łóg  pijaństwo stało mu się 
ju ż  potrzebą jakby przyrodzoną , zawieleby spo­
wiednik od niego w ym aga ł,  gdyby mu całkiem 
nić zakazywał, gdyby go chciał do zupełnej wstrze­
mięźliwości zobowiązać, na proźnoby naten­
czas upo m in a ł,  nakazywał. Wiele już  dokaże, je­
żeli takiego penitenta  naprowadzi , że się będzie 
zbytku ch ro n ić ,  powoli dopiero będzie on mógł 
coraz więcej się ogran iczać , i tak swoję popsutą 
na tu rę  prowadzić znowu do dawnego ładu. Niech­
że  m u z początku nakaże unikać ohazyi, kompan”
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tak ich , w k tó rych  jak się zdaje, jak mu się p ie r ­
wej przytrafiało , mógł się ła tw o upic. P rostem u 
naprzykład człowiekowi niech zakaże w  dnie  
św ęte wstępować przede mszą do karczmy, niech 
mu nakaże po mszy prosto iść do domu ; n iech 
m u zaleci wymawiać się od trzym ania  dzieci do 
c h rz tu ,  od służenia na weselu i t. p. aby tak p u ­
blicznie unikał p ijaństw a, jako publicznie daw a ł  
zgorszenie. Niech go spowiednik nauczy z poko­
rą  w duchu pokuty znosić przycink i,  ug ryźliw e  
żarciki, k tórem i mu jego dawni towarzysze doku­
czają ; niech go przygotuje na w yrzuty , k tóre mu 
inni ludzie bez miłości chrześcijańskiej z pow odu 
dawniejszej rozpusty czynić będą. Jeśli je s t  boga­
tym , niech tem i p ien iędzm i, k tóre  teraz  p rzez  
swoję trzeźwość zaoszczędzi, wspiera ubogie j'a - 
m ilije ,jeśli zaś jest ubogim , n iech się teraz  tern 
pilniej do roboty przykłada, aby podupadłych przez 
jego pijaństwo i nierząd dom owników poddźwi- 
g n ą ł ,  dla ich dobra niech sobie tern więcej u j ­
m u je ,  im  więcej dawniej roz trw ania ł .  J eże l i­
by przy okazyi jakiej o jego  dawnern życiu 
mówiono , niechaj się n ie  wstydzi wyznać swo­
ję w inę w obliczu wszystkich, ganić sam e­
go siebie i okazać praw dziw ą chęć napraw ie ­
nia dawnych zgorszeń. Niech sobie na to często 
p rzypom ina, jak mu spowiednik jego hańbę, szko­
dę i krzywdę wielu p rzed s taw ia ł ,  aby tym spo­
sobem zagrzewał się na nowo do pokuty i popra­
w y , a chronił  się tem  pilnidj pow rotu  do g rze­
c h u ,  z którego się z trudnością tylko w y rw a ł .  
Niech na tę pamiątkę , że p ierwej darów  bożych, 
szczególnie napoju, haniebnie n a d u ż y w a ł,  teraz  
nigdy nic nie je  ani p i j e ,  dopóki się pierwej s e r ­
decznie nie pom odli , i dawcy wszystkiego dobra  
za t o ,  co uia pożywać, należycie nie podziękuje;



tak sobie będzie przypominać na obowiązek mier­
ności chrześcijańskiej. Można mu'też także nakazać 
w pewne dni tygodnia lub miesiąca całkiem pe­
wnych pokarmów, pewnych napojów, osobliwie 
które mu powodem były do jego n a ło g u , nie 
używać. Przy dobrej chęci pen iten ta , przy czę­
stej spowiedzi i roztropnera z nim sobie postę­
powaniu może go spowiednik z pijaństwa wy­
prowadzić.

§. 22 .

Ja k  nauczać gn iew liw ych  i  k łó tliw ych ?  Jakie 
im  u c zy n k i pokutne zadaw ać .

Jeżeli spowiednik gniewliwego chce przeko­
nać, żeśmy chrześcijanie od Chrystusa łagodności 
nczyć się powinni, i ze przeciwne postępowa­
nie jest bardzo naganne, tem on się nieraz za­
słania: r>Ja ta k  ile nie m yślę , j a  zaraz jestem  do-; 
bry'm . Prawda , że to chwilowe uniesienie się 
gniewem nie jest tak z łe ,  jak owa nienawiści 
zawziętość, którąby przez kilka tygodni lub mie­
sięcy i dłużej kto w sercu swem n o s i ł , lecz dla 
tego to z ł e , coby mogło być gorszem , nie sta­
je  się jeszcze przez to dobrem. Gniewliwy saia 
tak tylko myśli, że jego pasyja nikomu wiele nie 
szkodzi; inni zaś na których, swą namiętność wy­
w iera  , przeciwnie o jego porywczości sądzą, jeJ 
szkodliwych wielce skutków doznają. On mięs*3 
przez swoję gniewliwość spokój dom ow y, który 
gospodarskie , rodzicielskie dolegliwości zńosne- 
mi czyn i; on m a rtw i, krzywdzi nieraz niewin­
nych domowników , którzyby raczej na jego po­
chwałę , jak na jego rozjątrzenie zasłużyli, on
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w y m ó w i n ie raz  w  gn iew ie  s łow a jak ie , k tó re  
g łęboką  ra n ę  zostaw ią  w se rcu  obrażonego  , któ­
r ą  potem , gdy ostygnie, n ie  u leczy ani od w o łan iem , 
an i  p rzeproszen iem  , ani ża lem  najbolesn ie jszem , 
on  n ad u ży w a  położonego w  n im  zau fan ia ,  w y w o - 
łu je  ta jem nice  sobie p o w ie rzo n e  , posądza p u b h -  
cznie o w y s tę p k i , do k tó ry ch  k iedy  indziej ani 
p o zo ru  n ie  pos trzeg ł.  P rz e z  sw oje  pasy ją  s taw a  
sie gn iew liw y  c ięż a re m  i u d rę cze n ie m  dla w szy ­
stkich , co z n im  p rzebyw ać , żyć m uszą. Chociaż 
się po chw ili  uspakaja , ł a g o d z i , t r z e b a b y , żeby  
także  to  z ł e , co w  g n iew ie  w y rz ąd z i ł ,  p rz em ija ­
ło  , co n ie  zawsze n as tęp u je .  N ieraz  je d n a  ta k ie ­
go g n iew u  ch w ila  p ro w ad z i  za sobą bo lesne  c ie r ­
p ien ia  n a  czas d łuższy . N ieraz  obelg i w y rz ecz o n e  
n a  n iew in n ą  osobę, posądzenie je j  o w ys tępek  j a ­
ki , k tórego  jeszcze n ie  p o p e łn i ł a ,  stają się je j  
pow odem  , że chcąc  się za n ie  m ś c ić , dopuszcza  
się w  rzeczy  samej tego w y s tę p k u ,  o k tó ry  by ­
ł a  n iew in n ie  posądzona. Uczynić go p o trzeb a  na  to 
u w a ż n y m  , że  wszyscy jego dom ow nicy  , p rz y ja ­
ciele  pow oli  go o puszczą ;  że sama ż o n a ,  dzie- 
ci n ienaw idz ieć  go , b ę d ą ;  że zostanie  sam  bez 
m iłości , bez p rzyjaźni a to z p rzy czy n y  swej p o ­
ry w c z o śc i , k tó ra  o lada  fraszkę tak g w a ł to w n ie  
w y b u c h a ,  tak w ie le  n a g a d a n a ,  n a b r o i ,  że n a j ­
gorę tsza  n aw e t  m iłość  i najszczersze p rz y w ią z a ­
n ie  powoli ostygnie. Wystawne m u  n a leży ,  ze sa-  
m a  pow ierzchow ność  cz łow ieka g n iew e m  zapa lone­
go o d s t r ę c z a , o d s t r a s z a , bo wszystkiego n a jg o r ­
szego obaw iać się k aż e ;  że p rzez  to  samo, iż m ó­
w i n ie d o rz e c z y , ro zk azu je ,  zn o w u  rozkazy  sw e 
o d w o łu je ,  t rac i  pow agę, szacunek u  d o m o w n ik ó w  
sw o ich ;  że ich w  gn iew ie  ani n iczego n ie  n a u ­
czy ani w niczern n ie  p o p r a w i ; że ojciec, uaatka



swoje dzieci , gospodarz , pan , gospodyni, pani 
swoje sługi nie przeklinaniem, ale miłem upomnie­
niem , spokoynern pokazaniem, jak, kiedy, co ma 
być zrobione, co dobrego nauczyć mogli. Tak 
trzeba gniewliwemu pierwej okazać, jak onto 
wiele obowiązków przekracza , jak wiele innyck 
powinności stanu nie dopełnia , jak wielką niena­
wiść na siebie ściąga, jak więc niesprawiedliwie 
działa, jak ciężko martwi, dręczy domowników, 
bliźnich swych; przekonać go na leży , ze chociaż 
tak źle nie myśli i gniew jego prędko przemija, 
przecież bardzo ź l e , bardzo haniebnie c z y n i; po­
wiedzieć mu , jak pismo upomina: Nie bądź ja­
ko lew  wdomu twoim wywracając domowniki two­
je  a obciążając poddane tobie. (Eccl. b , 35.) 
Lepiej jest mieszkać w ziemi pustej niżeli z żo­
ną swarliwą. Mieszkać ze lwem, ze smokiem bę­
dzie się podobało raczej,niż mieszkać ze złą nie­
wiastą. (Prov. 13, 19. Eccl. 2 3 ,  23 .) . Gniew i za- 
palczywość oboje są obrzydłej, a człowiek grze­
szny będzie je miał w sobie (Eccl. 28. 33).

Gdy spowiednik dostatecznie przekona peni­
tenta gniewliwego , pasyjonata o nieprawości je- 
g o , gdy mu żywo do charakteru i innych okoli­
czności jego stosownie przedstawi złe skutki gnie' 
wliwości, zapalczywości, to go usposobi do przy­
jęcia środków lekarczyeh przeciw tej dusznej cho­
robie. Aby go jednak niepozornie ty lko , lecz 
w  gruncie serca u leczyć , należy się wypytać go 
dobrze, co go też najczęściej do g n i e w u  pobudza. 
Czasem już w naturze człowieka, w jego t e m p e ­
ramencie znajduje się gniewliwości przyczyna. U* 
łagodzenie tedy takowego z czasem dopiero da się 
dokonać, aż krew gorąca nieco oziembnie , a*
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burzliwość temperamentu przez różne doświadcze­
nia się uspokoi. Przyczyny jednak, które jego krew 
gorącą w gwałtowne poruszenia wprawiają , mo­
że się zaraz dadzą usunąć. Najłagodniejszy na­
wet człowiek rozgniewa się czasem, gdy kto u- 
lubioną jego namiętność naruszy. Tak n. p. łako­
my i skąpy wszystko cierpliwie znosi, dopóki go 
łakomcem , skąpcem nie nazwiesz; ambitny obu­
rza się , kiedy go kto nie uczci, leniwy 
gniewa s i ę , gdy natrafia na trudności w wyko­
naniu obowiązków ; uprzedzony o swych roz­
licznych wiadomościach złos'ci się , gdy się kto 
z nim spiera a lubiący nad innemi przewodzić, 
nie c ie rp i , gdy kto jego rozkazom nie chce ule­
gać , i t. d. Aby więc źródło gniewu odkrył spo­
wiednik, niech każe penitentowi opowiedzieć, co 
go najprędzej do gniewu pobudza, odpowiedź na 
to pytanie odkryje ranę tę w sercu jego , którą 
zagoić potrzeba. Gniew jest ,  jakby ogień wewnę­
trzny, odjąć mu żywioł, to je s t ,  to co go roznie­
c a , a ugaśnie sam od siebie.

W ogólności trzeba penitenta takowego na­
ocznie przekonać, że się o marne rzeczy gniewa; 
że niegodziwie sobie postępuje, że gniewanie się 
jego często jemu samemu szkodzi, gdy tymczasem 
łagodność więcejby mu w tych wszystkich rze­
czach pomogła i pewniej i łatwiej do celu go do­
prowadziła, jak to potwierdza pismo ś. i doświad­
czenie codziennie: bo człowiek gniewliwy pobudza 
swary, a ten, co jest cierpliwy, uśmierza nawet już 
wzbudzone. (Prov. 15, 18.)

Na te upomnienia niech sobie często przypo­
mina , niech je codzień zrana rozważa i stanowi 
sobie nie gniewać się dnia tego. Lecz pomimo tych 
postanowień, pomimo upomnień spowiednika je-
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szcze on nieraz się rozgniewa, nim zupełnie  nad 
swym tem peram entem  panować pocznie. Ostrzedz 
go na ten  wypadek na leży , aby przynajmniej ty­
le nad sobą p rzem óg ł,  żeby w tym gwałtownym 
stanie nic nie r o b i ł , nic nie m ó w i ł ; n iech zmil­
czy , n iech z izby , z domu wyjdzie , dopóki się 
nie uspokoi; niech sobie przypomni na nauki, u- 
pomnienia przy spowiedzi odeb rane , niech pono­
wi swe przeds ięw zięc ie , niech wzdycha do Boga, 
niech prosi o cierpliwość, a dopiero, gdy się uspo­
k o i , niech p o w i ' ,  co ma pow iedzieć , n iech roz­
porządzi , co ma być zrobione. Kiedy zaś już  po­
cznie nad sobą panować, n iech i natenczas milczy, 
gdy rzeczywiście jaką krzywdę poniósł i gniewem 
się zapalił ,  bo jeże li  zawsze, ilekroć mu się zda­
je , że słuszność jest po jego stronie, um awiać się 
z ech ce , nigdy on w gniewie nic dobrego nie po­
wie i nazad w nałóg gniewania się wpadnie. Roz­
gniew anem u bowiem zdaje się zawsze , że ma 
słuszność i gniewa się na drugich, że m u tej przy­
znać nie chcą. Przy  pacierzach sw o ich , podczas 
nabożeństwa niech sobie na swe grzechy , na ka­
ry  , k tóre za nie zasłuży ł,  p rzypom ina; niech 
sobie potem pomyśli, jak miłosierny jest Bóg, ze 
mu dotąd pob łaża , dotąd go cierpi, tyle mu prze­
baczył i n iech się zachęci tą rozwaga do przeba­
czenia uraz bliźnim swoim ; niech się wstydzi za­
wsze oburzać na tych , co mu kiedy nie dogodzą 
ba niech się boi naw et sprawiedliwego sądu bo­
żego; mówi bowiem  Chrystus: »Jeżeli odpuścicie lu­
dziom grzechy ich, odpuści też wam ojciec wasz nie­
bieski grzechy wasze, lecz jeśli nie odpuścicie lu­
dziom, ani ojciec wasz nie odpuści wam grzechów 
waszych.” (M at. 6, 14 -1 5 ) .
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Jeżeli jego popędliwość innym jakie cierpie­
nia , jaką szkodę, jakie zm artw ien ia ,  wiele przy­
krych dni zrządziła , niechże teraz  stara się wy­
nagrodzić rze te ln ie ,  co się da jeszcze wynagro­
dzić. Niech łagodnością, pobłażaniem , cierpliwo­
śc ią ,  przyjacielską uprzejmością, miłością stara się 
pozyskać sobie serca ty ch ,  z którymi ży je ;  niech 
się przyczynia do wesela wszystkich, a nikogo 
n iech  nie zasmuca. Jeżeli się gniewem uniesie i 
kogo ob raz i ,  n iech swój błąd  zaraz podług mo­
żności stara  się poprawić przez rych łe  p rzepro­
szenie , w yraźne odwołanie t e g o , co w gniewie 
wyrzekł. Jeżeli zaś sam obrazę jaką  łub  jaką po­
wszechnie przyznaną niesprawiedliwość p o n ió s ł , 
niechże ją  znosi c ie rp liw ie ,  niech o niej spokoj­
nie , łagodnie rozmawia, aby tak dane kiedyś zgor­
szenie jaw nie  popraw ił, i swej odmiany dowiódł. 
Jeśli się kto na niego g n ie w a , niech takiemu 
z krwią zimną odpowiada , a jeśliby co p rzykre­
go u s ły sz a ł , niech to zniesie jako zasłużoną karę 
za swe o b raz y ,  obelgi, k tóre innym w swym gnie­
wie kiedyś w yrządzał. Jeżeli sobie przez swą po- 
pędliwość narobił  n iep rzy jac ió ł , k tórzy jeszcze 
dotąd od niego s t ro n ią , niechże się przezwycię­
ży i szlachetnie przyzna do swej w i n y ; niech ich 
poprzeprasza, i niech się wszelkim sposobem stara  
żyć z nimi w  zgodzie, przyjaźni. Dla zachęcenia 
się do cichości, łagodności, znoszenia uraz , obelg 
niech sobie często przypomina słowa Jezusa Chry­
stusa: Uczcie się ode mnie, żem jest cichy i po­
kornego serca a najdziecie spokój duszom waszym 
(Mat. 11, 29). Niech się zapatru je  na jego p rzy ­
kład a niech rozważa jego gorącą miłość ku tym  
wszystkim, którzy mu tyle złości i niewdzięczno­
ści wyrządzali, jak ich niezmordowanie nauczał 

Zesz. II. 7*
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choc mu się sp rzec iw ia l i ; jak cierpliwie najdo­
tkliwsze znosił urazy, jak pobłażał i folgował ze­
psutym ludziom; jak się pokornym okazywał przeciw 
g łu p ie j ,  złośliwej pysze przeciwników swoich, jak 
bolesną i k rw aw ą ofiarę z życia swego łożył za 
świat z ł y , niewdzięczny; jak umierając modlił się 
za swych oprawców7, nam na naukę, a b y ś m y  na­
ś la d o w a li tropów  je g o , k tó r y  g d y  m u złorzeczono, 
nie z ło r z e c z y ł ,  g d y  cierpiał, nie g ro z ił, ale się 
p o d a w a ł n iespraw iedliw ie sądzącem u, ( I .  Petr, 
2 , 2 1 - 2 5 . )  Kiedykolwiek bywa na mszy świętej, 
n iech  sobie do serca bierze ten  zachęcający do 
rierpliwości i łagodności przykład mistrza swego 
Jezusa Chrystusa, niech nigdy z kościoła nie wy­
chodzi , dopóki nie uczyni tego stałego przedsię­
w zięcia , ze w dom u tak cierpić, znosić, folgować 
chce wszystkim, którzyby go obrazili ,  jak Jezus 
c ie rp ia ł , z n o s i ł , fo lgow ał, i niech się od niego 
uczy być łaskawym , łagodnym , pokornym , aby 
żył w zgodzie ze wszystkimi i m iał pokój w doinu 
i za domem.

$. 23.

J a k  nauczać lubieżnych  ? Co im  ta  pokutę na­
znaczać  ?

Lubieżnego wielą dowodami oczywiście prze­
konać można , jak niegodziwie , haniebnie , nie- > 
sprawiedliwie sobie postępuje , jaką sobie i dru­
gim szkodę, krzywdę i upodlenie wyrządza. Bo* 
zum  , objawienie, codzienne doświadczenie najmo­
cniej do człowieka przemawiają , aby się w przy­
zwoitych granicach powściągliwości zachował, a- 
by się na życie n iew stydne, rozpasane nie pU-



szczał. Nie t rudno  przyjdzie spowiednikowi tak 
uczonego jak prostaka, tak mężczyznę jak n iew ia­
stę o tym obowiązku przekonać. J e d n a k ż e , aby 
łatwiej spowiednik cel ten  osiągnął, by człowieka 
tak  bardzo upodlonego podniósł i przyprowadził 
do przedsięwzięcia popraw y, niech te nauki, przed­
stawienia skutków i pobudki w yb ie ra ,  k tóre na 
6erce lubieżnego szczególnie działają. Jest ono 
zwykle miękkiem i czułem i n iek tórych  następno- 
ści bardzo się obawia. Niechże mu przedstawi o- 
braz n ę d z y , którą na siebie i drugich ściąga , a 
właśnie na tych , k tórych najbardziej kocha. To 
będzie miało dosyć wagi dla serca c zu łeg o , aby 
namiętności owe na czas jaki uśm ierzyć , a serce 
do przyjęcia rozum nych upom nień naliłonić. T rz e ­
ba mu więc zalecić, aby sobie na straszliwe sku­
tki lubieżności często z bojaźnią i z żalem przy­
pominał , osobliwie przy każdej nowej ponęcie do 
występku. Jeżeli się przyzwyczai przy myśli o w y. 
s tępku , która go nieraz będzie napastować, zaraz 
wystawiać sobie owe haniebne sk u tk i , owe w y­
rzuty serca po grzechu, łatwiej mu przyjdzie po­
skromić w sobie pożądliwość cielesną wnet p r z e ­
mijającą, poskromić wyobraźnią, która mu przy 
myśli o występku wystawia rozkosz i stawa się przez 
to skałą najniebezpieczniejszą dla niego. Inni mo­
że przez wyobrażenia rozkoszy , k tórą spraw uje  
w  sercu czystość, niewinność duszy , przez uczu­
cie godności, k tórą nadaje ta święta cnota czło­
wiekowi, przez zaletę wstydliwości u ludzi uczci­
wych , dadzą się może łatwiej oderw ać od tej 
brzydkiej rozkoszy, której się spodziewają po w y­
stępku. Postrzegać tedy p o trz e b a , czy też w ser­
cu penitenta lubieżnego nie ma czucia dla szla­
chetniejszego ukontentowania. Jeśli spowiednik ta»



Lie usposobienie pos trzeże , n iech tę  uczciwa roz­
kosz , to uczucie chwalebne jaU najżywiej przed­
s ta w i , niech m u zaleci, aby swoje wyobraźnie 
takową mysią zap rzą ta ł ,  gdy go chętka do złego 
pociągać będzie. Niech się chroni konwersacyi , 
książek, zabaw , k tóreby  wyobraźnię jego lnbie- 
znemi obrazami zaprzątając serce do miękkości, 
z niewieściałości wiodły. Jeźliby mu trudno przy­
chodziły te ostrożności, powiedzieć m u, że cho­
r e m u ,  który z choroby niebezpiecznej do zdroa 
wia przychodzi, nie wolno jeść każdej po traw y, 
aby sćbie na nowo nie zaszkodził, tak tez i on 
z niebezpiecznego wielce występku podnosząc się 
powinien sobie w iele rzeczy o d m ó w ić , aby do 
zupełnej popraw y przyszedł; ze naw et takich roz­
ryw ek , k tóre , są pozw olone , w cnocie mocnym 
ludziom nieszkodliwe, on przecież wystrzegać się 
m usi ,  jeśliby dla niego łatwo stały się szkodliwe- 
m i , jakto n. p. t e a t ru ,  tań có w , czytania książek 
romansowych , konwersacyi z osobami płci dru­
giej, ba naw et z mężczyznami, którzy choć nie są 
nieobyczajnym i, ale są lekkomyślnymi w  swoich 
rozmowach. Niechaj czytuje książki poważne, niech 
się zabawia w towarzystwie mężów uczciwych, 
albo niech obiera inne zabaw y, któreby go ro­
zerwać mogły nie zmiękczając ani rozczulając mu 
serca. Niechaj sobie często maluje w swojej wyo­
braźni obraz b łogosławieństwa, k tóre gdy będzie 
pow ściągliw ym , na siebie i na drugich sprowa­
dzić może , a to tak długo i cz ęs to , dopóki nie 
znajdzie więcćj ukontentowania w tey myśli , ze 
posłuży innym do błogosławieństwa przez po­
wściągliwość, niż w rozkoszach rozpusty na nie- 
wstydy rozpasanej. Niech się myślą postawi w sia­
nie  rozmaitych c ie rp ie ń , udręczeń, niedołężnoeci



późniejszego w iek u  , k ied y  św ia t  się odsun ie  od 
n iego i  sam em u sobie go zostawi, w  godzinę ko­
n a n ia ,  p rzed  sądem  bożym , w  g ro n ie  wszystkich 
osób zgorszonych , uw iedz ionych  n a  niego skarżą­
cych p rzed  B og iem , k tó ry  dusz ich  od n iego  żą­
dać  b ę d z ie ;  n iech  się sam  siebie py ta , cobym  na 
tenczas życzył s o b ie , żebym  b y ł  w  m łodości za 
dn i z d r o w ia , w szczęściu za życia u c z y n i ł  i  t. d. 
T ak o w e  w yo b rażen ia  u su n ą  o b rz y d łe  ob razy  z w y ­
obraźn i jego. N iechaj się często  m od li  z tak iem  
u ło żen iem , z taką  postaw ą n. p. klęczący z pod- 
n ipsionem i albo n a  krzyż na  p ie rs iac h  z łożonem i 
r ę k a m i , żeby  p rzez  to  z e w n ę trz n e  u ło ż e n ie  ł a ­
tw iej  se rce  swoje w pobożne , św ię te  uczucia  w p r a ­
w i ł ,  a boską obecność g łęb ie j  u czu ł.

Jeżeli na rzędz iem  i okazyą do g rz e c h u  earn 
sobie stawa się, n iechże  się w ystrzega  sam otności,  
kiedy w sobie pociąg do w y s tęp k u  czu je  ; n iecn  
na tychm ias t  w yjdzie  z i z b y ,  z d o m u  n a  miejsce 
p u b l iczn e ,  n iech  szuka kom panii ,  aby p rz ez  p r z e ­
chadzanie się, p rzez  ro zm o w y  r o z e rw a n y  pow sta ­
jącą  nam ię tność  p rz y tłu m ił .  Jeżeli  zaś to w a r z y ­
stwa m ieć n ie  może, n iech że  za p ie rw szą  z łą  m y­
ślą upadn ie  n a  kolana i w zdycha  do Boga, do n a j­
świętszej P anny  M ary i  o p o m o c , o zw ycięs tw o  
w  pokusie ,  n iech  p rzeb ieg n ie  m y ś lą ,  lub  tez  so ­
bie sam wyliczy wszystko z łe  , co z tego w y s tęp ­
ku  nas tępu je  , n iech  czyta n a  głos jak ie  m iejsce 
z pisma św iętego  lub  zaśp iew a ja k ą  p ieśń  pobo­
ż n ą ,  aby tym  sposobem  duszę i zm ysły  czem z a ­
t ru d n i ł  i ’. p.

P oniew aż przez  częste w ystępku  p e łn ien ie  sa­
mo ciało coraz bardziej do nieczystości byw a u- 
sposobione, po trzeba  u jąć  ży w io łu  ogniu  n ieczy­
s tem u przez  m ierność  w  j e d z e n i u , p rzez  w strzy-
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mywanie się oil gorących napojów, przez praco­
wanie aż do um ordow ania s ię ,  niech się nigdy 
nie kładzie spać, aż kiedy go sen zmorzy i niech 
ocknąwszy się zrana, zaraz z łóżka powstanie, niech 
się i w nocy z łóżka ze rw ie ,  na modlitwę uklęknie, 
kiedy w sobie złą dyspozycyję poczuje. Rozumie 
się t e ż ,  że takowy codzień najprzód z serca po­
modlić się powinien o zwycięstwo nad swą na­
m ię tnośc ią , o czystość na cały d z ie ń ,  a wieczór 
wszystkie swe dzienne spraw y rachunkiem  sumie­
nia i dziękczynieniem, modlitwą zakończyć. Jeżeli 
/, jaką osobą zostaje w haniebnym  związku, konie­
cznie rozłączyć się, unikać tej osoby musi, inaczej 
się nie u ra tu je .  Aby zaś do zerw ania takiego 
zw iązku spowiadającą się osobę nakłonić , niech 
jej spowiednik prócz powyższych upom nień  poka­
ż e ,  jak n ierozum ny jes t  ten związek, ile  onto 
rozmaitych k łopo tów , hańby za sobą prowadzi, 
jak strasznie w nadziejach m iłych zawodzi a za­
wsze nędzę do tk liw ą , żal nieznośny prędzej lub 
później ściąga. Można tu  w  ogólności jej zalecić, 
aby sama u w a ż a ła , jak się zaw iod ły ,  jak wielkie 
nieszczęścia na siebie sprowadziły osoby podobnie 
jako ona żyjące.

Jeżeli się zaś na jakie dobre powodzenie po­
dobnych osób peniten t lub penitentka odwoływa, 
dla usunięcia tej podniety, pow iedzieć, z a p e w n ić ,  
doświadczeniem potwierdzić może spowiednik, ze 
szczęścia to pozorne, bardzo podłe, w oczach u- 
pzciwych ludzi haniebne , do czasu tylko się trzy­
m a , zwykle dopóki ciała u ro d a ,  s i ły ,  z d r o w i e  
służą; że w łaśnie kiedy się te  zmienią a czło­
wiek potrzebować będzie r a tu n k u ,  spokoju, opu- 
szczienie, wygnanie z d om u , n iedostatek , ngdza,
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choroby na takich przychodzą. Jeżeli się penitent 
do zerwania takiego związku nakłoni i szczerze 
go zerwać przyrzeknie, nauczyc go naaio na leży , 
aby się starał podług możności przyczynie się do 
popraw y tej osoby, z którą grzeszył. Jeżeli m e  
śmie się odważyć , ustnie jej powiedzieć, jak b a r­
dzo tego ż a łu je ,  że grzeszył, że ją do grzechu 
naprow adził ,  że potrzeba się jej pop raw ić ,  to  
możeby ją  mógł pisemnie przeprosić , do popra­
w y upomnieć. A jeżeliby tego zalecie, ani naw et 
rad z ić ,  ani pozwolić nie można , niech się s tara  
przez skrom niejsze, przykładniejsze życie onej i 
wszystkim swToję poprawę okazać. Rozumie się to 
samo przez się , że taką osobę spowiednik u w r-  
żną ma zrobić na t o , komu i jakie wynagrodze­
nie wyrządzonej szkody i krzywdy uczynić po­
trzeba , i to jej nakazać jako niezbędny obowią» 
zek. Osobliwie zachęcić potrzeba lubieżnego , by 
w dalszem życiu swojem ludzi,  którzy od niego 
zawiśli, którym rozkazać, których upom nieć może, 
lub na których jakikolwiek wpływ w yw iera  , od 
tego występku o d w o d z i ł , a tak dane zgorszenie 
dawniej przez swe n ie rz ą d n e , rozwiozłe życie 
poprawił. Zalecić mu także , aby się codziennie 
modlił za tych wszystkich , k tórych on do g rz e ­
chów cielesnych naprowadzał, a osobliwie za tych, 
których teraz upomnieć, popraw ić nie m o ż e , któ­
rzy już zeszli z tego świata. Jeżeli na niego przy­
szły słabością choróbska jak ie ,  pogarda , h a ń b a ,  
lub inne smutne skutki grzechów jeg o ,  niech to 
w duchu pokuty znosi i przez porządne życie 
niech się stara to sobie samemu wynagrodzić , 
w czem się przez swoje bezpiaw ia  na duszy i na 
ciele pokrzywdził. Ale ponieważ bardzo cięzło  
przychodzi podnieść się z tego upadku i nie od
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razu się penitent taki poprawi, niechże mu spo- 
wiednik każe często do spowiedzi przychodzić, 
niech sobie postępuje z  nim , jako litościwy , u- 
bolewający przyjaciel , ojciec , łagodnie, łaskawie, 
aby serce jego , które dotąd podobno opuszczone, 
osierocone zostawało, i tylko w towarzyszu lul) 
towarzysce grzechu znajdowało przyjaciela, w spo­
wiedniku teraz znalazło ojcowskie przyjęcie , po­
żądany przy tu łek , a spowiednik przytem jako 
lekarz duszny będzie miał sposobność słabego 
wspierać , zachęcać do w ytrw ania , nowe mu na­
uki , środki do poprawy poddawać. Inaczej gdy­
by spowiednik surowo sobie z penitentem postą­
pił, lub ten rzadko do spowiedzi przychodził, pe- 
wnieby do swoich dawnych ulubionych zabawek 
p ow róc ił , bo surowość spowiednika trudność po­
prawy zrobiłaby mu przykrzejszą , nauki rzadko 
słyszane z myśliby wyszły, gorliwość w poprawie 
ostygłaby niezawodnie. Niech spowiednik takie­
mu penitentowi będzie przyjacielem w najściślej- 
szem znaczeniu tego s łow a, niech kieruje nim 
z miłością uprzejmą, dopóki mu się nie uda chwie­
jące jego serce umocnić w dobrem i zamiłowa­
niem cnoty czystości napełnić.

§. 24*

Zakończenie tej m ateryi.

Po wyszczególnieniu tych do skutecznego 
sprawowania sakramentu pokuty spowiednikom 
służyć mogących postrzezeń słusznie podobno 
następującym życzeniom miejsce tu dać należy- 
Oby każdy spowiednik na to pamiętał , ze sie­
dząc w trybunale spowiedzi sprawuje sąd boski



i  poselstwo pojednania grzeszników z Bogiem w i- 
m ieniu Jezusa Chrystusa! Oby przy zadawaniu 
uczynków pokutnych w edług roztropności od D u ­
cha* ś. pochodzącej łagodność z surowością um ia ł  
połączyć na w zór swego m is trza ,  aby przesadzo­
na łagodność grzesznikowi nie dała powodu do 
ponowienia grzechów , któreby dla^ małej pokuty 
za nie zadanej błędnie za małe u w a ż a ł ; ale tez aby 
nieum iarkowana surowość nie odstraszała g rzeszni­
ków od spowiedzi i pokuty za grzechy popełnio­
ne 1 Lecz podobno częstszy błąd przesadzonej ła ­
godności jak  zbytecznej surowości. Kilka pacierzy 
w jednej chwili odprawionych jest n ieraz  to 
wszystko, co spowiednicy niektórzy za cięższe na­
wet grzechy zadają. A przeciez Sobor trydencki 
wyraźnie mówi, że w sakramencie pokuty odno­
wienia i niewinności życia na chrzcie świętym 
o trzym ane j , a przez grzech ciężki u traconej n ie  
można odzyskać tylko przy wielkich ż a lach , p rzy  
udręczeniach cięższych za grzechy ciężkie dla sp ra­
wiedliwości boskiej , k tóra przez nie obrażona by­
wa ; że pokuta jes t  jakby drugim, ale bardzo mo­
zolnym c h rz te m , w którym  wodą łez i ogniem 
um artw ień z grzechów naszych się oczyszczamy. 
(Sess. 14. c. 2.) Dla tego też surowe byw ały  u -  
czynki pokutne w dawniejszych czasach kościoła, 
o czem ustawy pokutne tak zwane »canones poe- 
n iten tia les” , *) zaświadczają. Duch w przyjmowa­
niu grzeszników nazad do sprawiedliwości, z kto-

’ ) Kie jest tu miejsce do wywodu h is torycznego ,  
zkąd się wzięty, kiedy powstały, jak długo trw a­
ły  w używaniu te ustawy pokutne zw ane: Cano­
nes poenitentiales. T o  do historyi i liturgii sakra-  
Zesz. II. 8
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w yp ad li ,  zawsze ten sam zostaje ,  nigdy 
się nie odmienia , i teraz jeszcze łaskawość łączy 
z su ro w o śc ią , bo sprawiedliwość boska teraz nie

j n e n t u  p o k u t y  na leży .  Ale w s p o m n i e ć  n i e  zawadzi,  
ż e  od  p o t o w y  p r a w i e  I I I .  w i e k u  aż  do  XI I I .  w ko- 
ś c i ele  k a to l i c k i m  to ś c i ś le j ,  to d o w o l n i e j  by w a ły  za- 
c h o w y w a n e .  J e s z c z e  w  XVI .  w i e k u  (1573 ) .  ś. Ka­
r o l  B o r r o m e u s z  a r c y b i s k u p  m e d y o l a ń s k i  i kar­
d y n a ł  z e b r a ł  co z n a c z n i e j s z e  i  do  c z a s ó w  swoich 
s t o s o w n i e j s z e  i  z a l ec i ł  s p o w i e d n i k o m  do wiadomo­
śc i  i r o z t r o p n e g o  uż y c i a  , a n a w e t  do  rzymskiego 
k a t e c h i z m u  , d l a  p l e b a n ó w  n a  p o l s k i e  p r z e t ł u m a ­
cz o ne go ,  w  r o k u  175 3 .  k o s z t e m  b i s k u p a  Wodzickie- 
go w P rz e m y ś lu  w y d r u k o w a n e g o ,  sp i s  t y ch  kano­
n ó w  d od an y .  Ż y c z y ć b y  so b i e  na l eż a ło ,  a b y  i w na­
s z y c h  c z a s a c h  te  u s t a w y  p o k u t n e  spowiednikom 
w ięc e j  z n a j o m e  by ły  i ab y  czę śc i e j  a  rozt ropnie 
z  n i ch  u ż y t e k  czyni l i ,  n i e  s ł ów  a le  d u c h a  s ię trzy­
m a j ą c ,  a b y  sp o w ie d n i c y  d u c h e m  ty c h  u s t aw ,  któ­
r y  p o d ł u g  c i ęż koś c i  g r z e c h ó w  k a r y  w y m i e r z a ,  te- 
r a z  j e s z c z e  u c z y n k i  p o k u t n e  w y m i e r z a l i ,  to  jest,  
j a k  s t ę  w y r a ż a  B e n e d y k t  XIV.  l ib.  1 . d e  synod, 
c.  13 . , " a b y  s i ę  z t ą d  n a u c z a l i ,  j a k a  m i a r a  łagodzić, 
p o m n a ż a ć  , z m n i e j s z a ć  p o w i n n i  u c z y n k i  pokutne,  
k t ó r e  m a j ą  z a d a w a ć .  D o b r z e  j e s t  n i e r a z  d la  na- 
s t r a s z e n i a  " g r z e s z n i k a  i n a k ł o n i e n i a  go do przyję­
c ia  p o k u t y  c i ę ż s z e j ,  s u r o w s z e j ,  k t ó r ą  m u  przypa­
dn i e  z a d a ć ,  p o w i e d z i e ć  m u ,  j a k t o  d aw n i e j  a czę­
s t o n a w e t  p u b l i c z n i e  z a  t a k i  ( p u b l i c z n y )  grzech 
p o k u t o w a n o ;  aby o n  t o ,  co  m u  s i ę  mniejs zego ,  ■ 
ł ago dn i e j s zeg o  za d a  , t e m  o c h o tn i e j  p r z y j ą ł  i go- 
r ą c o ś c i ą  d u c h a ,  go r l iwośc i ą  , p i l n ośc i ą  w odpra­
w i a n i u  z ad a ne j  so b i e  p o k u t y  w y n a g r o d z i ł  , co tej 
ł a g o d n i e j s ze j  z a  r ó w n ie  c i ę żk i e  g r z e c h y  j ak  da­
w n i e j  z a d a n e j  mu  p o k u c i e  n i e  d o s t aw a  , a przez 
z u p e ł n ą  p o p r a w ę  życi a  w d z i ę c z n y m  się okaza ł  ko­
śc i o łowi  , k t ó r y  t ak  ł a s k a w i e  sob i e  z n i m  poste-
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łagodniejsza , jak dawniej była, a z łośliw ość grze­
chu  nie mniejsza teraz jalt przed tem. Zważmy  
to m y , co sądzimy przy spowiedzi w  im ię  ko-

puje .  D la  w iadom ości i ro z t ro p n e g o  u ży tk u  p r z y ­
ta cz am  tu n ie k tó re  Ganones p o en i ten t ia łe s  ze sp i ­
su  od ś. K aro la  B o rro m eu sz a  w ed ług  p o r z ą d k u  
dzies ięc iu  p rz y k a z a ń  bosk ich  ułożonego w yciągnio-  
n e ,  ja k e m  je  zna laz ł  w d z ie łk u :  In s tru z io n e  p r a -  
t ic a  so p ra  la  fedele am m in is tra z io n e  del S a c ra m e n ­
to  della p e n i te n z a  co m p o s ta  d a l  M ons igno r  Mico- 
lo T e rza g o  Vescovo di N a rn i .  V enezia  1823.

I.

1. Q ui a fide eatholica desciscens, in t im o  s u m m a ,  
q u e  p raevar ica t ion is  suae  do lo re  a ffec tus  ad Ecc-  
lesiam  red ie r i t ,  p o en i ten t iam  agat annis  decern; quo 
Łemporis spa tio  d ecu rso  ei com m unio  p r a e s ta r i  d e ­
bet.  2). O ui m o re  gen t i l ium  e lem en ta  coluer it. q u i  
vel segetibus f a c ie n d is , vel ae d ib u s  ex t ruend is ,  vel 
a rb o r ib u s  conserend is  , -vel n u p t i i s  co n t ra h en d is  
inanem  s ig n o ru m  fallac iam  o b se rv a v e r i t  , p o e n i­
te n t ia m  agat annos duos feriis  legitimis. 3). O u i 
cu m  Judaeo  c ibum  s u m p s e r i t , poen i tens  e r i t  dies 
decern p an e  et aq u a  vic titans. 4). Q ui augu r i is  e t 
d iv ina tion ibus  s e r v i e n t ,  qu ive incan ta tiones  d ia .  
bolicas fec e r i t  , p o en i ten s  e r i t  annos  sep tem . M u-  
l ie r  in e an ta tr ix  (cza row nica)  poen i ten t iam  aget 
a n n u m ,  vel u t  alio canone  ca v e tu r ,  annos sep tem . 
S.) Q u i magos c o n s u lu e r i t , qu ive  d o m u m  su a m  
in d u x e r i t  a l iq u id  a r te  magica ex qu irend i  ę a u s a , 
in  po en i ten t ia  e r i t  annos  qu inque .  0.) Q u i h 'erbas 
medicinales cum  in can ta t io n e  collegerit,  p o e n i te n ­
t ia m  aget dies viginti. 2). Si qu i  l iga tu ras  ( a m u -  
le ta) et  fascinationes fecerit ,  poen i tens  e r i t  an n o s  
duos per  legitim as ferias. 8), Si qu is  so r t i legus  e . 
r i t  , poen i ten t iam  aget d ies  viginti. y). Si quis Gie*
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ścioła C hrystusow ego , że w  czasach naszych py­
c h a , n ieposłuszeństw o, lub iezność , cudzołóstwo,  
tajemna sromota, zn iew ieśc ia łość  młodzieży, chci­
w ość  jakkolwiek nabywania p ieniędzy , zysków, 
l ichw a , zbytek granice d o ch o d ó w , stanu prze­
chodzący śmielej a zgubniej, bo bezwstydniej i bez­
karniej, jak w dawniejszych kościoła wiekach panują.

r i c u s  a u t  Monachus ,  po s tq ua m  Deo  vover i t ,  ad sae- 
c u l u m  r e d i e r i t ,  p o en i t e n t i a m  aget  anno s  decem,  
q u o r u m  t r e s  i n  p a n e  e t  aqua .

II.

1. )  Q u ic u m q u e  sciens p e j e r a v e r i t ,  qu ad ra g i n t a  di­
es in pane  et  a q u a ,  et  s ep tem sequen tes  annos 
p 'oeni teat  e t  n u n q u a m  sit s ine poeni t ent i a  et  nun- 
q u a m  in t e s t i m on ium  r ee ip i a t u r .  2). Qu i  perjuri-  
u m  fecer i t  in E c c l e s i a , po en i t en t i am  age t  annos 
decem.  3).  Qu i  sc i ens  p e j e r a t  domini  im p u l s u ,  
poen i t ens  e r i t  qu adrages imas  i r es  e t f e r i a s  legitimas. 
D o m in u s  au t em,  qu ia  p r a e c e p i t ,  q u ad r a g in ta  dies 
in  pane  et  aqua  et  s e p te m  sequen tes  annos.  4). Si 
quis  pe r  cup i d i t a t em p e r j u r i u m  f e c e r i t , car inam 
( q ua dr ag e s i m a m )  in pane  et  a q u a  j e jun e t ,  e t  quam- 
d iu  v i v i t , omnes fer ias  sextas.  5.) Si qu is  sciens 
p e j e r a v e r i t  a l iosque in p e r j u r i u m  i n d u x e r i t ,  poe­
n i tens  e r i t  dies quadrag in ta  in pane  e t  aqua et 
s e p t em  sequen tes  anno s :  et  tot  p e r j u r i a  je junabi t ,  
q u o t  homines in p e r j u r i u m  induxe r i t .  0.) Si cuis 
coac tus  , necessi ta teque a l iqua impu l sus  pe r ju r i ­
u m  c o m m is e r i t ,  in poe n i t en t i a  e r i t  quadragesimis 
t r i b u s  7.) Si quis  seductus  ignor ans  et  pos te a  co- 
gnosci t ,  p o en i t en t i am  aget  a n n u m  u n u m  et qua­
d r age s im as  t r es  vel dies qu ad ra g in ta  (pane  et 
a qu a ) .  8. Qu i  compel l i t  a l ium , u t  f a l s u m g j u r e t , 
q ua d r a g i n ta  dies in pa n e  e t  aq ua  e t  sep tem an-
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Nia mniejsza jak dawniej jeszcze  i teraz w yrzą­
dzą Bogu zniewagę cudzołóstw o , porubstwo ( te  
talt bardzo zagęszczone występki) krzywoprzysię­
stwo , l ichw a , zabójstwo i f. p. W ięc tez potrze­
ba za t e  grzechy surowszych uczynków  pokutnych.
Augustyn s'. serrn. 351 .  de divers, powiedział: Non  
sufficit mores in melius com mutare e t  a factis

nos in  p o en i ten t ia  er i t .  g). Si qu is  j u s j u r a n d u m , 
quo  se regi et  dom ino  suo o b s t r in x i t ,  v io la v e r i t ,  
in  m onas te r io  p o e n i ten t iam  age t  o m n ib u s  d ie b u s  
v i ta e  etc.

III.

1). O u i opus  a l iquod  serv ile  die dom in ico  feęerit ,  
p o e n i ten t iam  aget t r e s  dies in  p an e  e t  aqua .  2) O ui 
d ie dom in ico  opus t e r r e n u m  f e c e r i t , q u i  n av ig a -  
r i t ,  qu i  e q u i t a r i t , dies sep tem  p o e n i te n t ia m  aget. 
3.) Si qu is  ante  Eccles ias ,  vel die festo sa l ta t iones ,  
(quas  balla t iones  vocan t)  f ec e r i t  e m e n d a t io n e m  
p o l l i c i t u s , p o en i ten t iam  aget ann is  t r ib u s .  4 ) .  Si 
quis sa c ra m  co m m u n io n e m  s u m p s e r i t  p o s t  a l iq u am  
vel  m in im am  degus ta t ionem  , p o en i ten t iam  aget d i ­
es decem  in p an e  e t  aqua .  5). Si qu is  in E cc le -  
s ia  c o n f a b u le tu r , cum  div ina f i u n t ,  p o en i ten s  e» 
r i t  dies decem  in p an e  et aq u a  0). Si quis j e ju -  
n ia  a s a n c ta  Eccles ia  in d ic ta  v io laver i t ,  p o e n i te n ­
t iam  aget dies vig in ti  in p ane  et aqua  7.) In q u a -  
d rages im a c a r n e  sine inevitabili  necess ita te  veseens ,  
in  Pascha non  co m m u n ic e t  ac p r a e te r e a  a e a r n s  
abs tineat .  8.) O ui in  q u a d ra g e s im a  je ju n iu m  v io la­
v e r i t ,  p ro  uno die p o en i ten t iam  aget dies se p te rn  
Q). Si quis je ju n iu m  q u a tu o r  t e m p o r u m  n o n  c u -  
s to d i e r i t , poen i tens  e r i t  dies q u a d ra g in ta  i n  p a n e  
e t aqua.



inalis r e c e d e r e , nisi etiarn de i i s , quae facta 
su nt, satisfiat D eo  per poenitentiae dolorem , per 
liumilitatis g e m it u m , per  contriti cordis sacrifi-

IV.

1. Q u i  p a r e n t ib u s  m a le d i x e r i t , q u a d ra g in ta  dies 
p o e n i te n s  sit in p a n e  e t  aqua .  2.)  Qui p a re n te s  in- 
j u r i a  e f fe c e r i t ,  t r e s  annis.  3.) Qui p e r c u s s e r i t , 
s e p te m  annos. 4). Q u i e x p u le r i t ,  ta m d iu  poenitens, 
q u a m d iu  in  im p ie ta te  p e rm a n se r i l .  5.) Si quis con­
t r a  E p isc o p u m  , p a s to re m  e t  p a t r e m  su u m  insur- 
r e x e r i t , uno  in  loco m onas te r iove  p o ea i te n t ia m  a- 
gat  o m n ib u s  d iebus  v i ta e  suae. 0. Si quis  contra 
E p i s c o p u m  , p a s to re m  e t  p a t r e m  su u m  conspira- 
v e r i t , g r a d u  suo  a m o v e b i t u r , i t idem  si insidias 
te te n d e r i t .

V.

1. Si q u is  hom ic id ium  sp o n te  c o m m is e r i t ,  vel o- 
d io  , ve l  p oss idendae  e jus  h a e re d i ta t i s  c a u s a , pri­
m o je ju n e t  in  p an e  e t  aqua  (q u a d ra g in ta  dies), de- 
in d e  p o e n i te n t ia m  agat annis  sep tem . P rim o  anno 
p o s t  illos 40. d ies  a v in o ,  caseo , p isce  abstineat; 
in  se eu n d o  e t  te r t io  s im iliter  j e ju n e t ,  t e r t ia m  au­
te m  et q u in ta m  fe r iam  et s a b b a th u m  eleemosynis 
r e d im e r e  po test.  R eliqu is  q u a tu o r  annis  jejunabit 
in singulis  t r e s  q u ad rages im as  , p r im a m  ante  Pa­
scha  , a l te r a m  an te  d iem Joann is  B ap tis tae  terti­
a m  an te  n a t iv i ta te m  D om ini.  2). Si quis p e r  iram 
su b i ta m  a u t  p e r  r ix a m  h o m in e m |n e ca r i t ,  poeniten­
t ia m  age t  annos  t r e s  3.) Si quis jussu  dom in i ho­
m ic id ium  p a t r a v e r i t ,  dies q u a d ra g in ta  in p ane  et 
aq u a  et p ra e te re a  se p tem  annos sequen te s  p e r  le- 
gitimas ferias je ju n a b i t .  4). Q ui hom ic idii  auctor 
tuit ob consilium q u o d  d e d i t , q u i  insid ia tus  est
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cium cooperantibus eleemosynis. —  A gdybyśmy  
tez tylko uleczyć grzeszników ch c ie l i , to wiedź­
my z doświadczenia, ze uczynki pokutne, mające

a l i c u i , u t  ab  aliis o c c i d a t u r ,  l icet  ipse n o n  Occi­
d e n t ,  poen i t en t i a m aget  qu ad r a g in ta  dies in  p a ­
ne  e t  aqua  , et  s ep tem sequen tes  annos  o b s e rv a -  
bit .  5.) Qui  f u r e m  au t  l a t r on em  occ ide r i t  , q u a ­
d rag in t a  dies ab ingressu Ecc les i ae  abs t ineb i t  e t  
p r a e t e r e a  in t e r t i a  fer ia et  in sex ta  e t  in  sa bba -  
tho  j e ju na b i t  0.) Si quis casu  homic id ium  fecer i t ,  
poen i t ens  e r i t  quad rag in ta  dies in p a n e  et  aq u a  e t  
his  perac t i s  b i ennio ab o r a t ione  f ide l ium segrega-  
tus  non c o m m un ic ab i t  nequ e  offeret .  Post  b i e n ­
n i u m  in co m m u n io n e m  orat ioni s  s u s c i p i e t u r ,  e t  
c i f e re t  v e r u m  non communicab i t .  Post  q u i n q u e n ­
n iu m  ad p le n am  co m m n n io n e m  r ec ip ie tu r  e t  cibis  
a b s t i n e b i t  a r b i t r a t u  sacerdot i s .  7) Si  quis, no lens  
homic idium p a t r a r i t ,  poen i t eb i t  q u i nq u e  ai inis  e t  
du obu s  in p a n e  et  aqua.  8).  Si quis a l iquem vu lne -  
r a v e r i t  vel  ei a l iquod  m e m b r u m  p r ae c i de r i t ,  p oe ­
n i t en t i am aget  a n n o  uno p e r  legi t imas f e r i a s : si- 
que cicat r ix gravis e s t , u t  v u ln e r a tu m  d ef o r m em  
r e d d a t ,  q u ad r a g i n t a  e t i am  dies p o en i t e n t i a m  agi ' t  
in  p a n e  et  aqua .  ().) Si quis i c tum p r o x i m o  de-  
de r i t  nec n o c u e r i t : t r id u i  po en i t en t i am  age t  in 
pa ne  e t  aqua . .  Cle r i cus unius  ann i  e t  m e n s i u m  sex.  
10 ) Si qui s  a l iquem p e r  i r am  pe r cu t i ens ,  debi l i ta-  
v e r i t , soluta  m e d ic a m e n t i  impe nsa  poen i t ens  e r i t  
in pane  et aq u a  q u ad ra g in ta  dies; si Cle r i cus ,  d u -  
as q uadra ges imas ,  si D iaconus ,  se p te m  me ns ibu s ;  
si P resby ter  , uno  anno.  11.) O u i  P re sby te r um  o c ­
c i d e r i t , poen i t ens  e r i t  annos d u o d e c i m : dec imo  
d em um  anni  cu r su  confecto communice^.  12.)  S i  
quis pa t r e m  au t  m a t r e m  , f r a t r em  au t  so r o re m  oc­
c i d e r i t , toto vi tae suae t e m p o r e  non  susc ip ia t  c o r ­
pus Do min i  nisi  in o b i t u , abs t in ea t  a ca rn e  e t  
v ino ,  d u m  v i xe r i t ,  j e jun e t  secund a  et  q u a r t a  e t
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zagoić duszne rany, powściągnąć lubieżność i in­
ne pożądliwości rozuzdane, jeżeli nie są dosadne

sex ta  fe r ia .  15). Si qu is  f i l ium  non  sp o n te  occi- 
d e r i t  , u t  hom ic id ii  sp o n te  com m iss i  poenitentia 
a ff ic ie tur .  14). Si q u a  m u l ie r  p o s t  p a r tu m  filium 
fi l iam ve sp o n te  in te r fe ce r i t ,  p o en i ten t iam  aget an- 
n os  d u o d ec im  et n u n q u a m  e r i t  s in e  poenitentia. 
15. P a u p e r c u l a , si ob d if icu lta tem  n u t r ie n d i  id 
c o m m ise r i t  , an n o s  se p tem . lf i) .  Si qua mulier 
sp o n te  a b o r tu m  f e c e r i t ,  poen i ten t iam  a g e t t r e s a n -  
nos ,  si n o le n s ,  quad rages im as  t res .  Item: mulier
p a r t u m  su u m  p e rd e n s  v o lu n ta r ie  an te  quadragin. 
t a  dies, p o en i tens  e r i t  a n n u m  ; si vero  postquam 
editus ,  est in  lucem , ta m q u a m  homicida. 17). Quae 
scele ris  occu l tand i  causa  fil ium  u e c a v i t ,  poeniten­
t ia m  aget annos decern. 18.) Si quis explendae 
lib id in is  ca u sa  vel odii m e d i t a t io n e , u t  non ex ' 
eo n a s c a tu r  s o b o le s , hom ini au t  m u lie r i  aliquid 
fec e r i t  vel a d  p o ta n d u m  d e d e r i t , u t  non  possit 
g e n e rą re  a u t  c o n c ip e re ,  hom ic ida  te n e a tu r  IQ.) Si 
quis hom inem  n e c a re  v o lu e r i t  , n eque  hoc scelus 
p a t r a r e  p o t u e r i t , u t  hom ic ida  p o en i ten t ia  afficietur 
20.) Si quis f r a t r i  suo , quern o d e r i t ,  r e c o n c i le d  
n o n  v u l t , ta m d iu  in  p a n e  et aqua poenitentiam 
a g a t , quoad  r ec o n c i l ie tu r .

VI.

1. Si la icus  so lu tus  cu m  so lu ta  fem ina  concubu* 
e y i t ,  poen i tens  e r i t  annos  t r e s  e t  q u a n to  saepn 
u s ,  ta n to  m a jo re  p o en i ten t ia  a ff ic ie tur  2.) Si quis 
con jugem  fo rn ic a r i  c o n s e n s e r i t , d iebus omnibus 
v itae  suae in  poen i ten t ia  e r i t , a rb i t r io  pe r i t i  sa- 
cerdo tis .  3). V ir s o lu t u s , si cum  a l te r ius  uxore 
ad u l te r iu m  c o m m is e r i t , p o en i ten t iam  aget annos 
septem , m u l ie r  quinque. 4). M ulie r  so lu ta  cum al­
te r iu s  m ari to  ad u l te r iu m  p a t r a n s  , poen iten t ia  af-



su row e, nie uleczają chorych na duszy, nie czy­
nią ich na potem ostrożniejszymi, czujniejszym i, 
nie wytępiają złych nałogów zastarzałych. Czyli

ficietur decennali , ille quinquennali. 5). Si quis 
maritus semel lapsus est, poenitentiam agat annos 
quinque. Si saepius moechatus est, in fine m ortis  
conveniendus e s t ,  si p ro m ise r i t ,  se cpssaturuna 
dabitur ei communio. fl). Qui saepe fo rn ica tu r  
laicus cum laica , poenitentiam aget tres annos. 
7.) Si quis uxorem simul et concubinam habuerit ,  
in poenitentia erit  annos septem et amplius p ro  
ratione culpae. 8) M ari tu s ,  si ancilla concubina 
u t i tu r  , poenitentiam aget an n u m , quadragesimas 
tres  et legitimas ferias. 9). Qui cum uxore  sua  
tu rp i te r  concubueri t ,  poenitens e r i t  quadrag in ta  
dies 10). Si quis adolescens cum virgine peccave- 
vit, poenitentiam aget annum  unum. 11.) Qui pu- 
ellam aut mulierem libidinose obtrectaverit ,  si cle- 
r icus e s t ,  quinque d ies ;  si laicus tres  poenitenti­
am a g e t , monachus vel sacerdos a ministerio su- 
spensus poenitens erit  dies viginti. 12). Qui c o n .  
cupiverit  virginem, quam postea uxorem  duxerit ,  
poenitentiam agat annum unum  p er  legitimas fe­
rias , si vero non  dux er i t ,  annos duos p e r  legi­
timas ferias. 13.) V idua, quae s tu p ru m  admise- 
r i t ,  poenitentiam aget annum  unum, et p rae te rea  
in altero dies je juniorum 14.) Cum duabus soro- 
ribus scienter fornicatus poenitentiam aget toto vi­
tae suae tempore. I tem : Oui incestum fecerit, ei 
alii annorum  duodecim, alii quindecim, alii decem, 
alii septem poenitentiam constituunt. 15). Pres­
by te r ,  si fornicationem (semel) adm iserit ,  spon- 
te confessus poenitentiam aget annos decem hoc 
m odo: T r ibus  mensibus a caeteris remotus pane 
et aqua je junab it ,  diebus autem festis modico vi­
n o ,  pisciculis etlegumine ute tur , sacco indutus hu- 
mi cubab it ,  diu noctuque misericordiam Dei im- 
Zesz. II. 8*



m o ż e  w y n a la z ł  M o l e k a r s tw o  ja k ie  d o t ą d  kościo­
ł o w i  n i e z n a n e ,  k t ó r e m b y  m o ż n a  m i lu c k n o  pychę 
p r z y t ł u m i ć , s ło d k o  c ia ło  k rz y ż o w a ć ,  w dzięcznie

plorans. Deinde ttitum annum  et sex menses in 
poenitentia  je junioque panis et aquae ex pie b it, 
p rae te r  festos dies , quibus vino et sagimine et 
caseo ovisque canosiice uti poterit. Finito anno 
et d im id io , sacrae communionis particeps fiet, 
psalmos in choro ultimus canet et oflicia mino­
r a  geret. Postea vero cum septimum poenitentiae 
annum  e x p le v e r i t , omni quidem tem pore  praeter 
paschales dies singulis hebdom adis per  1 «gitijnas 
ferias in pane et aqua jejunabit. l6 ) .  Quicumque 
sacerdos spiritualem  filiam , (quae scilicet ab eo 
baptizata  vel ei confessa est) v io laver i t ,  dignita­
tis honorem am itte t  et perpe tuam  aget poeniten­
tiam Qui item sacerdos hoc facinus admiserit (et 
si quidem manifestum est) omni muneris suifunc- 
tione m u l ta tu s , poenitentiam etiam peregrinando 
aget annos quindecim, deinde in m onasterium ab- 
iens ,  toto vitae tem pore  ibi Deo serviet. 17.) Qui 
cum bru tis  coierit, poenitentia afficietur annos de­
cern et d iu tu rn io re  p ro  personae conditione. 18.) 
Qui con tra  na tu ram  coierit , si matrimonio junc- 
t u s , poenitebit annos decern, si so lu tus ,  annos 
septem  , puer i  dies centum , si clericus , de gra- 
du  amotus u t la icu s  poenitentiam agat. Qui cum 
f ra t re  tale  scelus adm iserit ,  ab omni carne ab- 

s t in e b i t , poenitensque erit  annos quindecim. I Q ) -  
M ulier  in se aut cum altera  forn icans, poeniten­
tia afficietur duorum  annorum . Vir se inquinans 
p r im o ,  dies tr iginta : s ique nefarie agere perget, 
poenitentiae accessio ei fiet, si puer ,  dies quadra- 
ginta , si m ajor quindecim ann is ,  dies centum. 
20.) Oui complexu mulieris vel osculo polluitur, 
poenitentiam aget dies tr iginta , qui contactu in



eię um artw ić, łaskawie powściągnąć pożądliwość? 
Ocknijmy się ministrowie boscy, a sprawiedliwo­
ści sadów naszych wymierzajmy w edług Ewa-

verecundo , menses tres. 21,) Qui eoneupiseit men- 
te  sed non p o tu i t ,  dies decem poenitentiam aget. 
22.) Qui turpiloquio , aspectuque polluitur ne- 
gligens , nec vero peccare  voluit, poenitentiam a- 
get dies y ig in t i , si vero impugnatione tentationis 
e t  eogitatjonis inqu ina tu r  , poenitebit itidem dies 
viginti. 23.) Si qua mulier cerussa vel alio pigmen- 
to se o b l in i t , u t  aliis viris p la c e a t , poenitentia  
afficietur annorum  tr ium . 24). Si quis in balneis 
gum muliere se laverit  poenitentiam aget tr iduo,

VII.

Qui furatus est aliquid de Eeclesiae suppellee ti .  
li vel thesauro  , quod su s tu l i t , reddet et tres Ca­
rinas cum septem sequentibus annis poenitebit, 
2). Si quis inalo s tud io , vel odio, vel ulciscendae 
in juriae  causa incendium commiserit , committive 
jusser i t ,  e u ra v e r i t ,  aut incendiario auxilium aut 
consilium scienter d e d e r i t ,  excom m unieetur ;si 
jnortuus f u e r i t , christiana sepu ltu ra  careat; Nee 
vero absolvetur, nisi damnum pro  faeultatibus re- 
s a r c iv e r i t , jure tque  , se in posterum  tale racinus 
nunquam  admissurum. Poenitentia ei p rae te rea  con- 
sti tu itu r , u t  Jerosolymis aut in Hispania in servi- 
tio Dei totum annum  perm aneat. 3), Qui de obla . 
tionibus , .  quae Ecclesiae factas s u n t ,  aliquid re* 
t in u e r i t ,  poenitens erit  dies quadraginta in pane 
et aqua. 4.) Si quis per necessitatem cibum  aut 
vestem furatus sit . in poenitentia erit hebdoma- 
des tres, si redd ide r i t ,  je junare  non eogitur, 5). Si 
quis furtum de re minori semel aut bis fece r i t , re- 
gtituta re poenitentiam aget annum  unurn. 6). Oui 
rem  inventam non r e d d i t , furtum eo m m is i t , id*
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nielii Chrystusa, który nam prawda w postą­
pieniu sobie z M agdaleną, z jawnogrzesznica i 
łotrem  na krzyzu, łagodność ku szczerze nawró-

c i r c o  t a m q u a m  d e  f u r to  p o e n i t e n t i a m  ag e t .  7). Si 
q u i s  u s u r a s  a c e i p i t ,  r a p i n a m  f a c i t , id e o q u e  , qui- 
c u m q u e  i l las  e x e g e r i t ,  p o e n i t e n t i a m  a g e t  annis 
t r i b u s  , u n o  in  p a n e  e t  a q u a .  8.) Q u i  hospitalis  
d o m u s  a d m i n i s t r a t o r  a l i q u id  d e  a d m in is t r a t io n e  
s u b t r a x e r i t ,  r e s t i t u e t  q u o d  a b s t u l i t ,  p o e n i te n sq u e  
e r i t  a n n o s  Łres.

V III.

J ) .  Q u i  a f f i r m a r i t  v e r u m  , q u o d  fa l s u m  e s t ,  poe. 
n i t e n t i a m  a g e t  u t  h o m i c i d a , q u ia  s p o n t e  id 
f a c in u s  a d m is i t .  2 ) .  Q u i  fa lso  t e s t im o n io  con- 
s e n s e r i t , p o e n i t e n s  e r i t  a n n o s  qu inq ue . ,  5 )  Qui 
p r o x i m o  fa l su m  c r i m e n  o b je c e r i t ,  p o e n i t e n t i a  afficie- 
t u r  u t  fa lsu s  te s t is .  4). S i  q u is  c o n t r a  p ro x im u m  
l in g u a  la sc iv u s  e r i t ,  t r i d u a n a  p o e n i t e n t i a  exp iab i-  
t u r .  5.) Si qu is  c o n v ic iu m  m a n i f e s t u m  f r a t r i  in tu le r i t ,  
d i u t u r n a  e x p i a b i t u r  p o e n i t e n t i a  p r o  m o d o  pecca- 
t i .  0). Si q u is  fac i le  d e t r a x e r i t  fa l su m q u e  in  hoc 
d ix e r i t ,  p o e n i t e n s  e r i t  d ie s  s e p t e m  in p a n e  e t  aqua 
7 .) Q u i  f a l s i t a te m  f r a u d e m v e  in  p o n d e r i b u s  e t  men- 
s u r i s  a d m i s e r i t ,  p o e n i t e n s  e r i t  d ie s  v ig in t i  in  ; pa ­
n e  e t  a q u a ,

IX.

1). Si q u is  c o n c u p is c . i t  f o r n i c a r i :  si P r e s b y te r ,  p o e ­
n i t e n s  e r i t  a n n o s  q u in q u e  , si D ia c o n u s  v e l  M ona- 
c h u s  , a n n o s  t r e s  , q u ib u s  u n u m  in  p a n e  e t  aqua, 
si  C le r i c u s  a u t  l a i c u s , a n n o s  du os .  2). Si quis in 
s o m n is  ex  im m u n d o  d e s id e r io  p o l l u i t u r ,  s u r g a t  et 
c a n t e t  s e p t e m  p s a lm o s  p o e n i t e u t i a le ś  3).  S i  C.leri- 
c u s  a u t  la ic u s  e x  m a la  c o g i t a t i o n e  c o n c u p is c e n t i a .  
q u e  s e m e n  e f f u d e r i t ,  p o e n i t e n s  e r i t  d ie s  septem .



conym , skruszonym choćby tjśż największym grze­
sznikom z a le c ił, ale także on sam to upom nie­
nie zostaw ił: nie dawajcie psom świetego , an i

X.

1). Rem alienam nefarie concupiscens avarusque, 
poenitens erit ąnnis tribus. 2). Qui aliena fu ra ri  
ęonęupiscit,  fu rtum  e s t , qui item aliena rap e re  
cu p i t  , rap ina  est; qui res Ecclesiaę fu ra ri  adpe^- 
t i t ,  sacrilegium est; ideo cum  nefarie concupiscen- 
do graviter peccet, u t  pecati mortalis poeniten­
tiam  aget sacerdotis a rb i tra tu .

Addiiamenium de pecęatis capitalibus et a j  is 
c/aibusdarn.

1). Pro ęąpitali mortalique criminę, poęnitentia sep- 
tem annorum  in d ic i tu r , nisi peccati gravitas ęt p e r ­
sonae status severiorem d iufurniorem que poqniten- 
tiam requirat. Pro capitali crim ine poenitentiam 
aget laicus annos quatuor, Clericus quinque, S u b -  
diaconus sex, Diaconus septem, Presbyter  decem, 
Episcopus duodecim — (P rou t alias p rae sc r ib u n t  
canones). ■ • ...................’

In  specie de gula,

1. Sacerdos im pruden te r  ebrius factus, pane  et ąquą 
poenitentiam agat dies septem, si negligenter, dies 
quindecim , si p e r  con tem ptum , dies quadragin ta .  
2. Diaconus et alius Clericus ebrius factus , a rb i-  
trio  sacerdotis poenitens erit. 3). Monachus ebr i­
us pane et aqua mensibus t r i b u s ,  Clericus yigin- 
ti dies. 4.) Laicus ebriosus graviter a rgua tu r  qt; 
poenitentiam agere a sacerdote  cogatur. 5). Qu( 
humanitatis gratia  alium inebriari co g i t ,  poenii
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miećcie pereł przed w ieprze , b y  ich snadŁ nie• 
podeptali, i obróciw szy się, a b y  was nie roztar- 
ga li (iMath. 7, 6.) A ojcowie kościoła w Tryden­
cie zgromadzeni wyraźnie przestrzegają wszystkich 
spowiedników, aby przez pobłażanie za ciężkie 
jakie grzechy zadając łatwiutkie uczynki pokutna 
nie stali się winnymi cudzych grzechów (Ses. 
de poenit.) Na płeć prawda, na stan, w iek , o- 
koliczności wzgląd mieć potrzeba, jednakże nie 
przyrodzona tkliwość albo naganna może naprzód 
ujęta qzem łaskawość spowiednika, lecz poprze-

tentiam aget dies sep te ts  , §i p e r  contemptum di­
es triginta. fl.) Oui p rae  ebrietate et crapula vo. 
jnitum fe c e r i t , si Praesbyter au t  Diaconus , poe- 
nitentiam aget dies quadrag in ta ,  si Monachus aut 
C lericus dies t r ig in ta ,  si laicus , dies quindesira, 
I tem : Si la ic u s , abstineat a carne et vino tres. 
dies, 7). Si quis gulae causa ante horam legiti- 
m am je jun ium  freger i t ,  duos dies poenitentiam 
aget in pane et aqua.

II. Si gutta sanguinis Christi in te r ra m  cadit, sacer- 
dos in poenitentia sit qninquaginta d ie s , si su­
p e r  altare , et ad unum  pannura t r a n s i t ,  diebus 
qua tuor;  si usque ad tres, diebus novem , si us­
que ad q u a tu o r ,  viginti diebus.’ 2). Si incaute di. 
jxiisit, qupmvis nil nefandi acciderit, t r ibus  mensi- 
b u s  a sui njuneris administratione am ovetur 5.) Vir, 
qu i faciem suam transform averit habitu tnullebri, 
pt mulier habitu v i r i l i , emendationem pollicitus, ; 
annis poenitens sit t r ibus .

Pfglcft I?e poenitentia  per  legitimas ferias constitu* 
ta  confessarius animadvertat, eo nomine in- 
telligi feriam secundam , quar tam  et s e x t am ,  
canonum legibus ppeijitentiąe jejunipqup prae« 
scpiptaju,
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dzająca w  pokutowaniu go r liw ość , m ocna , * mi­
łości" boskiej pochodząca, s k q ra , usilna poprawa 
i dob ro w o ln e , może juz  wykonane zadosyćuczy- 
n ienie mają łagodzić pokutę , k tórąby spowie­
dnik chciał zadać. W ydarza się praw da n ie ra z ,  
ze naw et w t e d y , kiedy spowiednik już  bardzo 
złagodził pokutę, jeszcze jakie okoliczności szcze­
gólne penitentowi stoją na zaw adzie , ze jej w y­
konać nie może. Niechże spowiednik na te  oko­
liczności ma wzgląd należyty ; n iech uporczyw ie 
przy swoim wyroku nie obstaje , kiedy nie idzie 
o konieczny warunek pop raw y , gdyż są rozm ai­
te  rów nie  skuteczne sposoby uczynienia żadosyć 
sprawiedliwości boskiej za popełnione grzechy, 
a lepiej mniej i co lżejszego zadać p e n i te n to w i , 
lepiej przystać na to ,  co penitent za pokutę uczy- 
czynić chce , ob iecuje , niżeli go obciążyć tak dale­
c e ,  że bardzo n iedok ładn ie , albo zgoła nic nie 
uczyni. W całem zaś urzędow aniu  naszem na to 
koniecznie patrzyć nam potrzeba, by to ku chw a­
le boskiej, ku zbawieniu w iernych  Chrystusowych, 
ku naszej zasłudze przed Arcypasterzem dusz 
naszych Jezusem Chrystusem dążyło; by się przez 
nasze słuchanie spowiedzi okazały godne owoce 
pokuty.

x. x. a .  z.
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V.

Ciąg dalszy życia ś* Cypryana.

§. 6.

S p o ry  względem upadłych . O L u c y a n ie  w yznaw -  
c y .  — L is t C eleryna do tegoż. — L is t  C yp ry­
ana  do K apłanów  i w yzn a w có w  o postępowa- 

n iu  z u p a d ły m i.

Miał w ięc , jak się z powyższego listu poka­
z u je , Zbawiciel dosyć wiernych sług w Kartagi­
nie , których ani katusze, ani tez i sama śmierć 
odłączyć nie zdołała od miłości jego. Lecz nierównie 
większa liczba była niestałych, zniewieściałycli, lę­
kliwych , którzy przy pierwszej burzy prześlado­
wania , a nawet jeszcze p ie rw ej, jak gdyby na 
wyścigi spieszyli przed zwierzchność miejscową, 
by się swej wiary wyparli. Takowych nazywano 
upadłymi (lapsi). DzielonO'~ich na różne klasy. 
T ych , którzy zanieśli ofiarę bałwanom , nazywa­
no sacrifica ti; tych, którzy tylko kadzidło pali­
li bożyszczom, th u r ific a ti; tych nahoniec, którzy 
tylko książeczki bespieczeństwa kupili, łibeUatici.

Po ocknięciu się z pierwszego przestrachu 
wnet zwykle upadli doznawali wyrzutów su- 
mienienia, i gorąco pragnęli połączyć się nazad 
z kościołem bożym. Lecz surowość owcześnej kar­
ności była im na zawadzie w dostąpieniu tego 
życzenia. Udawali się przeto do tych , którzy już 
za Chrystusa męki ponieśli, albo też siedząc w e- 
kowach na takowe czekali, i błagali o ich po­
średnictwo t. i. o wstawienie się za nimi u
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zwierzchników kościoła. Męczennicy i wyznawcy 
wnioskując z łez i szlochania opadłych, z ich go­
rącej żądzy pojednania się z kośc io łem , szczerą 
skruchę w ew nętrzną , częstokroć rzeczy wiście, us t­
nie lub pisemnie wdawali się za nimi do bisku­
p a , k tó ry ,  widząc słuszność żądania, na przyczy­
nę tak wielce wsławionych wojowników Chrystu­
sa przynależytego względu mieć nie zaniedby­
wał. Tak więc pokazuje się, że kościół już w p ier­
wiastkach swoich za przyczyną męczenników i 
wyznawców upadłym  udzielał odpustu.

L ecz , jako rzeczy najświętsze i najzbawien- 
hiejsze częstokroć podpadają rozmaitym naduży­
ciom , tak też działo się z odpustami dla upadłych 
podczas niebytności Cypryjana ś. w Kartaginie. 
Męczennicy i wyznawcy z t łu m u  cisnących się do 
nich upadłych nie wybierali najgodniejszych t. i. 
nie zważali , k tórzy pomiędzy nim i praw dziw ą 
mają skruchę , po których się spodziewać można, 
że przy najpierwszej okazyi dane zgorszenie na­
prawią , lecz bez różnicy wszystkim dawali listy 
Zalecające do przełożonych kościoła , k tórych  na 
koniec o przyjęcie okazicieli ju ż  nie w pokorze u- 
praszać lecz raczej takowe im przykazywać poczę­
li. Największy nieład  spraw iał tym  sposobem pe­
wien w yznaw ca, imieniem Lucyjan, mąż w praw ­
dzie rzadkiej gorliw ości,  niezachwiany w w ie rz e ,  
głodem i pragnieniem w więzieniu doświadczony, 
któremu atoli brakowało zdrowego rozsądku i 
prawdziwej chrześcijańskiej rostropności, słowem: 
mąż zbyt przesadzone mający w yobrażenie o go­
dności męczenników i w yznaw ców , jako też pe­
łen przesądów względem powinności kościoła ku 
tymże. — Wtych 'b łędnych  zdaniach nie mało go 
u tw ierdził  Celeryn , chrześcijanin rzymski, przez

Zesz. II. 9



swój list (Epla  20 in te r  C y p r ia n ie . ) , w którym 
go błaga i z ak lin a ,  aby się z w sp ó łb raćm i (t. i. z 
w sp ó łw y zn a w ca m i kar tag in en sk im i)  w staw ił  za 
jego  siostrą  N u m ery ją ,  należącą  do rz ę d u  sakry- 
fikatów. W  swej odpow iedz i u w iad am ia  go Lucy- 
j a n , że jego  pros'bie zadosyć u c z y n i ,  i dodaje, 
że  b łogosław iony  m ęczennik  P a w e ł , kazawszy go 
p rz e d  zgonem  do siebie p rzy w o łać ,  tak doń prze­
m ó w i ł  : L u c y a n ie ! W obecności C hrys tusa  zalecani 
c i , a ż e b y ś , gdy ja  ju ż  p rz e z  śm ierć  odwołany 
z o s t a n ę , k a ż d e m u , k tó ryko lw iek  tylko od ciebie 
z a ż ą d a ,  w m e  im ię  pokoju udzie li ł .  —  Ula tego 
te ż  (tak dalej pisze L ucy jan  w liście do Celeryna) 
ż ą d a m ,  m ój b rac ie !  aby n a  mocy rozkazu  Pawia 
i  naszego (t. i. mego i in n y ch  w y zn aw có w ) po* 
s ta n o w ie n ia  s iostry  N u m e ry ja  i Ilandida , gdy po 
u śm ie rzo n e m  p rześ lad o w an iu  icli sp raw a  biskupo­
w i  p rzed ło żo n a  zostanie w yznaw szy  sw e grzechy 
pokój o trzy m a ły .  Czego n ie  ty lko  d la  n ieb  do­
m ag am y  s i ę , lecz także d la  w szystkich innych, 
k tó ry ch  l o s ,  jak  ci w iad o m o , nas jakkolw iek ob­
chodzi.

N iek tó rzy  k ap łan i  p rzek racza jąc  p rzez  szacu­
nek  dla m ęczenn ików  i w yznaw ców  granice  swej 
w ł a d z y , i przyzw oitości g rz e szn ik ó w , przez  tych­
że sobie za leconych w n ieby tności C ypry jana świę­
tego  bez  w yznan ia  w in y ,  bez  do w o d ó w  szczerej 
sk ru ch y  i poku ty  do kościoła , a n a w e t  i do sto­
łu  pańskiego dopuszczali ,  stając się współwino- 
w ajcam i ich  św ię to k rad z tw a .  Co gdy doszło Cy- 
p ry jan a  św iętego , następu jącą  do n ich  uczynił o* 
d e z w ę :  »Najmilsi ś. b rac ia  1 D ługo  milczałem, dłu* 
g °  c ie rp l iw ie  z n o s i ł e m , w  nadzie i,  że m e milcze­
n ie  n ie  będz ie  bez korzyści. Lecz gdy spostrze­
gam  , że  lekkomyslnos'c i zu ch w ało ść  niektórych



braci płatni s ław ę  m ę c z e n n ik ó w , sk rom ność w y ­
znaw ców  , lu d u  zaś wszystkiego pokój b u rzy ,  ju z  
d łuże j  milczeć n ie  m o g ę ;  a lbow iem  lękam  s ię ,  
by  takow e m ilczenie dla m n ie  i d la  lu d u  n ie  p rz y ­
n iosło  zguby. Jak o g rom ne  n iebezp ieczeńs tw o  nam  
z a g ra ż a , jak  s trasznej k a ry  od o b ra żo n eg o  Boga 
obaw iać  nam  się n a l e ż y , k iedy  n iek tó rzy  kap ła­
n i  n ie  bacząc na przepisy  E w an ie l i i  i na p o w in ­
ność  s tanu  swego , n ie  lękając się p rzyszłego  są­
d u  p a ń s k ie g o , zapom niaw szy  o w in n em  uszano­
w an iu  dla biskupa jego u rzęd o w an ie ,  czego p rzed ,  
tćm nigdy  nie* b y w a ło  , sobie przyw łaszczać  po ­
czynają  ! M ó g łb y m  ja  p rzem ilczeć  zn iew agę  mej 
własnej o s o b y , tak jak  do tąd  c z y n i ł e m ;  lecz tn- 
kie m ilczenie ju żb y  n ie  by ło  na  swojem  m iejscu, 
k iedy n iek tó rzy  z was sw ych  b rac i  uw o d zą  , k ie ­
dy bez wszelkiego w zg lęd u  na  ich zbaw ien ie  chcą  
się im  p rz y p o d o b a ć , a tak  n ie z m ie rn ą  im  szkodę 
w yrządza ją .  Wszakże sami u p ad l i  poznają  og rom  
tej z b r o d n i , do k tórej ich p rzy n ag li ło  p rześ lado ­
w anie , wszak Zbaw ic ie l p o w ia d a : kto m nie  w yzna  
p rzed  ludźra ij tego i ja  w yznam  p rz ed  ojcem  m oim ; 
kto się zaś m nie  z a p rz e ,  tego też i ja się z a p rę !  
(M at. X . 32 , 35.) i z n o w u :  W szystkie g rzech y  
będą człow iekow i o d p u szczo n e ,  i wszystkie b luź-  
n ie rs tw a ;  lecz kto b luźni p rzec iw  D u ch o w i św ię ­
tem u, nie będzie m ia ł  odpuszczenia ,  lecz poniesie  
w in ę  g rzechu  w iecznego! (M ark .  2 8 ,  29 .) .  Po­
dobnie też  i b łogosław iony P a w e ł  Apostoł pow ia­
d a :  »Nie możecie pić k ie licha pana i c z a r t ó w ” 
(1. Cor. X .  22 .) Kto tę  p ra w d ę  p rzed  b raćm i tai, 
ten  zaiste ich o s z u k u je ! M ogliby oni czynić p ra ­
w dziw ą pokutę, mogliby oni ojcu m iłosierdzia przez  
m o d litw ę  i dobre  uczynki zadosyć u c z y n ić , lecz
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złudzen i  b la h e m  p rzy rzeczen iem  pokoju  g i n ą , ą 
mogąc się jeszcze podźw ignąć  upada ją  bez nadziei 
pow stan ia  1 Inn i  daleko  inniejszem i grzechami 
obciążeni spow iadając się tychże  czynią wcześnie j  
po k u tę  , a przez w ło żen ie  na  n ich  rąk  biskupa i 
k ap łan ó w  spo łeczeństw o z w ie rn e m i  odzyskują. 
Ci zaś w tak p rzy k ry m  czasie, gdy jeszcze ciągle 
t r w a  p rz e ś la d o w a n ie , do tegoż społeczeństwa 
z taka ła tw o śc ią  byw ają  dopuszczani, zą n ich od­
p ra w ia  się św ię ta  o f ia ra ,  oni p rzed  odprawieniem 
p rzy zw o ite j  poku ty ,  p rz ed  w y znan iem  swej winy, 
p rz e d  w ło żen iem  na n ich  rą k  b iskupa i kapłanów 
p rzy jm u ją  eu ch ary s ty ję ,  pom im o iż napisanę : lito 
b ęd z ie  p o ży w ał  ch leb , albo p i ł  kielich pański nie­
godn ie  , będzie  w in ien  ciała i k rw i  pańskiej (1. 
Cor. X I . )  Nie im to zaiste p rzyp isyw ać  trzeba tą 
w in ę  , gdyż n ie  są dok ładn ie  św iadom i wyroków 
p o ż y c h ; na  tych  ona raczej s p a d a , k tó rzy  będąc ( 
n a d  nimi p rze ło żo n y m i,  n ie  nauczają  b rac i  bojaźm 
pańskiej i d o pe łn ien ia  jeg o  św ię tych  przykazań. 
Ściągają oni o raz  i n iech ę ć  na  m ęczenników i 
w s ław io n e  sługi pańskie w  n iep o ro zu m ien ie  z ka­
p łan em  Najwyższego w p ro w ad za ją .  Ci albowiem, 
p am ię tn i  na  w ła d z ę ,  k tó ra  im  je s t  dana ,  w swym 
liście  do m nie o to jed y n ie  p ro s i l i ,  a b y m ,  gdy 
k o śc io ło w i , m atce naszej, w e d łu g  m iłosierdzia  pań­
skiego pokój p rz y w ró co n y  będzie  , gdy nazad dp 
w as p o w ró c ę ,  p rzez  w zgląd na ich  pośbę wymie­
n io n e  n ie k tó re  osoby pokojem  obd arzy ł .  Oni zps 
n ie  oddając za w zorem  m ęczenników  winnego u- 
szanow ania  mej dostojności, gardząc  zakonem pań­
skim i jeg o  przykazaniem  (k tórego  , abyśm y s>g 
ściśle t r z y m a l i ,  m ęczennicy  n am  zalecili) ,  przed u- 
śm ierzen iem  s trasznego p rześladow ania , przed po­
w ro te m  m o im ,  p rzed  zejściem z tego świata inf.-



ęzenników , juz mają społeczeństwo z u p a d ły m i,  
sprawują z nimi pospołu św. o f ia r ę , podają im 
pucharystyję. Ifależałoby raczej do kapłanów i 
dijakonów uważnymi czynić męczenników i upo- 
pominać , jeżeliby może kiedy przy gorącem p ra­
gnieniu chwały wiecznej na wyroki pisma świę­
tego mniej bacznymi b y l i , i więcej od nas do­
magali się, jak nam  czynić się godzi. Dla tego też 
Bóg sprawiedliwy pię poprzestaje nas strofować 
w e dnie i n o c y ; albowiem prócz nocnych zjawisk 
także też i w dzień duch boży niew inne dziatki 
n ape łn ia ,  które w zachw yceniu s łyszą , widzą i 
opowiadają , jakie nam Pan daje przestrogi. D o­
kładniej o tym wszystkiem usłyszycie, skoro mnię 
nazad do was przyprowadzi tenże P a n ,  k tóry  mi 
przed tym rozkazał, abym się schronił. Tym cza­
sem owi nierostrppni , n iebaczn i , wyniośli m ię­
dzy w am i, którzy nie zważają na zw ierzchność 
ludzką, niechaj się przynajmniej Boga boją. Jeże­
li albowiem od swego postępowania nie odstąpią^ 
uczynię z pirni najprzód według rozkazu, który= 
rai dał Pan t. j. zakaże im tymczasem sprawować 
pajświętszą o f ia rę ,  później zaś, gdy za dozwolę-; 
piem pańskiem do wąs wrócę, p rzede  mną, przed 
wyznaw cam i, przed  wszystkim ludem  z swycjj 
czynności spraw ę zdać będą musieli. (Ęplą 9).

Męczennikom, wyznawcom Cypryjan tąk odpi­
suje ; ^Obowiązek pasterski i bojaźń bo sk ą , na j­
mężniejsi i najświętobliwsi bracia 1 Zniewala innig 
upomnić was , którzyście z tak wielką odwagą i 
i  z taką bogobojnością wiary dochow ali , abyścjg 
?B równą także gorliwością zachowali karności j  
przykazanie pańskie. Chociaż albowiem yy|zy- 
stkim wojownikom Chrystusa rozkazów naczelnęgg 
swego wodza z rovyaem słuchać należy posłgszeją-
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s tw e in ,  w am  jednakże ,  k tó rzyśc ie  się d la  innych 
siali w zorem  m ęs tw a  i b o g o b o jn o śc i , i ty ra  tak­
że w zględzie  nad  wszystkich innych  b rac i  odszcze- 
gó ln iać  się w ypada. P o ch leb ia łem  s o b ie , że jak 
daw nie j  za poprzedn ików  m oich  dijakoni do wię­
zień  uczęszczać , m ęczennikom  doradzać i nauczać 
ic h  zw ykli byli , aby sw e  żądan ia  do przepisów 
E w an ie l i  s tosowali,  tak też i te ra z  kapłan i i dija­
koni tam że  obecni p rzykazań  ew an ie l iczn y eh  was 
naucza .  Lecz p rz eb ó g !  z bólem  serca  dowiaduje 
się, że  oni w a m  n ie ty lko  takow ych  nie przypomi­
n a ją ,  ale  o w s z ć m , n i  się Boga lę k a ją c ,  n i  tez 
szanując sw ego b isk u p a ,  w  w y k o n an iu  takowych 
są w am  przeszkodą , i od tego  w as odw odzą ,  co­
ście z na leży tą  w  tej rz e c z y ,  Boga się tyczącej, 
p rzezo rnośc ią  i z w in n em  dla k ap łana  jego  usza­
n o w a n ie m  czynić postanow ili .  W y albow iem  u- 
p rasza jąc  w  liście w a sz y m ,  a b y m ,  gdy, po skon- 
czonem  p rześ lad o w an iu  do was p o w ró cę ,  naradzi­
wszy się z d u ch o w ie ń s tw em  n iek tó ry m  up ad ły m  po­
kój p rz y w ró c i ł ,  p ro śb ę  w aszę  m em u  rozstrzygnie- 
n iu  pozostaw iliście; oni zaś sprzecznie  z Ewanielią 
i waszą pokorną  p rośbą  p o w aży li  się tym że u- 
p ad łym  p rz e d  d o p e łn ien iem  p o k u ty ,  p rzed  wy­
zn an iem  tak ciężkiej i han iebne j z b r o d n i , przed 
w ło żen iem  n a  n ich  rą k  b iskupa  i kap łanów  dac 
im  eu c h a ry s ty ję  t. j .  c ia ło  i k re w  pańską znie­
w a ż y ć ,  n iebaczni na  w y ro k  pism a ś w ię te g o : »Rto- 
ko lw iek  ch leb  pański n iegodn ie  jeść  albo kielich 
p ić  b ę d z ie ,  s tan ie  się w in ien  cia ła  i k rw i pań­
skiej ” (1 . Cor. X I.)  M ożnaby  to  zaiste sa­
m ym  u p ad ły m  p rz eb ac zy ć ;  k tóż a lb o w iem ,  hę* 
dąc m artw y , n ie  spieszyłby odzyskać życia ? kto- 
l»y się nie ub ieg a ł  o sw e zb aw ien ie?  Ale prze­
ło żen i  p o w in n i  s trzedz  p rzykazań  pańskich, po win-
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ni wstrzymywać cisnących s ię ,  powinni nauczać 
niew iadom ych, aby , mając być pastćrzami owiec, 
nie stali się raczej ich zabójcami. Dozwalać im 
t e g o , co zgubę przynosi , to znaczy być zwo- 
dzicielem. Nie podźwignie się tym sposobem upa­
d ły ,  lecz Boga na nowo obrazi , i upadek jego 
będzie tym cięższy. Niechaj więc upadli z wasze­
go przykładu  powezmą naukę, jak się powinni byli 
zachować. Niech dozwolenie lub odrzucenie p rzy ­
czyny waszej zostawią rozw adzę biskupa, niech 
czekają czasu stosow niejszego, spokojniejszego. 
Niech pierwej sama matka od pana pokój o trzy­
ma , a dopiero w edług prośby waszćj o pokoju 
dla dzieci pomyślimy. Ponieważ zaś s ły szę ,na jm ę, 
żniejsi bracia 1 iż niektórzy z nich bezczelnie na 
was nalegają i skromności waszej gw ałt z a d a ją , 
przeto najusilniej was proszę , abyście pam iętni 
na przepisy ewanieliczne, tudzież zapatruiąc się na 
t o , co i z jaką przezornością poprzednicy w a s i ,  
męczennicy pańscy, przedtem czynili,  takowe na­
legania upadłych  troskliwie, i jak  najsumienniej 
rozważyli. Będąc przyjaciółmi Boga , mając z nim 
niegdyś wspólnie na sąd zasiadać, poglądajcie z j e ­
dnej strony na w in ę , z drugiej zaś na zasługi ka­
żdego. Zastanawiajcie się nad rodzajem grzechu , 
aby się kościół potem nie m usiał rum ienić  w o- 
bliczu pogan, gdy albo wy za prędko i niegodnym 
p rzy rzeczec ie , albo też my przyrzeczenie  w a­
sze wykonamy. Nawidza nas albowiem Pan i ka­
rze , upomina nas , byśmy się przykazań jego bez 
ujmy i bez najmniejszego ubliżenia trzymali. Sły­
szę ta k ż e , że też i u  was Pan wielu uczy kar­
ności kościelnej. Zachowacie ją  , jeżeli się nad

-1) Z d a je  się tu Cypryjan ś. rozum ieć choroby , na-
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p r o śb a m i, k tó re  do tras z a n o s z ą , ż bojaźriią pań­
ską zastanaw iać  , j e ż e l i  rozp ozn aw ać  i karcić bę­
d z ie c ie  tych ,  którzy p rzez  w z g lęd n o ść  na osoby w 
ła sce  waszej upatrują p rzed m io t  św iadczen ia  dla 
in n ych  g rzeczn o śc i ,  lu b  też  p od łeg o  frymarczenia. 
P isa łem  o tern do d u c h o w ie ń s tw a  i ludu , i nalta- 
z a ł e m , aby w am  obadw a l isty  odczytano. Proszę 
w as jeszcze  , na p rzy sz ło ść  i  o tern pam iętać, aby­
śc ie  osoby , dla k tórych  pokoju żądacie , po imie­
n iu  w y szczegó ln ia li .  S ły szę  b o w ie m  , że  niektó­
rzy  upadli od  w a s  listy otrzym ują  p isane w  ten 
sposób : Niechaj razem  z p rzy n a leżą cy m i swymi 
m a sp o łe c z e ń s tw o  (C o m m u n ice t  cum  su is) .  Tali 
n ig d y  p rzed tem  n ie  czy n il i  m ęczen n icy .  T rzeba się 
o b a w ia ć ,  by tak n ied o k ła d n ie  w y r a ż o n e ,  i że lak , 
p o w ie m , ś lep e  życzen ia  n ie  sta ły  się  w am  szkodli­
w e  , a lb o w ie m  w y ra z  » zp rzyn a leżącym i swymi 
je s t  zb y t  ogó lny . M ó g łb y  w ię c  t e n ,  który podfl- 
b ny list za lecający  o tr z y m a ł ,  p rzedstaw ić  nam 
d w u d z ie s tu  lu b  tr z y d z ie s tu , udając ich  za swych 
k r e w n y c h ,  p o w in o w a ty c h ,  d o m o w n ik ó w ,  wyzwo­
l e ń c ó w  i t. p. P roszę  w as  w ię c ,  bracia I abyście 
ty lk o  za t y m i , k tórych  na w ła sn e  Oczy widzicie> 
k tórych  z n a c i e , w  k tórych  u p atru jec ie  gotowość 
zadosyć  u c z y n ie n ia ,  do m nie  s ię  w s t a w ia l i ,  wy­
rażając ic h  za w sze  po im ien iu .  (Epla 10 .) .

R o zp o rzą d zen ie  C y p r y j a n a  w zg lędem  p rzy jm ę - 
iv a n ia  u p a d ły c h , k o ś c io ło w i o d  m ę c z e n n i k o m

głą śmierć i inne k iesk i,  k tó re  się wydarzyły u- 
paclłym , bez odprawienia przyzwoitej p o k u t y  do 
społeczeństwa wiernych dopuszczonym.
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za le c o n y ch , podczas p a n u ją ce j z a r a z y .  L i s t  L u -  

c y a n a  do C y p r y a n a .  —  L is t  K aledoniusza  do 
te g o ż .— Zuch w ałość i  upor n ie k tó ry c h  w y z n a w ­
ców. —  L is t  C y p r y a n a  do k a p ła n ó w  w  R z y - 

m ie,  ■—  Odpowiedź tych że .

Gdy podczas wie lkich  u p a łó w  lata poczęły  się 
szerzyć ciężkie i za raź l iw e c h o r o b y ,  a tak  w ie lu  
upad łych  zostawało  w  niebezp ieczeńs twie  u t r a t y  
ż y c i a , nie odzyskawszy jeszcze  pojednan ia  z kościo­
ł e m  , za leci ł  Cypryan  d u c h o w ie ń s tw u  s w e m u , a-  
by  ci po międ zy  n i m i , k tó rzy  od m ęczenn ików  
listy zalecające o t r z y m a l i ,  wpadłszy  w c iężką sła­
bość p rz ed  kapłanem,  albo w niebytności  t ak o w e­
go przyna jm nie j  p rz ed  di akonem  w y zn an ie  sw ych  
grzechów uczyni l i ,  k t ó r y b y ,  w łożyw szy  na  n ich  
r ę c e ,  pokój ira p rz y w ró c i ł  (Epl .  12).  *)  I n n y c h  
także upadłych  , ża k tó ry m i  n ikt  się n ie  wstawi ł ,  
t roskl iwej  Opiece kapł anów  poleca ,  nakazując ,  aby 
ł ag o d n y m ,  p o k o r n y m ,  skruszonym  i szczerze p o ­
kutującym pomocy pańskiej  i lekar s tw a niebieskie­
go nie  odciągano,  po d k.tórym w y r a z e m  n a j ś w ię t ­
szy S ak ra ment  o ł ta rza  ró ż u m ie ć  się zdaje. N a r e ­
szcie też i ka techum enom  , w  n i ebezp ieczeńs tw ie  
życia b ę d ą c y m ,  łaski pańskiej  (t. i. ch r z t u  świę-  
t e g o ) , gdy takowej  zażądają ,  n ie  każe odm aw iać .

*) W yz nan ie  g r z e c h ó w ,  k t ó r e  Gypiryan święty tuta j  
w nagiej  po t rze b ie  p r z e d  d i ak one m uczynić do­
zwala,  nie j es t to  spowiedź s a k ra m en ta ln a  , lecż 
tylko pub l i czne  uznan ie  w iny ,  k oń cem  uzysk an ia  
p r zy jęc ia  do poku ty  s a k r a m e n t a ln e j  i spo łecz eń­
stwa kościelnego.

7  a s t .  I I .  9*



O trzy m aw szy  w k ró tce  po tóm  doniesien ie  od 
sw ych  k ap łan ó w  , z jak iem  u tę sk n ien iem  i z jak 
w ie lk ą  n iec ie rp l iw o śc ią  n iek tó rzy  upad li  swego 
p o jednan ia  z k o śc io łem  w yg ląda ją  , tak  im  odpi­
sa ł  : » K tó rzy  się tak  bardzo  kwapią , m ają  w swej 
m ocy , czego tak  gorąco  p ragną .  M a ją  m ówię do 
osiągnien ia  swycli ch ęc i  na jlepszą  sposobność, bo 
jeszcze  codziennie  t rw a  w o jn a ,  codz ienn ie  toczy 
się walka. Jeże l i  mają p ra w d z iw ą ,  m ocną skru­
ch ę  , je że l i  p a ła ją  gorącą  w ia r ą  , n iecha jże  ka­
żdy  z n ich  , k tó re m u  zw łoka je s t  n ieznośna , stara 
się o zaszczyt m ęczeństw a. (Epl. 13 ).

P o s tęp o w an ie  C y p ry an a  z upad łym i,  któreśmy 
dotychczas skreślili, tchn ie  n iepospo litą  rostropno- 
i  p rzezornośc ią ,  g ru n to w n ą  znajom ością  serca ludz­
k iego  , g łęboką w iadom ością ta jem n ic  w ia ry  świę- * 
te j  , po łączoną  z na jgorę tszą  g o r l iw o śc ią  paster­
s k ą ,  n iedozw alającej najm niejszego zboczenia od' 
u s ta w  karności kościelnej. M im o  tego wszystkie­
go p rzec ież  w yżej w spoinniony  Lucyan  trw ał je­
szcze w  sw ym  up o rze .  M ąż  te n  uniesiony  fałszy­
w ą  gorliw ością  i źle  z ro zu m ian ą  l itośc ią  nad u- 
p a d ły m i  po w aży ł  się w im ię  wszystkich wyzna­
wców- napisać list do C y p ry a n a ,  k tórego  lakoni­
czna  kró tkość  tc h n ie  naganną  d u m ą  i brakiem 
w innego  pas te rzow i uszanow ania. » Wszyscy w y­
znaw cy  (tak pisze rzeczony  L ucyan) Cypryanowi, 
o jcu p ozd row ien ie !  W iedz  o t ó m , żeśmy wszy­
stkim  u p a d ł y m , k tó ry c h  dalsze zachowanie ei 
je s t  w ia d o m e ,  pokój d a l i ,  i że naszym  jest ży­
c z en iem ,  abyś  tego l is tu  także i i n n y m  biskupom 
do przyczy tan ia  udz ie li ł .  W przy tom nośc i  jedne­
go E x orcys ty  i Lektora  p isa ł  L ucyan . t

W ty m  sam ym  p ra w ie  czasie o trzym ał także 
C ypryan  lis t  od K a led o n iu sza , b iskupa i wyzna-
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wcy w Afryce. Przy  wszelkiej baczności przez 
smutne okoliczności czasowe sobie wskazanej, są- 
dzi bogobojny ów biskup, że upadli, k tórzy przy 
pow tórnćm  pojmaniu i stawieniu przed  zwierzch- 
ność w iarę  statecznie wyznali, i z u tra tą  m ajątku 
z kraju wywołani zosta li,  tudzież c i ,  którzy po 
swem upadku bezustannie pokutę czynili, z swej 
winy już  dostatecznie są oczyszczeni, i na je j  
przebaczenie zasługują. Do takowych liczy Lucy- 
usza , Felixa kap łana , który z swą małżonką W i- 
ktoryą z całego majątku został wyzuty, i n iew ia­
stę bonę , która przez własnego męża gw ałtem  
przywleczona przed o łta rz  bożyszcza , gdy ją  Za 
rece c iagniono, by mimowolnie ofiarow ała , n ie  
poprzestawała wołać :» Nie ja to czynię, lecz wy.” 
Przedłożywszy swe zdanie kończy Kaledoniusz na 
skromnem upew nien iu , iż lękając się, by w  tak 
ważnej sprawie nie zbłądził przez lekkomyślność, 
wyżej wymienionym osobom pokoju dotąd nie 
przywróci , aż przyzwolenie Cypryana uzyska. —■ 
Cypryan w swej odpowiedzi zgadza się z zdaniem 
Kaledoniusza, poseła mu pięć listów, które w tym ­
że przedmiocie do kapłanów i ludu K a r ta g in y , 
tudzież do męczenników p i s a ł , z oświadczeniem, 
iz takowe innym biskupom już  pierwej p rze s ła ł ,  
i od wszystkich pochwałę postępowania swego o- 
debrał. Prosi nakoniec Kaledoniusza , by ten  list 
do wielu tylko może współbraci p o s ła ł ,  a tak 
wszyscy w tej sprawie według rozkazu pańskiego 
jednomyślnie i jednym  sposobem postępowali. 
(Epl. 1 6 ,  17.) List Kaledoniusza z powyższą na 
niego odpowiedzią i listem Lucyana posłał Cy­
pryan kapłanom i diakonom w Kartaginie z na­
kazem , aby takowe wszystkim wiernym  odczyta­
li; upadłym zaś cierpliwość zalecili, dopóki on sam
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nie powróci, i sprawy każdego z osobna nie m .  
pozna.

Tyra czasem poczęły 6ię pokazywać szkodli­
we skutki wyniosłego listu Lucyana. Upadli wi­
dząc Cypryana w swym postanowieniu niezachwia­
nym  poczęli przeciw niem u szemrać, a wkrótce nawet 
buntow ać się, W  takim stanie rzeczy uznał Cy- 
p ryan  potrzebę pisania do Rzymu , gdzie stolica 
papiezka po śmierci Fabiana jeszcze ciągle była 
uproźnioną. *) Użala się najprzód na nierostro- 
pnosć Lucyana , który się samowładnie ludowi za 
naczelnika n a rz u c i ł ,  wydając dla wielu upadłych 
w  imię męczenników Pawła i Aureliusza listy po­
koju. Przeseła Rzymianom zuchwały list tegoż Lu- 
c v a n a , opisuje opłakania godne zam ięszanie, któ­
rego stał się pow odem , porównywa jego chi raj 
z pokorą Celeryna i ubolewa, iż opierając się na po­
wadze męczenników zapomniał, że do męczenników f 
nie należy nowej zaprowadzać Ewanielii; lecz prze­
ciwnie prawdziwa Ewanielia rodzi prawdziwych 
męczenników. Donosi o listach, k tóre dla zniesie­
nia nadużyć , przywrócenia karności kościelnej do 
Rartaginy pisać był zmuszony, nareszcie uwielbia 
list kapłanów rzymskich do współbraci kartagi- 
neńsk ich , tudzież listy Mojżesza , Maxyma i Ki* 
kostrata wyznawców rzym skich , do Saturniua Au­
reliusza i innych wyznawców w R artag in ie , jako 
pełne ducha Ewanielii i karności, i spodziewa się 
z tychże najpomyślniejszych skutków na umysły 
obłąkanych. (Ef. Epl 52.). Popiją tego listu posłał / 
Cypryan do Rartaginy.

*) P o k a z u je  się z ta d ,  w  j a k i e j  ju z  n a t e n c z a s  koście 
r z y m s k i  z o s ta w a ł  p o w a d z e  u  w szys tk ich  innych 
k o śc io łó w .
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T ym czasem  upad li  w  im ię  ca łeg o  kościoła do 
C ypryana  list pisali dom agając się z na jw iększą  
zarozum iałością  pokoju , do k tó reg o  sobie od da­
w n a  dla zasług m ęczenn ików  p ra w o  rościli .  Cy- 
p ry a n  w  ten  sposób im  odpisał: »Zbawdciel chcąc 
u sta lić  po rządek  w  sw ym  k o śc ie le i  s tanow iąc ty m  
końcem  w ładzę  b i s k u p ią , tak  w  E w an ie l i i  św. do 
P io tra  p r z e m a w i a : ” » Ty jes teś  P io t r e m  (t. j. 
opoką) , a na tej opoee zbudu ję  kościół mój, a b r a ­
m y  piekielne n ie  p rzezw yc iężą  go. T ob ie  oddani 
k lucze kró lestw a niebieskiego : co zw iązesz  n a  zie­
m i ,  to  będzie  zw iązane  i w niebie ,  a co r o z w ią ­
żesz n a  z iem i,  to  będzie  ro zw iązan e  i w  n ie b ie . ’ 
(M at.  X V I. 1 8 ,  19.). Tej pańskiej u s taw y  w  p o ­
przedzających  czasach ściśle się t rzy m a n o ,  kościo­
ły  po legały  na  w yrokach  sw ych  b iskupów  i pod  
ich  za rząd em  zostaw ały .  D ziw i m n ie  p rze to  , źe 
n iek tó rzy  z pom iędzy  w as pow aży li  się pisać do 
m nie w  im ię kościoła; gdyż kościół składa si z bi­
sk u p a ,  d u ch o w ień s tw a  i lu d u  w ie rn eg o .  Boże u -  
c h o w a j , by zgraja u p ad ły ch  m ia ła  być kościołem  
(Chrystusowym ! Napisano bow iem , że P an  n ie  je s t  
Bogiem z m a r ły c h ,  ale  żyjących. (M at.  X X I I . ) . ” 

y '/yczymy im  wszyscy życia , w zd y ch am y  za 
n im i do Boga, by  ich p rz y w ró c i ł  do lego s tan u ,  
w  k tó rym  daw niej byli. L e c z , jeże li  oni się t r z y ­
mają za kościół C h ry s tu só w ,  jeże li  ten że  w  n ich ,  
i  u  n ich  się zna jduje , cóż dla nas pozostaje , jak  
tylko błagać ich o p rzy jęc ie  do kościoła ? I l tó rzy  
Bogu za swe grzechy  zadosyć czynić m a j ą , po ­
w inni się zachować spokojnie, skrom nie , pokorn ie ,  
n ie  zaś pisząc do kościoła kościołem  się m ian o ­
wać. » Po tak iem  skarceniu  upom ina  ich  Cypryais 
do naśladow ania braci  łagodnych  i upokorzonych , 
k tórzy , lubo p ie rw ej  wielkieini czynam i w  koście-
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le  Łozy in w s ł a w i e n i ,  z (altowych po up ad k u  się 
n i e  c h e ł p i ą ,  k tó rz y  w liście , -n iedawno  do niego 
pi san ym,  szkaradność  swej  zbrodn i  w poko rz e  u- 
znaw;a l i , a czyniąc bezus ta nn ie  s u ro w ą  pokutę,  do 
kościoła  się g w a ł t e m  nie  wdz ie ra ją  , ale powro­
tu  pas ter za  swego c ie r p l iw ie  o c z e k u j ą , w prze­
konaniu  , że pokoj,  k tó ry  on im natenczas  powró­
ci, będ z ie  dla n ich  ty m  przyjemniejszy .

Ostatn i  ów list u p ad ły c h  i swą na  n iego od­
pow iedz  zn ov tu  Cyp ryan  posła ł  duchowieństwu 
w R z y m i e ,  a w n e t  od tegoż dwa l i s ty ,  oddające 
jego gor l iwości  pas terskiej  na leżyt ą  pochw ałę , °o -  
t r z y m a ł .  W  osta tn im z tychże  (Epl .  31.  i n t e r  Cy- 
pryarńc . )  donoszą m u  Rzymian ie ,  że po naradzie 
z ośc i ennymi i innym i  w  czasie prześladowania  
ta m że  u k ry w a jący m i  się biskupami , uchwal il i:  
» aby pr zed  ob ra n ie m  nowego papieża w spra­
wi e  u p a d ł y c h ,  dla k tó ry ch  z dalszej zw łok i  ża­
dn e  niebezpieczeńs two ni e  wynika ,  nic nowego  nie 
z a p r o w a d z o n o , ty m  j e d n a k ,  k tó rzyby  pokazawszy 
po prz ed n io  w s t r ę t  od popełnionej  zb rodni  w cięż­
ką n iemoc wpadl i ,  pomocy z nal eżytą  przezornością 
n ie  odciągano.  ” Cypryan list swój do R zym u z odpo­
wiedziami  tychże  zasłał  do R a r t a g i n y , nakazujac, 
aby  ich osnowa nie  tylko wszystkim braciom,  lecz 
także  wszystkim obcym b i s k u p o m , kapłanom i 
d iak on om  tam że  bawiącym,  lub  później  tam przy­
być  mogącym obwieszczona została.

§• 8.

Koniec prześladowania. —  B an t Felicissima i 
N owala.

Juz bu rza  pr ześ lado wania  ucichła,  j u ż  Cypry-
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an  zamyśla? o pow roc ie  do  swej u lu b io n e j  ow ­
c z a rn i ,  i tyllto czekał na  d o n ie s ie n ie ,  czyli oko­
liczności jego  p o w ro to w i sprzyjają , lu b  te ż  racze j 
czekał na  skinienie b o s k ie , k iedyby  się  m ia ł  n a ­
i a d  udać do sw ej stolicy. W  liście około tego 
czanu do K artag iny  p isanym  tak się w y ra ż a  : » Ł ożyć 
sta ranność  około p rz y w ró ce n ia  n am  p o k o ju , je s t  
pow innością  moją. D la  tego też  m i n ie k ie d y  w y ­
pada , chociaż z w ielką  serca  boleści u, od was się 
o d d a lać ,  abym  się n ie  sta ł  p o w o d em  z e rw an ia  po­
koju. Gdy m i w ięc  n ap isze c ie ,  że j u ż  wszystko 
u ś m ie rz o n e ,  że ju ż  p rzy jść  do w as m o g ę ,  lu b  
gdy m nie P an  w  ty m  w zględzie  p rz e z  sw e  obja­
w ien ie  o ś w ie c i , natenczas  p rz y b ę d ę .  Gdzież m i 
bow iem  milej , gdzie w eselej być  m o ż e , jak  n a  
tem  m ie j s c u , gdzie  m i Pan Bóg p o z w o li ł  u w ie ­
rzyć  , w zróść  w  w ie r z e  ? Tymczasem, proszę , m ie j­
cie t ro sk liw ą  p ieczę około w d ó w , oko ło  c h o ry ch  
i ubogich. P o d ró żn y c h  także i w n ęd z y  zostają­
cych w spiera jc ie  p ieniędzm i, k tó re  ty m  końcem  u 
Rogacyana zostaw iłem . A p o n iew aż  tę ju ż  m oże 
są w y c ze rp a n e ,  p rze to  poseła.tn m u  p rz e z  N ary -  
ka ako ly tę  dalszą su m ę , abyśc ie  p o trze b n y m  te m  
spieszniejszą i hojniejszą d aw a l i  p o m o c .” (Epl. 
31.). W innym  liście zaleca cr.ułe p ie lęg n o w an ie  
ślęczących jeszcze w  w ięz ien iach  w yznaw ców . Ża­
ł u j e , że im swego p rzyw iązan ia  i m iłośc i  b r a t e r ­
skiej przez  ochoczą posługę okazać n i e ,  m o ż e ,  i 
błaga k a p ła n ó w ,  by  jego  m iejsce  w  tej m ie rze  
zastępowali,

W  roku  25 0 .  lub  też  na począ tku  251. p r z e ­
śladow anie zu p e łn ie  u s ta ło .  duż więc C ypryan  za­
b ie ra ł  się do K artag iny  , gdy oto sm u tn e  ro z ­
dw ojenie  now ą m u po łożyło  p rzeszkodę .  Ju ż  w y ­
słał p rzed  sobą Kaledoniusza i H e rk u lan a  bisku-
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p ó w , Rogacyana i Nu mi dyli a k a p ł a n ó w ,  aby vj. 
bogich braci  j a ł m u ż n ą  za s i l a l i , osobl iwie tych , 
k tó rzy  w czasie pr ześ lado wania  u t rac i l i  majatek, 
l ub  też w sw y m  za ro b k o w an iu  szkodę ponieśli. 
Poleci ł  im t a k ż e ,  aby dokład ny  spis wszystkich 
t ak o w y c h  braci  u łożyl i  , za wiera jący w  sobie ka­
żdego  okol iczności  , w i e k , zas ługi  i inne  własno­
ś c i ,  chcąc  po sw ym  pr zybyc iu  najgodniejszych 
między  nimi  w y b r a ć  na kap łanów.

Był  nat enczas  w  Kar tagin ie  Chrześci janin,  i- 
m ien i em  Fel icissimus , k tóry  prz ez  bogac twa i in- 
t r y g i  w ie lu  sobie z jednał  p rz y ja c ió ł ,  lecz zre­
sztą by ł  cz łowiek zasad najgorszych , obłudny, 
c h c i w y , zwodzicie l  panien i mężatek.  Z temi zie­
m i  p rzym io tami  ł ączył  też w ie lką  n iechęć  ku Cy- 
p r y a n o w i , k tórego wynies ieniu  na  b iskupa z o* 
w e m i  pięc ioma k a p ł a n a m i ,  o k tór ych wyżej  §.3. 
m o w a  była  , wszelką siłą op ie ra ł  się. T e n  teraz 
stał  się g ło w ą  o d s s c z e p i e ń c ó w , k tórzy Cypryana 
za p ra w eg o  biskupa nie  uznali^ i na jakiejsić gó­
r z e  blisko Kar taginy swe  schadzki  i nabożeństwa 
odp rawia l i .  Gars tka tych  bu n to w n ik ó w  powiększy­
ła  się znacznie  w  czasie p r z e ś l a d o w a n i a , dając 
u p a d ł y m  ł a t w y  p rz ys tę p  do społeczeńs twa  swego.

Gdy więc  wyżej  rzeczeni  pos łowie  Cyprya­
na  do Kar taginy p rz y b y l i ,  gdy s ię o ubogich o 
ich  życiu  i poł ożen iu  d o w iadyw ać  poczęl i  , Feli­
cissimus wszelkie  obco w an ie  z n imi  pod karą 
wykluczenia  zakazał.  Znaczniejsi  s t ronnicy jego 
b y l i :  A u g e n d u s ,  Repostus  , S o i r o n i u sz ,  Soliastuś, 
i dw ie  n i ew ias ty  J e r en a  i Paula ,  Szczególniej u* 
bol ew ać należy nad  Repos tem i Sofroniuszera, 
k tórzy po c i e rp l iw ie  znies ionem dla wia ry  świę* 
tej  w y g n a n iu  u w ik łać  się dali  w s idła zwodzicie- 
la 1 Lecz najgorszy z wszvstkich  b y ł  Nowatuś?
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kapłan. Onto w edług  zdania pisarzów kościel­
nych był główną sprężyną całego bun tu  , i Feli-  
cissima do wszystkiego złego poduszczał. Byłto 
człowiek d u m n y , b u rz l iw y ,  obłudny, chciwy, po­
chlebca , nieprzyjaciel wszelkiej karności i porząd­
ku. Tenże uwiódł wiele wdów , sierot nie mało 
majątku pozbawił, w  szafowaniu majątkiem kościo­
ła pokazał się n ierze te lnym , własnem u ojcu dał 
Z głodu umrzeć , a potem naw e t pogrzebem jego 
się nie zajął, zonę swą brzem ienną nogami podeptał, 
tak iż poroniła. Dla takiego człowieka nic nie mo­
gło być pożądańszego nad bu n t  przez Felicissi- 
ma w szczę ty , gdyż w nim tylko widział ła tw y  
sposób uniknienia zasłużonej k a r y , k tóra go po 
przywróconem  kościołowi beśpieczeństwie za po­
wyższe zbrodnie niem ylnie czekała. Uczynił on 
Felicissima dijakonem, i jak się z d a je , przez 
jakiegoś biskupa upadłego, którego do społeczeń­
stwa swego d o p u śc ił , wyświęcić go kazał. Tak 
więc Felicissimus znalazł pochop opierania się po ­
słom C y p iy an a , tw ie rd z ąc , że staranność o ubo­
gich do n iego , jako dijakona, z u rzęd u  należy.

Cypryan, powziąwszy wiadomość o tern sm u­
tne in zdarzeniu list do swych posłów napisał, mo­
cą którego oraz Felicissima wykluczył, a zw o len ­
nikom jego , gdyby się wcześnie n ie  u p a m ię la l i , 
tąże karą zagroził, Nakazał także dokładny spis 
ich wszystkich zrobić, i razem z listem swoim ko­
ściołowi rzym skiem u posłać. (vid, Epl. 38.) Da­
remna była takowa przestroga: posłowie Cyprya- 
na stronników Felicissima, w swem odszczepień- 
slwie uporczywie trwających , wkrótce w yklu­
czyć musieli, o czem Cypryanowi (w liście 39.) do­
noszą. Potem napisał Cypryan list do ludu  w ie rn e ­
go kartagińskiego, upominając go , aby się naj-

Zesz. II "  10



troskliwiej wystrzegał Felicissima i zwolenników 
jego. Zali się najprzód w tyra liśc ie , że bunt 
fałszywych braci nie dozwolił m u  pośrod wier­
nych swych owieczek obchodzić uroczystości zmar­
tw ychw stania  pańskiego. Dalej upom ina do zgo­
dy  i jedności. » Jeden ty lk o , powiada , jest 
Bóg , jeden  Chrystus , jeden  k o śc ió ł , jedna stoli­
ca w yrokiem  pańskim na opoce zbudowana. Prócz 
jednego  ołtarza  , jednego kapłaństwa od Chrystu­
sa postanowionego nie  godzi się inne zaprowa­
dzać. Kto gdzie indziej z b ie r a , ten  rozprószą. 
Co ludzka n am ię tność , obalając zaprowadzony od 
Boga porządek , u s ta n a w ia , to wszystko jest fał­
szywe , bezbozne, świętokradzkie. Odstępujcie da­
leko od ty ch ,  którzy taką chorobą są zarażeni, 
unikajcie  gorzej jak  raka albo pow ietrza  rozmo­
w y  tych , względem których Pan  nas od dawna 
p r z e s t rz e g ł , mówiąc : » Opuśćcie ich , są albo­
wiem  ślepemi wodzami ślepych. Jeżeli zaś ślepy 
ślepego p ro w a d z i , obadwa w jam ę w padną. (Mat. 
X V ). Nie dajcie się, najmilsi bracia 1 nikomu u- 
w ie ś d ź , niechaj was nikt nie potrafi oderwać od 
prostej d ro g i ,  przez Papa naszego nam  wskaza­
nej. Niechaj w as, którzy jesteście chrześcijana­
mi , nikt nie potrafi odciągnąć od Ew anie li i ; nie­
chaj nikt nie potrafi dzieci kościoła odebrać kościo­
łowi 1 Niechaj giną c i , którzy sami pragnęli swej 
zguby ! Niech nie chodzą do kościoła, którzy z nie­
go u c iek l i! Niech nie mają społeczeństwa z bisku­
pami , którzy przeciw biskupowi pow sta li ! ” Na 
końcu tak pisze: >>Juz to ostatni raz w prześlą- 
dowaniu , k tóre  za łaską bozą wnet u s tan ie , Pan 
nas doświadcza. Po wielkiejnocy stanę pośród 
was z towarzyszami m ym i, a natenczas po wspól­
nej naradzie wszystko urządzimy, i porządek przy-
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w ró c im y . Jeże lib y  zaś k to  z ty ch , co n ie  chcą po ­
ku tow ać i Bogu zadosyć czyn ić , tym czasem  p rz e ­
szed ł na s tro n ę  F elic issim a, je ż e lib y  się  p o łącz y ł 
z gm iną k acerzy  , n iech a jże  w ie ,  że ju z  n ig d y  
w ięcej do kościoła p rz y ję ty m , ż e  z b iskupam i i  
lu d em  C h ry stu so w y m  n ad a l sp o łeczeń stw a m ieć  
n ie  b ę d z ie .” (E p l. 4 0 ,).

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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V.

Starożytności chrześcijańskie. '

§. 4.
i

K apłan i n a d zw ycza jn i (ex traordinarii) mini­
strow ie Sakram entu p o k u ty .

Juz najdawniejsze Canones  przywłaszczają 
przypadku niebytnos'ci biskupa , lub w nagłej 

potrzebie także kapłanom , którzy się sacei'doles 
in  secundo  g radu zowią , w ładzę kluczów. Ale na­
w et i w te d y ,  gdy nie było tych naglących wy- 
pądków , mógł im biskup nadać moc wszystko to 
działać przy ustawie poku ty ,  co do nie*go ju r t  
ord inario  należało. W pierwszych zatem już cza­
sach k a p ła n i , rów nie  jak na rozkaz biskupa wszy- 
scy ch rzc il i , sprawowali także bez wątpienia i sa­
kram ent p o k u ty , n ie  tylko w nagłych potrzebach 
i  w niebytności b isk u p a ,  lecz także i wtedy, 
jeżeli ten innem i rzeczami by ł zatrudniony, lub 
też , jeżeli tak rozporządził.

Dowodzi to już  sam w yraz Sacerdotes, któ­
rego starzy ojcowie, o ministrze pokuty mówiąc, 
u żyw a ją ,  przez który rozum ieją się zwykle ka­
płani obydwu stopni, to jest  biskupskiego i kapłań­
skiego , z ta  tylko ró żn ic ą , iż sacerdos secundi 
g ra d u s  nic czynie nie może, bez wiedzy i zlece­
nia biskupa, jako kapłana stopnia pićrwszego. S. 
Hieronym połącztając obydwa stopnie mówi: »Bi­
skup i kapłan uwalnia grzeszników, gdy się oska­
rżają. Czytając u Tertu lliana  w księdze » de poe- 
m ten tiu , ” iż pokutujący po wyznaniu grzechów
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swoich, przed kapłanami na kolana upadali, mo- 
żnaby utrzym ywać, że już wtedy kapłani ustawą 
pokuty zawiadowali. Równie Origenes używa 
w miejscach , gdzie o pokucie ro zp raw ia , wyra­
zu Sacerdos, nie wyłączając wyraźnie prezby terów 
i nieprzywłaszczając urząd ten biskupowi samemu. 
Zdaje się zatem do prawdy podobnem, żejuż przed 
prześladowaniem Deciusza kapłani, którzy w  od­
ległych kościołach po wsiach i miastach postano­
wieni byli, penitencyjalne czynności sprawowali.

Jeżeli Sokrates, Sozomenus i Nicephorus dono­
szą, iż w czasie prześladowania Decijusza dla wielkiej 
ilości upadłych (lapsorum,) biskupi spowodowani zo­
stali , przy każdym kościele postanowić kap łana , 
któreinuby ci grzesznicy grzechów swoich spowia - 
dać się m ieli, i któryby ich na powrót przyjmo­
wać mógł i rozgrzeszać, to przez to rozumieją sa­
me tylko kościoły katedralne. Postanowionego 
w tym celu kapłana penitencijalnego przedstawiają 
wspomnieni kościelni pisarze , jako Vicarium  E -  
piscopi, jako namiestnika biskupa przy ustawie 
pokuty, lecz tylko dla upadłych. Trzeba tu la~ 
psum in idololatriam  za grzech nadzwyczajny i 
bardzo ciężki uw ażać , za który dawne Canones 
z tego powodu nadzwyczajną wyznaczyły pokutę. 
Zapewne nikt utrzymywać nie zechce, ze w in­
nych, od stolicy odległych kościołach, także tako­
wy penitencijariusz, prócz kapłana parafialnego 
postanawiany bywał. Pewną zaś jest rzec zą , iz  
prócz upadku w bałwochwalstwo, także inne skry­
te i ja w n e , większe i mniejsze moralne przekro- 
ćzenia wydarzać się m usia ły : któż w tym razie 
podawał lekarstwo pokutne ? któż rozgrzeszał ob­
ciążonych grzechami ?

Prócz tego opowiada Sokrates, iż za patry-
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jarchy  Nektariusza w Konstantynopolu presbyter  
poen iten liariiis  , dla popełnionego wielkiego zgor­
szenia skasowany został. Zniesionoż tein wszy­
stkich innych kapłanów pokutnych ! przestaliż od 
tego czasu kapłani słuchać spowiedzi i grzechy 
qdpuszczac ? ktoby to u trzym yw ać chciał , mu­
siałby wszystkie świadectwa kościoła wschodnie­
go w podeźrzenie wprowadzić. Naw et Chryzostom, 
następca Nektariusza W godności patrijarchalnej, 
uważa kapłanów za przełożonych ustawy poku­
tnej , lub jak się wyrażam y t e r a z , za ministrów 
sakram entu pokuty.

W dziele swojern o kapłaństwie powiada Chry­
zostom , iż kapłanom udzieloną została moc, grze­
chy odpuszczać i z a trzy m y w ać , i że po wyzna­
n iu  duszę oczyszczają. W czwartej hom ilii  z pro­
roka  Izajasza, porówny wając książęta ziemskie z ka­
płanam i : pow iada: »Panujący odpuszcza dług pie­
n ięż n y ,  kapłan zaś grzechowy.” Jak więc Sokra­
tes przez zniesienie penitencijariuszą uchylenie 
tylko pewnej godności, która w  czasie powszechne­
go pokoju w  kościele nie była już  więcej potrze­
bną , r o z u m ie , tak też przez pierwsze postano­
wienie taką tylko godność , czyli takiego kapła­
na pokuty ma na m y ś l i , k tó rem u biskup władzę 
swą w  ustawie pokutnej nadzwierzchniczą w ca­
łej obszerności udzielał.

Podług świadectwa bibliotekarza Anastaziusza 
papież Simpliciusz podobnych kapłanów pokuty 
także w Rzymie w  rozmaitych kościołach posta­
n o w i ł : »Hic constituit ad Sanctos P e tru m  Pau- 
Jum et Laurentiura hebdom adas, u t  ibidem pres- 
byteri  m anerent p rop te r  poenitentes.” (in Simph" 
cio). W iem y zaś z Leona 1, który przed Simpl*' 
ciuszem panował, że już  dawno przed  tem F°
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innych  kościołach kapłani dla, c h rz tu  i p o k u ty  po* 
s tanow ien i  byli.  W  liście n. p. tego pap ieża  do 
b isk u p ó w  afrykańskich czytam y: Ubi m in o res  s u n t  
p lebes  . m in o resq u e  conven tus ,  p re s b y te ro ru m  cu- 
r a  s u f f ic ie t . '5 (1. Tom . I. o p e r .  Leon. p. (30/. E* 
pist. 12).

L is t b iskupa Pascliaziusza do L eona w spom ina  
o  pew n y m  p l e b a n i e , k tó ry  w  w ie lk ą  sobo tą  
w  nocy  u roczyśc ie  ch rzes t  s p r a w o w a ł ;  je że l i  zas 
t a k ,  ted y  m ia ł  o raz  moc p o k u tu jący ch  ro z g rze ­
szać ; w ted y  bow iem  p rzed  ch rz tem  w y zn an ie  
g rzech ó w  p rzep isane  było.. Świadczą o tein  T e r -  
tu l l ian .  Lib. de Baptism. C. 2 0 . ;  Am broży  Lit. VI. 
in  Luc. C. 3 . ;  Zeno T re n t .  3 9 . ;  A ugustyn  Sorrn. 
in  Psalm . 41. i t. d.

Z re sz tą  w y zn an ie  g rz e c h ó w  p rz e d  c h rz tem  
n ie  działo  się sek re tn ie ,  lecz, jak  w sp o m n ien i  do­
p iero  o jcowie i Cyril Jerozol.  św iadczą , publicz­
n ie .  Z te in  w yznan iem  o raz  w k ład an ie  rą k  p o łą ­
czone b y ło ,  co z ochrzczonym i ju ż  p en i ten tam i,  
osobliw ie w dni postu  p o w ta r z a n o ,  jak  Canon 
05. n ak azu je :  » O m n i te m p o re  je ju n i i  m anus  poe-  
n iten t ibus  a Sacerdo tibus im p o n a tu r .  ” (T o m . III .  
oper. Leon. p. 003.) To wszystko d o w o d z i ,  ze 
k ap łanom , w yjąw szy  pew ne  ciężkie p rzes tęps tw a , 
sp raw ow anie  publicznej i u roczystej pokuty  w ob­
wodach do n ich  na leżących  często po lecane  by ­
wało.

M am y nareszcie  jeszcze w ażny  lis t  Alkuina , 
zkąd poznać m o żn a ,  że n iek tó rzy  w gockich p ro -  
wincyjach g rzechy  p lebanom  swoim w yznaw ać  w a­
hali się. Alkuin zbijając ich, o d w ołu je  się na zap a ­
dłą s ta ro ży tn o ść :  » S eq u i in in i  vestigia SS. P a t ru ra  
et no lile  in  ca tholicae fidei re lig ionem  novas in- 
d u ce re  sec tas .” (Alcuini Gust. 71. edit. Chesnian).
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Jakżeby mógł Allrain , ź dawną karnością dokła. 
dnie obeznany , cos podobnego p isa ć , gdyby ka­
p łan i  w pierwszych czasach w obwodach swo­
ich parafialnych spowiedzi byli nie słuchali ? Nie 
można sądzić, jakoby ci Gotowi potrzebę spowiedzi 
zupełnie  zaprzeczali; zdaje się racze j,  iż w o I d o  

im  było spowiadać się przed każdym księdzem. Ze 
w  początku w ieka  VIII, n iektórzy sobie w samej rze­
czy spowiedników z upośledzeniem własnych ple- 
Lanów o b ie ra l i , łatwo dowieść można. S. Bertyn 
Opat w Silhiu, był spowiednikiem (pater  confes- 
sionum) hrabiego W alberta  i małżonki tegoż. 0- 
pa t  M arcin był nadw ornym  kapelanem i spowie­
dnikiem Karola M artela  (Acta SS. Benedictinor, 
Saecul. III. p. I. p. 101. edit. Venet.)

W końcu wieku VI. naw et już  mnisi mieli 
w ładzę słuchać spowiedzi, n ie  tylko św ieckich, a- 
le i duchownych. Biskupi m nichów tem chętniej 
do tego upoważniali, bo sami po największej czę­
ści mnichami b y li ,  z stanu mnichowskiego na sto­
lice biskupskie wyniesieni,, gdzie dawny klasztor­
ny  życia sposób zachowywali. Kapłani świeccy i 
plebani niechętnie  na to p a trz a l i , że parafia­
nie  , zaniedbując ich , mnichom sumienia swe od­
krywali. Zawiść z tego powodu wzmagała się co­
raz  bardziej , aż nareszcie przyszło do tego , że 
świeccy księża mnichom władzę słuchania spowie­
dzi dla tego odmawiali, że ci dla świata obumarł­
szy , Bogu samemu żyćby powinni. Papież jednak ; 
Bonifacy IV. po tęp ił  te zarzuty jako bezzasadne, 
na  Soborze rzymskim r .  010. usprawiedliwiając 
postępowanie b iskupów , którzy mnichom tę wła­
dzę daw ali, tudzież i m nichów , którzy takową 
wykonywali. (Tom. III'. Con. Hard. col. 545). Bo- 
nifacego rozstrzygnienie Consil. Nemausense za
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Urbana II. dosłownie przyjęło i potw ierdziło  I Je ­
szcze bardziej nie podobał się kapłanom świeckim 
udzielony Dominikanom i Franciszkanom przez 
Papieża Grzegorza 9. przyw ilej mówienia wszędzie 
kazań i słuchania spowiedzi. Grzegorz 9. w  w y­
danej w n e t ,  po wstąpieniu swojera na stolicę a- 
postolską bnlli powiada : »Ipsis au thorita te  nostra 
liceat confessiones aud ire  et poenitentiam  injun- 
gere. ” (a. 1227.) Mat. Parisiensis przywilej teft 
zowie privilegium inauditum  , etiam ipsis teropo- 
ribus novum. »Z tego powodu nie tylko ducho­
wieństwo parafia lne, ale i biskupi powsfali p rze­
ciwko n i e m u , lecz bez skutku. Co raz bardziej 
wzrastająca powaga tych mnichów, a jeszcze wię­
cej dzielne pisma Tomasza z Akwinu i Bonawen­
tu ry  , spowodowały wszystkich d a  um ilknienia. 
Sławny teolog J. Launay pokusił się w r. 1609. 
sprzeczkę tę odnowić: dowody jednali jego i s'wia- 
dectwa w tym celu zgromadzone Natalis Alexan­
der gruntownie rozstrząsł i odparł. (6. Dissert. IV. 
ad Saec. 13. e t  I ł . )

Mnisi sami nie mogli się przed  niliiem in­
nym , jak tylko przed przełożonym  sw o im : prze­
orem , opatem lub biskupem spowiadać. Clirode- 
gang: mówi w regule  swojej: » Monaohi in uno- 
» qucque Sabbato confessionem fac ian t , cum bona 
» voluntate episcopo aut priori suo. ” W niektórych 
klasztorach znajdowali się do tego postanowieni 
spowiednicy: Confessores p a t r u m , Confessionarii, 
PP. Confessionum , Sacerdoles Confessionis zwa­
ni. Mabillon i M artene  dowodzą , że czasem kil­
ku kapłanów po klasztorach spowiedzi mnichów 
słuchali, lecz jeden  tylko z pomiędzy nich roz­
grzeszenie udzielał.

Zesz. II. 10*



P rzed  wiekiem 14. m iało być, podług zdania 
M abillona kapłanom świeckim pozw a lane , przed 
jakimkolwiek kapłanem  grzechy swe wyznawać, 
Atoli do praw dy bardzo jest podobnem , ze przy 
katedralnych kościołach postanowieni kapłani i 
kanonicy przed  biskupem lub przed jego Peniten- 
cijariuszem spowiadać się musieli. Tego wymaga 
naw e t  pod karą regu ła  Chrodeganga w Rozdz. 14. i 
A daw ne ustaw y kościoła w  Nojan nakazu ją , a- 
by mnisi w  każdą sobbo tę , kanonicy zaś co trzy 
tygodnie spowiadali się przed biskupem lub prze­
orem . Consilium Oxoniense z roku  1222. rozka­
zuje w  rozdz. 18. » Ponieważ czasem dla niedo­
statku spowiedników, lub ponieważ Dziekani wiej­
scy (et personae) wstydzą się może spowiadać się 
sw em u p ra ła to w i , a stąd pew ne niebeśpieczeń- 
s tw o duszne zagraża ; więc chcąc tem u złemu za- 
pobiedz , rozporządzam y : aby pew ni spowiedni­
cy rozstropni wyrozumiali, w każdym Arcydijako- 
nac ie  od biskupa miejscowego postanowieni byli,

' k tórzyby dziekanów, kapłanów (et personarum ) spo­
wiedzi słuchali. W  katedralnych  zaś kos'ciolacli, 
kanonicy , świeccy spowiadać się mają przed bi­
skupem lub  dz iekanem , lub też przed pewnemi 
osobam i, przez biskupa, dziekana lub kapitułę do 
tego przeznaczonemu ” Rozporządzenie to jednak 
zdaje się tylko o spowiedzi wielkanocnej mówić, 
co Sobor Rothomagen. z r. 1230. wyraźnie potwier­
dza , doda jąc : » inne spowiedzi mogą przed inne- 
»m i kapłanami odpraw iać .”
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§. 4.
Jaki udział mieli D ijakonow ie p r z y  pokucie.

Równie jak w e wszystkich innych czynnos'ciach 
ważniejszych dijakonowie daw nie j,  ustami n ieja­
ko byli i p raw ą ręką  biskupa , tak tez i co do 
ustawy pokuty pewny swój udział mieli. Nie ty l ­
ko Apostolskie konstytucyje (Ł. IL C. 47.) ale i ś. 
Cypryjan wspomina między duchow nem i, do u -  
stawy pokuty należącetni dijakonów (Epist. 10 e t  
11.) Dijakonowie słuchali wspólnie z b iskupem  
i kapłanami publiczne grzechów  w yznanie , mo­
dlili się nad pokutującemi , zapowiadali —  przy ­
najmniej w  niektórych kaściołach w  imieniu b i­
skupa czas i sposób pokuty. •

Jeszcze większym był udział ten  Dijakonów 
w czasie nieprzytomności biskupa i kapłanów . P o ­
słuchajmy ś. Cypryana Epist. 12. p. 55. (edit. 
M aur. senet. 1 7 1 8 ) ,  tak p iszącego: W id ząc ,  że 
do was jeszcze przybydź nie mogę , a lato, gdzie 
liczne i ciężkie choroby panować zwykły, ju z  się 
z aczę ło , przedsięwziąłem potrzebom braci naszych 
zapobiedz Itak, aby c i ,  k tórzy od m ęczenników 
otrzymali książeczki , i za tychże p ow agą , pomoc 
u Boga znaleść m egą , jeże li  jakiej dolegliwości i  
niebeśpiecznej chorobie p o d p a d n ą , nie czekając 
przytomności naszej , p rzed  każdym przytom nym  
kapłanem, lub gdyby się kapłan nie zna laz ł,  także 
przed dijakonem , wyznanie występku swego (ex-  
omologesin.) , złożyć mogli, aby po w łożeniu  rąk , 
w pokoju do pana poszli.

*) Si incommo.do aliq.uo et in firm itatis p ericu lo  oc- 
* cupati fu e r in t , non expectata praesentia nostra ,
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Temi słowy powodowani Jakob Painelius, 
Mikołaj Rigaltius , Jan  M orinus a z te m iJa n L a u -  
nay, Edm und M artene  i wielu innych sądzą , że 
s. Biskup Afrykański, dijakonom władzę kluczów 
w naglących wypadkach przywłaszcza i czyli, co 
na jedno w y ch o d z i , ze ich za nadzwyczajnych 
m inistrów sakram entu pokuty uznaje , popierając 
nad to zdanie swoje 32gim kanonem Soboru El- 
w irejsk iego , który  także w potrzebie lub gdy bi­
skup ro zk a ż e , Dijakonów do słuchania spowiedzi 
upoważniać się zdaje. Kanon ten  opiewa : Jeśli 
kto przez ciężki upadek w przepaść śmierci po­
grążonym  zosta ł ,  postanowiliśmy, aby bez bi­
skupa nie czynił pokuty; jeżeli jednak potrzeba 
do tego p rzym usza , w tedy ma mu kapłan i di- 
jak o n ,  jeżeli biskup tak ro zk aże ,  podać kommu*

o i ‘ ‘ ” . . , 1 Podług M orina w 12 i 13. wieku z d a n i e ,  to ze \
dijąjmnowie w potrzebie absolwować mogą, zape­
w ne i rozstrzygnione uznane być miało. Przyta­
cza M orinus w tym celu wiele dowodów z sobo- 
row  i pisarzów z tych w ie k ó w , k tó re  w części 
pow tórzone znajdują się w dziele P. doktora Klee: 
S ie  Sieicjit, e tn e  fjiftor. f r i t i fd )e  U n t e r f u c f m n g l  o- ni- 
1828. Pisarz ten  stara się oraz wytłumaczyć, ja­
kim sposobem dijakonowie do tej władzy przy­
szli: Poniew aż powiada dijakon nierozłączońyn1 
pomocnikiem, a w pewnym  względzie zastępcą ka­
płana jes t  w g m in ie ; więc nic naturalniejszego

a p u d  p r e s b y te r u m  q u e m c u n q u e  p r a e s e n te m ,  vd 
si p r es by te r  r e p e r t u s  non f u e r i t , e t  urgere  exitus 
c o e p e r i t , a p u d  d ia co n u m  q u o qu e  e x o n i o l o g e s m  

f ace r e  del ict i  sui pos t int  ; u t  i u an u  cis in poeniten- 
t i a m  impos i ta  ad D o m m u m  cum  pace veniaflt.
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jak że ludzie nie mogąc mieć samego kapłana , 
udawali się do dijakonów, co w początkach w na­
głej tylko potrzebie (w której w średnim wieku 
przed świeckiemi nawet spowiadano się)} później 
działo się i bez niej. Tu i owdzie może w począ­
tkach z pobożności ty lko, lub z samej pokory, lub 
też dla kierowania sumieniem i otrzymania oświe­
cającej rady na drodze zbawienia, spowiadano si§ 
przed rozumnemi i pobożnemi dijakonami; po­
woli zmienił się ten zwyczaj pobożny w błędne 
nadużycie, w skutek którego mu nareszcie mię­
dzy ludem moc sakramentalną przypisywać za­
częto. ”

Ponieważ jednak Autor na poparcie wniosku 
ostatniego, jakoby dijakonowie ze skutkiem sakra­
mentalnym kiedy spowiedzi słuchali, żadnego nie 
ma dow odu , gdyż podobnego w całej historyi 
znaleść nie można przykładu ; więc śmiało tw ier­
dzić można, że Sobory i pisarze wieku średnie­
go, jeżeli rzeczywiście tak mówią, jak im obroń­
cy władzy dijakonalriej poddają, textem ś. Cypry- 
jana , wyżej zacytowanym , którego niezrozumie- 
li, w błąd wprowadzać się dali. Cała więc rzecz 
zależy od należytego przytoczonych słów ś. Cy- 
pryjana wyrozumienia.

Rozpatrując się wpismach tego ś. biskupa, mo­
żna się łatwo przekonać, iż tenże, daleki od te­
go, aby w dijakonach władzę odpuszczania i pa­
trzymy wania grzechów uznał; bardzo często ra­
czej mówi, iż grzechy tylko przez kapła­
nów odpuszczone być mogą, i że dijakonowie mi­
nistrami tylko są kapłanów. W księdzie »de łap- 
sis ” powiada : »Ante expiata dełicta, ante exomo- 
logesin factam crim inis, ante purgatam conscien- 
tiarn sacrilicio et rnanu sacerdolis, ante offensatn
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placa tam  indignantis  D om in i e t ra inantis  , vis in- 
f e r t u r  co rp o r i  e jus e t  sanguin i etc. W liście 00 
p isze  o dijakonacli:  »D ijahonow ie niech  sobie przy- 
p r z y p o m n ą , że  Pan  Apostołów t. j . biskupów i 
k ap łan ó w  o b r a ł , d ijakonów  zaś Apostołowie po 
w n ieb o w stąp ien iu  pańskiem  dop iero ,  jako  swoicli i 
kościoła m in is t ró w  postanow ili .  ” (Epist.  ad Rogat.

P rze d  ś. C y p ry jan em  i po n im  Sobory  i oj­
cow ie kościelni ośw iadczyli się w y r a ź n i e , źe di- 
jak o n o w ie  zdolni n ie  s ą , aby odpuszczali grzechy. 
Jakże  w ięc  m niem ać m o ż n a ,  aby  biskup ś. lia 
w ypadk i  nag łe j  p o trzeb y  inną  zu p e łn ie  now ą, sta­
n o w ić  cliciał b y ł  naukę  i p rak ty k ę  ? m am yż gdzie 
choć j e d e n  d o w ó d , że takow a prak tyka  luedy i- 
s tn ia ła  ? o d w o łu jeż  się choć je d e n  w  starożytno­
ści n a  n ią  ? P e w n ą  w ięc  je s t  rzeczą  , że częściej 
w spo in ione ś. C ypry jana  w y ra z y  zu p e łn ie  inne 
m ają  znaczenie .  B in te r im , w y d aw ca  starożytności 
ch rześc ijańsk ich ,  u d z ie l i ł  w  p rze t łum aczone j  przez 
siebie z w łoskiego n a  łac ińsk ie  ro z p ra w ie  Rarola 
Blaski dw anaśc ie  o tem  m niejscu  ś. Cypryjana, 

.zdań rozm aitych  , k tó re  z p ism  w łasn y ch  tego ś. 
m ęczenn ika  objaśn ił  i pozbijał. D la  kró tkości przed­
ło ż y m y  tu  tylko zdan ie  R aro la  Blaski, k tó re  z sło­
w a m i ś. C ypry jana  i z p rak ty k ą  daw nego  kościo­
ł a ,  najlep ie j zgadzać sie zdaje. Ś. m ąż n ie  mówi 
n ig d z ie ,  ze d ijakonowie pokutu jącym  rę ce  wkła­
dać , lecz tylko , że  w  p o trzeb ie  w yznan ie  tako­
w y c h  p rzy jąć  m o g ą :  » ap u d  d iaconum  exomologe- 
sin facere  delicti  sui p o s s i n t , ” exom ologesis bo­
w i e m ,  czyli w y zn an ie  bardzo  cz ę s to ,  naw et u 
ch o ry ch  poku tu jących  od w kładan ia  rą k  i rekon* 
•cyliacyi odosobnione by ły .  E xom ologesin  poku" 
tuj§ cy częściej m ó g ł  p o w ta r z a ć , w kładan ie  ^
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rąk  rekoncyliacya raz tylko przynajmniej za cza­
sów Cypryana miejsce mieć mogła. Największa 
część wykładaczów zbłądziła więc w tern, ze E x-  
omologesin , czyli publiczny akt wyznania g rze­
chów i żalu z rekoncyliacyą czyli absolucyą w j e ­
dno połączyła £ i obiedwie te czynności w  texcie 
ś. Cypryjana o którym  m o w a , dijakonom przy­
właszczyła. Lecz nie tak się rzecz ma 1 Dijakono- 
w i e ,  jako słudzy kościoła i kapłanów mieli w po- 
potrzebie samą tylko exomologesin t. j. uroczy­
ste wyznanie skruchy i zalu za popełniony upa­
d ek , w  imieniu kościoła odbierać, co u  c h o ry c h ,  
o k tórych w liście ś. Cypryjana 12tym jedynie  
mowa je s t ,  zaraz w początku choroby, czasem czę­
ściej przy zwrastaniu  tejże dziać się mogło ; gdy 
jednak później rzeczywiste pokazało się niebespie- 
czeńs tw o , wtedy dopiero miała im także sakra­
mentalna absolucya, czyli rekoncyliacya przez wło­
żenie rąk ale nie dijakonów, lecz kapłanów być 
udzieloną. Ś. Cypryjan bowiem na w ielu  miejscach 
pism swoich wyraźnie zaświadcza , że tylko pres- 
byterium z biskupem przy rekoncyliacyi pokutni­
ków rece w k ład a ło ,  mianowicie w liście 9 .1 0 .  11.

o  '

a osobliwie w liście 13. do kleru swego pisanym, 
gdzie się na dawniejsze swe listy odwołuje i gdzie 
tak o exom ologesi, bez wzmianki, przez kogo od­
bieraną być miała, wspomina, jako też i o wkła­
daniu r ą k ,  przypisując takowe samym tylko k.a- 
kłanom : » Satis p lene scripsisse me ad hanc rem  
proximis literis  ad vos factis credo, u t  qui libel- 
lum a m artyribus acceperunt et auxilio  eorum  
apud dominum in delictis suis adjuvari possunt, 
si premi infirmitate aliqua et periculo coeperint, 
exomologesi facta e t manu eis a  nobis (presbyte- 
ris) in poenitentiam imposita , cum pace , a mar-
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tyribus sibi promissa ad Dem n remitfantur. " 
Zastanowiwszy s i ę , nad temi o jednym  i tym­

że samym przedmiocie opiewającemu miejscami, 
każdy przekonać się m usi,  ż,e biskup s', w liście 
swoim 12tym dijakonów jedynie  tylko do odebra­
nia exomologesis w  nagłej potrzebie upoważnia, 
•wkładanie zaś rąk , czyli absolucyą kapłanom wy­
łącznie zostawia.

Na z a r z u t , któryby tu  uczynić m o ż n a , jalf. 
by  ś. Cypryjan absolucyą samym tylko rezerwo­
wać mógł kap łanom , przypuszczając wypadek, 
gdzieby kapłana n ieby ło , a koniec już  się zbli­
żał : >;si p resby ter  repertus  non f u e r i t , et urge- 
r e  coeperit  ex itu s ,” odpowiadamy , że słowa te 
n ie  trzeba  od całego kontextu odrywać i tak o- 
derw ane  surowo podług grammatyki ■ tłumaczyć; 
ale raczej wyraz reperius  z poprzedzającemi za­
raz  słowy : apud quem cum que praesentern pres- 
by lerum  łączyć. Znaczą więc tyle j a k : Jeżeliby 
żaden kap łan  p rzy ' c h o ry m  pokutn iku  przyto­
m n y  nie zn a la zł się. Wiadomo je s t ,  że dawniej 
osobliwie dijakonów obowiązkiem było , odwidzać 
chorych i uwięzionych, jeżeli w ięc dijakon miar­
kow a ł,  że było niebespiecZeństwo życia , w tedy 
m ógł sam bez przytomności kapłana wysłuchać 
exomologesin ; poczera , dosyć jeszcze czasu było, 
jednego lub więcej kapłanów przywołać, i rekon- 
ciliacyją uskutecznić. Dla tegoż te ż ,  Cypryan »>. 
nie mówi tu  v s i  u rserit eocitus” jak w innych miej­
scach , gdzie o najbliższem niebezpieczeństwie my­
ś l i , lecz ty lko: » si coeperit nrgere exitus  ” chcąc 
zbliżające się dopiero niebezpieczeństwo wyrazić. 
Podobną różnicę między bliskiem i najbliższem nie­
bezpieczeństwem życia, czyni także duchowieństwo 
rzymskie w jednym  liście do Copryjana: >In su-



161  —

spenso eorum , qui moras possunt dilationis sustine- 
re ,causa  tenea tu r  e o ru m ,  quorum  vitae suae fi- 
nem  urgens exitus moram dilationis non potest fe r re ,  
acta poenitentia e t  professa f re q u e n te r  suorum  
detestatione factorum  etc. ”

List zatem ś. Cypryana możnaby dla lepszej 
zrozumiałości tak tłum aczyć: » Aby ci n ie  czeka­
jąc  naszej p rzy tom nośc i, przed każdym przy to­
mnym kapłanem , lub gdyby żaden kapłan nie 
znalazł się przy tom ny, a. zdawało się grozić nie­
bezpieczeństwo życia i przed dijakonem exomolo- 
g e s in , czyli wyznanie upadku swego złożyć mo­
gli , a b y , po włożeniu zaraz potem  rąk  kapłań­
sk ich , w pokoju do Pana p o s z l i .”

Co się tyczy kanonu wyżej p rzy toczonego , 
ten  w edyciach łacińskich bardzo rozmaicie się 
czyta; in epitome canonum przez Mansi z s ta re ­
go rękopisma Lukańskiego wydanem , naw et się 
nie znajduje. Lecz nie można tu  i nie trzeba  w to 
w chodzić ; bo przystawszy nawet na sposób , ja ­
kim go obrońcy , władzy dijakonalnej czytają ła­
two poznać , że w nim nie o sakramentalnej ab- 
so lucy i, lecz o eucharystycznej komunii jes t  mo­
w a; łączy pow tó re  kanon ten  dijakona z kapła­
nem słówkiem et: uznając go tern tylko za asse- 
stenta kapłańskiego. Gdyby zatem kto chciał na­
w et kanon ten  o sakramentalnej absolucyi rozu­
mieć ; to przecież takową nie dijakon, ale kapłan 
w assystencyi diakona spraw ował.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Najwyższa głowa kościoła papież Grzegorz 
X V I . ,  którego ojcowska czułość rów nie  jak je­
go zwierzchnictwo katolików całego świata obej­
m u j e , tknięty niedolą katolickich M aronitów wSy- 
r y i , k tórych kościoły , klasztory , posiadłości tak­
że i zbiory, w  skutek zaszłych w Syryi zaburzeń, 
p rzez  wojska Egypskie zburzone i wyniszczone 
zostały, w ezw ał dobroczynność katolików innych na­
rodów  ku wsparciu tego stałością w wierze Chry­
stusowej w śród n iew iernych  chlubnie się odzna­
czającego ludu . A najmiłościwszy Cesarz i Pan nasz 
F erdynand  I. gotów zawsze do poratowania nie­
szczęśliwych, p rzychy lił  się do życzeń Ojca ś.; 
pozwalając pod dniem 31. grudnia 1840. na po­
w szechną w państwach swoich składkę do tak 
szlachetnego Celu.

Z tego powodu miło może będzie niejedne­
m u z czytelników czasopisma tego powziąść w krót­
kości bliższą wiadomość o początkach i stanie te- 
teraźniejszym M aronitów .

Heretycka nauka M onotlieletów ( jed n ę  tylko 
wolą w Chrystusie stanowiących) wzniecona w wie­
ku VII. przez Sergiusza patry jarchę  konstanty- 
nopo lsk iego , a przez Cesarza Herakliusza popar­
ta wielu w państwie grecluem znalazła zwolenni­
k ó w , aż na VI. powszechnym soborze r. 680. ** 
Konstantynopolu odbytym uroczyście potępiona, 
ustawać poczynała. 1 lubo Philippikus Bardanes 0- 
panowawszy r. 711. t ro n  Cesarstwa wschodniego, 
będąc sam M onotlieletów błędom  o ddany , wielu 
do tychże b łędów  przeciągnąć usiłował, to jednak,

ajuy cesarstwa O D j ą f ,  neretycHa m onom er



tów nauka z państwa greckiego wyświecona, zni­
kała zupe łn ie , u trzym ując  się tylko w Syiyi j e ­
szcze , szczególnie w okolicach Libanu, gdzie wa­
leczny zamieszkał by ł n a r ó d , k tóry  się b y ł  w y­
b ił  zpod panowania G re k ó w , i Saracenom także 
mężny stawiając o p ó r , niepodległość swoję zacho­
wywał. Naród ten na początku wieku VIII. przez 
gorliwego M onothele tę  nazwiskiem Jan M aro  (któ­
rego atoli różnić trzeba od ś. M arona ,asce ty  wie­
ku V .,  pod którego imieniem już  w wieku VI. 
klasztor w owych stronach istniał) wbłędach M o- 
noteletyzm u u tw ierdzony , nazwę M aronitów  o- 
trzym ał. Do nich gromadzili się z całego państwa 
greckiego prześladowani Monotlielęci, tworząc tym 
sposobem dość potężny n a r ó d , k tó ry  i po dziś 
dzień je sz c ze , lubo przez opłacanie haraczu swo­
ję  Porcie ottomańskiej podległość uzna je ,  wszel­
kiemu atoli mieszaniu się władz tureckich w e wnę- 
trzne  swe sprawy stale się opiera. Maronici t rw a ­
jąc ciągle az do r .  1182. w błędach M onotheletów  
zostawali w odłączeniu od kościoła katolickiego. 
W tym dopiero roku pod papieżem Lucyuszem 
III. do jedności kościoła rzymskiego przystąpili,  
zostawiono im jednak wolność odprawiania l i tu r ­
gii w ojczystym ję z y k u , kommunii pod obiema 
postaciami i żenienia się księży. Od tego czasu 
Maronići w ogólności w iern ie  w unii w ytrw ali.  
Zachodzącą zaś między nimi a kościołem łacińskim 
w obrzędach i ustawach kościelnych różnicę, po­
woli usuwać usiłowano już  to przez Missyona- 
rzów łacińskich, już  to przez księży maronickich 
kształconych w załozonem przez Grzegorza X III. 
r. 15S''t. w Rzymie dla M aronitów  Seminarium . 
W r. 1736. pod Illemensem X II ,  przyjęli też na 
soborze nacyonalnym dekre ta  kongregacyi de pro-
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paganda /Hde. M aja jed n ak o w o ż  i po dziś dzień 
jesVcze w ła śc iw ą  l i tu rg ia  w  s ta rosyry jsk im  języku; 
ew an ie l ią  zaś czytają w o jczystym  arabskim  języ­
ku ; w in n y ch  ta k ie  o b rzęd ach  sw oich  jako i w 
karnośc i kościelnej w ięcej się zb l i ia ją  do kościo­
ł a  w s c h o d n ie g o , n iżeli  zachodniego. G łów ną  sie­
dziba M aroD itów  je s t  L ib a n o n , osobliw ie  część 
p ó łn o cn a  K esruan  zw ana. Nielicznie  mieszkają tak­
i e  w D a m a s z k u , w  H a le p p , T r ip o l is  i na wy­
spie C y p ru .  N aczelny  ich  biskup m ający  tytuł 
p a t ry ja rch y  an tiocheńskiego  mieszka w klasztorze 
K an n o b in  zw anym . O d n a ro d u  o b ie ran y  przez 
pap ieża  p o tw ie rd z o n y m  byw a. Jem u  podlegają dru­
dzy biskupi Szufragani , ró w n ie  ja k  i patryjarcha 
z zakonników  o b ie ran i  , m a jący  pod  swoim  za­
rz ą d e m  do 150 . pa ra f i i  a p rzesz ło  200,. ldaszto- 
ró w  ( te ra z  po najw iększej części zburzonych) za­
konn ików  i zakonnic  r e g u ły  ś. Antoniego, trudnią­
cych się u p ra w ą  ro li  i o g ro d n ic tw em . Cała lu­
dność  M a ro n i tó w  w ynosi około  1 5 0 .0 0 0  dusz.

Z M a ro n ita ra i  stykają się D r u s o w ie , naród 
b itny  w  górach  L ibanu  i Antilibanu zamieszkały 
p rzesz ło  100 .0 0 0  ludnośc i m ający. W sław iać się 
poczęli  walecznośc ią  sw oją  D ru so w ie  na począ­
tku  w iek u  X V II .  a późn ie j  p rzy  pow staniach w Sy- 
ry i  g łó w n ą  zawsze g ra li  ro lę .  P ła c ą  wprawdzie 
h a racz  P orc ie  o t to m a n s k ie j , z resz tą  zaś zupełnie 
n iepod leg li  w łasny  mi się rządzą  p r a w a m i  pod swy­
mi książętam i (E m ir)  , k tó rzy  nad sobą uznają 
W ielk iego  lisięcia. Religia ich g ru b ą  pokryta za­
s ł o n ą , i oni sami w zg lędem  niej najgłębszą M' 
ch o w u ją  ta jem nicę .  Ile jed n ak  wiadomości o niej
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powziąść można b y ło ,  zdaje się byc m ieszanina 
zdań religii żydowskiej , samarytańskiej , mucha- 
medańskiej i chrzeaciańskiej. Uczeni tylko miedzy 
nimi dokładniejszą mają wiadomość religii i ksiąg 
św. Niektórzy z nieb poważają także i czytają 
księgi Mojżeszowe. Zresztą nie mają ani oddziel­
nych kościołów ani obrzędów publicznych czci 
Boga. Między Turkam i b a w ią c , odwiedzają ich  
meczety i odprawiają obrzędy religii tureckie j , 
między chrześcijanami zaś uczęszczają, do kościo­
łów chrześcijańskich stosując się do obrzędów  r e ­
ligii chrześcijańskiej.

X . J. H.
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viii.

a). Za dowód gorliwości, J a k ą  katoliccy dim  
pasterze w  A n g lii w  spraw ie religii kalóUckiij 
p a ła ją  , niech s łu ż y  co następuje :

Kapłan katolicki Jerzy Spencer z Londynu 
był po dwumiesięcznem bawieniu we Francyi, 
dokąd się pod względem swego zdrowia był u- 
d a ł ,  przy powrocie z tamtąd od swych licznych 
przyjaciół i parafian , pomiędzy którymi znajdo­
wało się wielu nawróconych z wyższych stanów, 
z wszelką przyjęty okazałością. W Birgmingham 
wyszła naprzeciw niemu deputacya, i odprowa­
dziła go aź do pomieszkania w Westbrom, a ztam- 
tąd do jego kaplicy, gdzie liczne zgromadzenie 
znajdowało się na uroczystóm nabożeństwie, któ­
re  na podziękowanie za szczęśliwy powrót uwiel­
bionego dusz pasterza urządzono. W kilka dni da­
no w publicznym hotelu obiad na 100 osób , na 
którym Wielebny M ’ Donnell pierwsze miejsce 
zajmował. Tenże spełnił toast: »Jego świątobli­
wości papieżowi Grzegorzowi XVI. Niech nawró­
cenie naszej ojczyzny, wyspy świętych, rozwe- 
seli jego ojcowskie serce f ” » Naszemu czcigodne­
mu biskupowi nayprzewielebniejszemu Doktorowi 
Walsh. » Naszemu czcigodnemu gościowi.” Ten 
podniósłszy się miał na podziękowanie mowę tre­
ści następującej : »Iż go to cieszyło, gdy uźrzał 
wzmiankę o swym pobyciu we Francyi uczynio­
ną w »Times” w sposób ta k i , jakiego się katoli­
cy ze strony tego pisma trudno spodziewać mo­
gli. — M y , jako kotolicy, nie walczymy za dobra
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znikome i dostąpienie godności doczesnych. Czegp 
się od innowierców domagam y, n ie  jes t  t o ,  co 
oni m ają , ale są to oni sam i; serca ich chcem y 
pozyskać, i nigdy nie odpoczniem y, dopóki reli-  
gia katolicka nie  stanie się znowu religią ń ie  je ­
dnej tylko części Anglii, ale całego kraju. W iem  
ja  , ze to życzenie dzieli ze mną każdy k a to l ik , 
pom ny na dawną naszej wyspy sławę z jej wia­
ry  i pobożności. Com widział we F r a n c y i , to o- 
zywiło na nowo mą nadzieją względem naw ró ­
cenia mej ojczyzny. Nie tajno w a m , przyjaciele 
m o i , żem was wśród smutnych okoliczności opu­
ścił. Przez niebytność moję zyskałem dla was w ię­
cej , jakbym był mógł zdziałać pomiędzy w a m i ,  
gdybym tu  był pozostał. Opuszczając was nie 
m iałem ani wyobrażenia o t e rn , do czego pod­
czas mego dwutygodniowego pobytu  w P a ryżu  
miałem być użyty. Przy pierwszem zejściu się 
z arcybiskupem paryzkim przyszła mowa o sta­
nie religijnym Anglii. W spomniałem , jak  bardzo- 
byśmy potrzebowali ich modlitwy za nami. Arcy­
biskup zgromadził u siebie OOciu do 80ciu kapła­
nów paryzkick. Przedstawił mię tymże, oznajm ił 
nn przyczynę mego zjawienia się, i zamknął zgro­
madzenie vyezwaniem , by się co czwartek za na­
wrócenie Anglii modlono. Otrzym ałem  także od 
01'ficyała okólnik do najznaczniejszych zakładów 
religijnych w P a ryżu , k tóre  rów nie  swą m odli­
twę z modlitwą duchowieństwa po łączyć , i do­
my swych zakonów w całej Francyi do podobnej 
modlitwy zachęcić przyrzekły. Jenera łow ie  zako­
nu Łazarzystów i Jezuitów obiecali toż samo. Tak 
więc współbraci naszych w całej Francyi połączy­
łem w jedną myśl opiekuńczej miłości. Radowa­
libyście się z treści odpow iedz i, jakie z różnych



168 —

s t ro n  na lis ty  m oje o trzy m a łe m .  T ak  pomiędzy 
in n em i  pisze m i b iskup  z Amiens : »Bossuet zwykł 
b y ł  codz ienn ie  za wyspą ś w ię ty c h ,  ow ą  ubłogo- 
s ław io n ą  Anglią , Boga b łagać , b y  pow róc iła  do 
re l ig i i  ś. A u g u s ty n a , p ierw szego  sw ego apostoła. 
K ościół t e n  liczy ty le  św ię ty ch  m ęczenników  ; ty­
l e  szlacheckich familii  zostało  tam  z uszczerbkiem 
obyw ate lsk ie j  pom yślnośc i w  w ie rze  sw ych ojców 
6 ta łem i;  ty le  francuzk ich  k ap łan ó w  znalazło  tam 
za dni o k ru tn eg o  p rześ lad o w an ia  p rz y tu łe k ,  — 
—  w szystko to spodziew ać  mi się każe , że ten 
w ie lk i  i sz lachetny  n a ró d  p o m ia rk u je  s i ę , i po­
w ró c i  zn o w u  na d rogę  ojców swoich. ” —  W Diep­
p e ,  gdziem  się z p rzy jac ie lem  m oim  X .  Philipps 
n ieco  d łużćj z a t r z y m a ł ,  p rzy ją ł  nas rządca  tam­
te jszego  g łów nego  kościoła z wszelką okazałością. 
W sp o m n ia ł  on  w  kościele o naszej b y tnośc i ;  mu­
s ia łem  w  nas tęp n ą  n iedz ie lę  dać  zgromadzonemu 
lu d o w i  u ro czy s te  b łogos ław ieńs tw o , i mieć w fran- 
cuzkim  języ k u  kazanie. Arcybiskup kazał to kaza- 
n ie  w y d ru k o w a ć  i podzielić pom iędzy  duchowień­
s tw o , tak ze się każdy biskup  i każdy kapłan 
w  całe in  k ró les tw ie  do naszego spo łeczeństw a przy­
łączy. M am  w ielką  n adz ie ję ,  że inne  k ra je  zechcą 
m ieć  udzia ł  w  naszej sp raw ie .  —  Otdż była rais- 
syja , k tó ra  m n ie  w e F ran c y i  o c z e k i w a ł a ,  i w któ­
re j  j a , tu ta j p o w ró c iw s z y , każdem u Anglików* 
6zukać uczes tn ic tw a radzę .  Bo możeż on wątpić, 
że  b łogosław ieństw o  boże do dobra  swej ojczy­
zny  je s t  n iezb ęd n ie  p o t rz e b n e m ?  M ożeż  wątpić, 
że to b łogos ław ieńs tw o  tylko przez  spó lne ,  rze­
te ln e  szukanie p raw dziw ej re lig ii  Jezu sa  Chrystu­
sa , i przez ścisłe d o p e łn ien ie  wszystkich przep*' 
sów jej znaleść m ożna ? A jeże l i  n iepodobna jest 
znalość ją  u sekt tych ro z l ic z n y c h ,  k tó re  imnysły
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naszych rodaków haniebnie rozdwajają, szukajmy'* 
jej przecie w prostym powrocie do starćj wiary, 
wiary , która nas pierwsza w ydarła  pogaństwa cie­
mnocie,

b). B a b y lo n  , TSiniw e , T e b y .  Podobny do 
samotnego wędrowca płynie Eufrat około zwalisk 
starego Babilonu, Tigris około tego samego miej-- 
s .-a , na klórem się na trzy dni drogi rozciąga­
ło niegdyś potężne Niniwe. Zamiast owej wielości 
łniast , przeglądających się przed dwoma blisko 
tysiącami lat" w "nurtach tych s t ru m ie n i , rzuca 
w nie teraz ok ropna , wyludniona puszcza swe 
cienie. Nie trzecią częćć , nie p o łow ę , ale więcej 
jak dziewięć dziesiątych części mieszkańców, tu  
sie niegdyś od pokolenia do pokolenia rozradzają- 
cych , w ytępił  i wyniósł ciężki sąd czasów , jaki 
dotknął tę bogatą okolicę ; w proch się rozsypa­
ły gwiazdy ziemskiej w ie lkości, k tóre tu  niegdyś 
jaśniały. Gdyby ów wielki król, w  obliczu nocy ze _ 
złotą głową porów nany , k ró l ,  który się po d a ­
chu swego pałacu przechodząc, nadęty pychą nie 
mógł się widokiem wielkiego Babelu na chw ałę  
wspaniałości swojej zbudowanego nacieszyć (D a­
niel 4 , 27) , gdyby mówię król ów (Nabuchodo- 
nozor) stanął teraz na rozwalinach , w jakie się 
jego królewski zamek ro z sy p a ł , i spoglądnął oko­
ło siebie; o z jakimże wstrętem  odwróciłby się 
od tego, co niegdyś było o< zów jego rozkoszą ! Bieg 
długich prostych gościńców, z których się je.dne 
na wschód , drugie na zachód w bok rzeki E u­
f ra tu ,  inne równolegle z jej łożyskiem na pół­
noc i południe rozchodziły, oznaczają obecnie tyl­
ko jeszcze owe do wałów podobne, stosy gruzów, 
na których się wąz do słońca parzy ; pałac Na- 

Zesz. II. " *1*
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b u c l io d o n o zo ra , w ładcy  świata, w  k tórego  salafcii 
u m a r ł  A lex a n d e r ,  n a ro d ó w  p o g ro m ca ,  różn i  sig 
tylko sw ą wysokością i roz leg łośc ią  od innych o- 
b a l i n , lezących  na w schodniej s tron ie  r z e k i , na 
p ró ż n o  szuka tu  puszczyk prostosto jącego  m u ru , 
w  k tó ry  niby się p rz ed  lśn iące  m dziennem  świa­
t łe m  m óg ł schronić . Lecz k toby  się strasznemu 
spustoszeniu  budow li  s to jących niegdyś w  schodniej 
dzieln icy  m iasta ,  owego t ro n u  wsfystkich królestw 
ziem skich ,  d z iw o w a ł?  jeże l i  zobaczy zniszczenie 
n ie ró w n ie  w iększych  dzieł ludzkich, k tó re  się znaj­
d o w a ły  na zachodn im  b rzeg u  s t ru m ien ia  ? Przy­
chodząc z Bagdadu , w ie lu  daw nie jszych  podró­
żnych  n ie  u w a ża ło  w c a le  owej części ru in  stare­
go B ab ilo n u ,  o k tó ry ch  tu  m o w a ,  gdyż te  leżą o 
t r z y  godziny od b rz e g u - E u f r a tu .  T u  , gdzie po­
d łu g  opisów  s ta roży tnych  b y ł  ś rodek  miasta, sta­
ła  ow a s ław na babilońska w ieża o ośm iu odstę- ' 
parni zw ęża jących  się p ię trach .  D o ln e  p ią tro  mia­
ło  0 0 0  stóp w przec ięc iu .  W ieża ta obejmowała 
w  sw ym  o g ro m n y m  do lnym  obw odzie  czworogra­
n ias tą  św ią ty n ię  B aa la ,  k tó ra  1200  stóp miała 
w  obw odzie . D ługość każdego filara  wynosiła 300 
stóp. W  środku  św ią tyn i  s ta ł  40  stóp wysoki zło­
ty  posąg babilońskiego bożyszcza , dla którego, 
jak o b y  tu  sam kiedy osobiście p rz y b y w a ł ,  zgoto­
w an a  b y ła  w  na jw yższem  p ią trze  kom nata. Wsze­
lako  ta  w ieża ,  jak  nam  ją  S lrabo  o p isu je ,  była 
ty lko  tiową b u d o w ą , zbudow aną na  gruzach o- 
w ej w ieży Babel, o k tóre j  pismo św. wspomina. 
Jeszcze te ra z  stós g r u z ó w , k tó ry  się na miejscu 
tego  o lb rzym iego  wznosi d z ie ła ,  ściąga z tego 
w szy s tk ieg o , co niszczący ząb czasu ze starego 
Babelu  z o s ta w i ł ,  najbardzie j  uw ag ę  wędrowca. 
Jestto w y ra ź n y  p a g ó r e k , sk ładający się u spodu .



% ru m o w isk a  s ta ry c h  It a m i e n i , k tó re  w ygląda ją  , 
jakoby ogniem  z n ieba  lub  od p io ru n a  by ły  stopio­
n e ;  może to ta  spodnia w a rs tw a  je s t  z d r u z g o ta ­
nym  t ru p e m  owej s ta roży tne j w ieży  B a b e l , k tó ­
r a  sobie wysokość Najw yższego za cel swego m ło ­
docianego w zros tu  za rozum ia le  obra ła .  Ze z Ni- 
n iw e  , że z ogrom niejszego  jeszcze  B abelu  n ic  w ię ­
cej n ie  pozostało, jak  tylko s ty r ta  g ru z ó w ,  n ie  m a  
się czem u dziw ow ać. Już m a te r y a ł ,  z jak iego  te  
s ta roży tne  miasta b y ły  z b u d o w a n e ,  n ie  m ó g ł  im  
długiego  by tu  z a p e w n ić ;  sk ładał  on się z s u ro ­
w ych ce g ie ł ,  u lep ionych  z delikatnej g liny  p ła ­
szczyzny E u f r a t u , z iem ną  sm ołą  i w a rsz tw am i 
trzc iny  spojonych. Dzie ln ie j się spustoszeniom  cza­
su o par ły  ow e ro z u m n ie  i s tuczn ie  bu d u jące j  r ę ­
ki ludzkiej d z i e ł a , k tó re  n ieg d y  około  d ru g ieg o  
ziemskiej wielkos'ci t ro n u  s ta ły  zgrom adzone^ oko­
ło t ro n u  założonego przez  p lem ię  Chusa na  dolin ie  
Nilu, do lin ie  ty leb o g a te j  w wszelkie p rzy jem nośc i ,  
w wszelką p łodność i siłę n a tu ry .  D u c h  ludzki zosta­
w ił  tu  na k rańcach  puszczy, n ie p rz e rw a n y m  snem  
śmierci u śp io n e j ,  pam iątk i swego żyw otn iego  r u ­
c h u ,  k tó re  do tąd  jeszcze w zbudzają  w  p o d ró żn y m  
politow anie  nad  zaw iedzioną nadz ie ją  duszy lu d z ­
kiej , szukającej życia n ie  mającego końca tam , gdzie 
go nigdy zu a leść  n ie  m o ż n a :  u  m ar tw y c h  kości! 
Do o lbrzym iej wysokości w zbijają  się ow e p i r a ­
midy , obok k tó rych  n iepoży tych  p ra w ie  m u ró w  
już  obeszło sto ludzkich pokoleń, u ro d z iło  się i  
położyło znow u  na d ług i spoczynek g ro b o w y . Ró­
w nie  też i ru in y  starego, sto b ram  liczącego  k ró ­
lewskiego miasta T eb ó w , do tąd  jeszcze  p rz e s t rz e ń  
9. godzin w obw odzie  zapełniające , jako  z jed n e j  
strony noszą na  sobie cechę  silnego p o pędu , z j a ­
kim człowiek -szukał n ie śm ier te ln e j  w ielkości,



tak  a drUgićj s tro n y  to s tw ierdza ją  doświadczenie! 
Źe jój w d z ie ła c h ,  ludzką ręką  u lep io n y ch ,  zna- 
leść  n ie  można. Bo gdy duch  w ęd ro w ca  zagadnie 
o w e  kolosy M em n o n a  wzbijające się wysoko po 
n a d  las akacyj w  stare j tebańskiej n iw ie ,  owe ol­
b rz y m ie  s f in x y , k tó rych  r z ę d y , pom iędzy  Lokso- 
r e m  i H am ak iem  d ług i  p a rk  k s z ta łc ą , gdy się 
pom n ik ó w  i g robów  s tarego  E g ip tu  zapyta : » Do­
k ąd  p a trzy c ie  tak  n iezm ru zo n em  okiem? ” odpo- 
w ied zą  m u :  » P a trzy m y  na koniec ży c ia ,  spoglą­
dam y ba śm ierć .  ” G dy po tćm  d uch  wędrownika 
dalej się .p y ta : » Czego w y  u śm ierci  szukacie? 
one  m u  o d p o w iad a ją :  » Szukam y u śm ierci  roz­
w iązan ia  zagadki, k tó ra  tkwi w sercu  człowieka.
*> A jakaż to jes t  ta z a g ad k a?” »Jest to  wieczność? 
rZ n a laz iy śc ież  w m ilczen iu  g robów  rozwiązanie 
te j  z a g a d k i ? ” »Nie. P y ł,  k tó ry  wczoraj w ia tr  roz­
w i a ł ,  pow iedz ia ł  n a m :  ja  n ie  znam wieczności; 
d rzyzga  m ar tw e j  kości , O k tó re j  nasza sztuka my­
ślała , że je j  w ieczność nada , a k tó rą  sobie te­
ra z  ręk a  późno zrodzonego cudzoziem ca igra, rze­
k ła  : ja  n ie  w iem  co jes t  w ieczn em .”

c). W  n iedzie lę  dn ia  17go lis topada 1839 r> 
w  S m yrn ie  arcyb iskup  tam tejszy pośw ięcał uro­
czyście n o w y  w span ia ły  kościół pod nazwą sercu 
J e zu so w e g o ,  k tó ry  zbudow ano  ze składek prze­
s łanych  w span ia łom yśln ie  z F rancy i  od czcigo­
dn y ch  b rac i  św iętego Łazarza. Wszyscy k o n z u l o -  
w ie m ocarstw  katolickich , łącznie  z d o w ó d c a m i  
Bustryjśchiej i francuzkiej eskadry , obecni byk*1 
ty m  św ię tym  obrzędzie  , k tórego  uroczystość pod­
w yższoną jeszcze  została w ystąp ien iem  żołnierzy 
i band m u zy czn ie ,  um yśln ie  na cel te n  z pomie- 
n ionych  eskad r na ląd w ysadzonych  , i salwa*1 
Z dział o k rę tó w  w o jen n y c h ,  z k tó ry ch  dawano o*



gnia  w  czasie odśp iew ania  h y m n u  św. A m broże­
go. N iezm ie rne  m nóstw o lu d u  zgrom adziło  się na 
to  tak dla p ra w o w ie rn y c h  d rog ie  , jak  d la  k ra ju  
now e w idow isko ,  p rzy  k tó re j to  sposobności po­
dziwiano spokojność i zgodnego d ucha  tak kato­
lików jako też T u rk ó w .

d). B iskupstw o  algierskie. —  J. Iłs. biskup D u ­
to u cli za ją ł się po p rzybyciu  sw em  do  A lg ieru  n ie­
zw łoczn ie  us ta len iem  ch ry s ty jan izm u  w  te m  m ie­
ście przez  zak łady  re lig ijne .  D n ia  29. S tycznia 
1 8 3 9 .  r .  z łoży ło  12 s ióstr objaw ien ia  pańskiego  
fewe śluby w rę c e  tegoż biskupa w kościele św ię ­
tego F ilippa. Cerem onia  tak była rozczula jącą  , a  
m iana przez  niego m ow a ty le  tk liw ą , ze się lu d  
l icznie zgrom adzony od łez  w s trzym ać  n ie  m ógł.  
Zakonnice te  poświęcają  się pieczy c h o r y c h ;  a jak  
w ielką w artość  i w p ły w  na in n o w ie rc ó w  n a w e t  
ich. m iło ść ,  um iejąca  czynić z siebie ofiary , m iec 
musi j to się da z następującego  lubo  mniej m o­
że ciekawego zdarzen ia  osądzić. Jednego razu  przy-* 
czołgał się do nich ubogi ż y d e k , u trzy m u jący  się 
jedyn ie  z noszenia w ody  , k tóry  sobie by ł kaw a­
łek  szkła w nogę w d e p ta ł , prosząc o zaw iązania  
r a n y , przez zan iedbanie  znacznie ro z ją t rzo n e j .  
S iostry  o p a t r z y ły ,  w yczyściły  i zaw iąza ły  mu ra ­
n ę ;  lecz pow iedzia ły  m u oraz , iż te raz  nic ro b ió  
n ie  ś m ie ,  tylko nogę spokojnie t rzy m a ć  musi. O 
to n iepodobna I odrzek ł skaleczony. Ja je że l i  n ie  
pracuj.? , nie m am  też i z czego żyć. W m o m en t 
zaopatrzono go w e wszelkie p o t r z e b y , i dop iero  
po zupe łne in  w y zd ro w ien iu  odesłano  go do pra— 
cy.

e). Z  F r a n c y  i. Blisko 60. la t  t e m u ,  jak  w e  
Francyi znakomite dam y , pow odow ane dobroczyn­
nością d la  c ie rp iące j lu d z k o ś c i , pow zię ły  chw u-
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leb n y  zam ia r  u rządzen ia  miejsca p o p raw y  dla dzić- 
w cząt n ieszczęśliw ych  , toż p rzy ty łlu i  dla opuszczo­
n y ch  lub  bliskich zepsuciu. P an ie  te  zbudowały 
sobie d o m , do k tórego  p rzy jm u ją  u p ad łe  dzie­
w c z ę t a , n ad se ła n e  sobie p rzez  go rl iw ych  i suraien- 
n y c h  k a p ła n ó w ,  i s tara ją  się je  tam  przez  przy­
k ł a d y ,  p rzez  ro s t ro p n e  z n iem i obcow anie  i nau­
kę zn o w u  na d ro g ę  cnoty skierow ać. Zowią one 
się pan iam i d o b rego  p a s te r z a , i s łu szn ie ;  wyszu­
ku ją  one bow iem  cz łow ieka i tam  je sz c z e  gdzie 
się  każdy od  n iego  odw raca;  podejm ują  go z chrze­
ścijańską m iłością  wtenczas n a w e t ,  gdy go każdy 
ze  w zgardą  od siebie od trąca  ; k ładą  tam ę  stru­
m ien io w i zepsucia. Kto się ty lko cokolwiek nad 
tern za s ta n o w i ,  ten  potrafi n iezaw odn ie  ocenić u- 
ży teczność tego szlachetnego  usiłow ania . Trzeba 
tu  zw ażać, czem  są takie n ieszczęśliw e jestestwa, 
a czem się s tają  za pom ocą tego zakładu . Młodą 1 
d z iew czy n ę  mogą z łe  w ychow an ie ,  ubóstw o, prze­
w ro tn e  z d a n ia ,  złe p rz y k ła d y ,  pow ab zmysłowo­
ści sp row adzić  z drogi cnoty ; może ona okryć się 
h a ń b ą  tak d a le c e ,  że w y ta r te  n a w e t  czoło zmar­
szczy się, w idząc ją  p rzed  sobą ; może naw et mnie­
m ać  , że  w y lan ie  się na  ro zp u s tę  wcale grzechem 
n ie  jes t .  Lecz kiedyż ted y ż  odezw ie się przecie 
su m ien ie  i p rzy w ied z ie  je j na pam ięć sprawiedli­
w ość  B o g a , k tó ry  karze  za takie życie. Ale nie­
s te ty  ! gdzie  szukać te raz  ra tu n k u  i pom ocy ? Zdro­
w ie  jest n a d w e r ę ż o n e , dusza pe łna  niepokoju i 
rozpaczy  , u m y s ł  z a t r u ty  n ieufnośc ią  i zgryzotą, 
w y o b ra źn ia  skażona p lugaw em i obrazami; znikły: 
pokój sum ien ia  , słodka pogoda duszy , wesele ser­
ca ; pozosta ły  t y l k o : w e w n ą trz  udręczen ie  i pró­
żna w alka z n am ię tn o śc iam i,  k tó rych  ju ż  poko­
nać  t r u d n o ,  zew n ą trz  h ań b a  i ubóstwo. Jakiż ko-



hiec takiego człowieka? Kozpacz i z a tracen ie ! Dla 
tego nie ma nic większego, nic szlachetniejszego, 
jak przywrócić znowu takiej obłąkanej istocie po­
kój duszy , pojednać ją  z Bogiem i cnotą , z sa­
ma sobą i ludźmi i oddać ją jako nowego, odro­
dzonego człowieka towarzystwu lub familii. T a ­
kie jest zadanie pań dobrego pasterza;  Zadanie to 
rozwiązały one we Francyi z wielkim dla sie­
bie zaszczytem, i dla tego powołano jo także do 
Mnichowa w Bawaryi. Oby instytucyja taka, w y­
wierająca zbawienny wpływ na moralność , po 
większych przynajmniej miastach zaprowadzoną zo­
stała !

f). Pismo » Ausland ” zawiera w n rze  17tym  
z 1839. r. następujący opis kościoła wniebowstą­
pienia pańskiego , stojącego nad znanęmi już mo­
że zkąd inąd czytelnikom naszym pieczarami czy­
li katakombami w Kijowie: Kościół w niebow stą­
pienia pańskiego stoi za miastem nad brzegiem  
Dniepru. Zbudowany on był 1073. ro k u ,  i ma 7 
złotych k o p u ł , których równie złote szczyty łań ­
cuchami są połączone. Kopuła na wieży blisko do 
585 stóp po nad Dniepr się wznoszącej , uważa­
ną jest od Rossyan za w zór sztuki budowniczej. 
Kościół zdobią doryckiego, rzymskiego i korynckiego 
porządku kolumny, w ew nątrz  też u trzym ał się je ­
szcze całkiem poważny kształt starożytny, złotem, 
srebrem i drogiemi kamieniami mocno wyłożony. 
Istotnie (są słowa podróżującego) przekładać go 
należy nad wszelkie inne greckie kościoły , któ- 
rem podówczas zwiedził. W rozległych pieczarach 
pod klasztorem leżą niepogrzebane ciała rossyj- 
skich świętych , a co rok przychodzą niezm ierne 
t łum y ludu z dzikich puszcz sybiryjskich i od gra- 
n c  Tartaryi w celu oddania im czci przy nule-



7-nej. W  jedne j  z kaplic kościelnych kupiliśmy so­
b ie  świece w o s k o w e , i zeszliśmy z d ługą pro- 
cessyą p ie lg rz y m ó w , z odkry tą  g ło w ą ,  z zapalo- 
n a  świecą w  r ę k u , po d ług ich  d re w n ian y ch  scho­
d ach  na d ó ł ,  gdzie  się do p ieczar  wchodzi. Po 
o b y dw óch  s tronach  schodów  klęczał cały szereg | 
k o b ie t  w  tyra sam ym  nędznym  stanie, jakem to 
w  G recyi i w e  W łoszech p rzy  kościołach często 
uw aża ł .  Wszedłszy w  p o d z ie m n e ,  w g łęb i góry 
w y k u te  k u ry ta r z e ,  k tó ry ch  sklepienia zakopcone 
sa dym em  św iec i p o c h o d n i ,,  u z rze l ism y  po oby­
d w ó ch  s tronach  w g łębok ich  f ram ugach  *) tru­
m ny  , a w tych  cia ła  tak zw anym  rossyjskich świę­
ty ch  , osłonione szerokiem i sukiennem i i jedwa­
bn y m i płaszczami. Ciała ich zostaw ione niepogrze.- 
b a n e ,  by p ie lg rz y m i ,  wid ząc czesc ^ y r z c t | 
im  po ś m i e r c i , zachęcali się do naśladow ania czy­
stości ich  żyw ota . Ciała te  spoczywają w otwar- j 
ty ch  tru m n ac h  z tak  u łożonem i r ę k a m i ,  by je 
w s z y s c y . p rzycjiodnie  z ła tw ością  ca łow ać mogli. 
Ha piersi napisane je s t  zw ykle im ię  świętego, a 
gdzie n iegdzie  spisane są także ich czyny. Długoś- 
m y  szli tem i osobiiwszem i g robam i, k tó re  wszę­
dzie  zape łn ione  by ły  ldęczącem i i modiąceini się

*) Na jc iekawszą  z p od obn ych  f ra m u g  m a  być ta, 
gdzie się zna jdu ją  zwłoki  sławnego pokutnika I- 
wana .  Człowiek t en , jak niesie podan ie  , sam so­
b ie  t en grobowiec zgotował  i za mk ną ł  się w ni W 
za życia,  a zamuro waw szy  s i ę  ścianą z okienkiem, 
za kop a ł  się po pas  do ziemi , i w tern p o ł o ż e n i u  
aż do śmierc i  pozostał .  Mówią  między prze* 
sądny m l u d e m ,  że ciało to sam o p r zez  się córa* 
głębiej  w ziemię zap ada  , a jak się eałkowtfW. 
w niej s k r y je ,  sko ń c ze n ie  świata  nastąpi .
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pielgrzymami. Sądzę , %  pod ów czas znajdowało 
sie w tych podziemnych pieczarach obeszło trzy
t y s i ą c e  pielgrzymów z najodleglejszych stron Ros-

^ gj. Miło jest dowiedzieć s i ę , jak kościół ka­
tolicki w Anglii, tak długo i , tak  ciężko utrapio- 
n y ,  znowu się znacznie podnosi , a to bez wszel­
kiej pomocy ze strony państwa, jedynie tylko mor 
ralna siłą swej prawdy; podczas gdy się koscioł 
protestancki co raz więcej do upadku nachy la , 
lubo przesycony jest ziemskiem^ bogactwy. An- 
glig \Vheble podaje liczbę nawróceń do katolickie­
go kościoła w Anglii na dwa tysiące rocznie. A 
ze ta liczba nie jest przesadzona, pokazuje się 
z tą d ,  że 'j.Ks. Walsh,.biskup obwodu Midland- 
ckiego,. , przeciągu kilku miesięcy 1839. r .  sam 
nie mniej jak 092. nawróconym sakramentu bierz­
mowania' udzielił. Pomiędzy; tyipi nawróconymi 
.znajduje się także uczony prawnik Fryderik Lu­
kas, który” dotąd do sekty kyyakierów należał. 
W Manchester budują katolicy wspaniały kęściół, 
który m ą  należeć do najpiękniejszych dzieł stylu 
gotyckiego w Anglii. Budowniczy Pngin robił plan, 
ajkoszta Wynószą3 0 0 0 0 iu.ntóyv.sztęrl'ingów (300000
zł. r. m. k.). ,

li). KoUegium Propagandy' yo R zym ie . W do­
niesieniu o Rzymie, które francuski literat Pou- 
jolat niedawno pod względem sławnego kollegi- 
u m  propagandy drukiem ogłosił, czytamy między 
innemi, co następuje: »Ilollegium to założył Ur­
ban Viil. roku 1027., a później otrzymane dary, 
które roczne dochody na 500000. rzymskich sku- 
dów. (030000 zł. z. nu k.) podniosły, postawiły 
ten instytut na takim stopniu, że w iStym  wie- 

Zesz. IT. " 12



Im  b y ł  ju z  w  s tan ie  po w szystk ich  częściach 
z iem i aposto łów  sw oich  w ysełać . Atoli zmiana 
r z ą d u  f r a n c u z k ie g o , to j e s t :  zd o b y w czy  duch fi. 
lo zo f izm u ,  t a r g n ą ł  się n a  uposażen ie  tegoż kolie* 
g ium  , n ie  w a h a ł  się m ill iony  pogan  pozbawić 
św ia t ła  cyw ilizacyi chrześcijańskie j;  K ollegium  pro- 
pag an d y  ma o becn ie  ty lko  s iedm dziesięc iu  uczniów; 
a le  uczn iow ie  ci pochodzą ze  w szystkich  części 
ś w i a t a ; są to bow iem  C hińczykow ie, Egipcyjanie, 
M a r o n ic i , A ra b o w ie ,  G r e c y ,  A lbańczykow ie, Po* 
l a c y ,  S zw a jc a ro w ie ,  N iem cy  i A m erykanie .  W ka­
żd y m  z tych  m ło d z ień có w  (n ie  p rzy jm ą tam  ża­
dnego  , k tó re m u  20 la t  n ie  m in ie )  spoczywa prze­
to  nadz ie ja  n aw racan ia  pogan  do w ia ry  chrześci­
jańsk ie j .  Zastanow iw szy  się n ad  zw olennikam i te­
go in s ty tu tu  , rz ek łb y ś  , ze  to  są posłannik i ro­
dza ju  ludzkiego  , k tó rzy  w ą t łe  zaczątki w iary je­
szcze  w ciem ności b a łw o c h w a ls tw a  pogrążonych 
n a ro d ó w  do R zym u przynoszą; ty m  sposobem  przez 
podz iw ien ia  godną w y m ian ę  o t rz y m u je  Rzym od 
w szystkich n a ro d o w  b a łw o ch w alcó w  , k tó rych  im 
później jako  ch rześc  jan  zw raca  I U czniow ie pro­
pagandy  noszą na  sobie czarną  d ługą  suknię do­
k torską z c ze rw o n ą  opaską ; p rócz  tego na suhoi 
ich je s t  pięć czerw o n y ch  p ręgów . Nie masz przy­
k ład u  , aby k tó ry  z uczn iów  tegóż in s ty tu tu  swój 
zaw ód  p o rz u c i ł ,  lub  p rzed  czasem do' swej ojczy­
zny p o w ro c ie  zap ragną ł.  P ięknym  i rozrzewnia­
jący m  zw yczajem  w  tym  in s ty tu c ie  jes t  to, iż na 
na  śc ianach kaplicy zaw ieszone  są wizerunhi 
w szystk ich  ow y ch  zw o len n ik ó w  propagandy, 
k tó rzy  w apostolskiej swej p ra cy  męczeńską ko­
ro n ę  o trzym ali .  R o lleg iu in  to ma także bibliotekę 
i m uzeum . Biblioteka o b e jm uje  28 0 0  rękopisów 
w  językach  m niej znanych  , i jak  się domyślać



należy , zarnykń sl<arby, k tó re  może kiedy na wi­
dok publiczny w ydane będą. W m uzeum znajdu­
ją się posągi ba łw anów , k tóre missyonarze z kra­
jów  do chrześcijaństwa nawróconych z sobą przy­
wieźli; ujźrzysz tam posąg półboźka Majnaćagi, któ­
ry w r. 1837 po naw róceniu  mieszkańców na w y­
spie Gambii do Rzymu przywieziono. P orów naj­
my wieki jedne  z dru^iemi. Zdobywcy chrześcijań­
skiego Rzymu (uczniowie propagandy), którzy do 
wiecznego miasta wracając przynoszą jako całą 

. s w ą  zdobycz b łę d y ,  od których  dzikie narody o- 
sw obodzili , i k tórzy je u stóp tronu  n ieśm ierte l­
nej praw dy składają , nie okazująz się być więk­
szymi nad owych zdobywców dawnego R z y m u , 
którzy , jako łupieżcy świata , garnęli  bogactwa 
z pokonanych lu d ó w , i dla -przyozdobienia swo­
ich krwawych t r y u m f ó w , zrabow ane na ludach  
złoto i srebro  przed  sobą rozpościerać kazali ? ” 

i) P aństw o  B u r n u .  M ało jeszcze znane jest 
potężne państwo Burnu w Afryce środkowej , na 
południe z M andarą  , a na wschód z jez iorem  
Czad graniczące, bardzo rozległe, wyspami i chm u­
rami ptastwa o k ry te , a przytem  w ryby  bardzo 
obfitujące. Gorąco w tym kraju jest n ieznośne , 
w miesiącu lipcu nieustanne deszcze odwilżają 
kraj cały , w  październiku są ż n iw a , po których 
zima nastaje. Północno - wschodnie w iatry  oczyszcza­
ją pow ie trz e , i wytępiają zaraźliwą i zgubną fe­
brę  wilgotnej pory roku, Itraj ten  jest bardzo za­
ludniony i 13 wielkich miast liczy. Mieszkańcy 
jego mają wysokie czo ło ,  szeroką tw a rz ,  spła­
szczone murzyńskie nosy, b iałe  z ę b y ; są lekko­
myślni , zgodliwi i bo jaź l iw i, jednakże do zem ­
sty skłonni. Odzież ich w  m iarę  majątku 
składa się z dwóch lub trzech koszul, bogaci męz-
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czyźni noszą na  g łow ie  n ieb iesk ie  czapki. Burnowie 
rzad k o  m ają w ięcej jak  dw ie  łu b  t rz y  żony; wol­
n o  się im  z n iem i roz łączyć ,  k iedy się podoba, 
lecz  w  ty m  ra z ie  posag zw rócić ,  na leży .  Dzie­
w czyny  idą za m ąż zw ykle  w  14 tym  albo lStym 
ro k u .  Do m ężó w  sw oich  tylko n a  klęczkach zbli­
żać się mogą , a gdy  m ó w ią  z obcym mężczyzną, 
w te d y  tw a r z  sobie zasłan ia ją .  D o n ich  należą po- 
najw iększej części na juc iąż liw sze  ro b o ty ,  jak  n .  p. u- 
p r a w a  ro l i .  I lra j  ten  obfituje w  b y d ło ,  a wół jest 
b yd lęc iem  , na  k tó rem  w sze lk ie  p rzew o żą  ciężary, 
i  na  k tó re m  kob iety  jeżd żą .  N ieraz  żona lub  cór­
ka bogatego cz łow ieka , objuczyw szy jednego  wolu 
c ięża rem  , n a  d ru g im  sama n a  ta rg  jedz ie .  Jesto- 
n a  w ted y  w  b u rsz ty n  , s r e b rn e  p ie rśc ien ie ,  kora­
le  i t. p. p rzepyszn ie  us tro jona .

k). O byczaje Is lam ilów . PrZy ciekawości, ja- j 
ką w  nas  obudza ją  p lem iona  koran  wyznające 
p rz e z  sw oje  p ow olne  zb liżan ie  się do obyczajów 
eu ropć jsk ich ,  godne je s t  uw agi n as tępu jące  postrze­
żenie: Is lam izm  dzieli się n a  dw ie  g łó w n e  sekty, 
m ian o w ic ie  n a  sek tę  S u n n itó w n i  n a  sektę  Sbyi- ; 
tó w . P ie rw szą  ob e jm u jącą  zw olenn ików  Omara 
są c i ,  k tó rzy  K o ran  z podan iam i i cz terom a ka­
lifam i przypuszczają .  D ru g a  s e k t a , w której s? 
zw o len n icy  Alego, u zn a je  tylko horan  bez wszel­
k iego podan ia .  P e rso w ie  na  w schodzie  są ■ S'hyita- 
mi. T u rc y  Zaś, A rabow ie  i K u rd o w ie  są Sunnitami- 
S u nh itow ie  dzielą  się na cz te ry  sekty prawowiernych, 
m ianow ic ie  na sek tę  ITanefy, M alaka ,  Hambala i Szaf- | 
fy .M ićszkańcy  Afryki i re sz ty  zachodu należą do Ha* 
nefów  i M a le tó w .  D w o m a naczeln ikam i ich są Sułtan 
w  B ons tan ty n o p o lu  i cesarz m arokański,  i władz? 
ty ch 'm o n a rc h ó w  lak we w zględzie świeckim, jako tez 
du chow nym  u w aża ją  za najwyższą-, a chociaż Pady-
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szach konstantynopolitański jes t  oraz udzielnym  
panem cesarstwa M aroko, jednakże wyznawcy ko- 
ranu  już od kilka set lat modlą się w^ m eczetach 
za obydwóch tych władców jako książąt islami- 
zinu , i w imieniu obudwóch monetę biją.

1). N ajkosztow n ie jsza  o p ra w a  ksią żk i w  sw ie- 
cie. W cerkwi zmartwychwstania pańskiego w M o­
skw ie, pomiędzy niezm iernem i tam ecznem i skar­
bam i, jest cała góra  Śynai z szczórego złota du ­
katowego , k tórą Potemkim dla tejże cćrkwi dał 
w podarunku. Wznosi ona swe zębate szczyty za 
ołtarzem w świątyni. Na wierzchołku jej stoi M ój- 
Żesz ze z ło ta ,  i trzym a w ręku row m ez  złote ta ­
blice , na k tórych jest dziesięcioro bożego przy­
kazania. W  w nętrzu  góry znajduje się ja sk in ia , 
w  której dla chowania poświęcanego chleba przy 
wieczerzy pańskiej mała arka stoi. Cała wystawa 
ta ważyć ma 120000 dukatów. Przepyszna ewa- 
nielija , k tórą Natałija Naryszkin , matka Piotra 
Wielkiego, dała tej cerkwi w podarunku, jest tak 
wielką i ma okładki tak bogato złotem i klejno­
tam i wykładane t iż ją  zawsze dwóch mocnych 
mężczyzn w cerkwi nosić musi. M a ona wazyc 
nie mniej jak cztery pudy. W cerkwi tej jest pe­
wien diak olbrzymiej wielkości ^ k tó ry  chcąc nie­
kiedy pochlubić się swą s i ł ą , cały ciężar ten  po­
dobnie jak święty Krzysztof na swoich pobożnych 
barkach dźwiga". Z resztą ewanielii tej, używają  
tylko podczas wielkich świąt cztery razy do roku» 
Smaragdy , którem i okładki są ozdobione, mają je ­
den cal długości. Opraw a całej księgi kosztowa­
ła  1200000 ru b l i ,  k tórą to kwotą możnaby opę­
dzić koszta oprawy książek we wszystkich biblijo- 
tekach całego państwa rossyjskiego.



ł ) .  »Katolicka gazela kościelny zawiera z Vai- 
thohn  na wyspach markezańskich list katolickiego 
m issy jonarza , C a r e t , pod dniem 6go marca r. z. 
da tow any , w którym  opisane jes t  uroczyste do- 
ręczenie  pięknych o ry jen talnych  szat, jakie ojciec 
św ięty  dla króla i królowej na wyspach Gambii, 
nawróconych do w iary  chrześcijańskiej, w darze 
przysłał. Ludwik F i l ip , król f ra n c u z ó w , dodał 
dla króla Jerzego kosztowną szpadę , k tórą tenże 
do boku przypasał w c h w i l i , gdy na wyspie Man- 
zarew a w środku wielkiego kośc io ła , na  który 
ju z  założono fundamenta, i gdzie darow any  przez 
ojaca ś. posąg najświętszej Maryi Pany z dziecią­
tkiem Jezus wznoszono, publicznie pośród ludu 
wystąpił. Mieszkańcy czterech wysp zaczynajajuż 
prząść i tkac baw ełnę. B iskup , apostolski wikary- 
jusz  wschodnich Oceanów , popłynął już  z wysp 
gambijskich do markezańskich z szeacia księży­
m i missyjonarzami i dwoma neofitami , w celu 
rozniecenia  tam  pochodni chrześcijańskiej wiary, 
i udzielania wszelkich z nią połączonych dobro­
dziejstw cywilizacyi pomiędzy trzydziestu tysiąca­
m i dzikich jej  mieszkańców. Trzech kapłanów po­
zostało na wyspach gambijskich, których miesz­
kańcy  ̂ jeszcze przed kilką laty bałwochwalcy, te­
raz  już  wszyscy katolikami zostali.

m). P rzestroga dla kapłanów .-  W miastecz­
k u  Caen w ydarzył się w  styczniu 1850. roku na- 
fitępujący w y p a d e k : Pew ny złoczyńca , trzymany 
tam że dla niebezpieczności swej w ścisłem więzie­
n iu ,  i tylko jeszcze od łaski króla spodziewający 
eię przedłużenia życia , zażądał księdza. Uczynio­
no  żądaniu jego zadosyć, i wpuszczono doń ka­
płana. Nadzorca kaźni ledw ie co się b y ł  oddalił)
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9 jużci usłyszał głos wołający o pomoc, i szczę­
ściem jeszcze przyszedł na czas, by księdzu żyj­
cie uratował. Złoczyńcy mianowicie udało się by­
ło łańcuch, w który był okuty, przepiłować, a 
teraz chciał zdjąć suknie z księdza, by w tyc ze 
mógł umknąć z więzienia.

n). Z M nichowa z B a w a ryi. W wuelką so­
botę 30 marca 1839. roku po zwyczajnem w dniu 
tym święceniu wody ochrzczono w kościele ka­
tedralnym mnichowskim pięciu M urzynów , któ­
rych Jego Wysokość Książe bawarski Maxymilian 
przywiózł był z sobą z krajów wschodnich do 
Mnichowa, i  tamże artykułów wiary w y­
uczyć kazał. Przy tej świętej czynności było obe- 
cnemi wiele znakomitych osob , które mocno^ za­
jęła już to osobistość nowo nawróconych , juz to 
uroczystość obrzędów , jakie ry tua ł rzymski na 
podobne przepisuje wypadki.

o). M ultany' i W ołoszczyzna. Dnia 23go 
stycznia 1840 r. um arł Metropolita sylistryjski 
po trzydniowej, bardzo dolegliwej chorobie, na 
zarazę morową.

p). Z R zym u. Dnia 29go stycznia b. r. u- 
marł w Rzymie dziekan Mónsignore Virgil Pesce- 
te ll i , promotor della Fide w kongregacyi dei sa- 
cri R iti, w wieku prawic stuletnim. Był to bez- 
watpienia jeden z najstarszych prałatów kościo­
ła”

q). Z W erony dnia 3. lutego 1840. Wczo­
raj odbyła się w kościele tutejszym zakonu Jezu­
itów budująca religijna uroczystość. Czcigodny 
ojciec Ilaroi Książe Odescalchi, były kardynał św. 
kościoła rzymskiego, składał o V^Otej przed po­
łudniem po 14to miesięcznym nowicyjacie , uro-

«



czystą professyję w  zakonie towarzystwa Jezuso­
w eg o ,  złożywszy zarazem w rę c e  czcigodnego Re­
k to ra  now icy ja ta ,  ojca Józefa F e r ra r i ,  wraz ze 
zwyczajnemi trzem a ślubami, tak ie  ślub missyj in j 
fa r t ib u s  irifidelium .

r) .  Z  W iedn ia  dn ia  10 m arca  1840. Zakład ! 
dla chorych dzieci w W iedniu przez doktora me­
dycyny L. W. M au tnera  zaprow adzony, i przez 
tegoż ciągle z wolnym wiktem utrzym y wany, mia- 
wszy już  dawniej zaszczyt odwidzonym być przez 
JM. Cesarzową m atkę ,  pocieszony został dnia 9. 
M arca  b. r. także odwidzinami Ich Mość Cesarza 
i Cesarzowej. Najjaśniejsi państwo, raczyli wśród 
dłuższego pobytu  w tym wielce użytecznym za­
kładzie dowiadywać się dokładnie o urządzeniu 
tegoż , zwidzie salę dla chorych i rozmawiać się 
z małe ini pacyjentami. J

s). Ze L w o w a .  Właścicielka dóbr Siemienia 1 
i t. d. w obwodzie wadow ickim , hrabina Elżbie­
ta W ielopolska, . powodowana dobroczynnością dla 
cierpiącej ludzkośc i , zapisała osobnym dokumen­
tem  kapitał 12000 zł. r. m. k. z procentem po 5 
od sta , dla braci miłosierdzia w Zebrzydowicach 
w obwodzie wadowickim, a to na urządzenie i 
u trzym anie  czterych nowych miejsc dla chorych) 
w szpitalu tychże braci miłosierdzia.

t). Z  R z y m u  0 lutego b. r. Dzisiejszą ro­
cznicę koronacyi teraźniejszego Papieża obchodzo­
no przez uroczyste nabożeństwo we wszystkich ko­
ściołach rzym skich , rów nie  jak w kaplicy.syxtyu- 
skiej (kaplicy zamkowej papiezkiej). Po ukończe­
niu  nabożeństwa przyjm ow ał ojciec s. powinszo­
wania kardynałów i p rała tów , niemniej wyższych 
urzędników  państwa i wojskowych. Tego lal«e
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roku uchylono z wielu względów powinszowania 
ciała dyplomatycznego. Pałace magnatów i wszel­
kie publiczne budowle os'wietlone były  wczoraj 
w wieczór, co się dzisiaj powtórzy. Ja łm uznik pa- 
piózki rozdzielił dziś pomiędzy ubogich miejskich 
znaczna summę:

G

X . A. fj;

Zesz. If. 12*
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IX.

M im A T O # ^ 0
1). U G. J. Manza w Regensburgu wyszedł, 

i przez wszystkie księgarnie otrzym ać da się: 
D ra  J. M. Góschla. W ykład historyczny wielkie­
go powszechnego Soboru Trydenckiego. D rs  J. M. 
Goschl geschichtliche Darslellung des grossen all- 
gemeinen Concils zu T rien t.  2. Abtheil. gr. 8. 
3. fl. 48. kr. albo 2 tal. 9. gr.

Znać bistoryję tego wielkiego soboru ważną 
jes t  rzeczą dla katolika, który w ustawach t8k te­
go jak każdego innego powszechnego soboru słu­
chać ma w yroku całego uczączego, od Boga nie­
omylnością obdarowanego, kościoła. Żaden oświe'- 
ceńszy katolik nie może i niepowinien na samej 
znajomości wyroków soboru poprzestaw ać; znać 
on także powinien ducha czasu , nie powinny mu 
być tajnemi : usiłowania mężów w soborze udział 
mających , rozm aite u ta r c z k i , u g o d y , religijne i 
polityczne s tosunk i , by w ierze swej z tem więk­
szą m iłośc ią , z tem mocniejszem przekonaniem 
przychylnym pozostał. *

Tato  myślą powodował się au tor  niniejszej 
historyi. Dla tego zaraz z góry kładzie on krótki 
przegląd religijnych zamieszań, jakie podtenczas 
L u ter  w Niemczech sprow adził ,  zwraca potem 
czytelnika uwagę na p rzygotow ania , jakie do od­
bycia tego soboru poczyniono , prowadzi go na- 
koniec niejako do T ryden tu  , by sam był świad­
kiem obrad świętego synodu.

2. U Pillera i spółki w e Lwowie znajdują się 
w  języku niemieckim :



a). Homiletyczne kazania na wszystkie niedzie­
le całego r o k u ,  poprzeplatane  wielu budu- 
iacemi historyjami z pisma świętego i Legendy 
dla użytku plebanów, toż kaznodziejów każących 
po miastach na porannem nabożeństwie, wydane 
przez Augustyna H o lze ra , plebana w  Pfaffste tten
w niższej Austryi. 1. zł. 48. kr.

b). Dusz pasterz w  szkole, albo zbiór prze- 
brańszych rozpraw  pod względem nauki szkolnej
i  religijnej. 2. cz. 2. zr. .

c). Dusz pasterz jako L iturg ista  i spow iednik, 
czyli zbiór przebrańszych rozpraw  o pow innościach 
dusz pasterza przy publicznem  nabożeństw ie i
w honfesyjonale. 1. zr.

d). Dusz pasterz w śród n a u k i  p r y  watnej w to- 
warzyskiem pożyciu i zaciszu dom owem  1. zr.

e). Homiletyczna Biblioteka dla katolickich 
dusz pasterzy i kaznodziejów, wydana przez Ada­
ma Forstnera , p lebana w braism uer. c

Dzieło to  hom iletyczne tak jes t urządzohe, ze 
na każdą niedzielę i św ięto  10 dokładnie w ypra­
cowanych kazań lub hom ilii z aw ie ra , p rzez co 
dziesięć zupełnych roczników  kazań niedzielnych 
i św iętalnych m ieć można. Księgarnia sporządza 
nowe w ydanie tego użytecznego dz ie ła  w  lo s tu  
tomach po 1. zr. M ożna je  w drodze p ren u m e ­
raty  otrzym ać , począwszy od 13go tom u na d o i.

f.) Pliilosophisches Lexicon d e r Religion, in  
welcliem alle von den Unglaubigen angefochte- 
nen Religionspunkte v e rth e id ig e t, und  die E m - 
wiirfe derse lben  bean tw ortet w erden . Aus em 
Franzozischen des Abtes N onnotte. 3. T lile  (90.
Bogen) 2 fl.

Dziełko to , zaw ierające w  sobie g run tow ną 
obronę re l ig i i , każdem u z kapłanów  przydać się



moze. Autor nie tylko odpiera wszelkie pociski, 
przeciwko religii m io tane ,  ale dowodzi on nadto?
je j  prawdziwości i świętości. Kształt słownika dzieł­
ku tem u nadany ułatwia szukanie rozwiązania za­
rzu tów  i wątpliwości.

g). Philosophic d e r  Religion, von weil. Sig­
m und Storchenau , der  Theologie und Philosophią 
D o c to r , óffentl. L e h re r  an d e r  Universisat zu 
W ien 12. Th . (200 Bogen) 4 fl.

Czysta filozofia, dobrze użyta, jes t  jedną z naj- 
jj^jelniejszych podpor religii. To udowodnić za- 
$ijarem jes t  obecnego dzieła.

5). Przyjaciel l u d u , czyli Tygodnik potrze­
bnych i pożytecznych wiadom ości, wychodzący 
w Lesznie nakładem i drukiem Ernesta Gunthera 
podaje w Roczniku IV. Tom. 1. na stronie 10. 
krótką wiadomość o pierwszej biblii polskiej 
L eopo li ty , k tórą  tu także; umieszczamy. Jest 
to pierwsze tłum aczenie całkowite pisma święte­
go na język polski, wydane przez Mikołaja Szar- 
fenbergera ,  mieszczanina krakowskiego, z wielkim 
nakładem r. 1561. Nakład ten  utrudzało  lania 
nowych zupełnie trzcionek , toż obrazki na drze­
w i e , których pełno jes t  w tej biblii, a zwłaszcza 
w  nowym testam encie; i d z iw n a ,  jak  prywatny 
ę?łowiek mógł się na takie koszta zdobyć. Tytuł 
jas t  tak i:  » Biblia , to je s t :  kxiegi stharego v no­
wego zakonuo,;.na polski język , pilnością według 
łacińskiej Bibliiey od kościoła krześciańskiego po- 
wssechnego przyjęthej, nowo wyłożona. Cum Gra­
tia et Privilegio S. R. M. w K rakow ie, w dru­
karni Sząrffenbergerów 1 5 6 1 .” Po lewej stronie 
ty tu łu  umieszczone jest wyobrażenie Mojżesza z na­
pisem nad g łow ą: Lex per  Moysen data est; po
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prawej wyobrażenie Chrystusa Pana z n a p is e m : 
Gratia et veritas pe r  Jęsum Christum facta est. 
U góry i na dole są obrazy przedstawiające : na­
rodzenie , chrzest,  w ieczerzę , ukrzyżowanie pańr 
skie, Adama i Ewę i t. p. Po tytule następuje na 
drugićj s tronie rycina Zygmunta Augusta, a na 
drugiej karcie dedykacyja temuż Zygmuntowi Au­
gustowi , której początek jest taki:  »Najasniejsze- 
mu Królowi y Panu Panu Zygmonthowi Augu­
stowi z łaski bożej Królowi Polskiem u, Kxiaże- 

* 1 1  * • • • ciu wielkiemu L itew skiem u, R uskiem u, P rusk ie ­
m u, M azowieckiem u, Zmodzkiemu etc. Panu  y 
dziedzicowi, Panu mojemu miłościwemu.

Doszli tego ludzie Najaśnieyssy a M. Królu , 
iz który naród  ma być pochopny ku cnocie, te ­
mu tego p o t rz e b a , aby m iał nauki dobre języ­
kiem swym pisane. Abowiem gdyż to jest  zwy­
czaj ludzki , garnąć się dotego , co mu się dobre 
widzi: thedy  then i t. d. ” D ruk  gotycki jest pię­
kny , drobny , i w ogólności pod typograficznym 
względzie rzadkie to d z ie ło , t. j. pierwsze wyda­
nie , lepiej jest  uposażone od biblii Wujka, a na­
wet od Radziwiłłowskiej. Polszczyzna piękna słu­
żyła wszystkim późniejszym tłumaczom za pod­
stawę,

4. U Kienreicha w Gratzu wyszło w języku 
niemieckim dziełko pod tytułem: D la  czego jestem , 
ka to lik iem , albo y iia li  to w szy s tk o  j e d n o , c z y  
sie; tę lab owe w y z n a je  relig iją  ? ” Odpowiedź da­
na jest w kształcie popularnych kazań przez Aloj­
zego Sch lóra , doktora teologii, świeckiego kapła- 
ne 8vo , 12 gr.

•Tak bardzo się autorowi powiodło, to ważne, 
w obecnych czasach zapytanie należycie rozw ią- 
za<5 > dowodem tego jest prędkie rozebranie 3000
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exeinplarzy pierwszego tegoż dziełka wydania.
5). Niedawno opuściła p r a s ę , w  księgarni 

Franciszka W im m era w W iedniu Dorotliaergasse 
N ro  1107 nabyć da s ię :

Historia v itae sanctorum Thom ae a Villano- 
va , T hom ae Aquinatis et Laurentii Ju s tin ian i , in 
usum Cleri proposita ab Ignatio Feigerle , s. the- 
ologiae Doctore, c, r .  Capellano aulico , Theolo- 
giae pastor, in c. r .  scientiarum  Universitate Vin­
dob. Frofessore p. o. etc. 8vo maj. 1839. 2 fl. c. m.

Dzieło to winno swe powstanie mowom kon­
ferencyjnym , mianym przed kilka laty przez auto­
r a  jako Spirytuała u  ś. Augustyna w instytucie 
wyższego wychowania dla k a p ła n ó w , i oświad­
czonemu z w ie lu  stron życzeniu ogłoszenia ich 
drukiem . Ułożone jest w języku kościelnym, a 
przeto dla każdego katolickiego dusz pasterza zro­
zumiałe. Zawiera zaś g ru n to w n e , krótsze i dłuż­
sze reflexyje nad rozm aitem i położeniami w ży­
ciu kapłańskiem , oparte  na tra fn ie  obranej hi­
storycznej podstawie. Wszędzie panuje duch ści­
słe kościelny, wszystko przenikający, od pobła­
żania i od zbytecznej surowości rów nie  daleki. 
Dziełko to posłużyć może za skazówkę do czyta­
nia żywotów ś. biskupów i kapłanów , do wła­
snego zbudowania się w chwilach samotnych, do 
układania rozpraw  duchownych dla kleryków wse- 
m inaryjach biskupich. Czysty dochód za to dzieł­
ko przeznaczony jest na korzyść wiedeńskiego m- ( 
s ty tu tu  dła kapłanów chorych i deficyjentów.

A. U .
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